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Jk/o końca r. 1889 sprawozdania z posiedzeń wydziało- 
p wych i komisyjnych Akademii wychodziły w wydawnic- 
? twie p. n. Rozprawy i Sprawozdania z posie­

dzeń Akademii Umiejętności w Krakowie.
Na końcu każdego tomu tego wydawnictwa, po rozprawach, 
zamieszczone są sprawozdania z posiedzeń. W r. 1889 po­
stanowiono wydawać osobno Rozprawy, których format ró­
wnocześnie powiększono, osobno zaś Sprawozdania z po­
siedzeń.

Celem głównym wydawnictwa Sprawozdań jest szybkie . 
podawanie wiadomości o posiedzeniach wydziałowych Aka­
demii, o rozprawach naukowych, które stanowią przedmiot 
tych posiedzeń, o postępie wydawnictw Akademii, o czyn­
nościach i posiedzeniach różnych komisyj. Aby zadaniu temu 
sprostać, sprawozdania z posiedzeń wychodzą w odbitkach, 
o ile to tylko być może, bezzwłocznie po odbyciu każdego 
posiedzenia, a biuro Akademii rozsyła je natychmiast człon­
kom, zwłaszcza zamiejscowym, oraz redakcyjom czasopism 
naukowych i dzienników, jako urzędowe źródło informacyi 
o pracach i czynnościach Akademii. Dokłada się wszelkich 
starań, żeby sprawozdania te dochodziły członków i redak- 
cyje w parę dni, najdalej w ciągu tygodnia po odbyciu ka- 



źdego posiedzenia. Zarazem jednak zarządzono odbijanie 
Sprawozdań w arkuszach, z których co roku zbierać się 
będzie tom, składający się z trzech części; każda z nich 
obejmuje sprawozdania z posiedzeń jednego wydziału i ma 
paginacyję osobną. Aby ułatwić cytowanie, daje się w lu­
źnych sprawozdaniach miesięcznych tę samą paginacyję, co 
w tomach.



TREŚĆ.

1. Wydział filologiczny.

Posiedzenie dnia 13 Stycznia . . . .
Kali n a. Materyjały do historyi języka bułgarskiego (str. 3). — 

L. Ulrich. Przekład komedyj Arystofanesa (str. 7). — 
Sprawozdanie z posiedzeń Komisy i historyi sztuki 
3 Grudnia 1889 (str. 7), 4 Stycznia 1890 (.str. 8), Ko misy i 
literackiej 6 Grudnia 1889 (str. 9).
Posiedzenie dnia 22 Lutego . . . . . 

L. Ćwikliński. Opis zarazy ateńskiej w Historyi Tukidydesa 
(str. 10). — Sprawozdania z posiedzeń Ko misy i histo ryi 
sztuki 30 Stycznia (str. 13) i 6 Lutego (str. 15).
Posiedzenie dnia 7 Marca

5. Windakiewiez. Liryka Sarbiewskiego (str. 16).
Posiedzenie dnia 25 Kwietnia . . . .

J. Kallenbach. Pamiętnik Jana Golliusza (str. 21). — Sprawo­
zdanie z posiedzeń K o m i s y i historyi s z t u k i 13 Marca 
(str. 23) i 22 Kwietnia (str. 24), Komisy i literackiej 
17 Kwietnia (str. 25).
Posiedzenie dnia 8 Maja

M. Zdziechowski. Poglądy krytyków na Byrona (str. 27). — 
E. Porębowicz. Zbiór druków hiszpańskich XVI i XVII 
wieku w Bibliotece Jagiellońskiej (str. 30).
P o s i e d z e n i e d n i a 30 M a j a  

Wybory Dyrektora i kandydatów na członków.
Posiedzenie dnia 18 Czerwca . . . .

J. Pelczar. O życiu i pismach Mikołaja Hussovianusa (str. 33). — 
Sprawozdanie z posiedzenia Komisyi historyi sztuki 
11 Czerwca (str. 36).

Str.

3

10

16

21

27

33

33



VI

Posiedzenie dnia 12 Lipca
S. Witkowski, Stosunek „Szachów11 Kochanowskiego do poe­

matu Vidy „Scacchia ludus“ (str. 3G). —J. Karłowicz. 
Wiadomość o rękopisie lejdejskim Sylw A. Modrzewskiego 
(str. 39).
Posiedzenie dnia 17 Października . .

K. Morawski. Kierunki duchowe za Batorego (str. 42).
Posiedzenie dnia 12 Listopada . . . . 

J. Kudliński. Słownik narzecza Ainów, ze zbiorów Prof.
Dybowskiego (str. 44). — Sprawozdanie z posiedzenia 
Komisyi historyi sztuki 23 Października.
Posiedzenie dnia 15 Grudnia . . . .

J. Tretiak. Kilka momentów z życia Mickiewicza na podstawie 
świeżo ogłoszonych materyałów (str. 50). — A. M i o d o ń s k i 
Ineerti auctoris Eshortatio de poenitentia (str. 52). — 
S. Wi nd akie wic z. 0 rękopismaeh poezyi Kallimacha 
(str. 53). — Sprawozdanie z posiedzenia Komisyi histo­
ryi sztuki 4 Grudnia (str. 55).

11. Wydział Iiistoryczno-filozoficzny.

Posiedzenie dnia 17 Stycznia . . . . 
W. Ostrożyński. Ostatni projekt reformy prawa i procesu 

karnego w Polsce (str. 3). — S. Krzyżanowski. Dy­
plomy Bolesława Wstydliwego dla katedry Krakowskiej 
(str. 8).
Posiedzenie dnia 17 Lutego  

B. Dembiński. O stosunkach Francyi do Stolicy Apostolskiej
w r. 1560 (str. 10). — S. Smolka. Projekt ligi przeciw 
Turkom 1583 i 1584 (str. 13). — Sprawozdanie z po­
siedzenia Komisyi prawniczej 25 Stycznia (str. 16). 
Posiedzenie dnia 14 Marca 1890 . . . .

W. Wisłocki. Jan z Kęt Wacięga 1. (str. 17). — Sprawozdania 
z posiedzeń Komisyi historycznej 11 Marca (str. 23) 
i Komisyi prawniczej 14 Marca (str. 23).
Posiedzenie dnia 10 Kwietnia . . . . 

W. Lutosławski. O logice Platona I (str. 24). — B. Ula- 
/ńowski. Przyczynki do historyi prawa w Polsce. I. 
/ (str. 26).

Str.

36

42

44

50

3

10

17

24



VII

P osiedzenie
W. Wisłocki. Jan z 

Posiedzenie 
A. Lewicki. Stosunek 

Posiedzenie

d n i a 2 M aj a  
Kęt Wacięga II istr. 29).
dnia 30 Maja..........................
Litwy do Polski za Witolda (str. 36). 
dnia 13 Czerwca . . . .

W. Wisłocki. Jan z Kęt Wacięga III (str. 37).
Posiedzenie dnia 20 Czerwca  

S. Krzyżanowski. Dyplomy i kancelaryja Przemysława II 
(str. 41). — A. Blumenstok. O mieszanym zbiorze 
kanonów zachowanym w Bibliotece im. Genowefy w Pa­
ryżu (str. 43).
Posiedzenie dniał Lipca  

W. Wisłocki. Jan z Kęt Wacięga IV (str. 46). — Sprawo­
zdanie z posiedzenia Kotnisyi historycznej 1 Lipca. 
Posiedzenie dnia 10 Października . . 

S. Szachowski. Rzecz o sytnonii (str. 49).
Posiedzenie dnia 6 Listopad a  

WZKętrzyński. Studyja nad dokumentami XII wieku (str. 51).
Posiedzenie dnia 5 Grudnia  

F. Koneczny. Jagiełło i Witold 1382—1392 (str. 53).
Posiedzenie dnia 6 Grudnia  

Wybory Dyrektora i Sekretarza.

Dodatek: Treść uwag ks. Dr. J. Bukowskiego o roz­
prawie Dr. W. Wisłockiego p. t. Jan z Kęt Waeięga

111. Wydział matematyczno-przyrodniczy.

Posiedzę nie dnia 20 Stycznia  
F. Kreutz. Grafit w skale granitowej z Józefówki i Samczyka 

na Wołyniu (str. 3). — W. Gosiewski 0 naturze ruchu 
wewnątrz elementu płynnego (str. 5). — B. Pawlewski. 
0 kwasie chromowym (str. 7). — IW. Raciborski. Flora 
kopalna krakowskich glinek ogniotrwałych I. Paprocie. 
Skrzypy (str. 8) — A Prażmowski. Brodawki korze­
niowe grochu II. Znaczenie biologiczne brodawek (str. 10). — 
II. Wielowieyski. Anatomia organów świecenia u owa­
dów I (str. 10).

str. 
29

36

37

41

46

48

51

53

56

57

3



VIII

Str.

Posiedzenie dnia 20 Lutego...........................13
F. Mertens. O wprowadzeniu nowych zmiennych do wyrazów 

różniczkowych. — Tenże. 0 funkcyach całkowitych układu 
mn zmiennych tworzących m wierszy i n kolumn (str.
13) . — K. Olszewski. O zachowaniu się selenowodoru 
o niskiej temperaturze i pod ciśnieniem (str. 13). — J. 
Rajewski. O pewnych całkach określonych (str. 14). — 
Tenże. O całkach nieregularnych równań różniczkowych 
linijowych (str. 15). — J. S i e m i rad z ki. O kontakcie 
porfiru z wapieniem węglowym koło Dubna (str. 16). — 
T. Wiśniowski. Mikrofauna iłów ornatowych okolic 
Krakowa I. Otworniee' górnego Kellowaju z Grójca (str.
17) . — Sprawozdanie z posiedzenia Ko misy i fizyjo- 
graficznej 30 Stycznia (str. 20).
Posiedzenie dnia 20 Marca................................24

Sprawozdanie z posiedzenia Ko misy i antropologicznej
4 Marca (str. 24). L. Birkenmaj er. 0 niewyzyskanym 
dotąd szczególe z astronomii starożytnej przechowanym 
u Tacyta (str. 27).
Posiedzenie dnia 21 Kwietnia .... 31

S. Dickstein. Dopełnienie artykułu o metodzie teleologicznej 
Hoene-Wrońskiego rozwiązywania równań algebraicznych 
(str. 30;. — J. Siemiradzki. Skład chemiczny brekcyi 
wapienno-porfirowej z Dubia (str. 32). — Sprawozdanie 
z posiedzeń K o m i sy i fi z yj ografi c z n ej dnia 21 Marca
(str. 33) i 21 Marca (str. 34).
Posiedzeniednia29Maja.....................................38

N. Cybulski. Badania nad uciskiem mózgu (str. 39). — A. Beck.
Zjawiska elektryczne w mózgu i,rdzeniu i oznaczenie na 
ich podstawie lokalizacyi (str. 41). — K. Ol carski. 
Z termodynamiki wydłużeń ciał sprężystych (str. 43). — 
F. Ton der a. Przegląd roślin kopalnych zebranych w po­
kładach węglcwych Dąbrowy i Golonogu w Królestwie 
Boiskiem (str. 44). — Wybory kandydatów na członków 
(str. 47).
Posiedzenie dnia 20 Czerwca.......................... 48

L. T eichmann. 0 naczyniach limfatycznych w sloniowaeiżuie 
(str. 48). — E. Godlewski. O wpływie warunków ze­
wnętrznych na wzrost roślin (str. 50). — K. Olszewski. 
Nowy przyrząd do skraplania gazów i przelewania ciekłego 
tlenu (str. 56).



IX

Str.

Posiedzenie dnia 10 Lipca................................57
J. Siemiradzki. Fauna kopalna warstw oxfordzkich i kime- 

rydzkieh w okręgu krakowskim i przyległych częściach 
królestwa Polskiego (str. 57). — T. Browicz. O komór­
kach tucznych Ehrlicha (str. 57).
Posiedzenie dnia 20 Października. . . 60

K. Piotrowski. O prądzie osiowym w nerwach (str. 60). — 
Tenże. O wahaniu wstecznem przy pobudzaniu różnych 
miejsc tego samego nerwu (str. 60). —M. Raciborski.
Flora retycka w Tatrach (str. 61). — Preliminarz wydatków 
na rok 1891 (str. 62).
Posiedzenie dnia 21 Listopada .... 64

N. Cybulski. Mikrokalorymetr (str. 64). — L. Birkenmajer.
Krakowskie tablice syzygijów na rok 1379 i 1380 (str. 67). —
J. Siemiradzki. Fauna kopalna krakowskiego Jura II 
(str. 68). — T. Wiśniowski. Mikrofauna iłów ornatowyeh 
okolic Krakowa. II. Gąbki górnego Kellowaju z Grójca 
(str. 68). — M. Raciborski. Permokarbońska flora wa­
pienia karniowickiego (str. 71).
Posiedzenia dnia 5 i 6 Grudnia .... 73

Wybory Dyrektora i Sekretarza (str. 73). — F. Mertens.
O funkcyach całkowitych symetrycznych (str. 74). — E. 
Janczewski. Zawilce (str. 79).





I.

Wydział filologiczny.

Spraw, z pos. Wydz. 1. 1



■ - 

_

£gS,

■



Posiedzenie Wydziału 
dnia 13 Stycznia.

Przewodniczący: Dr. Estreicher.
Sekretarz zdaje sprawę z czynności Komisyj.
Kotnisyja bistoryi sztuki odbyła posiedzenia d. 3 Gru­

dnia 1889 i 4 Stycznia 1890; Komisyja historyczno-literacka 
dnia 6 Grudnia 1889. (Ob. str. 5 i nn.j.

Sekretarz składa pracę Prof. Dra Antoniego Kaliny, 
czł. Akad., p. t.: Materyjały do bistoryi języka 
bułgarskiego. *

Praca ta jest rezultatem podróży, którą autor odbył po 
Bułgaryi w r. 1883. Prof. Kalina miał to przekonanie, że 
dopóty nie da się rozstrzygnąć jednej z najważniejszych kwestyj 
w filologii sławiańskiej, dotyczącej pochodzenia języka, którego 
śś. Cyryl i Metody użyli do tłumaczeniu ksiąg kościelnych, do­
póki nie zbada się dokładnie narzeczy dzisiejszego języka buł­
garskiego. W podróży po całym obszarze etnograficznym bułgar­
skim, w przeciągu dziesięciu miesięcy, Dr. Kalina zebrał obfity 
materyjał językowy prawie ze wszystkich narzeczy. Badania 
rozpoczął autor od Ruszezuka i przez Szumię, Tirnowo, Gabro- 
wo i Szybkę udał się do Rumelii, następnie do Adryjanopola, 
skąd na południu przez Kawale, Seres, dotarł do Saloniki; 
poczem wzdłuż rzeki Wardaru powrócił do Księstwa Bułgarskiego. 
W ten sposób Dr. Kalina poznał bezpośrednio z ust ludu pra­
wie wszystkie narzecza bułgarskie, nawet najbardziej zachodnie, 
które słyszał od robotników, rozchodzących się z tamtych stron 
na robotę po całej Bułgaryi. Z badań autora okazuje się, że 
język Słowian macedońskich, o który wiodą spór Serbowie z Buł­
garami, jest rzeczywiście narzeczem bułgarskiem.
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Oprócz tego autor zebrał materyjały do historyi języka 
bułgarskiego. W tym celu przewertował sto kilkadziesiąt ręko­
pisów, sięgających wieku XII aż do XVIII w biblijotekach w Fi- 
lipopolu, w Sofii, w klasztorze Rylskim i innych i poczynił 
z tych rękopisów wyciągi.

Na podstawie tego materyjału autor oparł niniejszą pracę, 
w której za punkt wyjścia obrał dzisiejszy język bułgarski w całej 
jego rozmaitości dialektycznej, cofając się wstecz do najdawniej­
szych zabytków starobułgarskich, ażeby przez to otrzymać klucz 
pewny do wyjaśnienia zjawisk językowych ubiegłych czasów. 
Ponieważ ostatecznym celem tej pracy jest język starosłowiański, 
dla tego autor uważał za konieczne język ten porównać z tern 
źródłem, którego dostarczają nazwy słowiańskie, które dostały 
się w najdawniejszych czasach do języka narodów obcych, sąsia­
dujących wtedy z Bułgarami.

We wstępie pracy podany jest szkic historyczny wędrówek 
Słowian z pierwotnej ich ojczyzny w Europie pomiędzy Dnieprem 
i Dniestrem, które odbywały się w VI stoleciu z jednej strony 
w kierunku południowym za Dunaj, z drugiej strony na zachód 
za Wisłę. W dalszym przebiegu opisany jest ich pochód na 
prawym brzegu Dunaju ku południowi aż do Peloponezu, a ku 
zachodowi aż do Styryi i Karyntyi. Z występowania Słowian 
podówczas na widowni historycznej oraz z ugrupowania ówczes­
nego innych narodów, z którymi Słowianie stykali się bezpośrednio, 
pokazuje się, że Serbo-Chorwaci przyszli równocześnie z innymi 
Słowianami na południe, a nie później, w VII wieku, jak się 
zwyczajnie przyjmuje za Konstantynem Porphyrogenetą.

Język Słowian, przybyłych na południe, na podstawie ma­
teryjału, którego dostarczają nazwy geograficzne i imiona własne, 
zachowane tak w języku greckim, jako też w najdawniejszych do­
kumentach łacińskich południowo-słowiańskich, przedstawia się 
w dwojakiej postaci. Jedna część zawiera te same właściwości, 
które posiada język bułgarski w wieku XI.; druga okazuje nam 
wyraźne znamiona języka serbskiego i słowieńskiego. Na pod­
stawie tego rozbioru trzeba przyjąć za fakt , że w VIII—X 
wieku język południowo słowiański dzielił się już na te same 
całości etnograficzne, które stanowią jego własność w wiekach 
następnych. Te same właściwości języka bułgarskiego, które 
zawarte są w wyrazach grecko-słowiańskich, powtarzają się także 
w wyrazach słowiańskich, które dostały się do języka rumuń­
skiego. Proces tego wpływu języka słowiańskiego na rumuński 
odbył się już na prawym brzegu Dunaju, a później postąpił 
dalej, kiedy Rumuni przeszli przez Dunaj i osiedlili się na le­
wym jego brzegu, gdzie napotkali Słowian , będących z Bułgarami 
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tego samego pochodzenia. Natomiast wpływ języka słowiańskiego 
na język albański rozpoczął się w późniejszym czasie, między 
XI—XII wiekiem, i postępował z dwu stron równocześnie, t. j. 
od Bułgarów i Serbów. Z tego względu w wyrazach, które 
dostały się od Słowian do języka albańskiego, powtarzają się te 
zjawiska, które okazują nam języki bułgarski i serbski w za­
bytkach piśmiennych, pochodzących z tego czasu.

Ponieważ język zabytków staro-słowiańskich uważany bywa 
także za pamwński (Miklosich), dla tego w pracy tej rozebrano 
nazwy miejsc i osób, które występują w najdawniejszych dokumen­
tach łacińskich i stanowią najstarszy materyjał języka pannoń- 
skiego, pochodzący z wieku IX—XII. W czasie tym język pannoń- 
ski przedstawia odmienny obraz, aniżeli język słowiański w naj­
starszych zabytkach, n. p. Enangelium Zographense^ G-lagolita 
Clogianus i t. p., jak się z tego pokazuje, że nowe samogłoski 
ulegają w nim zatracie już w IX wieku, podczas, gdy w zabyt­
kach tych istnieją w całej pełni w wieku X i XI; dalej w ję­
zyku pannońskim używa się kombinacyja głosowa sć na miejsce 
tj, która w języku zabytków tych występuje w postaci st. Te 
same właściwości języka pannońskiego, które występują na jaw 
w zabytkach łacińskich IX—XII wieku, zachowały się aż.do dzi­
siaj w nazwach geograficznych, przypadających na dawniejszą 
Pannoniją, w których mamy wierny obraz dzisiejszego narzecza 
k aj k a w sk i ego. Te same właściwości powtarzają się także 
w wyrazach słowiańskich, które dostały się do języka węgier­
skiego, ale oprócz tego znajdują się także i takie, które świadczą, 
że na język węgierski wpływało kilka języków słowiańskich, 
z pomiędzy których główna część przypada językowi Słowian 
dakijskich, stanowiących z bułgarskim narodem jedno plemię.

Granice języka bułgarskiego sięgały w najdawniejszym cza­
sie dalej tylko na południe i północ, gdyż ciągnęły się one aż 
do Peloponezu i poza Dunaj do Siedmiogrodu; na zachód zaś 
pozostawały mniej więcej te same przez cały czas aż do obecnej 
chwili, natomiast zwęziły się na północy i południu. Całość 
języka bułgarskiego dzieli się na dwa główne narzecza, tj. wscho­
dnie i zachodnie; a narzecze macedońskie stanowi pod wielu 
względami osobny odłam zachodniego narzecza.

W rzeczy samej język bułgarski występuje w postaci różno­
rodnych narzeczy, których charakterystyczne znamiona podają 
przytoczone, przykłady. Każdy proces, powtarzający się w tych 
samych narzeczach w rozmaity sposób, sięga w daleką przeszłość 
języka, którego pojawienie się i historyczny przebieg są uwy­
datnione na podstawie przykładów, wziętych, z starobulgarskich 
zabytków, począwszy od XI—XVIII wieku. W ten sposób przemiany 
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językowe, mające w dzisiejszym języku żywym stałą podstawę, 
nabierają pewności, a objaśnienie ich staje się zrozumiałem. 
Oprócz tej teoretycznej korzyści, ten sposób regresywnego bada­
nia języka bułgarskiego przynosi jeszcze i ten rezultat, że w roz­
maitych zjawiskach językowych, znajdujących się równocześnie 
w zabytkach starobułgarskich, występują na jaw rozmaite narze­
cza, które w dzisiejszych mają odpowiednich zastępców.

Pod względem morfologicznym dzisiejszy język bułgarski, 
pomijając konjugacyją, która zachowała się w zupełności, podaje 
wystarczającą liczbę przykładów użycia form deklinacyjnych, na 
których podstawie można powziąć wyobrażenie o dawniejszym 
stanie deklinacyi bułgarskiej, oraz poznać czynniki, które wpły­
nęły na jej utratę. Ważny wpływ wywarła na zachwianie się 
pierwotnego ustroju deklinacyi bułgarskiej analogija, która już 
w XI-ym, a zwłaszcza w XII-ym wieku oddziałała niwelujące 
na różne jej kategoryje. Wskutek jej działania wyrównały się 
nie tylko różne kategoryje deklinacyi, przechodząc z spółgłosko­
wej do samogłoskowej, w której szczególnie tematy na -o- r. m. 
wzięły nad innemi przewagę, ale temu samemu losowi uległy także 
rodzaje, pomiędzy któremi rodzaj męski oddziaływał przyciągające 
na inne. Stanowczy wpływ wywarły na zatratę deklinacyi pro­
cesy głosowe, mianowicie zatrata rynezmu, wskutek czego kilka 
przypadków przyjęło jednakowe zakończenia. Skutki tych czyn­
ników pokazują się już w XIII wieku, wyraźniej w XIV, w de­
klinacyi bułgarskiej, w której panuje pewien zamęt i niezrozu­
mienie znaczenia pierwotnych przypadków. Proces ten postępował 
zwolna, jak się z tego pokazuje, że język dakijsko - bułgarski, 
na końcu przeszłego stulecia posiadał jeszcze niektóre przypadki, 
które obecnie już zaginęły.

Ten rozbiór historyczny tak głosowej jako też morfologicz­
nej strony języka bułgarskiego, które w dzisiejszym jego ustroju 
znajdują wyjaśnienie, podaje nietylko obraz rozwoju języka' buł­
garskiego, ale umożebnia należyte zrozumienie stosunku, który 
zachodzi pomiędzy nim, a językiem staro-słowiańskim, zwanym 
przez Miklosicha pannońskim. Pokazuje się bowiem jako fakt, nie 
podlegający najmniejszej wątpliwości, że wszystkie charaktery­
styczne cechy, mające stanowić, według zdania Miklosicha, wy­
łączną własność języka pannońskiego, należą od najdawniejszych 
czasów również do języka bułgarskiego, jako istotne znamiona 
fonetyczne i morfologiczne. Ale ważniejszym jeszcze jest fakt, 
który każę upatrywać w języku staro-słowiańskim język bułgarski, 
że właściwości te języka pannońskiego są wpływem procesów, 
które tylko w języku bułgarskim mają swoje zastósowanie i tylko 
z niego mogą być wyjaśnione.
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Prof. Dr. Morawski składa ośm sztuk Arystofanesa 
w polskiem tłumaczeniu ś. p. Leona Ulricha; tytuły ich są: 
Chmury, Rycerze, Pokój, Sobor (Sejm) niewieści, 
Acharnejczycy, Ptaki, Plutus, Osy.

Przekłady te ś. p. Ulricha, znanego tłumacza Szekspira, 
ze wszech miar nadają się do ogłoszenia. Tłumaczenie nie do­
sięga wprawdzie wszędzie siły i jaskrawości oryginału, podobnie 
jak to w przekładach Szekspira tegoż pióra zauważono, ale od­
znacza się językiem pięknym, potoczystym i poprawnym. Wobec 
ubóstwa naszej literatury w tym dziale, zbiór ten wzbogaci znacznie 
zasób naszych przekładów.

Na posiedzeniu ściślejszem Wydział uchwalił ogłoszenie 
dzieła Prof. A, Kaliny p. t. Materyjały do hi story i 
języka bułgarskiego, oraz: Komedy je Arystofa­
nesa, przekładania ś. p. Leona Ulricha.

Do komitetów do oceny prac w myśl fundacyi ś. p. 
Probusa Barczewskiego wybrano: 1) Do oceny prac z za­
kresu historyi Dra Estreichera i Prof. hr. Tarnowskiego, 
2) do oceny utworów malarskich Prof. Łepkowskiego, Łuszcz- 
kiewicza, Sokołowskiego, Dra St. Tomkowicza i p. Alfr. 
Romera. 

--------------- -------

Komisyj a historyi sztuki. 
Posiedzenie dnia 3 Grudnia 1889.

Przewodniczący Prof. Łuszczkiewicz.
P. Alfred Romer przedstawił widok cerkwi św. Trójcy 

w Wilnie, niegdyś kościoła Bazylijańskiego. Jest to budynek 
trójnawowy ceglany z XVI wieku, fundacyi ks. Konstantego 
Ostrogskiegó, prawdopodobnie stawiany jako budynek nietyn- 
kowany i odznacza się charakterystycznem zakończeniem naw 
trzema obsydami, których ściany powyżej okien łączą się sztucz­
nie ze sobą w jednę powierzchnią o rzucie poziomym eliptycz­
nym. Dalej p. Romer przedstawił wyrysowany widok starożyt­
nego naczynia spiżowego na wodę w kształcie lwa, wykopanego 
w majętności Broel Platera Bortkuszki, niedaleko Wilna. Jest to 
t. z. aąuamanile z epoki stylu romańskiego, służące do obrzędów 
kościoła katolickiego i pochodzące może z jakiego rabunku, niegdyś 
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na zachodzie przez pogańskich Litwinów dokonanego. W dyskusyi 
proszono p. Homera o dostarczenie pewnych jeszcze bliższych 
szczegółów co do obu komunikatów, w celu zużytkowania ich do 
umieszczenia w Sprawozdaniach Komisyi; podniesiono rzadkość 
aąuamanilów na ziemi polskiej, a p. Lepszy wspomniał, iż na­
czynie takie ma się przechowywać u 00. Dominikanów w Krakowie. 

P. Sokołowski zawiadomił, iż p. Ptaszycki znalazł w bibl. 
cesarskiej Petersburskiej rachunki syna i żony Decyjuszów z r. 
1567, oraz inwentarze domu Decyjuszów z lat 1555 i 1562, za­
wierające ciekawe przyczynki do znajomości urządzenia domowego 
i życia w XVI wieku. Rękopisy te obrobić ma p. Ptaszycki do 
wydawnictw Komisyi.

Q. Łuszczkiewicz przedstawił jako komunikaty i objaśnił 
szereg zdjęć zabytków architektonicznych, mianowicie: szczegóły 
z kościoła św. Jana Jerozolimskiego w Gnieźnie, odrzwia, pro­
wadzące do kapitularza w Włocławku fundacyi biskupa Drzewic­
kiego z datą 1527 (przyczynek do historyi stylu przejściowego 
gotycko-renesansowego); piękny wczesno-gotycki portal ze zruj­
nowanego kościółka gotyckiego w Piasku Wielkim pod Stobnicą 
i widok oryginalnej wieży kościoła niegdyś kanoników regular­
nych w Miechowie, do której w późniejszym czasie użyto jako 
materyjału ornamentacyjnego kamiennych szczegółów z jakiegoś 
romańskiego zabytku.

Na posiedzeniu administracyjnem zastanawiano się nad budże­
tem Komisyi, oraz dokonano wyboru przewodniczącego i sekre­
tarza Komisyi, którymi nadał pozostali pp. Łuszczkiewicz i Tom- 
kowicz.

Posiedzenie dnia 4 Stycznia 1890.

Przewodniczący Prof. Łuszczkiewicz.

Posiedzenie poświęcone było sprawie udziału w zjeżdzie 
Historyków polskich. Uchwalono przyjąć w nim najliczniejszy 
udział, a kilku członków Komisyi zgłosiło się z chęcią podjęcia 
referatów, w przedmiotach z historyją sztuki w związku będących.
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Komisyja historyczno-literacka. 
Posiedzenie dnia 6 Grudnia 1889.

Przewodniczący: Prof. hr. Tarnowski.
Sekretarz przedstawia program dalszego wydawnictwa poe­

tów łacińskich. W r. 1890 wyjdą poozyje Janickiego w wydaniu 
prof. Ćwiklińskiego. Następny tom będzie się składał ze zbioru 
poetów mniejszych, w części cudzoziemców o Polsce piszących.' 
W tym celu Dr. Jbzienioki w Berlinie opracował pieśni Wa­
wrzyńca Corvinus’a i Lang’a, Dr. Stbrnbach we Lwowie Leo­
narda Coxusa. Prócz tego prof. Kruczkiewicz we Lwowie roz­
począł prace przygotowawcze do wydania Royzius’a; p. Pelczar 
w Krakowie zajęty jest dziełami Hussovianus’a; p. Marcin Sas 
w Krakowie utworami Andrzeja Trzycieskiego. Poezyje Kalli- 
macha, nad któremi obecnie pracuje Dr. Windakiewicz we Wło­
szech , zapewne już w r. 1890 będą przygotowane do druku.

Następnie prof. Rostafiński, imieniem Komisyi, zajmującej 
się zbieraniem materyjałów do dziejów uniwersytetu krakowskiego, 
donosi, że postanowiono przedewszystkiem zająć się wydaniem 
aktów rektorów (Rectoralla) i Conclusiones, a kierownictwo po­
wierzono Dr. Wisłockiemu.

Nastąpiły propozyeyje nowych członków Komisyi.

Spraw, z pos. Wydz. I. 2



Posiedzenie Wydziału 
dnia 22 Lutego

Przewodniczący: Dr. Estreicher.
Prof. Dr. L. Ćwikliński odczytuje rozprawę swą p. t.: 

„Opis zarazy ateńskiej w Historyi Tukidydesa, 
II 47, 2-54".

Opis zarazy, która wybuchła w Atenach na początku dru­
giego roku wojny peloponeskiej i z krótką przerwą po peryjodzie 
dwuletnim trwała w ogóle przez trzy lata, stanowi jeden z naj­
sławniejszych ale zarazem najtrudniejszych ustępów dzieła Tu- 
kidydesowego (II 47, 2-54). Lekarze zastanawiali się nad 
istotą epidemii, lecz w zdaniach swych znacznie się różnią między 
sobą. Interpreci i krytycy korzystali z uwag lekarskich i usiło­
wali pokonać trudności, które tekst nastręcza; powiodło im się 
to zaledwie w części. Autor wymienionej rozprawy poświęcił temu 
ustępowi również kilka uwag w swej dysertacyi inauguracyjnej 
z r. 1873. Quaestiones de tempore, guo Thucydides priorem lii- 
storiae suae partem composuerit“, str. 32-34; starał on się 
tamże udowodnić, że jednem z uzupełnień, dodanych przez Tu­
kidydesa przy retraktacyi historyi wojny Archidamijskiej, jest 
główna część opisu zarazy, mianowicie rozdziały 48-51.

Nie zapuszczając się zresztą w ponowny rozbiór kwestyi 
retraktacyi pierwotnego dzieła Tukidydesowego, autor przytacza 
w rozprawie przedłożonej Akademii nowe argumenta na poparcie 
zdania, że w pierwszym koncepcie czy brulijonie Tukidydesa łą­
czyły się zapewne ostatnie zdanie rozdziału 47 z pierwszem 
zdaniem rozdziału 52. Tych nowych dowodów dostarcza mu 
przedewszystkiem dokładne porównanie ustępów II 47,3 i II 
48,1, oraz II 49,5 i II 52,2. Zachodzi wprawdzie pewna róż­
nica między porównanemi ustępami, są one mimo to tak do 
siebie podobne treścią a poniekąd i formą, że niepodobna przy­
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puścić, żeby je Tukidydes miał napisać bezpośrednio po sobie, 
jako części jednej całości.

Ale prócz tych dubletów mieści się jeszcze wiele innych 
w opisie zarazy, i to nawet wyraźniejszych, więcej do siebie zbli­
żonych pod względem treści i formy. Niemal cały rozdział 51 
zawiera prawie tylko wywody znane czytelnikowi z innych roz­
działów. Nie mogło to naturalnie ujść uwagi komentatorów 
i krytyków nowożytnych; nie zestawili oni wszakże wszystkich 
miejsc, które porównać należało, ani też z porównania nie uczy­
nili tych wszystkich wniosków, które uczynić należało. Zresztą 
wypadało także uwzględnić zachodzące różnice. Pomimo jednak 
podobieństwa, jakie istnieje między rozdziałem 51 (szczególnie 
§§. 1-4) a innerni ustępami epizodu o zarazie, każde niemal 
zdanie tego rozdziału jest zagadką i różnie bywa przez tłómaczy 
i objaśniaczy pojmowane. Autor rozprawy rozbiera zatem szcze­
gółowo cały rozdział 51, tudzież inno ustępy, które należało 
równocześnie uwzględnić, rozbiera zdanie po zdaniu, aby dowieść 
myśli, jaką starożytny pisarz chciał wyrazić i aby określić formę, 
w którą myśl jest przyobleczona, a rozbiór ten zajmuje główną 
część rozprawy. Nie pominął autor wywodów i objaśnień, za­
wartych w komentarzach lub w osobnych traktatach, mianowicie 
w artykułach Torstrika („Zum Thukydides11, Philol. XXXI. 85 
nast.), Fritzschego („Thukydides 11 51,5“; Philologus XXXII. 
147 nast.) i Steupa („Zu Thukydides' Bericht uber die attische 
Pestu ; Bhein. Mus. XX VI. 473 nast.). Bystrością odznaczają się 
wywody Steupa; mimo to nie może mu autor wielokrotnie przy­
znać słuszności; polemizuje z nim przeto i stara się zbić jego 
zapatrywania. Zresztą i Steup nie wyczerpał wszystkiego, nie 
analizował całego rozdziału. Co się zaś tyczy środków, któremi 
Torstrik i Steup usiłowali usunąć rzeczywiste lub rzekome nie­
dostatki niektórych miejsc tekstu, autor nie może tych środków 
pochwalić. Są to bowiem owe osławione radykalne środki, jak: 
uznanie interpolacyi, przestawienie wyrazów lub zdań z jednego 
miejsca na drugie i t. p ; łatwo polecić takie środki, ale trudno 
zwykle udowodnić ich konieczności i słuszności. I w tym wy­
padku Torstrik i Strup nie wytłómaczyli, co mogło spowodować 
przerzucenie ustępu z miejsca jednego na drugie, lub wtręt in­
terpolatora i t. p. Zresztą niektóre polecone środki wprost nie 
są skuteczne, i przy bliższem rozpatrzeniu się okazują się myl- 
nemi. Co jednak jest rzeczą najważniejszą: tu nie wystarcza usu­
nięcie złego w jędnem lub dwu zdaniach; hypoteza odnosić się 
musi do całego rozdziału, gdyż cały rozdział 51 (wyjąwszy 
pierwsze zdanie paragrafu pierwszego) mieści w sobie wiele osob­
liwości. Za główne zadanie uważał autor rozprawy gruntowną 
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analizę całego rozdziału 51; chciał on tym sposobem przyczynić 
się do wyjaśnienia istotnego stanu rzeczy i ułatwić zrozumienie 
tekstu przechowanego i jego właściwości.

W dalszym ciągu stoją pytania, jak wytłómaczyć właś­
ciwości i osobliwości, mianowicie tożsamość treści, zgodność 
wielu zdań ze zdaniami wpierw już rozwiniętemi; i odwrotnie 
sprzeczność, jak wyjaśnić to, że mowa przeskakuje niemal bez­
ładnie, że zdania dziwnie są z sobą powiązane, że ściśle grama­
tyczna składnia jest niejednokrotnie przerwana, że dykcyja upstrzo­
na jest zwrotami gdzieindziej użytemi, że jest niejasna i zawiła. 
Gdyby nawet tekst Tukidydesa więcej był zepsuty, aniżeli jest 
w rzeczywistości, jeszczebyśmy nie mogli odwoływać się do trady- 
cyi jako do źródła owych osobliwości; zła tradycyja może uspra­
wiedliwić ten lub ów szczegół, ale nie może usprawiedliwić ta­
kiej całości. O interpolacyi, t. j. o wsunięciu całego rozdziału 
(wkrótce po publikacyi dzieła), przez jednego lub przez kilku 
interpolatorów, nawet myśleć niepodobna.

Autor zwraca uwagę na kilka innych ustępów dzieła Tuki- 
dydesowego, które rażą, albo przynajmniej zadziwiają czytelnika 
podobnemi osobliwościami, a zarazem przytacza wszystko to, co 
w Rozd. 51 świadczy o autorstwie Tukidydesa. Autor odwołuje się 
wreszcie do teoryi, którą wyłuszczył w rozprawie swej „Uber die 
Entstehungsweise des zweiten Theiles der Thukydideischen Ge- 
schichte“ {Hermes XII. 23 nast.). Tukidydesa dzieło nie jest 
gotowe, skończone; posiadamy jeno manuskrypt, którego do pu­
blikacyi jeszcze autor nie przygotował; nie mogą więc razić ślady 
niewykończenia, pewne niedokładności i sprzeczności, dublety 
i t. d. (por. szczególnie str. 76 i 84). Tukidydes dzieła swego 
nie wydał, zatem wydał je ktoś inny; że i ten moment należy 
brać w rachubę, na to autor zwrócił uwagę w przytoczonej rozprawie, 
Hermes XII. 81. Ale dopiero Wilamowitz - Móllbndorff rozwi­
nął obszerniej tę teoryją o wydawcy w rozprawach „Gurae Thu- 
cydideae“ (Ind. scholar. Unw. Gotting. sem. aest. 1885) i „Thu- 
kydideische Daten“ (Hermes XX. 477 nast.) ku wielkiej radości 
niektórych, jak Ed. Schwartza („Uber das erste Buch des Thu- 
kydides“, Bein. Mus. XLI. 203 nast.), a ku zgorszeniu innych, 
jak Lipsiusa (Leipz. Stud. VIII. 161 nast.) Jahrb. f. cl. Philol. 
13,675 nast., Bauera („Ber Herausgeber des Thukydides11, Phi­
lol. XLI. 458 nast.) i L. Herbsta („ Jahresber. uber Thukyd., IV. 
Artikel“, Philol. XLV1 522 nast. i 515 nast.).

W związku z rozbiorem opisu zarazy nie można było szcze­
gółowo traktować tej sprawy, nie podobna było mianowicie wy- 
łuszczać trudnych kwestyj chronologii Tukidydesowej, która Wi- 
lamowttzowi dostarczyła rzekomych przedmiotowych dowodów 
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działalności wydawcy - redaktora. Autor nakreślił jednak niektóre 
uwagi o tym przedmiocie, rozważając szczegółowo, czy można 
odkryć ślady pomocy wydawcy w opisie zarazy, mianowicie 
w rozdziale 51.

Opis zarazy składa się z 3 części; I część = rozdz. 47 
i 52 nast,; II część = rozdz. 48, 49 i 50, wsunął zapewne 
Tukidydes sam w część pierwszą; część III = rozdz. 51 nie 
łączy się ani z poprzednim ani z następnym rozdziałem 
i zawiera kilka luźnych zdań i urywków. Rozdziału 51 za­
pewne Tukidydes sam nie umieścił tam, gdzie się znajduje 
i nie byłby nigdy umieścił w tern brzmieniu, jakie ma według 
tradycyi. Tukidydesa nie możemy czynić odpowiedzialnym za to, 
że także prace jego przygotowawcze, zarysy i zapiski prze­
chowały się jako części składowe dzieła pozornie wykończonego 
(Por. Schwartz na cyt. m. str. 221).

Sekretarz zdaje sprawę z czynności Komisyj.
Dnia 30 Stycznia pod przewodnictwem Prof. Wł. Łuszcz- 

kiewicza odbyło się posiedzenie Komisy i historyi sztuki, na 
którem p. Wincenty Wdowiszewski odczytał rozprawę p. t. 
„Gabryjel Słoński, architekt krakowski11 (1520— 
1590).

Autor na podstawie studyjów w archiwum miejskiem kra- 
kowskiem i w aktach cechu mularzy doszedł do przekonania, że 
dotychczasowi badacze tego przedmiotu, a między innymi Ambr. 
Grabowski, w wiadomościach o starym Krakowie, zwłaszcza co do 
w. XVI, bynajmniej archiwów nie wyczerpali. Pokazujć się, że obok 
znacznej liczby Włochów, przybyłych za Zygmunta I. i Zygmunta 
Augusta, wytworzył się w Krakowie około połowy XVI wieku 
niemały zastęp Polaków, którzy, u tych Włochów wykształceni, 
zajęli potem jako samodzielni architekci wybitne stanowisko, 
i którym w dziejach architektury renesansowej należy się miejsce 
poczestne, jak osądzić można z dzieł ich, zachowanych i obecnie 
udowodnionych. Autor od dłuższego czasu poświęcał się zbiera­
niu materyjałów do tego przedmiotu, a wydobywszy mnóstwo 
wiadomości i szczegółów dotychczas zupełnie nieznanych lub nie- 
wyzyskan-ych, a dotyczących znakomitszych architektów krakow­
skich Polaków, z XVI w., zamierzył opracować szereg monografij. 
Przedmiotem pierwszej z nich, którą autor odczytał, jest archi­
tekt Gabryjel Słoński.

Gabryjel Słoński pochodził z zamożnej rodziny mieszczańskiej 
krakowskiej, znanej pod nazwiskiem Słoninków, Słonińskich, a w koń­
cu Słońskich. Urodził się on r. 1520, odbył naukę u mistrza Anto­
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niego Florentczyka (mag. Antonius Florentinus); wyzwolony na 
towarzysza r. 1540, pracował u architekta Mikołaja de Castiglione 
około domu Hieronima Szafrańca, starosty Chęcińskiego, w Kra­
kowie i około przebudowy zamku w Pieskowej Skale, do tegoż 
Szafrańca należącego. Roku 1550 już był osiadłym obywatelem 
krakowskim, właścicielem domu i ożenionym z córką Antoniego 
Florentczyka, architekta. W tymże czasie, jako architekt i mistrz 
mularski samodzielny, zaczął podejmować liczne roboty. O zna­
czeniu i powadze, których używał, świadczy ta okoliczność, że 
był dłuższy czas starszym cechu mularzy, że za wielu kolegów 
ręczył podpisem swym i majątkiem, że zasiadał jako ławnik 
w sądzie wójtowskim; że wreszcie, długi czas będąc rajcą kra­
kowskim, w r. 1578 został burmistrzem miasta Krakowa — pierw­
szy i jedyny architekt na tern stanowisku. Zapiski w sprawach 
majątkowych i rodzinnych rzucają piękne światło na szlachetny 
jego charakter. Autor wymienia roboty architektoniczne Słoń­
skiego, które, zwłaszcza od r. 1550, były bardzo liczne. Przebu­
dowywał on dom kapitulny przy ul. kanonnej, dziś numerem 21 
oznaczony. Tu dało się wykazać, że piękny portal zewnętrzny 
jest właśnie jego dziełem. Budował dom dla Stanisława hr. na 
Tenczynie, wojewody krakowskiego, na miejscu, gdzie dziś stoi 
klasztor św. Józefa; pracował około przyozdobienia i przerabia­
nia wielu domów mieszczan krakowskich, tak że w jednym r. 
1557, pomimo świeżego przypadku, zaszłego przy jednej z fabryki, 
za który nawet karę więzienia odsiedzieć musiał, kieruje Słoń­
ski aż czterema większemi robotami, a są świadectwa, że ukoń­
czył niektóre z nich z wielkiem zadowoleniem właścicieli. W r. 
1561 prowadził przebudowę dwu świeżo złączonych kamienic 
Erazma Tłokińskiego Czeczotki, znakomitego patrycyjusza kra­
kowskiego, (róg ul. Wiślnej i św. Anny), i bierze do kamieniar­
skich robót Włocha Antoniego Morosi. Prawdopodobnie więc 
według Słońskiego planów zrobione jest przyozdobienie dziedzińca 
domu dziś przy ul. św. Anny Nr. 2. Zostawszy r. 1564 budowniczym 
miejskim, kierował wielu robotami miejskiemi, jak naprawą mu­
rów miasta na Celstacie, restauracyją domów Podelwie i sąsied­
nich, naprawą pinakli wieży ratuszowej i wybudował w r. 1565 
i 1566 z gruntu arsenał miejski. Wreszcie Filip Padniewski, 
biskup krakowski, jemu powierzył wykończenie domu biskupiego 
przy ulicy Wiślnej, zaczętego przez Głiowanniego Maryją Padovano. 
Słoński umarł 1590 r. Na podstawie zachowanych dzieł jego 
architektonicznych autor określił bliżej cechy jego twórczości, 
uważając, że zostawała ona pod wpływem kierunku, nadanego 
architekturze przez Sansowina, który był zreszą nauczycielem 
głównego mistrza Słońskiego,. Włocha Antoniego Florentczyka.
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Komisyja uchwaliła powyższy przyczynek do historyi bu­
downictwa w Polsce i do historyi Krakowa ogłosić w najbliż­
szym zeszycie Sprawozdań.

Na posiedzeniu tejże Komisyi, dnia 6 Lutego, przewodni­
czący, Prof. Wł. Łuszczkiewicz, poświęcił gorące wspomnienie 
zmarłemu członkowi Komisyi Henrykowi Lindąuistowi. Obecni 
przez powstanie uczcili pamięć zmarłego.

Komisyja przyjęła w ostatecznej redakcyi projekt regula­
minu, zredagowany przez Zarząd i uchwaliła przedstawić go 
Wydziałowi I Akad, do zatwierdzenia.

Na wniosek Prof. M. Sokołowskiego wybrano Komitet, 
złożony z wnioskodawcy, pp. Lepszego, Tomkowicza i Wdowi- 
szbwskiego, który ma się rozpatrzyć w zbiorach Akademii i przy­
gotować spis książek, rycin, dokumentów, oraz wszelkich przed­
miotów, przydatnych do badań nad historyją sztuki.

Prof. M. Sokołowski złożył odpis umowy, zawartej w r. 
1417 z Janem mularzem o pewne przebudowy katedry gnieźnień­
skiej. Dokument ten pochodzi z Akt konsularnych gnieźnieńskich.

Na posiedzeniu ściślejszem Wydział wyasygnował 1200 
fl. na koszta wydania dalszego ciągu „Biblijografii polskiej".

Przewodniczący wnosi sprawę utrzymania zbiorów i mu­
zeów przy Akademii Umiejętności. Uproszono Prof. Łuszcz- 
kiewicza i M. Sokołowskiego, aby się w tej sprawie roz­
patrzyli i odpowiednie wnioski Wydziałowi przedstawili.

Prof. Łuszczkiewicz składa „Regulamin Komisyi bisto- 
ryi sztuki" do zatwierdzenia.

Zatwierdzono p. Teodora Nieczuję Ziemięckiego na 
członka Komisyi historyi sztuki.

Rozprawę Prof. Ćwiklińskiego „Opis zarazy ateń- 
skiej w Historyi Tukidydesa, II 47, 2-54.“ uchwa­
lono przesłać Komitetowi wydawniczemu, dla zamieszczenia 
jej w pismach Akademii.



Posiedzenie Wydziału 
dnia 7 Marca.

Przewodniczący Dr. Estreicher.
Dr. St. Windakiewicz odczytuje rozprawę swą p. t : 

„Liryka S a r b i e w s k i e g o, studium literackie11.
Praca nad liryką Sarbiewskiego znajduje się w Polsce w tej 

jeszcze fazie, że przystępując do jakiegokolwiek studyjnm, trzeba 
sobie najprzód ustalić chronologiczne następstwo pieśni. Nawię- 
zując więc do doskonałej pracy p. Krystyniackiego, ogłoszonej 
pod tytułem FastiSarbieviani (Lwów 1886), autor przepro­
wadza dalszy rozdział liryków Sarbiewskiego, ku czemu pożąda­
nego a decydującego materyału dostarczyły mu rękopisy biblio­
teki XX. Barberinich w Rzymie.

MS. XXX. 14 zawiera utwór w stylu panegirycznym p. t. 
Porticus honoris, per quam Fr. Gard. Bar beri nus, 
addelubrum honoris poetico opere in Romano Soc. 
Jezu Collegio extructum, ingressus est. Utwór ten 
składa się z 12 ód, poświęconych pochwale Kardynała, które 
w późniejszej przeróbce (według ed. z 1632 r.) dały liryki: 
III. 11, 111. 18, III. 10, III. 1, I. 23, III. 14, III. 21, III, 15, 
III. 17, III. 10. I. 17, [II. 25, I. 7, I. 2].

MS XXX. 178. zawiera Lyricorum ad S S. D. N. 
Urbanum VIII Liber, o treści prawie jednolitej t,j. o wojnie 
wschodniej. Zbiorek niniejszy obejmuje 7 ód, które później dały 
11 liryków: [I. 21, IL 12, I. 1, II. 21], [I. 6, I. 8], [I. 12, 
III. 11], [I. 11, III. 20], I. 20 — I. 22.

MS. XXX. 14 zawiera nadto: Ad Urbanum VIII Ly­
ricorum liber II, ody treści przygodnej, które w wydaniu 
z 1632 r. znaleźć można pod numerami: I. 3, I. 5, II. 22, 
I. 15, II. 14, II. 24, II. 16, I. 10.

Lyricorum liber III jako całość nie istnieje w ręko­
pisie, a może i nie istniał nigdy, ale dla dogodności utworzyć
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go można, porównawszy wyliczone powyżej ody z edycyją z r. 
1625. Pozostające ody utworzą księgę trzecia: [II. 1. II. 7], 
III. 28, II. 10, [I. 4, I. 14, III. 23*|,'III. 24*. [I. 3, II 2, III, 
12], III. 16, II. 17, II. 23, II. 22, III 2 [II. 13, I. 19].

W Polsce istnieje przekonanie (Krystyniacki , Fasti str. 
40 sq.), jakoby twórca znakomitych liryków nie mógł być rów­
nocześnie autorem panegiryków i jakoby on zawód swój roz­
począł od epigramu. Tymczasem nie, i pierwsza część pracy 
autora jest poświęcona wywodowi, w jaki sposób z Sarbiewskiego 
panegirzysty wyrobił się Sarbiewski liryk.

U Barberinich znajdują się (XXX. 28 i XXX. 178) dwie 
późniejsze, rzymskie, redakcyje panegiryku do biskupa Kiszki, 
napisanego przez Sarbiewskiego jeszcze na Żmudzi r. 1618 (ed. 
Naruszewicz, Vilnae 1757). Panegiryk ten w redakcyi rzymskiej 
nosi tytuł Aureum saeculum i przerobiony został z okolicz­
ności wyboru kardynała Maffeiego Barbcriniego na papieża 
(1623). Porównawszy przeróbki, widzimy, że celem Sarbiewskiego 
było wypracować jak najjaśniej swój pierwotny pomysł i że po­
czucie miary wyrabiało się w nim coraz bardziej, odkąd wstąpił 
na ziemię włoską.

Porticus honoris zawiera ody z napisami dziwacz­
nymi: Porta honoris prima, secunda i t. d.; In porticu hono­
ris turmą prima, secunda i t. d.; dalej inne liryki treści pane- 
girycznej p. t. Comitas, Clementia Barberina i t. d. Sarbiewski prze- 
staje tu być kompozytorem panegirycznym, a staje się improwi- 
zatorem, klarując się coraz bardziej, aż w odzie [U. 15, I. 7, 
I. 2] staje się prawdziwym lirykiem. Treścią też właśnie ody 
jest wrażenie, jakie na nim Rzym starożytny uczynił, wrażenie, 
które zniszczyło w nim poczucie konwencyjonalnej poezyi i ujaw­
niło się tak silnie, że dało treść długiemu poematowi, który 
w późniejszej redakcyi na trzy liryki został podzielony.

Najbliższym wypadkiem tego psychologicznego przewrotu był 
Lyrićorum liber o treści jednolitej i w myśl metody pane- 
girycznej jeszcze systematycznie rozdzielonej t. j. na ody: Ad Ur- 
banum VII, Ad principes Christianos, Ad principes Italiae, Ad 
militem Europeum, Ad militem Italum, zawsze zaś de recuperando 
Orientis imperio. W odach tych przemawia Sarbiewski w myśl 
ideału polskiego walki ze Wschodem i dlatego jest bardzo wysoko 
nastrojonym. Zapał jego uwydatnił się najsilniej w dwu odach, a mia­
nowicie [I. 21, II, 12, I. 1, II. 21] i [I. 6, I. 8], które począt­
kowo każde oddzielną całość (nawiasami tu oznaczoną) stano­
wiły. Nie bez korzyści także był ten podniosły temat dla jego 
talentu, uwalniając go coraz bardziej od panegiryzmu.

Spraw, z pos. Wydz. I. 3
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Od studium starożytności i dobranego tematu lirycznego 
przechodzi Sarbiewski do studium Horacego. Wyrazem tego jest 
Lyricorum liber II, co do formy, pierwsza kolekcyja, co do 
treści zaś świadectwo rozpoczętego teraz właśnie horacyjani- 
zowania. W Rzymie znalazł nasz poeta towarzystwo wybrane; 
pod wrażeniem mistrza swego zmienił on Urbana VHI w swego 
mecenasa; poczyna krajać i na sposób Horacego przerabiać 
swoje długie ody, a tego wszystkiego skutkiem było wreszcie 
wydanie Lyricorum libri III w 1625 r. w takim kształcie, 
w jakim je oddawna znamy.

Najwyrażniejszem świadectwem naśladownictwa Horacego 
są u Sarbiewskiego ody argumentu horacyjańskiego: [I. 4, I. 14, 
III. 23], HI. 22, [I. 3, II. 2, III. 12], najwyrażniejszem zaś 
świadectwem pasowania się ze wzorem są ody I. 10, III. 16,

Gdy weżmiemy pod rozwagę jeszcze ody o innych tema­
tach, przekonamy się, że Sarbiewski znajdował się wtedy w chwili 
przełomu. Niewyrobiona jeszcze indywidualność poetycka chwy­
tała pośpiesznie rozmaite temata i najrozmaitsze kierunki, któ­
rych nie było czasu należycie skupić i wypracować. Raz 
puszczał się poeta zadaleko, drugi raz złym torem, czasem bez­
wiednie rwąc się naprzód i nawet wpół drogi spadając. Ta an­
tyteza pewnej dojrzałości i niewyrobienia rodzi owoce mniej 
doskonałe, które wywołują pewne nieukontentowanie w czytel­
niku i nie dają mu pełnej satysfakcyi estetycznej. Mimo to za­
przeczyć się nieda, że tu i owdzie błyska oblicze wielkiego li­
ryka. Czytając zaś -te poezyje, pamiętać należy, jaką szaloną 
drogę w ciągu dwu lat przebył nasz poeta, i że on jest młodzi­
kiem, który w Rzymie do egzaminów przysposabiać się musi.

Jeśliby jednak kto chciał studyjować Sarbiewskiego w chwili 
jego najwyższego rozkwitu, czyli dobrze go poznać, powinien 
czytać księgę IV liryków, o której wiemy, że się w druku uka­
zała w r. 1632 i że r. 1630 jej jeszcze nie było. Lata więc 
te oznaczają z pewnością okres doskonałej twórczości Sarbiew­
skiego ; a mając to przekonanie, można się już oddać szczegóło­
wemu badaniu jego natury i jego liryki.

Treści politycznej i patryj o tycznej są ody 28, 33, (38), 
16, 5, 6, 29, 1 — 8, 4, 24, (37). Sarbiewski był teoretykiem 
w polityce, w uczuciach swoich i wyobrażeniach szlachcicem 
XVII wieku, ostatnim zaś jego dogmatem było, że Polska po­
winna stać się na wskroś katolicką. Co się tyczy wartości poe­
tyckiej, ody tej kategoryi są wogóle dosyć słabe.

Treści pobożnej są ody 17, 18, 20; 19, 21, 25, 22; 27, 
7. Sarbiewski był przesadnie pobożnym, posiadał szczególną 
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cześć do Matki Boskiej, brakowało mu jednak istotnego natchnie­
nia religijnego, a brak ten pokrywał drobiazgową sztuką.

Jeszcze lepiej poznać można sztukę Sarbiewskiego, studyju- 
jąc przeróbki z Kochanowskiego (28, 5, 6, 37), na które już 
Syrokomla w- tłomaczeniu Sarbiewskiego na polskie uwagę był 
zwrócił; dalej przeróbkę polskiego hymnu bojowego Bogarodzicy, 
a wreszcie przeróbki z kantyku: 19, 21, 25, 22. Była to sztuka 
pełna mozołu i drobiazgowych efektów, pełna muzyczności w sło­
wie, a w porównaniach nawet przesadna i wyobraźnię męcząca.

Właściwa natura Sarbiewskiego odbiła się w odach filozo­
ficznych: 30, 13, 15, 31, 12, 11, 10, 3. Sarbiewski płakać 
nie lubi; posiada przekonania stoika-ascety; najwyżej stawia 
cnotę, dosyć oryginalnie na tle stosunków swojego czasu pomy­
ślaną; doradza spokój umysłu, który wywiódł w duchu kato­
lickim, jako płynący z naśladowania spokoju Boga i przyrody; 
nadewszystko jednak lubi samotność i kwietyzm, który go od­
grodził od społeczeństwa i dał mu wiarę w jakąś abstrakcyjną, 
zimną mądrość. Sarbiewski w istocie zapoteozował wady swojej 
natury i wady spółczesnej magnateryi, powlekając je siatką 
nowoczesnej horacyjańskiej filozofii.

W powyższej grupie poematów Sarbiewski jest porywają­
cym , a tajemnica tej okoliczności tkwi w dobrze odczuwanej 
prawdzie wypowiedzianych uczuć. Najdoskonalszym jednak i naj­
większym jako artysta jest on w odach 23, 14, 26, 32, 35,' 
świadczących o jego głębokiem studium natury.

Ostateczny sąd autora o Sarbiewskim jest taki: „Sarbiew­
ski miał duszę polską, ale nie stał się poetą narodowym; był 
religijnym, ale uczucie to nie było istotą jego twórczości. Właś­
ciwy nacisk jego natury i właściwa jego poezyja spoczywa 
w uogólnieniu indywidualnych rysów psychologicznych. Teren to 
ciasny, zwłaszcza że dusza jego nie posiadała szerokiej skali 
uczuć i dobrowolnie się skazała na pewnego rodzaju zasklepie­
nie. Niemniej w tych warunkach było mu tem łatwiej rozwinąć 
doskonały artyzm, który zasadzał się na drobiazgowej obserwa- 
cyi, sumiennem wyzyskiwaniu natchnienia i nad wyraz pracowi- 
tem wykończeniu formalnem."

„Sarbiewski nie jest osobistością bardzo pociągającą, ale 
niezawodnie wielce zajmującą. Delikatny i łagodny samotnik ulu- 
bował sobie krainę niewinnej poezyi. Gdyby on był kogoś na 
świecie ukochał, możeby się był rozwinął w bujny talent i błys­
nął tysiącem kolorów. Tak zaś pozostał kwiatem oranżeryjnym, 
który z mozołem dążył ku słońcu, a szyby inspektu, t. j. sztukę, 
brał za błękit nieba.“
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„Sarbiewski obudził się na ziemi włoskiej. Do panegirysty 
przemówiło natenczas piękno starożytne i przeobraziwszy go, 
formy swoje mu narzuciło. Tendencyja narodowa i historyja włas­
nej duszy uchroniły go od czystego naśladownictwa. Ale uczu­
cia owe były za słabe, iżby go porwać miały poza granice liryki 
horacyjańskiej i wskazać granice szerszej i potężniejszej twórczości. 
Po dwu wulkanicznych wybuchach na temat mowy grobów i wojny 
wschodniej, wraca jego natura do olimpijskiego spokoju i staje 
się nieco monotonną, jak monotonnem było to przeźrocze wody, 
które stan jego duszy miało wyobrażać. “

„Sarbiewski był muzykiem co do słowa, pejzażystą co do 
faktury, Horacym nowoczesnym co do treści. Z malarzów przy­
pomina najbardziej Poursin’a, a w historyi będzie ogniwem, łą- 
czącem poezyją humanistów z pseudoklasycyzmem francuskim/1

Przez swoje studium chciał autor pracę nad Sarbiewskim 
rozpocząć tylko i ułatwić trochę. Tematów nasuwa się wiele, 
a najpierw zapewne o stosunku Sarbiewskiego do Horacego. Ale 
żeby coś podobnego uczynić, przedsięwziąć należy osobne prace 
nad szerszym tematem: Horacy w literaturze polskiej i Horacy 
w literaturze powszechnej; trzeba zdać sobie dokładną sprawę 
z indywidualności Sarbiewskiego, ażeby nie wstąpić na manowce 
i zbyt wiele nie przypisać naśladownictwu. Zdanie to, które z słusz- 
nem uznaniem podnieść należy, wypowiedział pierwszy p. Sas 
w rozprawie : „O w i arach S a r b i e w s k i e g o i i c h w z o r a c h 
(Kraków, 1889).

W dyskusyi nad przedmiotem odczytu zabierali glos 
Prof. Dr. Morawski i Prof. Dr. Tretiak, którym prelegent 
udzielił odpowiednich wyjaśnień.

Na posiedzeniu ściślejszem Wydział przyjął do wiado­
mości sprawozdanie o wnioskach, dotyczących kandydatów 
na Członków Akademii.

W sprawie zbiorów Akademii, odnoszących się do hi­
storyi sztuki, Wydział powziął uchwały w myśl wniosków 
prof. Łuszczkiewicza i M. Sokołowskiego i postanowił je 
przedstawić Zarządowi.

W końcu Wydział postanowił uprosić Członków Aka­
demii: Prof. Ant. Małeckiego i Ant. Kalinę o ocenienie 
uzupełniającej pracy p. St. Ramułta nad „Słownikiem 
języka p o m o rs k i e g o“, nagrodzonym w roku zeszłym 
na konkursie im. S. B. Lindego; oraz porozumieć się z Za­
rządem Akademii co do sposobu wydania tego dzieła.



Posiedzenie Wydziału
dnia 25 Kwietnia.

Przewodniczący Dr. Estreicher.
Członek Akad. Dr. Tretiak zdaje sprawę z pracy Prof. 

Kallenbacha p. t.: Pamiętnik Jana Gollijusza. Praca ta składa 
się z trzech części: ze wstępu, napisanego przez Prof. Kallen­
bacha, z samegoż Pamiętnika i z Dodatków. We wstępie Pr< f. 
Kallenbach z biograficznych szczegółów, rozproszonych 
w Pamiętniku i w niektórych innych ustępach pamiątkowej 
księgi Gollijusza, znalezionej w British Museum, składa krótki 
życiorys tego mieszczanina polskiego. Jan Gollijusz urodził 
się 1634 r., pochodził z rodziny protestanckiej, niemieckiej, 
osiadłej w Zamościu. Po śmierci ojca, matka (Bergema- 
nówna z domu) wyprawia 16-letniego chłopaka na uniwer­
sytet do Lipska (1650). Tam uczy się Gollijusz dwa lata i w r. 
1652 wraca do Zamościa. Niebawem umiera matka: losem 
młodszego rodzeństwa zajmują się krewni, Jan zaś sam 
szuka dla siebie zajęcia i w tym celu udaje się do Lwowa. 
Tu mu oddają na naukę pewnego ucznia, z którym wraca 
do Zamościa. Wszystkie te wiadomości zaczerpnięte są z Pa­
miętnika, który urywa się z końcem 1653 r. 0 dalszem ży­
ciu Gollijusza wiadomo tylko tyle, że w kilkanaście lat potem 
ożeni! się z panną Katarzyną Budrewiczówną (czy Buzewi- 
ezówną, nazwisko rozmaicie pisane), córką pani Judyty, wła­
ścicielki wsi Miłaszuny w Wilkomierskiem i że do tej panny 
pisywał wiersze. Oprócz tych wiadomości biograficznych
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Dr. Kallenbach podał we wstępie spis tytułów dzieł, z któ­
rych Gollijusz robił wypisy w swojej księdze, a podał to po 
części dla scharakteryzowania kierunku i zakresu wiedzy 
Gollijusza, po części, aby rzucić światło na zapas biblijo- 
teczny w Zamościu w połowie XVII wieku (w przypusz­
czeniu, że wszystkie te wypisy Gollijusz poczynił w Zamo­
ściu). Wstęp kończy się krótką ogólną charakterystyką Golli­
jusza. Dr. Kallenbach przedstawia go, jako dobrodusznego 
mieszczanina, który usposobienie miał pogodne, ludziom się 
podobał, bo umiał w potrzebie powiedzieć mówkę weselną, 
czy oracyją pogrzebową A choć byl trochę ociężały w ru­
chach i myśli, trochę powierzchowny w naukach, trochę 
próżny w stosunkach towarzyskich, to przecież miał serce 
złote, zamiłowany był w pracy, oszczędny i zapobiegliwy.

Do uwag Dra Kallenbacha o Gollijuszu i jego pamięt­
niku Dr. Tretiak dołącza własne. Przedewszystkiem zwraca 
uwagę na pytanie, kiedy pamiętnik był pisany i znajduje 
w nim wyraźne dowody, że nie był, jak wszelkie inne pa­
miętniki, owocem dojrzałego lub sędziwego wieku, ale na­
kreślony został przez młodzieńca, nie liczącego jeszcze lat 
dwudziestu i jest zapewne unikatem w swoim rodzaju. W pa­
miętniku zatem zarysowuje się nie jedna z typowych postaci 
mieszczanina polskiego, ale raczej postać wyrostka miesz­
czańskiego XVII wieku. Naiwność i nieśmiałość, ale zarazem 
bogobojność, pracowitość i oszczędność, wyniesione z domo­
wego wychowania, cechują tego młodzieńca. Obyczaje bur- 
szowskie, które poznaje w Lipsku, imponują mu; na hulasz- 
czość życia szlacheckiego, z którem ma sposobność zetknąć 
się po powrocie do kraju, patrzy z nieśmiałością i pewnem 
zgorszeniem. Sprawozdawca odczytuje niektóre ustępy z pa­
miętnika, uzasadniające podaną przez siebie charakterystykę, 
a przytem zwraca uwagę na język i pisownią Gollijusza, świad­
czącą dobitnie o jego wymawianiu. Szczególnie w pisowni 
uwydatnia się wymawianie, które dotąd jest właściwe miesz­
kańcom stron tamtejszych; Gollijusz pisze wszędzie: satyry, 
każdy, wiżdżal (wjeżdżał) itd. Na twierdzenie Dra Kallenbacha, 
że Gollijusz wyrasta z Niemca na Polaka, Dr. Tretiak nie zga­
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dza się, opierając się na tein, że Gollijusz, jadąc do Lipska, 
w szesnastym roku życia, nie znał języka niemieckiego; języ­
kiem więc domowym rodziny, wśród której wychowywał się 
Gollijusz, musiał być język polski, nie niemiecki. Oceniając 
historyczną wartość pamiętnika, Dr. Tretiak wskazuje, że 
pamiętnik jest materyjałem nie tylko dla historyi cywiliza- 
cyi w Polsce, ale i w Niemczech; pierwsza bowiem, więk­
sza część jego przedstawia obszerny i dokładny obraz życia 
uniwersyteckiego w Lipsku.

W „Dodatkach11 Dr. Kallenbach umieści! niektóre wy­
jątki z księgi Gollijuszowej, która w British Museum nosi 
napis „Bibl. Sloan. 1361“. Jest tu więc 1) Fragment dra­
matu niewiadomego autora; 2) Wiersze Jana Gollijusza; 
3) List z zaproszeniem na wesele; 4) Obsenatio de diebus 
Aegyptiacis, 5) Formularz wekslowy z XVII wieku; 6) Aneg­
doty i Fraszki. Ostatni, 7-my numer stanowi opisanie całego 
manuskryptu.

Sprawozdawca omawia pokrótce treść dramatycznego 
fragmentu i odczytuje jeden z wierszyków, podanych jako 
Gollijuszowe, odznaczający się, przynajmniej w niektórych 
ustępach, pewnym wdziękiem wyrażenia; sądzi jednak, że 
nie ma pewności, iż Gollijusz jest tego wiersza autorem.

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzeń Komisyj:
Komisyja historyi sztuki dnia 13-go marca pod przewod­

nictwem Prof. Łuszczkiewicza odbyła posiedzenie, na którem 
Prot. Maryjan Sokołowski przedstawił fotografiją złotej łyżeczki 
z grabkiem połączonej, znajdującej się w drezdeńskiem Grilnes 
Gewolbe, a pochodzącej z podarunku, uczynionego Augustowi II 
przez Marszałkowa w. kor. Mniszkową w Warszawie. Jest to bar­
dzo piękne, lubo później przerabiane dzieło drugiej połowy wieku 
XVI, bardzo być może, wyrobu polskiego złotnika.

Prof. M. Sokołowski zwrócił uwagę na nazwisko jednego 
z architektów włoskich, związanych z Polską w XVII w., a do­
tychczas nieznanego. Jest to Stella Giovani da Melano, archi- 
tetta premiato del re di Polonia nel 1665, wymieniony w dziele 
Bertolottiego: Artisti Svigzeri in Borna.

P. Ferd. Bostel nadesłał odpis znalezionego w jednym z rę­
kopisów Biblijotcki Ossolińskich z XVII w. szczegółowego opisu 
malowań zamku Dobromilskiego, zawierających apoteozę rokoszu
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r. 1606, a zrobionych zapewne na rozkaz Szczęsnego Herburta, 
jednego z przywódców tego rokoszu i właściciela zamku Dobro- 
milskiego.

P. Ferd. Bostel nadesłał odpis inwentarza skarbu kor., 
z roku 1690, ze zbiorów Bibl. Ossolińskich we Lwowie. Inwen­
tarz ten nie był dotąd nigdzie publikowany, a, jako bardzo szcze­
gółowy, stanowi cenny materyjał do historyi skarbu kor. i do 
historyi złotnictwa w Polsce.

Q. Ferd. Bostel nadesłał spis obrazów, znajdujących się 
w Biblijotece „szoleckiej“ w r. 1870, między któremi wyliczono 
dzieła znakomitych mistrzów. Według prawdopodobieństwa, po­
partego ważnemi poszlakami, mowa tu o zbiorach w Sielcu, sie­
dzibie rodziny Czackich, zajmujących się bardzo, jak wiadomo, 
nauką i sztuką.

Wszystkie powyższe komunikaty, wniesione przez Prof. Mary- 
jana Sokołowskiego, postanowiono zużytkować w wydawnictwie 
komisyi; dwa ostatnie po przygotowaniu ich do druku przez 
członków komisyi, którym je powierzono.

Następnie Prof. Łuszczkiewicz wyłożył rzecz „O budow­
nictwie f ran ci sz k ań s ki e m w Polsce11, jako przyczy­
nek do historyi początków gotycyzmu w kraju naszym. Na pod­
stawie kombinacyi źródeł archiwalnych i najnowszych wydawnictw 
udało mu się ustalić niepewną dotąd, lub mylnie podawaną datę 
budowy pięciu kościołów, które wypełniają lukę pomiędzy naj­
późniejszą budową romańską (kościół w Mogile 1260), a naj­
wcześniejszą czysto gotycką (katedra na Wawelu, przebudowana 
1320—1359). Są to wszystko budowle klasztorne Franciszkań­
skie: w Zawichoście, Krakowie (część prezbiteryjum kościoła 
Franciszkanów), Gnieźnie, Kaliszu, Nowym i Starym Sączu. Na 
podstawie studyjum zachowanych do dziśdnia podstawowych frag­
mentów architektonicznych , a w Nowym Sączu nadto z pomocą 
szczęśliwie odszukanego dawnego placu kościoła, dziś nieledwie 
całkiem zburzonego, powiodło się autorowi zestawić łańcuch 
motywów architektonicznych, które w kolei czasu doskonale 
uzmysławiają stopniowy postęp, od pierwszych śladów typu 
przejściowego (Zawichost 1245) i pierwszych śladów wyraź­
nego wpływu gotycyzmu na romanizm (Kraków 1268 — 1279 
i Gniezno ok. 1284), do wczesnego gotyku w Nowym Sączu 
(1313) i rozwiniętego gotyku w Starym Sączu (ok. 1332). Wy­
kład ten autor objaśnił licznemi tablicami rysunkowemi, za- 
wierającemi własne jego studyja i zdjęcia z budowli wspomnianych.

Na posiedzeniu Komisyi historyi sztuki d. 22 Kwietnia 
Prof. M. Sokołowski okazał fotografiją zburzonego już pięknego 
ratusza w Inowrocławiu, przeznaczoną do zbiorów Akademii. Na­
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stępnie złożył dokładny odpis świeżo z pod tynku odkrytego 
w kościele św. Wincentego we Wrocławiu napisu grobowego nie­
jakiego Klaudyjusza G-allotha (f 1689). Malarz ten nazwany 
tam jest: „trium regurn Poloniae pictor11. Prof. Luszczkiewicz 
i p. Wdowiszewski zauważyli, iż przed laty wzmiankowano 
w piśmiennictwie o tym malarzu, pod nazwiskiem Calloth. Prof. 
Sokołowski zapowiedział o tych obu przedmiotach obszerniejsze 
zapiski.

Prof. Luszczkiewicz przedstawił nadesłaną sobie przez p. 
Januszewicza, malarza, fotografiją trzech z pięciu gotyckich 
drewnianych posągów, znajdujących się w kościele w Stawiszynie, 
poczytywanych za dzieła Wita Stwosza, a które obecnie użyte 
zostaną do nowego ołtarza w tym kościele. Posągi te przedsta­
wiają Matkę Boską z Dziecięciem, oraz św. Jana i drugiego świę­
tego i odznaczają się niezwykłą wartością artystyczną. W dys- 
kusyi nad tym przedmiotem wzięli udział pp. Odrzywolski , Pa­
weł Popiel i M. Sokołowski. Wszyscy przyznali pierwszorzędne 
znaczenie tym rzeźbom; stwierdzili jednak, że charakterem swym 
różnią się one bardzo od Stwoszowskich. Zwrócili nadto uwagę, 
że podobne posągi znajdują się w kościele św. Marcina w War­
szawie, oraz w nawie głównej katedry krakowskiej. Komisyja 
uchwaliła podać wizerunki tych wszystkich posągów w zestawie­
niu porównawczem, wraz z tekstem objaśniającym, którego do­
starczy Prof. M. Sokołowski.

Ks. Skrochowski zwrócił uwagę Komisyi na rzeźbę z kości 
słoniowej, znajdującą się w kościele 00. Reformatów w Krako­
wie, w ołtarzu bocznym , na lewo od wielkiego ołtarza. Dzieło 
to sztuki ma znamiona rzeźby włoskiej wieku XIV.

Dnia 17 Kwietnia odbyło się posiedzenie Komisyi historyi 
literatury i oświaty w Polsce. Sekretarz Prof. Morawski przed­
stawił naprzód nowy tom Archiwum, następnie zdawał sprawę 
z publikacyj listów humanisty Joachima Wadiana, które właś­
nie drukuje się za staraniem historycznego stowarzyszenia w St. 
Gallem Listy te są dla dziejów naszego humanizmu pierwszo­
rzędnej ważności.

Prof. Morawski przystąpił następnie do omówienia rezul­
tatów swej ostatniej podróży archiwalnej. Zwrócił uwagę na nie­
które źródła, do Zamoyskiego się odnoszące, a w szczególności 
udzielił kilka wiadomości do bijografii Szy mono wieża. Znaczenie 
tego pisarza jako filologa rośnie ciągle. Świeżo mówił o niem 
Prof Heinzbl w Akademii Berlińskiej. Współcześni umieli go na­
leżycie oceniać. Wśród listów znakomitych filologów do Szymono- 
wicza znano dotąd jeden od Casaubonusa. Teraz przybywa drugi

Spraw, z pos. Wydz. I. 4 
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z r. 1607, który się niebawem ukaże w następnym tomie Archi­
wum.

Pracę ks. Józefa Burzyńskiego p. t.: Polskie pieśni 
kościelne, używane w kościele katolickim od naj­
dawniejszych czasów aż do końca XVI wieku, oddano 
do referatu.

Przystąpiono z kolei do omówienia programu wydawnictw 
poetów łacińsko-polskich i biblijoteki pisarzów polskich. W pier- 
wszem pojawi się najprędzej Janicki, Hussowski i Piotr Royzius.

Dr. Korzeniowski zdaje sprawę z drugiego wydawnictwa. 
Oznajmia, że druk zbioru nieznanych pism i listów Orzechow­
skiego jest ńa ukończeniu. Rozpoczęto druk Gospodarstwa Se- 
klucyjana z r. 1545; inne wydania się przygotowywuje.

W końcu Dr. Windakiewicz udzielił siedmiu dokumentów 
do życia Klemensa Janickiego, z których się dowiadujemy, że 
Janicki zaraz po powrocie z Włoch otrzymał z łaski Kmity pro­
bostwo w Koniuszy pod Proszowicami, że w r. 1540 zamienił je 
na inne w Gołaczowie pod Olkuszem. Na jego działalność finan­
sową na tych posadach dokumenta te rzucają ciekawe światło. 
Rzecz postanowiono drukować w Archiwum.



Posiedzenie Wydziału
dnia 8 Maja.

Przewodniczący Dr. Estreicher.
Dr. Maryjan Zdziechowski z obszerniejszej pracy nad 

historyją bajronizmu odczytuje ustęp z rozdziału, poświęconego 
charakterystyce osoby i twórczości Byrona, a mianowicie rzecz 
o poglądach krytyków europejskich na poetę angielskiego.

Cechą wspólną wielu krytykom Byrona jest przejęcie się 
ogromem wpływu, jaki teu poeta na wiek swój wywarł. Wsku­
tek tego, patrząc na poetę przez pryzmat wrażeń, odebranych 
z czytania utworów następców jego i naśladowców, podnoszą te 
jego dzieła, które się najwięcej przyczyniły do rozwinięcia i wy­
bujania t. z. baj ronizmu; więc przedewszystkiem Don Juana, 
potem Kaina i Manfreda ; zgodnie zaś ze stanowiskiem filozoficz- 
nem lub polityeznem, które zajmują, jedni potępiają Byrona 
za to właśnie, za co drudzy go wynoszą; najbardziej charakte- 
rystycznemi są pod tym względem sądy Taine’a i Gervinusa 
z jednej strony, z drugiej Brandesa.

Czytając studyjum Taine’a, przychodzi się do wniosku, że 
twórcę Childharoida zasłania przed nim Musset; Gervinus zaś, 
pisząc o Byronie, ma ciągle na oku Heinego. Dla Tainb’a 
Byron jest najznakomitszą ofiarą choroby wieku, której istotę 
stanowi nieodpowiedniość pomiędzy żądzami naszemi, a możli­
wością ich urzeczywistnienia. Krytyk wprawdzie nie ukrywa 
energii ducha poety, objawiającej się w chęci borykania się ze 
światem całym, zgadza się nawet, że energija ta pochodzi ze 
zbytku sił; ale zbytek sił zdrowiem nie jest, bo idzie w parze 
z wyuzdaniem. Wyrazem tego wyuzdania umysłu Byrona jest 
Don Juan, w którym poeta usiłuje zdeptać to wszystko, co przed 
nim uchodziło za nietykalne i święte. Taine jest psychologiem,
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Gervinus zaś moralistą i historykiem. Rzecz naturalna, że mo­
ralista w sądzie swoim o poecie surowszym jest od psychologa: 
stając na stanowisku etycznem, potępia Don Juana bezwzględnie, 
w całej poezyi Byrona widzi same tylko dyssonanse; dusza poety 
jest stekiem sprzeczności i polem walki najróżnorodniejszych i naj- 
niepodobniejszych uczuć, pomiędzy któremi górują ambicyja i roz­
goryczenie. Ale surowe zapędy moralisty łagodzi historyk, współ- 
czujący autonomicznym dążeniom narodów i społeczeństw: Ger- 
vinus wyznaje w końcu rozprawy swojej, że w pełnym sprzecz­
ności poecie, który umiał ukochać wolność i zaśpiewać o niej 
w chwili, gdy się jej wyrzekano i ciemiężono ją, było jednak 
trochę zdrowych uczuć.

W zupełnem przeciwieństwie z Taine’m i z Gervinusem, 
szczególnie z Taine’m, staje Brandes. O ile wielki myśliciel 
francuski daje się unosić pessymizmowi w zapatrywaniach swoich 
na kulturę wieku XIX , o tyle krytyk duński jest zapalonym jej 
czcicielem. Na każdej stronicy Taine’a znać wychowańca cywili- 
zacyi wykwintnej, ale rozkładającej się i świadomej zepsucia swego 
i starości. Brandes zaś, wyrwawszy się z zapadłej Danii do ogni­
ska nauk, sztuk, i życia towarzyskiego, wpada w zachwyt nad 
nowem otoczeniem i widzi wszędzie same tylko błyszczące pozory, 
nie umiejąc dotrzeć do wnętrza rzeczy. Stąd ta rażąca powierz­
chowność idei przewodniej jego dzieła o prądach literatury wieku 
XIX. Wydaje się ona autorowi dramatem o sześciu aktach, któ­
rych treść stanowi walka liberalizmu z reakcyją; w pierwszych 
trzech zwycięża reakcyja, ale w czwartym zjawia się Byron i spro­
wadza przewrót: dzięki poezyi jego wyobrażenia liberalne biorą 
górę i dwa ostatnie akty są wspaniałym tryumfem liberalnym we 
Francyi i w Niemczech. Ale, czy w ideach tego liberalizmu jest 
jakaś treść żywotna i zbawienna, nad tern autor zastanowić się nie 
chce. Zgodnie z takiein założeniem zaznacza on w Byronie jego 
niepospolitą energiją; znajduje ona wyraz w jego żądzy walk i nie­
bezpieczeństw, którą Taine nazywa „ponurą maniją wojowniczą11, 
Brandes zaś wynosi ją, jako najpiękniejszy wykwit ducha ludz­
kiego. Z dzieł Byrona krytyk wymienia Kaina i Don Juana, jako 
najdonioślejsze: Kaina wychwala, jako protest przeciwko więzom 
religii., z którego wypływa, że szatan, dawny i zuchwały duch 
krytyki, jest najlepszym przyjacielem ludzi; w Don Juanie zaś 
podnosi tendencyją polityczną.

Z bijografów Byrona pierwsze miejsce należy się Karolowi 
Elzemu i Jbaefresonowi. Pogląd Elze’go może być zaliczony 
do jednej kategoryi z prądami Taine’a i Gbrvinusa. Wprawdzie 
Elzę wydaje dość przychylny sąd o poezyi Byrona, ale silniej 
od: tamtych potępia jego charakter. Wszyscy krytycy przesa­
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dzali wpływ kalectwa Byrona na jego usposobienie, ale wszyst­
kich w tym względzie przewyższył Elzę : nazwał on poetę Apol- 
linem na nogach satyra; pomieszanie w nim piękności z brzydotą 
dało początek obu zasadniczym cechom jego charakteru: twór­
czości, próżności i goryczy; pierwsza miała źródło swoje w pię­
kności Byrona, druga w jego kalectwie. Po za tem dopatrzył 
Elzę w charakterze poety chwiejność, kobiecą zmienność i drob- 
nostkowość, fałszywość, nieufność i samolubstwo, ale nie umiał 
wynaleźć ani jednego rysu dodatniego. Jeaffreson, zajęty prze­
ważnie wyświetleniem spornych punktów w życiu Byrona, nie 
wdaje się w rozbiór jego dzieł i nie uogólnia poglądów swoich, 
ale odznacza się. bezstronnością i przeprowadza tę myśl, źe 
Byron nie był nigdy tym potwosem moralnym, jakim go czę­
sto malują i pomimo niejednokrotnych upadków, było w nim 
sporo uczuć najszlachetniejszych.

Równie jak Jeaffreson, stanowisko pośrednie i bezstronne, 
samoistne i godne zaznaczenia zajęli Spasowicz i Obest Miller.

Oryginalność i wartość bogatego treścią i wyczerpującego 
studyjum Spasowicza stanowi głębokość psychologiczna. Au­
tor pierwszy położył dobitny nacisk na stronę sercową Byrona, 
następnie trafnie zaznaczył jego dziwny, „szczególniejszego ro- 
dzaju“, egoizm, nie mający nic wspólnego z pospolitera samo- 
lubstwem; poeta bowiem był gotów do największych poświęceń 
osobistych i majątkowych, ale nie umiał wyrzec się jakiegoś 
kaprysu lub chęci, która go w pewnej . chwili opanowywała. 
Spasowicz korzystnie się wyróżnia od wielu .z poprzedników 
swoich' także i w tym względzie, że nie bierze Don Juana za 
punkt wyjścia do oceny osoby i twórczości poety, uznaje go za 
arcydzieło kunsztu poetyckiego Byrona, ale twierdzi zarazem, 
że w nim odbija się już zestarzały i zużyty Byron, ale że 
niema w nim tej młodzieńczej świeżości i zapału, którym tchnęły 
pierwsze jego dzieła. Ale, zajrzawszy tak głęboko w duszę poety, 
autor nie umie jednak pozbyć się uprzedzeń krytyków Byrona 
i szuka źródła pessymizrau jego to w kalectwie, to w duchu 
wieku, a nie głębiej, mianowicie w sercu poety, gorąco współ- 
czującem ludziom w ich nędzy.

W studyjum OrestA Millera zasługuje na uwagę nie tyle 
talent i oryginalność autora, ile to chrześcijańskie stanowisko, 
z 'którego ten najjednostronniejszy moralista próbował osądzić 
i oczyścić z zarzutów charakter Byrona. W duszy poety widzi 
on ciągłą walkę wybujałego indywidualizmu z popędami ał- 
truistycznemi i usiłuje wykazać, jak te ostatnie biorą górę, 
w miarę lat i cierpień poety. Z tego względu podnosi on zwykle 
lekko traktowane przez krytykę dramatu Byrona, w których, 
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mianowicie w Sardanapalu i w Foskarach, jest wyrażona i roz­
winięta, zdaniem jego, ta myśl, że nie dla siebie tylko powin­
niśmy żyć i działać. Wierny tej myśli, Byron przeprowadza ją 
w czyn, poświęcając się za Grecyją; w poświęceniu zaś jego 
upatruje krytyk świadomą ekspijacyją nietylko przewinień życia 
swego, ale i samolubnej polityki Albijonu, która przejmowała 
poetę tem namiętniejszem oburzeniem, im goręcej kochał ojczyznę.

Spasowicz i Orest Miller zwrócili uwagę na altruistyczne 
popędy Byrona, ale pierwszy nie wyzyskał należycie faktu tego, 
drugi zaś za mało dbał o ścisłość psychologiczną. Określając 
życie Byrona jako walkę altruizmu z egoizmem, zapominał, że 
dusza każdego prawie człowieka jest polem tej walki. Chcąc 
rozumieć poetę, trzeba, wspólnie z Taine’m, poszukać jego qua- 
lite maitresse; ale do celu tego należy dążyć drogą Bieliń­
skiego, to jest, brać za punkt wyjścia do określenia autora, nie 
szczegóły życia, bo łatwo zabłądzić w labiryncie szczegółów, 
ale starać się wniknąć w źródło i istotę jego twórczości; te 
bowiem myśli i uczucia, które nim władną w chwilach naj­
większego skupienia potęg umysłu, są podstawą jego istoty 
duchowej. Rysem zasadniczym, przenikającym wszystkie bez 
wyjątku dzieła Byrona, jest żądza prawdy i sprawiedliwości 
tem namiętniejsza, im silniej się objawia jednomyślnie przez 
wszystkich krytyków w nim zaznaczony pierwiastek woli, żad­
nej czynu, w7alki i niebezpieczeństw. Ale żądza ta ma źródło 
swoje u Byrona nie tyle w sercu czułem i litościwem, ile w oder­
wanym nieco od życia rzeczywistego, ale i idealistycznym na­
stroju umysłu. Dlategoto wiąże się z pogardą ludzi, nie umie­
jących dorosnąć do wysokości ideału, który poeta sobie kreśli 
i z uczuciem własnej wyższości. Idealne żądze Byrona trafnie 
odgadła i wymownie wyjaśniła Teresa Guiccioli, z której dzie­
łem za mało się liczą krytycy poety. Ale dodatnie rysy By­
rona wykrzywiał w życiu i twórczości dziwny jego egoizm, 
na który Spasowicz zwrócił uwagę, kapryśny, zmienny, za­
wisły od chwilowych fantazyj; można go określić jako nienawiść 
do wszelkich więzów i skrępowań. Uczucie to objawiło się w poezyi 
Byrona w tem, że bohaterowie jego nienawidzą świata nie dla­
tego tylko, że nie odpowiadał idealnym ich wymaganiom, ale 
dlatego, że istnieje, że krępuje wybujałe ich pragnienia, górno­
lotne porywy i tęsknoty.

Te właściwości charakteru Byrona autor ma wykazać w roz­
biorze życia i dzieł poety.

P. Edward Porębowicz podaje wiadomość o zbiorze 
druków hiszpańskich, znajdujących się w Biblijotece Jagiel­
lońskiej w liczbie 150, przeważnie z XVI i XVII wieku.
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Przedstawiają one, jak się okazało po zestawieniu ich z ka­
talogami Bruneta (Manuel), Graessego (Tresor), Salvy (Ca- 
tńłogo), Gallarda (Ensayo), ogromną wartość, nie tylko bi- 
blijograficzną, lecz i literacką; gdyż obok unikatów (około 40), 
jak „Canci o ner o llamado Flor de los Enamorados. 
Barcelona Claudi Bornat. 1562" i „białych kruków“, jak 
„El condeLucanor de D. Juan Manuel. Sevilla 1575, 
lub „La cronica del Rey don Pedro. Toledo 1526“, 
wyszła na jaw kollekcyja t. z. ulotnych druków, PI i eg os 
sueltos, różniąca się tera od wielkiej masy podobnych ludowych 
wydań, wymienionych w katalogach, które sporządzili Duran, 
Ferd. Wolf, Salva, że wszystkie pochodzą z Granady, z epoki 
stosunkowo późnej, bo z lat 1566 —1573. Pliegos sueltos 
z Granady należą do niezmiernych rzadkości: Duran wymienia 
zaledwie jeden druk, pochodzący z tego miasta. (Roman cer o 
generał, I. p. LXIX).

Zbiór, złożony z 26 druków in 4°, zawiera, jak zwyczaj­
nie: Milagros, Coplas, Yillancicos, Canciones, Chis- 
tes, Disparates, Preguntas; znajdują się między niemi 
poezyje Juana de Timoneda, Juana de Encina i t. d.

Coplas: Si ganada es Anteąuera,
Ojala Granada fuera 

zdają się posiadać ogromną wartość, ze względu na miejscowy 
koloryt, glossa do „Coplas": Llamabalo la donzella | 
Y dijo el vil ( A ganado ten go ir |, dłuższa od ogłoszo­
nych w Kancyjonarzu Durana (p. 109) i w zbiorze Bohu de 
Faber’a: Floresta (I. 288), jest ciekawa z tego powodu, że 
każda jej strofa kończy się przysłowiem, przypominającem San cha 
P a n z ę.

Tekst znanych romansów, zestawiony z Romancero Durana 
i Primavera y Flor Wolfa i Hofmanna, zbliża się zawsze 
do najstarszych redakcyj; między nieznanymi wartość pierwszo­
rzędną posiada romans graniczny (PI i eg o N. 85). Romance 
del rey chico que perdió a Granada, zaczynający się: 
„El a'no de ąuatrocientos | que noventa y dos cor- 
ria | el rey chico de Gra ] nada | perdio el regno que 
te ni a |

Inne nieznane romanse są następujące:
2. PliegoN. 95: Romance (romans graniczny) de 

May mon, alcayde, de Ronda: „De Ronda sale el al- 
cay de".

3. P li ego N. 91. Romance (r. maurytański powieś­
ciowy) de la hermosa Jarifa y Abindarraez, zaczyna­
jący się formułą „La majana de Sant Juan", zdaje się być
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źródłem romansu Rodrigueza (Duran. Rom. gen. I. p. 39.
N. 81).

4. Pliego N. 85. Roma 
mada que trujo el gran 
ciudad de Viena: „En el 
krótszy i widocznie starszy, niż 
Wiednia, znajdujący się w Ro 
N. 1152.

nce sobie la poderosa ar- 
Turco Soliman sobie la 
tein p 1 o e stavae 1 Turco“, 
romans o tem samem oblężeniu 
aancero Durana. II. p. 152.

5. Pliego. N. 94. Dos romances compuestos s o- 
bre un caso admirable. El primero recuenta un 
sueno que el gran Tur co sono., y cl segundo es la 
declaracion.. „Estando Selin Soldan“.

6. Pliego. N. 101. Romance (romans miłosny) de 
L e a n d r o c o m p u e s t o por Juan de B o r a v a 1 i a s M a- 
y a y o: „ A1 pie del mar del Esponto“.

Na posiedzeniu śeiślejszem Wydział, zgodnie z wnios­
kiem referenta, prof. hr. Tarnowskiego, przyznał nagrodę 
z fundacyi ś. p. K. Bieleckiego, w ilości 160 fl., za rozprawę 
konkursową p. t. „Wpływ literatury niemieckiej, 
a w szczególności Goethego i Schillera, na Mi- 
ckiewicza“ opatrzoną godłem: „Mierz siłę na zamiary, 
nie zamiar podług sił“. Po otworzeniu koperty okazało się, 
że autorem pracy jest Zygmunt Leser, słuchacz 2-go roku 
prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Na wniosek Prof. Morawskiego Wydział wyznaczył 
temat do rozprawy do nagrody na konkurs im. ś. p. K. Bie­
leckiego p. t. Szymon Szymonowicz, jako uczony.

Rozprawę p. Dra Windakiewicza p. t. „Liryka Sar- 
biewskiego“ uchwalono odstąpić komitetowi wydawniczemu.

Wydział uchwalił udzielić zezwolenia na rozpoczęcie 
druku pracy p. St. Ramulta p. t. Słownik języka po­
morskiego.

Pracę Prof. Kallenbacha p. t. Jan Gołliusz, mie­
szczanin zamoyski i jego pamiętnik (1650—1653), 
oraz komunikat p. Ed. Porębowicza p. t. „Wiadomość 
o nieznanych i rzadkich drukach hiszpańskich 
z XVI i XVII w., znajdujących się w Bibłijotece 
Jagiellońskiej, uchwalono odstąpić KJomisyi his­
toryczno-literackiej.

W końcu Wydział przyjął do wiadomości świeżo na­
desłaną propozycyją na członka Akademii.



Posiedzenie wyborcze Wydziału
dnia 30 Maja.

Przewodniczący: Dr. Estreicher.
Wydział przystępuje do wyboru Dyrektora Wydziału 

na następne dwulecie.
Dr. Estreicher oświadcza, iż nadal urzędu Dyrektora 

pełnić nie może i mandatu nie przyjmie.
Wybór padł na Prof. Morawskiego.
Następnie sekretarz odczytuje wniesione w czasie właś­

ciwym i potrzebną liczbą podpisów opatrzone przedstawie­
nia: 1) Dra Władysława Łozińskiego we Lwowie na 
członka czynnego krajowego. 2) Włodzimierza Srasowicza 
w Petersburgu, dotąd korespondenta, na członka czynnego 
zagranicznego. 3) Dra Maksymilijana Krawczyńskiego, 
Docenta Uniwersytetu i Profesora Seminaryjum we Lwowie, 
na członka korespondenta.

Przystąpiono do głosowania tajnego kartkami. Głosują­
cych 9; większość 3/4 głosów, wymagana statutem, wynosi 
7 głosów.

Wszyscy trzej proponowani: Łoziński, Spasowicz i Kaw- 
czyŃski otrzymali po 9 głosów, a więc zostali wybrani na 
kandydatów jednomyślnie.

Posiedzenie Wydziału 
dnia 18 Czerwca.

Przewodniczący Prof. Wł. Łuszczkiewtcz.
Pan Jan Pelczar odczytuje rozprawę pod t. „0 ży­

ciu i pismach Mikołaja Hussovianusa“.
Spraw, z pos. Wydz. I. 5
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Na wstępie prelegent przytacza skąpe o życin tego poety 
wiadomości, które dotąd uczeni polscy podali, poczem zestawia 
te szczegóły, które z pism jego zebrał.

Mikołaj Hussowski (Hussovianus, Hussoyiensis, Hussovius) 
należał do rodziny nieszlaclieckiej, pochodzącej, jak się zdaje, 
ze wsi Hussowa, w powiecie łańcuckim, starej niemieckiej 
kolonii. Urodził się przed r. 1495, prawdopodobie w dziesiątku 
lat 1485—95. Ojciec za młodu zaprawiał go do polowania. To 
też w młodzieńczych latach odbywał często polowania na żubry, 
tury i inną zwierzynę. Zdaje się, że w tym czasie przebywał na 
dworze jakiegoś możnego pana na Litwie lub Rusi, albo w po- 
blizkich okolicach. Gdzie studyja odbył, niewiadomo; ale pewnie 
nie w krakowskim Uniwersytecie Pewniejsze wiadomości zaczy­
nają się od r. 1521. W tym czasie poeta bawił w Rzymie, w or­
szaku Erazma Ciołka, biskupa płockiego, który podówczas był 
posłem polskim przy stolicy św. Po śmierci Erazma (1522) 
wraca do kraju i mieszka, jak się zdaje, w Krakowie. Tu 
w r. 1523 leży chory; choroba była przewlekła, trwająca także 
w latach 1524 i 1525, ale dozwalała choremu zajmować się pisa­
niem poezyj, które wyszły w r. 1523, 1524 i 1525, w Krakowie, 
u Wietora. Potem giną wieści o Hussowskim, ale wydaje się rzeczą 
pewną, że żył w r. 1523; w tym bowiem roku napisany jest 
wierszyk dedykacyjny na tytułowej karcie dziełka: Aurelii Lippi de 
Passione Domini oratio Poltouiae 1533. Prelegent podaje krótką 
wiadomość o Aurelijuszu, augustyjanie z FlorenCyi i wykazuje, 
jakim sposobem jego dziełko, wydane w Rzymie 149fi, później 
ogłoszone zostało drukiem w Pułtusku. Hussovianus miał pewne 
stosunki z niektórymi swego czasu mężami. Tymi są: Erazm 
Ciołek, biskup płocki, Jan Karnkowski, sekretarz królewski i pro­
boszcz w Szkalmierzu, późniejszy biskup kujawski, Maciej Pyr- 
ser, ślązak, współczesny poeta polsko-łaciński żyjący, w Kra­
kowie, i niejaki Carolus Antonius Bononiensis „vetus sodalis“ 
Hussowiana, którego poeta tytułuje kanonikiem gnieźnieńskim, 
lecz w spisie kanoników katedry gnieźnieńskiej go nie znajdu­
jemy. Prócz tego Hussowski starał się o względy Ludwika Ali- 
phiusa (Alphius), sekretarza Bony, chcąc za jego pomocą polecić 
się opiece królowej.

Pisma Hussowskiego są:
1) De statura, feritate ac venatione hisontis. Cracoviae 

1523 in aedibus Hi er on. Vietoris 3°.
Prelegent podaje niektóre wiadomości biblijograficzne, odno­

szące się do tego dziełka, poczem opowiada, że autor napisał 
je w Rzymie, w r. 1521, dla Leona X., z polecenia biskupa 
płockiego. Po śmierci Leona poeta wykończył je i po powrocie 
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do kraju wydał w Krakowie, przypisując je królowej Bonie. 
Dziełko to, najlepsze z pism Hussowskiego, powstało z własnych 
jego wspomnień myśliwskich, uzupełnionych niektóremi wiado­
mościami z dawniejszych pisarzy (Plinius, Paulus Diacon). Opo­
wiadanie o polowaniu na żubry jest zupełnie wiarogodnem. 
W końcu prelegent zastanawia się nad kilkoma dygresyjami w tym 
poemacie i tlomaczy ich cel.

2) Nova et miranda nictoria de Turcis parta Cracoviae 
apud Hier. Yietorem 1524, 4°.

Mały ten poemat, znajdujący się dziś w biblijotece Osso­
lińskich we Lwowie, napisany jest pośpiesznie i ogólnikowo, bez­
pośrednio po zwycięstwie, odniesionem przez hetmana Mikołaja 
Firleja z Dąbrowicy nad Turkami i Tatarami koło Trębowli, nad 
Seretem, w r. 1524. Mała jest wartość literacka i historyczna 
tego poematu, a to dlatego, że autor napisał go pospiesznie, 
według wiadomości, zawartych w raporcie hetmana (por. Act. 
Tom. VII. str. 39). Ma jednak kilka miejsc zajmujących, np. 
o udziale chłopów ruskich w tej wojnie.

3) De. vita et gestis Divi Hyacinthi. Cracoviae; in aedibus 
łlieron. Yietoris 1525, 4°.

Dziełko, przypisane Krzysztofowi Szydłowieckiemu, istnie­
jące dziś w 5 egzemplarzach, dzieli się na 2 części, z których 
pierwsza opowiada o życiu i cudach św. Jacka, druga poświę­
cona jest obronie czci świętych, zagrożonej nauką Lutra. Pre­
legent wykazuje, że w pierwszej części Huss. korzystał ze sta­
rego „Żywota św. Jacka“, napisanego w połowie XIV w. przez Stani­
sława z Krakowa, lektora konwentu Dominikanów krakowskich, 
wydanego obecnie z rękopisu biblijoteki Chigfch w Rzymie, przez 
Dra Lud w. Ćwiklińskiego w Mon. Pol. hist. IV. str. 118 nn.

4) Drobne poezyje, które autor wydał wraz z poematem de 
bisonte, pisane już to w Rzymie, jużto w kraju. Są to częścią 
hymny na cześć świętych, częścią wiersze okolicznościowe, częś­
cią poezyje, w których poeta zwraca się do swoich protektorów 
lub znajomych.

W końcu prelegent podał krótką próbę charakterystyki poe­
tyckiego talentu Hussowskiego. Jestto pisarz bez wybitnych zdol­
ności, brak mu fantazyi, dowcipu, śmiałych zwrotów poetycz­
nych. Tak np. rzecz o św. Jacku •—■ to metryczna kronika cudów 
świętego, mdła i bezbarwna. Cechuje poetę gorąca miłość kraju 
rodzinnego i nadzwyczajna pobożność. Zdrowy rozsądek przebija 
wszędzie. Pod względem formalnym pisma poety są wcale udatne, 
tak w części gramatycznej, jak metrycznej.
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Sekretarz zdaje sprawę z posiedzenia Komisyi bistoryi 
sztuki, które się odbyło pod przewodnictwem Prof. Łuszcz- 
kiewicza dnia 11 Czerwca 1890.

Przewodniczący przedstawił i objaśnił przyczynek do bisto­
ryi najwcześniejszej architektury gotyckiej w Polsce, a miano­
wicie zdjęcie rysunkowe okna w kościele Franciszkańskim w Ka­
liszu, które jest ciekawym okazem ezteropolowego laskowania 
z oprowadzeniem wszystkich lasek tym samym profilem. Trudność 
co do laski środkowej architekt rozwiązał w ten sposób, że ją 
po prostu złożył z dwu lasek.

Następnie Przewodniczący przedstawił nadesłany sobie rzut 
poziomy większego sklepienia kryształowego w kościele farnym 
w Łomży; przyczem Prof. M. Sokołowski, znający ten kościół, 
dodał niektóre objaśnienia.

W dalszym ciągu zastanawiano się nad sprawą wydania 
nowego zeszytu Sprawozdań Kom. hist. sztuki i ułożono treść jego.

Proponowany do Sprawozdali przez p. Wdgwiszewskiego 
spis majstrów mularskich z XIV—XVII wieku postanowiono prze­
znaczyć do następnego zeszytu.

Na wniosek Prof. Sokołowskiego postanowiono zacząć 
zbieranie zdjęć z tryptyków i rzeźb średniowiecznych aż do XVI 
wieku, jako materyjału do mało dotychczas znanej historyi ma­
larstwa i rzeźby w średnich wiekach.

W końcu ułożono program wycieczek naukowych, które 
przewodniczący podejmie w ciągu lata, celem kompletowania stu- 
dyjów nad zabytkami romańskiemi i z epoki przejściowej.

Przewodniczący zawiadomił o wycieczce artystyczno-nauko- 
wej w okolice Krosna, Sanoka i Drohobycza, którą zamierza 
podjąć w czasie wakacyj ze studentami szkoły sztuk pięknych, 
i obiecał o niej zdać sprawę.



Posiedzenie Wydziału
dnia 12 Lipca.

Przewodniczący: Prof. Łuszczkiewicz.
Sekretarz zdaje sprawę z rozprawy p. Stanisława 

Witkowskiego p. t.: Stosunek .^Szachów"' Kochanowskiego do 
poematu Vidy: „Scacchia ludus.“

Autor przechodzi we wstępie porządkiem historycznym 
wszystko, co, począwszy od Krasickiego, aż do czasów najnow­
szych napisano o stosunku utworu polskiego do łacińskiego. 
Z zestawienia tego pokazuje się, że poemat Kochanowskiego 
uważano błędnie jużto za tłumaczenie, juźto za naśladowanie 
poematu łacińskiego; przy czym dopuszczano się nawet tego błędu, 
że twierdzono, jakoby poeta polski naśladował oryginał włoski. 
Wobec tego wydawało się rzeczą pożądaną zestawić dokładnie 
oba utwory i na tej drodze wykazać ich wzajemny stosunek, 
tak pod względem ogólnego pomysłu, jak szczegółów. Wytknąwszy 
sobie takie zadanie, autor podaje treść obu poematów, a na­
stępnie przechodzi je kolejno wiersz za wierszem, zestawiając 
równolegle obok siebie odpowiednie miejsca. Z porównania tego 
wynika, że oba poematy pod względem inwencyi zupełnie sic 
od siebie różnią. Poemat łaciński oparty jest na tle czysto mi­
tologicznym ; osobami działającymi są bogowie, rzecz cała dzieje 
się w mitycznej Etyjopii: poemat polski natomiast nie ma z mi- 
tologiją nic wspólnego; tło jego stanowi dwór króla duńskiego, 
osoby i czasy są Kochanowskiemu prawie współczesne. „Szachów" 
Kochanowskiego nie można uważać ani za tłumaczenie, ani za 
naśladowanie poematu Vidy „Scacchia ludusu: pierwsza z tych 
definicyj jest wprost błędna, druga — co najmniej niedokładna. 
Stosunek ten należy określić w następujący sposób: przeczytanie 
utworu łacińskiego podało poecie polskiemu myśl napisania poe­
matu o grze w szachy w języku ojczystym; nie naśladuje on 
jednak bynajmniej treści pierwowzoru, lecz zdobywa się na treść
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zupełnie oryginalną. Dopiero w opisie gry idzie poeta za utwo­
rem łacińskim, jużto naśladując, już nawet tłumacząc szczegóły 
jej przebiegu. I w tym jednak nie postępuje niewolniczo, lecz 
z jednej strony uzupełnia opis własnymi dodatkami, a z dru­
giej pomija to, co uważa za niestosowne. Statystyczny stosu­
nek zależności obu utworów przedstawia się w sposób nastę­
pujący: Utwór łaciński liczy 658 wierszy; utwór polski 602 
(w niektórych późniejszych wydaniach z XVI. wieku 596). Z tych 
602 wierszy około 270 jest oryginalnych, 330 zapożyczonych. 
Zależność Kochanowskiego jest jednak tylko pozornie tak wielka, 
odnosi się bowiem do rzeczy drugorzędnych, t. j. do czysto 
technicznego opisu gry. Natomiast cała inwencyja utworu: czas, 
miejsce, osoby działające, przedmiot gry, jest własnym Kocha­
nowskiego pomysłem.

Określiwszy w ten Sposób stosunek obu utworów, autor 
przechodzi do kwestyi, kiedy poemat polski mógł powstać 
i oświadcza się za wczesnym jego napisaniem (przed r. 1557) 
ze względu na to, że Kochanowski nie jest w Szachach jeszcze 
zupełnie oryginalnym; zdaniem jego potwierdzać Się zdaje to 
przypuszczenie i pewien wpływ Aryjosta, objawiający się w lek­
kiej i swobodnej dykcyi. Następnie autor zastanawia się nad 
źródłem, któreby mogło Kochanowskiemu dostarczyć wą ku do 
jego powieści i dochodzi do przekonania, że podanie, jakoby 
Kochanowski korzystał z dzieła Olafa Magnusa nie jest prawdo- 
podobnem. Wykazuje w dalszym ciągu błędność przypuszczeń 
Bandtkiego, źe gra opisana w poemacie Kochanowskiego mogła 
być grą rzeczywistą, że Kochanowski grał ją może ze swą mał­
żonką; przypuszczenia te są błędne wobec tego, że szczegóły 
gry nie są oryginalne, lecz zapożyczone. Poruszywszy następnie 
kwestyją, co mogło wpłynąć na nadanie bohaterce imienia Anny, 
autor przechodzi do wyjaśnienia wiele omawianego zakończenia 
„Szachów11 pod względem strony technicznej samej gry i wyka­
zawszy, że z dotychczasowych prób rozwiązania problemu żadna 
nie odpowiada w zupełności tekstowi poematu, nawet najbardziej 
do niego zbliżona Korytyńskiego, wyznacza jedynie możliwe sta­
nowisko figur (Królowa biała D7) czyniące zadosyć i wymaga­
niom szachowym i myśli poety.

W końcu, zestawiając utwór polski z łacińskim pod wzglę­
dem estetycznym, autor wykazuje wyższość Vidy pod względem 
formy, wyższość, objawiającą się głównie w gładkości, lekkości 
i potoczystości języka, bardziej wydoskonalonego, niż język Ko­
chanowskiego; oraz wyższość w bogactwie wynalezienia szczegó­
łów, przyznąje jednak pierwszeństwo utworowi Kochanowskiego 
ze względu na pomysł całości.
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Sekretarz zdaje sprawę z pracy p. Dr. Jana Karło­
wicza p. t. Wiadomość o rękopisie lejdejskim Sylw A. Mo- 
drgewskiego11.

W biblijotece uniwersytetu lejdejskiego znajduje się ręko­
pis, obejmujący po polsku pisany „Tractat... przeciwko 
komunistom morawskim", oraz odpis „Sylw“ Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego, z dodatkami i poprawkami. O tym od­
pisie autor podaje dokładną wiadomość.

Cały wolumen pochodzi z ksiąg Izaaka Yossiusa. Na stu 
dwudziestu sześciu początkowych kartach znajdują się „Sylwy“.

Na karcie tytułowej stoi napis: Andreae Fricii Modrevii, 
secr. regli Silvae tres. Prima de tribus persohis et una esserttia 
Dei. Secunda de necessitate conventus habendi ad sedandas reli- 
gionis controve>'sias. Tertia de Jesu Christo filio Dei et hominis, 
eodemgue Deo et Domino nostro MDLAYIIL Cracooiae descrip- 
sit... Poczem następuje podpis „Andreas Dudithius etc.“, sta­
rannie przekreślony, a pod nim drugi, już nie przekreślony: 
„Andreas Duduthius".

W tekście „Sylwy'1 nie idą w porządku, wskazanym w ty­
tule: po pierwszej (p. 2—44) idzie trzecia (p. 45—68); dalej 
dodatki (p. 69 - 75); potem dopiero druga (p. 76—87); od p. 
87 — 95 karty puste; następnie (p. 96 — 112) Sylwa czwarta, 
nie wymieniona w tytule; wreszcie również w tytule przemilczana 
nQuaestio theologicau (p. 112 v 115 v.), prócz tego dwa dodatki: 
„E:c silna Fricii de necessitate conventus (p. 116 v — 119 v) 
i ^Ex silna tertia de baptismo infantiumu (p. 119 v — 126 v). 
Na końcu są słowa: „A. C. 1566 mense martio, Wolborio“.

Autor wyróżnia pięć rąk, przepisujących, sylwy. Pierwsze 
pismo piękne, czytelne i wprawne znajduje się na pp. 2—17 v, 
116v— 121 v; 128 v. Temże pismem są skreślone czerwone po­
prawki i dodatki marginesowe, oraz część paginacyi. Ten charakter 
(1) autor przypisuje Andrzejowi Dudyczowi. Charakterem 2 pisane 
są p. 17 v. 32 v; 43 v — 44 v; 122 v — 128 v; poprawki, 
tytuły, wskazówki i t. p. Tymże charakterem napisany jest 
„Tractat przeciwko komunistom morawskim11 (p. 147— 164). 
Pismo to niewiadomego pisarza jest mniej piękne, choć wprawne.

Charakterem 3, odmiennym, niewprawnym, dużym pisane 
są pp. 33 v — 43 v; 78 v — 87 v. Pisarz ten popełnia gru­
be, bez sensu omyłki.

Ręka 4 pisała p. 45—78 v i 96—115; pismo dość piękne 
i wprawne.

Ręką piątą podopisywane zostały na bokach złośliwe uwagi 
i zarzuty, skutkiem których ręka 2-a poczyniła zmiany w teks- 
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cie, będące niejako odpowiedzią na owe zarzuty. Autor sądzi, 
że owe glossy nieżyczliwe pisał Tretzius.

W dalszym ciągu autor opowiada losy, którym ulegały 
„Sylwy“, zanim, po śmierci Frycza, wydrukowane zostały. Dwie 
pierwsze księgi Modrzewski w r. 1566 posłał do drukarza Opo- 
rina w Bazylei. Tymczasem niejaki Krzysztof Tretzius, rektor 
szkoły kalwińskiej, bawiący w Bazylei, dostał rękopis podstępnie 
i uwiózł go do kraju. Modrzewski napisał obie sylwy na nowo 
i znowu je wysłał Oporinowi. Jednak dopiero po śmierci Fry­
cza (1572) ktoś wydał cztery sylwy razem, wraz z nQu<iestio 
the.ologica,u p. t.: Andreae Fricii Modreńi, Secretarii Regli Sil- 
vae gu-ituor... z wyraźną uwagą: ,,ex ipsius autoris autographo 
expressae“ 1590, bez miejsca druku.

Autor, po bliższi m rozpatrzeniu rękopisu lejdejskiego, przy­
chodzi do następujących wniosków:

1) , że sylwy zebrał, do druku przygotował i podał A. 
Dudycz;

2) , że wydrukowano je z rękopisu lejdejskiego.
Andrzej Dudycz, typowa postać sceptyka w. XVI, trochę 

awanturnika, obok tego uczony i myślący człowiek, pokrewny 
był duchem Modrzewskiemu: obaj sprzyjali reformacyi, ale stali 
ponad sektami i szukali prawdy chrześcijańskiej po za niemi. 
Autor przypuszcza, że pod koniec życia (1589) Dudycz upo­
rządkował Sylwy i oddał je do druku. Że cenił je wysoko, tego 
dowodzi okoliczność, że je w części sam przepisał, a w części 
przepisać kazał.

Autor jest zdania, iż listy Dudycza, znajdujące się w licz­
bie trzystu w Biblijotece Wrocławskiej, dostarczyć by mogły ma- 
teryjału do wyjaśnienia wzajemnego stosunku obu myślicieli.

Przypuszczenie, że właśnie z rękopisu lejdejskiego druko­
wano Sylwy, jest dla autora pewnikiem. Nie dając się uwieść 
słowom wydawcy, który zaręcza, iż z autografu je wydrukował, 
Dr. Karłowicz porównywał pilnie druk z manuskryptem i do­
szedł do przekonania, że pierwszy z drugiego powstał: te same 
są w nich poprawki, uzupełnienia i dopisy marginesowe; te same 
pomyłki — wszystko w nich wspólne. Zgodności te, co głów­
niejsze, autor w rozprawie swojej szczegółowo wymienia.

Następnie autor przytacza dwa miejsca, w których Mo­
drzewski , czy też Dudycz poczynili zmiany w tekście pierwo­
tnym, odpowiadając niejako na zarzuty marginesowe ręki piątej. 
Te ostatnie, czerwono przekieślone, nie zostały wydrukowane. 
Zmiany tekstu powtórzono w druku.

Rękopis lejdejski w wielu miejscach ma ustępy, które, 
zapewne ze względów dogmatycznych, redaktor Sylw w druku 
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opuścił. Niektóre z nich są w manuskrypcie czerwono przekre­
ślone. Te, opuszczone w druku, obszerne ustępy rękopisu autor 
w dalszym ciągu swej rozprawy wypisuje in extenso.

W końcu autor nadmienia, iż traktacik „Quaestio theolo- 
gica“, dołączony do Sylw, nie został wydrukowany z odpisu, 
znajdującego się w rękopisie lejdejskim.

Przy rozprawie znajdują się trzy fotogramy: dwa z ręko­
pisu „Sylw“; jeden zaś przedstawiający list Dudycza z orygi­
nału biblijoteki Rehdigerowskiej we Wrocławiu.

Spraw, 1. pos. Wydz. 1. 6



Posiedzenie Wydziału
dnia 17 Października.

Przewodniczący Prof. Dr. K. Morawski.
Sekretarz zdaje sprawę z publikacyj Wydziału. Ukoń­

czono właśnie druk VIII tomu Pamiętnika I i II Wydz. Aka­
demii.

Tom ten zawiera następujące rozprawy z zakresu filologii 
i historyi sztuki:

3) Petrus Bieńkowski: De fontibus et auctoritate 
scriptorum Historiae Sertorianae.

4) Prof. Wł. Łuszczkiewicz : Przyczynek do histo­
ryi architektury dworu szlacheckiego w Polsce 
XVI wieku: Jeżów — Szymbark — Drzewica. (Z 28 
cynkotypami z rysunków Autora).

Przewodniczący odczytuje rzecz p. t.: „Kierunki du­
chowe za Batorego“, ustęp z II części dzieła: „O An­
drzeju Patrycym Nideckim“.

Autor w początku zastanawia się nad stanem literatury za 
Batorego. Jest to epoka powstawania najpiękniejszych dzieł Ko­
chanowskiego. Batory jednak, jako mecenas, mniej opiekował się 
poezyją i sztuką, niż naukami, które praktyczną w wychowaniu 
narodu mogły mieć doniosłość< Stąd wielka pieczołowitość Króla 
o rozwój historyi; stąd zdumiewający ruch na niwie polskiej 
historyjografii w tych czasach. Uniwersytet Jagielloński nie do­
trzymuje kroku postępom wieku. Zabiegi różnolite Batorego o obu­
dzenie życia i postępu w Akademii krakowskiej nie osiągają celu. 
Powstaje jednak w Wilnie nowa Akademija pod kierunkiem Je­
zuitów, w której teologiczna przedewszystkiem nauka znajduje 
uprawę. Ruch religijny jest w tych czasach wielki; idzie z tem 
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ręka w rękę rozwój literatury teologicznej. Epoka Batorego jest 
właściwym. czasem kontra-reformacyi w Polsce. Skreśleniu tego 
ruchu i charakterystyce głównych jego przedstawicieli poświęcony 
jest koniec rozprawy.

W dyskusyi nad treścią odczytu zabierali głos: pp. 
Dębiński, Milewski, Smolka, Sokołowski, Tretiak, Win- 
dakiewicz i Prelegent.



Posiedzenie dnia 12 Listopada.

Przewodniczący Dyrektor: K. Morawski.
Sekretarz zdaje sprawę ze swych studyjów nad kode­

ksem Nr. 2098 Biblijoteki Ks. Ks. Czartoryskich.
Sekretarz przedstawia „Słownik narzecza Ajnów, ga- 

mieszkłtjących wyspę 8zumsgu, w łańcuchu Kurylskim przy 
Kamczatceu ze zbiorów Prof. B. Dybowskiego, opracowany 
przez Prof. Ign. Radlińskiego.

Pan Doktor Dybowski, obecnie profesor zoologii Uniwer­
sytetu Lwowskiego, przepędził pięć lat swego życia (1879—■ 
1883) na półwyspie Kamczatce. Zbliżony z powodu swego po­
wołania, jako lekarz, do ludności krajowej, miał sposobność 
zebrać bogate materyjały antropologiczne, etnograficzne i lin­
gwistyczne. Zbierając materyjały językowe, profesor Dybowski 
poczynał sobie w sposób następujący: układał on spisy rzeczo­
wników, przymiotników i słów w języku rosyjskim, a następnie 
obok każdego wyrazu umieszczał odpowiednie wyrazy narzeczy 
krajowych, zapisane przez siebie lub przez autochtonów, znających 
także język rosyjski. W ten sposób powstały spisy wyrazów 
w trzech dyjalektach kamczadalskich, w dwu aleuckich, w jednym 
koryjackim, i w jednym kurylskim (Aino). Dr. Dybowski zwra­
cał przedewszystkiem uwagę na przedmioty użytku codziennego; 
na nazwy zoologiczne i botaniczne, jak również na funkcyje fi- 
zyjologiczne i przypadłości patologiczne. W skutek tego, jego 
zbiory zawierają daleko więcej rzeczowników, aniżeli słów i in­
nych części mowy. Prócz tego nie są te wyrazy proste i pier­
wotne, lecz przeważnie opatrzone przybrankami i po większej 
części są już pochodne. Tak zebrane materyjały nie zupełnie mogą 
zadowolić wymagania lingwisty. Ułożone na ich podstawie słowniki 
mogą być pod wielu względami niedokładne, zwłaszcza pod fone­
tycznym i etymologicznym.
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Jednakże są okoliczności, które tym materyjałom nadają 
szczególniejsze znaczenie i stanowią onych wyjątkową wartość. 
Ludność miejscowa na Kamczatce oraz wyspach sąsiednich wy­
miera. Na zniknięcie jej zupełne, według wyliczeń etnografów, 
nawet dziesiątków lat czekać nie można. Przypuściwszy przeto 
szczęśliwy zbieg okoliczności, że jakiś podróżnik zawadzi jesz­
cze w przyszłości o Kamczatkę i zacznie spisywać wyrazy, sto­
sując się zupełnie do wymagań lingwistyki, może już być wtedy 
zapóżno, może już nie zastać tych ludów. Słowniki te w takim 
razie stają się jedynym śladem mowy ludu znikłego, a zarazem, 
jak w tym przypadku, i jego istnienia.

Zebrane materyjały prof. Dybowski powierzył do opraco­
wania p. Ign. Radlińskiemu w Warszawie. Pierwszą część pracy 
składa p. Radliński Akademii, a mianowicie „Słownik narzecza 
Ainów, zamieszkujących wyspę Szumszu.“

Wyrazy miejscowe w spisach Dr. Dybowskiego są poda­
wane w transkrypcyi rosyjskiej, pismem grażdańskiem. Z te­
go faktu wynikają następujące okoliczności.

Ponieważ transkrypcyja rosyjska wyrazów kamczackich, 
aleuckich, koryjackich i kurylskich ma znaczenie dokumentu 
i służyć musi za podstawę dla każdej innej, przeto podawane 
są one w tej transkrypcyi w nawiasach, obok wyrazów, stoją­
cych na czele, a oznaczonych pismem łacińskiem z pisownią 
t. zw. organiczną.

Zasady, których się wydawca trzymał przy transkrypcyi 
łacińskiej, są następujące:

1) Zmiękczenie spółgłosek w sylabach ze samogłoską e, 
nie oznaczane dokładnie w piśmie rosyjskiem, oznaczone jest za 
pomocą znaku diakrytycznego _Z_ nad spółgłoską. Tenże znak 
wyraża zmiękczenie spółgłoski, gdzie w piśmie rosyjskiem jest 
znak t.

2) Do oznaczenia spółgłosek językowo-podniebiennych u, 
in, służą znaki ć, ś; ;k oznaczone zostało przez ż.

Słownik języka Ainów poprzedzony jest wstępem, w któ­
rym wydawca podaje wiadomości o siedzibach Ainów na wyspach: 
Jesso, Sachalinie i łańcuchu wysp Kurylskich. Lud ten zamiesz­
kuje owe krainy wspólnie z innymi ludami, jak Japończykami 
(Jesso); Grilakami, Orokami i Kamczadalami (północną część wy­
spy Sachalin, i północne wyspy Kurylskie). Na innych wyspach 
Kurylskich; i południowym Sachalinie Ainowie Są jedynymi miesz­
kańcami.

W dalszym ciągu Autor podaje niektóre daty z historyi 
podróży europejczyków w te strony i przytacza wiadomości 
o Ainach z dzieł podróżników. Pierwszy doniósł o Ainach z wy­
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spy Jesso misyjonarz Ludwik Froes w Listach Japońskich (1565), 
dowiedziawszy się o nich na wyspie Nipon. Drugi, Hieronim 
de Angelis (1622) dotarł sam do Jesso i opisuje Ainów na pod­
stawie własnych spostrzeżeń.

Następnie, również w w. XVII, wyprawa Holenderska, wy­
słana na wody Japońskie przez gubernatora holenderskiego na 
wyspie Jawie, błąkając się wśród wysp Kurylskich, zabrała zna­
jomość z Ainami na wyspie Jesso i podała ich opisy (Witsen 
i Castricum).

Z drugiej strony, Rosyjanie, przyłączywszy w w. XVIII 
wyspy Kurylskie (z wyjątkiem dwu), do Kamczatki, zetknęli się 
bezpośrednio z ludnością miejscową i poznali między innymi 
Ainów, których opisali wielokrotnie, nazywając ich K u r y 1 a m i 
kosmatymi. Z tego czasu pochodzi niewielki zbiór (270) wy­
razów Ainowskich.

Ainowie na wyspie Sachalinie poznani zostali podczas wy­
praw La Perouse’a (1787) i Krusensterna (1803-6). Obaj po­
dróżnicy podają opisy Ainów; pierwszy z nich zebrał także słow­
nik wyrazów.

Współcześnie prawie z Krusensternem odwiedził wyspę 
Sachalin porucznik Dawidów. Ten zebrał około dwa tysiące 
wyrazów ainowskich i ułożył z nich słownik.

Krusenstern, a za nim Dawidów, pierwsi dochodzą do 
wniosku, że Ainowie na Sachalinie, na Jesso i Kurylowie ko­
smaci ten sam lud stanowią.

Uwagę podróżników ówczesnych zwracała przedewszystkiem 
postać zewnętrzna Ainów, zupełnie różna od postaci ludów ota­
czających. Byli więc Ainowie przedewszystkiem przedmiotem 
etnologii. Lecz nauka ta nie miała jeszcze do czasów niedaw­
nych prawdziwie umiejętnej metody. Stąd materyjały, z owych 
czasów pochodzące, nie mogły wystarczyć i doprowadzić do re­
zultatów poważnych.

Dopiero na początku drugiej połowy naszego stulecia, kiedy, 
wskutek traktatów z państwami europejskimi, Japonia ponownie 
dostępna została dla europejczyków, rozpoczęły się metodyczne ba­
dania stron tamtejszych w różnych kierunkach, a m. i. i lud Ainów 
stał się przedmiotem umiejętnych studyjów i monografij. Co więcej, 
sami Japończycy, w miarę rozwoju nauki i w ogóle kultury w swym 
kraju na sposób europejski, co raz więcej w czasach ostatnich 
zwracają się sami do badań etnologicznych, których przedmiotem 
są także i Ainowie. Tak np. w ostatnich czasach (1887) t. I: 
Memoirs of the literaturę College Imperial Uniwersity of Japan 
obejmuje trzy rozprawy o Ainach. Z jednej z nich dowiadujemy 
się, że w samej Japonii wyszło przeszło czterysta dzieł, 
traktujących o Ainach.
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Przed niedawnym także czasem Rosyjanie zajmują Sachalin 
(całkowicie w r. 1875). Po ekspedycyjach wojskowych i inżynier­
skich rozpoczęto badania etnologiczne. W latach 1867-1872 
przebywał na Sachalinie lekarz M. Dobrotworski. Liczne jego 
badania dostarczają obfitego i cennego materyjału do nauki o Ainach 
zarówno pod względem etnograficznym, jak lingwistycznym.

Prof. Dr. J. Kopernicki zbadał szkielety i czaszki, dostar­
czone sobie przez Prof. Dr. B. Dybowskiego, a rezultaty swych 
badań ogłosił w Pamiętniku Akad. Umiej. (Wydz. matem.-przy- 
rod.), w dwu rozprawach: „O kościach i czaszkach Ainosów“ 
(T. VII, 1882) i „Czaszki Ainów według nowych materyjałów11 
T. XII, 1886). Prof. Kopernicki, zestawiwszy w tych pra­
cach wypadki własnych badań kraniologicznych o Ainach z naj- 
nowszemi badaniami etnologicznemi Dra L. Schrencka o lu­
dach nad-amurskicb, uważa Ainów za szczątek ludów okrajnych 
(Randnolker) dawnej paleazyjatyckiej formacyi etnicznej.

Podług Quatrefages’a Ainowie stanowią rodzinę azyja- 
tycko-amerykańską, należącą do gatunku allofilskiego, 
który wydzielił się z rasy białej.

W końcu autor wstępu zwraca się do samego języka 
Ainów i podaje wiadomości bibliograficzne o dotychczasowych 
zbiorach leksykalnych.

Języka wspólnego, jednolitego, co naturalna, plemiona Ai­
nów nie mają. Są trzy główne narzecza, używane w trzech sied­
liskach Ainów, a ulegające ciągle wpływom mowy ludów otacza­
jących.

Co do zbiorów materyjału językowego, to najobfitsze są 
zbiory, tyczące się mowy Ainów na wyspie Jesso.

Jak w materyjałach etnograficznych w ogóle, tak i tu wy­
różnić się da dwa okresy.

Pierwszym europejczykiem, który spisywał wyrazy ainowskie 
na Jesso był Broughton, który w latach 1795—98 zebrał około 
siedmdziesięciu wyrazów na wybrzeżu zatoki wulkanicznej. Dalej 
ukazują się zbiory przez Japończyków dokonane. W r. 1804 
wyszedł słownik aino-japoński p. t. Mosioguza, ułożony przez 
Abe Chozaburo, administratora wyspy Jesso i tłumacza jego 
Ihara Kumairo. Zawiera on około trzech tysięcy wyrazów, 
a przytem znaczną ilość zdań i kilka pieśni.

Po długiej przerwie, dopiero wskutek otwarcia Japonii dla 
europejczyków w ostatnich czasach, gromadzenie materyjałów 
językowych weszło na nową drogę. W ciągu ostatnich lat uka­
zały się prace anglików, jak W. Deninga: A. Yocabulary 
of Aino Words and Fhrases (Chrysąnthemum 1881); w rok 
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później J. Batchelor wydał An Aino Yocabulary (Tr ans ac- 
tions ofihe Asiatic 8 o ci ety ofJapanT. V.). W T. zaś 
XIV tegoż czasopisma w r. 1886 znajduje się An Aino-En- 
glish Yocabulary J. Summersa.

Językiem ainowskim na Sachalinie, oprócz wspomnianych 
wyżej La Perouse’a i Dawidowa, zajmował się Dobrotworski, 
którego słownik wyszedł dopiero po śmierci autora w r. 1876. 
W słowniku tym, oprócz pięciu tysięcy wyrazów i imion włas­
nych Ainów sachalińskich, autor pomieścił drugie tyle wyrazów 
z innych dwu siedlisk Ainów, zebranych przez inne osoby.

Do poznania narzecza Ainów na wyspach Kurylskich, 
oprócz wzmiankowanego wyżej słowniczka z przed półtora wieku, 
nie było dotąd materyjału. Zbiór Prof. Dybowskiego, w opraco­
waniu prof. Ign. Radlińskiego, jest pierwszym poważnym przy­
czynkiem. Słownik ten opiera się na materyjałaeh, zebranych 
na wyspie Szumszu, najbardziej na północ wysuniętej w łańcu­
chu wysp Kurylskich. Na wyspie tej żywioł ainowski ścierał 
się i zlewał z przybyszami z Kamczatki.

Prof. Radliński kończy wstęp swój uwagą, że zbadanie 
dokładne narzeczy ainowskich, ich wzajemnego stosunku, oraz 
wpływów narzeczy sąsiednich postronnych jedynie rzucić może 
światło w zagadkowej dotychczas kwestyi pochodzenia i prze­
szłości Ainów. Za pomocą bowiem badań językowych odszukać 
będzie można zaginionych śladów tego plemienia w nazwach 
geograficznych, nakreślić granice zajmowanych dawniej przez nie 
przestrzeni, a nawet zaznaczyć kierunki w wędrówkach tego ludu.

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzenia Komisyi historyi 
sztuki, które się odbyło d. 23 Października.

Prof. Sokołowski wyłożył treść pracy P. Balzera: „O złot- 
nictwie we Lwowie1', na podstawie Aktów Grodzkich. Ciekawy 
jest wstęp do tej pracy, a także nazwiska złotników i daty z XV 
wieku.

Przewodniczący Łuszczkiewicz donosi o darze 500 fi. Hr. 
Konstantego Przezdzicckicgo na wydawnictwo dzieła, odnoszącego 
się do historyi kultury w Polsce. Komisyja uchwaliła wydać Mo­
dlitewniki Zygmunta I i królowej Bony, z których pierwszy 
znajduje się w Londynie, drugi w Oxfordzie. Prof. Sokołowski 
bierze na siebie opracowanie tych pomników wraz z prof. Kal­
lenbachem.

Profi Łuszczkiewicz donosi, iż p. Gerson znalazł w archiwum 
Opatowskiem ciekawy pergamin Szydłowieckich z bardzo pięknemi 
miniaturami. Komisyja uchwala wydanie go w Sprawozdaniach 
z chromolitografiją głównej miniatury.
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Przew. Luszczkiewicz zdąje sprawę z podróży swoich do 
Zawichostu, do Sandomierza i do Krosna, które podjął minionego 
lata z polecenia Komisyi. W Zawichoście ciekawy jest kościół 
franciszkański. Prezbiteryjum pochodzi z r. 1260. Pomnika Grzy- 
misławy nie ma, są tylko pomniki z XVII w. Rzecz o relikwia­
rzu Sandomirskim Oleśnickiego podejmuje się opracować p. Lepszy. 
P. Luszczkiewicz zebrał rysunki i daty potrzebne do t. zw. Domu 
Królewskiego. Jest to wójtowstwo z r. 1523, z herbami Bonarów 
i Tarnowskich, ciekawy wczesny renesans na prowincyi.

W końcu Komisyja zatwierdziła poczet prac przeznaczonych 
do najbliższego zeszytu Sprawozdań.

Na posiedzeniu śeiślejszem Wydział uchwalił jak naj­
rychlej ogłosić w swych rozprawach pracę prof. Dybowskiego 
i Radlińskiego. Dzieło to zamieszczone będzie w T. XVI 
Rozpraw Wydziału, którego tomu druk właśnie się rozpoczął.

Spraw, z pos. Wydz. I. 7



Posiedzenie dnia 15 Grudnia.

Przewodniczący Dyrektor: K. Morawski.
Członek kor. Dr. Tretiak odczytuje rozprawę p. t. 

„Kilka momentózo z życia Ad. Mickiewicza, na podstawie 
świeżo ogłoszonych materyjałów,u

Autor na wstępie omawia pokrótce wydaną w bieżącym 
roku książkę p. Władysława Mickiewicza p. t.: Żywot Adama 
Mickiewicza T. I, i uważa ją za zbiór materyjałów biograficz­
nych po części znanych, po części zupełnie nowych. Nowy ma- 
teryjał jest bardzo obfity, a jakkolwiek nie wszystkie nowe 
źródła mają jednakową, pierwszorzędną wartość, w każdym razie 
jest tam wiele rzeczy niezmiernie cennych, jak rozmaite listy 
znajomych i przyjaciół Mickiewicza, nie objęte „KorespondencyjąA, 
jak listy Maryli Wereszczakówny, pani Bonawenturowej Zaleskiej, 
Karoliny Jaenisch, jak pamiętnik brata poety, Franciszka Mickie­
wicza, własnoręczne notatki Franciszka Malewskiego i niektóre 
inne wspomnienia. W świetle, które rzuca nowy materyjał, roz­
jaśnia się wiele zamglonych ustępów w życiu poety, a przede- 
wszystkiem, jeżeli nie zupełnie pierzcha, to przynajmniej staje 
sie bardzo przezroczystym tajemniczy mrok, który dotychczas ota­
czał miłosne stosunki poety z pierwszej połowy jego życia. Te 
właśnie stosunki na podstawie nowego materyjału przedstawia 
autor w swej rozprawie, w szczególności zaś stosunek z Marylą 
i Karoliną Jaenisch.

Dotychczas postać Maryli znaną nam była tylko z poezyi 
Mickiewicza i z opowiadań jego znajomych. Teraz poznajemy ją 
lepiej z jej własnych listów (drukowanych już częściowo w fran- 
cuskiem dziele p. Władysława Mickiewicza : „Adam Mickiewicz, 
sa vie et son oemreu, 1888) i z listów Czeczota do niej, dotych­
czas zupełnie nieznanych. Listy Maryli nazywa autor prawdzi- 
wemi pieces justificatives do czwartej części Dziadów. Pochodzą 
one prawie wyłącznie z czasów poślubnych i dobrze malują stan
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rozmarzenia, w jakiem się Maryla znajdowała w pierwszych trzech 
latach po wyjściu za mąż. Ten stan rozmarzenia podtrzymywały 
ciągłe stosunki z poetą i jego przyjaciółmi, a jeszcze więcej współ­
czesna poezyja Mickiewicza, w której Maryla przeglądała się jak 
w żwierciedle i do której pragnęła się dostrajać. Młody morali­
sta o gorącem sercu, przyjaciel Mickiewicza i Maryli, Zan, sta­
rał się ukoić cierpienia kochanków i z jego to polecenia Maryla 
napisała list do Adama, wzywając go, ażeby zapomniał o miło­
ści dla niej, a zwrócił myśl ku wysokim celom. W istocie jed­
nak, jak to z innych widać listów, nie bardzo pragnęła, aby ko­
chanek zastosował się do jej napomnień i z nadzwyczajną ra­
dością przyjmowała takie wiersze jak n. p. „Żeglarz", z któ­
rego przekonać się mogła, że udręczenia miłosne nie przestają 
trapić duszy młodego poety. Autor szkicuje przebieg osobistych 
stosunków Maryli z poetą w latach 1821—1824, a charaktery­
zując Marylę jako sentymentalną marzycielkę, pragnącą sprawiać 
wrażenie nieszczęśliwej bohaterki na swojem otoczeniu, uwydatnia, 
jako rys charakterystyczny jej listów, pewien humor, który przy­
jemnie odbija od sentymentalizmu, a który w' oczach poety mu- 
siał jej dodawać wiele wdzięku. Listy Czeczota uzupełniają cha­
rakterystykę Maryli. Z nich dowiadujemy się naprzód, za jak my- 
zykalną była uważana bohaterka Dziadów, skoro Czeczot ją prosi, 
aby dorobiła muzykę do niektórych jego śpiewów historycznych; 
dowiadujemy się następnie, jaką bawiła się lekturą. Dostarczycie­
lem był Czeczot. Zapewne za poradą przyjaciół-opiekunów Ma­
ryla zwróciła się do lektury historycznej i czytała różne książki, 
mające za przedmiot historyją Francyi. Ale ani książki, ani mu­
zyka nie mogły zapełnić jej próżni życia; więc, ażeby je sobie 
urozmaicić, dopuszczała się różnych wyskoków romantycznych. 
Na otrzeźwienie kochanków stanowczo wpłynęło uwięzienie poety. 
List pożegnalny Maryli, pisany przed wywiezieniem poety do 
Rosyi, świadczy o sobie, iż nie wypłynął z serca przepełnionego 
jednem uczuciem. Mickiewicz w odpowiedzi przesłał jej swój 
wiersz napisany w więzieniu p. t. „Nowy Rok“.

O stosunku poety do Karoliny Jaenisch dotychczas wie­
dziano bardzo mało; nic nie wskazywało bliższego, czulszego 
stosunku nad zwykłą przyjaźń między nimi. Z ogłoszonych przez 
p. Władysława Mickiewicza listów Karoliny okazuje się, że 
było inaczej. Karolina Jaenisch, córka profesora Niemca osiadłego 
w Moskwie, poznała Mickiewicza w domu księżnej Wołkońskiej 
i takiem przejęła się uwielbieniem dla niego, iż zapragnęła uczyć 
się po polsku. Poeta podjął się nauczycielstwa, a ta okoliczność 
poprowadziła do serdecznego zbliżenia. Widząc, z jakim zapałem 
Karolina garnie się do języka polskiego, spostrzegając zachwyt
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i miłość w jej oczach dla siebie, poeta uczuł się pociągnięty ku 
swojej uczennicy i chwilowo zamarzył o małżeńskim z nią związku. 
To m arzenie, nieostrożnie kiedyś wypowiedziane, upewniło Ka­
rolinę o wzajemności poety. Ale nadziejom Karoliny z dwu 
stron zaszły drogę przeszkody: jej stryj bcgaty nie życzył sobie 
tego związku; a z drugiej strony poeta, pod wpływem nadziei, 
jaka się. przed nim ukazała, nadziei dawno upragnionego wyja­
zdu za granicę, ostygł w zamiarze małżeńskim. Miał przed sobą 
dylemat: albo ożenić się, zostać w Rosyi i dać sobie obciąć 
skrzydła, albo rozwinąć te skrzydła do lotu na Zachód, gdzie 
spodziewał się skąpać w promieniach wolności i oświaty. Wy­
brał to ostatnie. Już jego wyjazd do Petersburga w r. 1828 
tłómaczy autor chęcią oddalenia się od Karoliny. Nie śmiał jed­
nak zupełnie rozwiewać jej nadziei; sądził zapewne, że czas po­
woli zatrze w niej pamięć o nim. Ale w dziesięć miesięcy po 
wyjeżdzie do Petersburga otrzymał od Karoliny błagalny list, aby 
przyjechał i ostatecznie tak lub nie powiedział. Pomimo złej 
drogi i niepewnej pory wiosennej poeta natychmiast po odebra­
niu listu pojechał do Moskwy, przedstawił jej zapewne swój dy­
lemat i zyskał nie tylko przebaczenie Karoliny, ale nawet prośbę, 
aby sobie nigdy z jej powodu nie czynił wyrzutów. Świadczy o tem 
jej list ostatni, pożegnalny, w którym się bardzo pięknie odmalo­
wała idealnie nastrojona dusza młodej Niemki. Poeta na pożegnanie 
wpisał jej wiersz do imionnika, znany już dawniej, ale który, wobec 
wydobytych na jaw okoliczności zupełnie nowego nabiera znacze­
nia. W miesiąc po tem pożegnaniu poeta siadał już w Kronszta­
dzie na statek, który go miał zawieźć do ojczyzny Goethego.

Następnie Dr. Ad. Miodoński zdał sprawę z swej 
pracy p. t.: Incerti auctoris Eahortatio de paenitentia. Ope 
codicis Parisini recognonit Adam Miodoński^.

Między pismami, niesłusznie przypisywanemi św. Cypry - 
janowi, znajduje się t. zw. Exhortatio de paenitentia, zbiór 
luźnie zestawionych cytat z Pisma św., zwłaszcza Starego Testa­
mentu, służący do udowodnienia na czele umieszczonego zdania. 
Per paenitentiam posse omnia peccata dimitti ei. qui ad Deum 
toto corde conversus sit. Pisemko to wydał niedawno Dr. K. 
Wunderbr na podstawie dwu rękopisów: Augsburskiego i Ma­
dryckiego, z w. XV, zaliczając przekład łaciński do działu t. zw. 
Itala. Por. jego rozprawę: „Bruchstitcke einer afrikanischen 
Bibelilbersetzung in der pseudocyprianischen Schrift Ewhortatio 
de paenitentia.11 JErlangen 1889. Dr. Miodoński ustala tekst 
ważnej pod względem językowym Exhortatio przy pomocy star­
szego i lepszego materyjalu rękopiśmiennego, a mianowice kodeksu 
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paryskiego (Bibl. de l’Arsenał, 550) z w. XIII, który na fol. 
128° —130° zawiera „Exhortatio sancti Cypriani de peni- 
tentia.11 Porównanie tego ustępu autor zawdzięcza uprzejmości 
Dr. L. Stbrnbacha. Nowy rękopis pozwala poprawić tekst w prze­
szło dwudziestu miejscach; tak u. p. Wunderer zachował rażącą 
zmianę konstrukcyi Dan. 4, 31 regnnm eius in generatione et 
generationem, popierając tę właściwość przykładem z fragmentów 
Pentateuchu: in mensuras et in ponderibus. Tu jednak zmiana 
przypadku da się usprawiedliwić powtórzeniem przyimka in. 
Należy więc pisać z rękopismem paryskim: in generationem et 
generationem (LXX etę feveav xal yeveav). Do tekstu pierwot­
nego dostały się tu i owdzie wtręty (glossemy) prawdopodobnie 
pod wpływem Wulgaty. Sophon. 2, 3 czytamy w Exłiortatio: 
„guaerite iustitiam et guaerite mansuetndinem et respondete 
ea,u podczas gdy Sephiaginta ma tylko: 8txatoaóv/;v ^zujcrare -zat 
aTO7.pćvaaS'e au-a. Czyż więc należy przyjąć, że dodatek „guaerite 
mansuetudinem" jest tłumaczeniem jakiegoś odmiennego tekstu 
greckiego? Nie. Słów tych brak np. u Lucyfera (rfe sancto 
Athan. 130, 19 H.) i w t. z w. Speculum Sessorianum; przy­
pominają one jednak przekład Wulgaty: guaerite dominum omnes 
m ansueti terrae, qui iudicium eius estis operati, guaerite 
iustum, guaerite mansuetum. Tak samo trzeba ocenić Ezech. 
18, 21: „et faciat iudicium et iustitiam et misericordiam11 
(Exhort.). Septuaginta ma y.at b/.awdrrrp zat eZeoę (rfe- 
cerit iustitiam et misericordiam11), Wulg.: „et fecerit iudicium 
et iustitiam.11 Należy więc w Exhortati.o usunąć „iudicium." 
Jeżeli z drugiej strony Ezech. 18, 30 inaczej na pozór oddaje 
Exłiortatio niż Septuaginta: „non erunt nobis in poenam ini- 
guitates" (cuz ecovrat up.lv etę xciXaatv aor/.taę), to należy po 
prostu „iniguitates" zmienić na iniguitatis, przyjmując pospo­
litą zamianę i na e. Por. Is. 54, 8 „anerte faciem meam“ 
w rękop. M naszego pisemka, zamiast „auerti f. m.“ reszty 
rękopisów. Nadto autor inaczej od Wunderera pojmuje stosunek 
zachodzący między Exhortatio a Speculum Sessorianum. Nie- 
da się mianowicie udowodnić, jakoby właściwości językowe kazały 
uważać Exhortatio za starszy utwór. Do tekstu dodano krótką 
przedmowę i komentarz krytyczny.

Poczem Dr. St. Windakiewicz odczytał: „O rękopis- 
mach poezyi Kallimacha".

Dotychczasowe zajęcie się Kallimachem, a zwłaszcza prace 
Zena (1753) i Zeissberga (1872), wydobyły na jaw 14 kode­
ksów jego poezyj, do których przybywa obecnie 8 świeżo od­
szukanych, tak, że suma ich wyraziłaby 22 sztuki, gdyby 4 
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z pomiędzy nich nie należało uznać za nieistniejące, a 11 za 
fragmentaryczne. Z obfitego zasobu tych rękopisów ze względu 
na zewnętrzne cechy zasługują na uwagę następujące kodeksy : 
Cod. Urbin. 363, ważny właśnie dla tego, że powstał w Urbino; 
Cod. Riccard. 1226, który zdaje się być podarunkiem, złożonym 
przez Kallimacha jakiejś pani; Cod. Bari). XXX. 104, który 
jest autografem Laktancyjusza Thedalda, przyjaciela poety; a 
wreszcie' Cod. Laur. LXXX1X. 73, pisany na wyspie Chios 
w r. 1473.

Ponieważ autografów Kallimacha nie posiadamy, a zacho­
wane kodeksy przedstawiają wielką rozmaitość, lecz nie dowol­
ność, w układzie i treści, dlatego, do oceny ich trzeba użyć kry- 
teryjów wewnętrznych, które wydadzą następny rezultat:

1. Twórczość Kallimacha objawiła się w dwu różnych pery- 
jodach, a mianowicie w latach 1466—7 i 1470 — 1. Pierwszy 
przypada na pobyt poety w Bzymie, i wydaje dwie księgi epi­
gramatów, dotychczas nieznanych, których tekst zachował się naj­
lepiej w Cod. Urbin. 363; drugi peryjod przypada na początku 
pobytu Kallimacha w Polsce, i rodzi Fannietum, t. j. elegije i epi- 
gramata o ukochanej Fannii Swentochnie, których tekst istnieje 
w dwu nieco odmiennych edycyjach, a mianowicie wcześniejszej 
w Cod. Rico. 1226, i szkolnej w Ćod.Vatic. 5156.

2. W następnych czasach Fannietum staje się dla poety 
przedmiotem rozmaitych przeróbek, a wzmógłszy się w treść, 
zwłaszcza epigramatyczną, wytwarza redakcyją drugą: Elegia- 
rum epigrammatumque liber, której tekst najlepszy zachował 
nam Cod. Barb. XXX. 104. Wreszcie, po oddzieleniu przez poetę 
elegii od epigramatów w r. 1492, następuje redakcyja trzecia, 
którą przedstawia Cod. Vatic. 2869 obok Cod. Riccard. 162.

Ponieważ Cod. Urbin. 363 i Cod. Vat. 2869 obejmują 
całą twórczość poetycką Kallimacha w jej ostatecznej formie, 
więc muszą stanowić podstawę do wydania jego poezyj, które 
znów w myśl analogii do wydań współczesnych, jak niemniej 
w dobrze zrozumianej intencyi autora, przybierze układ: Elegia- 
rum liber, Epigrammatum liber 1 et 11, Epigrammatum liber 
postremus, Fragmentu.

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzenia Komisyi historyi 
sztuki z dn. 4 Grudnia.

Prof. Odrzywolski złożył pracę Dra Władysława Matla­
kowskiego p. t.: „O budownictwie ludowem na Podhalu*, opa­
trzoną licznemi tablicami rysunkowemi i fotograficznemi, przed- 
stawiającemi typy budownictwa drewnianego w Zakopanem i w in­
nych wioskach podtatrzańskich. Pracę tę odstąpiono pp. Łuszcz- 
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kiewiczowi , Odrzywolskiemu i Sadowskiemu, celem złożenia re­
feratu, w porozumieniu z Sekretarzem Komisyi antropologicznej.

Postanowiono ogłosić w sprawozdaniach Komisyi:
1) złożone przez prof. Odrzy wolskiego widoki rysunkowe 

bramy wjazdowej zamku Wiśnickiego, oraz bramy cmentarnej 
obok fary w Niepołomicach. Są to prace wakacyjne uczniów 
kursu architektury Szkoły techniczno-przemysłowej w Krakowie.

2) złożone przez p. Alfreda Romera:
a) dwie fotografie średniowiecznego aguamanile spiżo­

wego, znalezionego w ziemi, w Bortkuszkach pod Wilnem;
b) rysunki rzeźbionych kamieni z bramy zamku Wileń­

skiego ;
c) fotografiją, przedstawiającą jedne ze scen „Potopu“, 

słynnego cyklu arrasów, zdobiących niegdyś komnaty Zygmun­
ta Augusta w zamku krakowskim. Arrasy te, długi czas uwa­
żane za zaginione, znajdują się obecnie w mieszkaniu cesarskiem 
w Gatczynie, i tylko za szezególnem pozwoleniem sporządzono 
z nich obecnie fotogramy dla Siemiradzkiego, ale z tych niestety je­
den tylko się udał. Publikacyja tego zabytku przyczyni się do wy­
jaśnienia osłonionej dotychczas tajemnicą sprawy tkanin, które, 
jak teraz przekonać się można, odznaczają się znakomitą arty­
styczną wartością i zapewne były robione we Flandryi z karto­
nów któregoś z wielkich mistrzów włoskich.

W końcu p. L. Lepszy odczytał pracę swoję „O miniatu­
rach kodeksu Baltazara Behema11, w której podał kilka waż­
nych przyczynków do wiadomości o Behemie, opartych na nowo 
odkrytych źródłach. Autor na podstawie specyjalnego zbadania 
kodeksu zwrócił uwagę na niektóre pominięte dotąd szczegóły 
samych miniatur.





II.

Wydział historyczno-filozoficzny.

Spraw, z pos. Wydz. II. 1





Posiedzenie Wydziału
dnia 17 Stycznia 1890.

Przewodniczący Dr. Zoll.
Na wniosek Przewodniczącego Wydział przez powsta­

nie z miejsc składa hołd pamięci ks. kan. Scipiona, nadzwy­
czajnego członka Akademii, zmarłego dnia 3 Stycznia 1890.

Sekretarz wnosi rozprawę Dra Władysława Ostroźyń- 
skiego, p. n.: Ostatni projekt reformy prawa i pro­
cesu karnego w Polsce.

Po nieudałych próbach kodyfikacyjnych Andrzeja Za­
moyskiego zr. 1778, zapowiedziała konstytucyja 3-go Maja 
r. 1791 w art. VIII spisanie nowego kodeksu praw cywilnych 
i kryminalnych, a sejm ówczesny wyznaczył deputacyję, która 
miała się zająć pracami przedwstępnemi do tej kodyfikacyi.

Równocześnie wezwał sejm prawników polskich do przed­
kładania projektów deputacyi i wyznaczył nawet 20.000 zł. poi. 
nagrody za projekt, który deputacyja za najlepszy uzna.

Deputacyja ta ukonstytuowała się pod przewodnictwem ks. 
Hugona Kołłątaja, uchwaliła dla siebie regulamin i wydała ode­
zwę do wszystkich obywateli, aby jej nadsyłali swe myśli 
i projekta.

Opracować się mający zbiór prawa miał nosić nazwę 
„kodeksu Stanisława Augusta" i składać się z trzech 
ksiąg: pierwsza księga miała objąć rzecz „o własności i należy- 
tości,“ druga „o przestępstwach, zbrodniach i karach, jakoteż 
o procesie kryminalnym," trzecia „o sądach wszelakiego rodzaju, 
onych składzie, władzy, obowiązkach i o procesie w sprawach 
cywilnych". Ze znajdującego się w Bibliotece Ossolińskich we 
Lwowie rękopisu (Nr. inw. 1779) p. t.: „Projekta do księgi 
praw cywilnych i karzących", dotychczas drukiem niewy- 
danego, okazuje się, że deputacyja kodyfikacyjna, mimo nieprzy-
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cliylnyeh stosunków politycznych kraju i rozpoczętej przez Ro- 
syję wojny, bardzo gorliwą rozwinęła czynność.

Pośród wszystkich deputacyi nadesłanych materyjałów i my­
śli do kodyfikacyi, odbija gorliwem i sumiennem opracowaniem, 
„Prospekt do prawa i procesu kryminalnego,11 któ­
rego autorem jest Józef Szymanowski, szambelan Stanisława 
Augusta (ur. w r. 1748, zmarły w r. 1801). Te dwa projekta 
nieogłoszone dotąd drukiem, są właśnie przedmiotem pracy autora.

„Prospekt do prawa i procesu kryminalnego11 Szymanow­
skiego, przedłożony deputacyi kodyfikacyjnej, której sam był 
członkiem i odczytany na sesyi 25tej dnia 14 marca 1792, za­
sługuje, zdaniem autora, na szczególniejszą uwagę, nietylko z tego 
względu, że mieści w sobie zużytkowane wyniki ówczesnej nauki 
o prawie i procesie karnym, ale nadto z tej przyczyny, że we 
wielu kierunkach odbiega od prawa i procesu karnego, umie­
szczonego w „Zbiorze praw sądowych11 ordynata Za­
moyskiego.

Owiana prądem humanitaryzmu, który w drugiej połowie 
XVIII stulecia zbudził się wre Włoszech i Francyi, świadczy ta 
praca Szymanowskiego, że i Polska doznała skutków humanita­
ryzmu i byłaby go uwzględniła w swem ustawodawstwie karnem, 
gdyby stosunki polityczne temu nie były przeszkodziły.

Autor dzieli swą pracę na dwie części.
W pierwszej części, podawszy w dosłownem brzmie­

niu projekt Szymanowskiego „o prawie kryminalne m,11 
przeprowadza autor jego porównanie ze „Zbiorem praw11 
Zamoyskiego z jednej, a obowiązującemi podówczas europejskiemi 
prawodawstwami z drugiej strony.

Powszechną wadą wszystkich polskich ustaw karnych, uryw­
kowo wydawanych, było to, że zwracały wyłącznie swą uwagę 
na wyznaczanie kar za pewne przestępstwa, a nie podawały 
ogólnych, zasadniczych prawideł prawa karnego. Brakowi temu 
nie zapobiegł i „Zbiór11 Zamoyskiego. Inaczej postąpił Szyma­
nowski w swoim projekcie. Autor wykazuje, że Szymanowski 
w rysach zasadniczych usiłował zbudować całą część ogólną pra­
wa karnego, a choć jej przepisy, sądząc, rzecz ze stanowiska 
dzisiejszego, tu i owdzie wykazują braki, to jednak wskazują 
one na postęp w tym względzie znakomity.

Szymanowski bowiem wypowiada zasadę „nullum crimen 
sine lege poenali," wymaga do poczytania przestępstwa, 
uczynku, poznania i woli, przyjmuje zaciemnienie poznania, 
a tem samem niepoczytność, przy stanie niedojrzałości umysłu 
(wiek niedojrzały), osłabieniu normalnem zmysłów (starość) 
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i rozstroju umysłowym (pomieszanie zmysłów), a alteracyą woli 
przy przypadku i przymusie.

Odróżniając przymus fizyczny (vis absoluta) i psy­
chiczny (vis compulsiva), wyklucza przy pierwszym bezwzględnie 
poczytanie przestępstwa, przy drugim uznaje je za bezkarne tyl­
ko wtedy, gdy ocalić się mające dobro jest większej wartości, 
aniżeli dobro dla jego ocalenia naruszone.

Miarą wielkości każdego przestępstwa jest u Szymanow­
skiego krzywda, którą ono wyrządza społeczeństwu, lub też 
osobom, społeczeństwo składającym. Miara ta ulega jednak pe­
wnym mody fi kacy om ze względu na okoliczności ogól­
ne (forma rządu i charakter narodu) i szczególne (motyw 
przestępstwa, sposób popełnienia, użyte narzędzia, charakter 
przestępcy, powtórzenie przestępstwa, wiek i płeć, czas i miej­
sce popełnienia).

Wypowiada tem Szymanowski głęboką prawdę, że prze: 
stępstwo jest produktem społecznym, i że wskutek tego właśnie 
miara wielkości przestępstwa nie może być zawsze i wszędzie 
niezmienna, lecz w czasie i w przestrzeni rozlicznym musi ule­
gać zmianom. Cel kary upatruje Szymanowski w odstrasze­
niu, zapobieżeniu, a po części (przy karze więzienia) także 
i w poprawie przestępcy, żąda jednak, aby była zachowana 
miara między przestępstwem a karą, opiera zatem cel 
kary na jej bezwzględnej sprawiedliwości i użyteczności. S k u- 
teczność w karze upatruje Szymanowski głównie wtedy, gdy 
jej rodzaj stosuje się do natury przestępstwa, a wykonanie 
odbywa się w miejscu jego popełnienia.

Wynagrodzenie szkody przestępstwem zrządzonej jest 
w każdym wypadku koniecznym skutkiem przestępstwa. Jego 
miarą ma być wielkość krzywdy, a jeśli z majątku prze­
stępcy ściągniętą być nie może, „zysk z pracy na to obróconym 
być powinien.“

Szymanowski dzieli przestępstwa na zbrodnie i winy, 
w miarę nastroju woli przestępnej; i jedne i drugie 
dzieli na partykularne i publiczne, w miarę tego, czy 
dotykają „osób składających społeczność, czy też samej spo­
łeczności.“

Każda kara ma według projektu Szymanowskiego mieć 
charakter publiczny, winna być osobista, t. j. dotykać 
ile możności samego przestępcę, zgodna z obyczajami i przeko­
naniami narodu.

Projekt Szymanowskiego przyjmuje następujące kary: 
karę śmierci, więzienia, wygnania, karę pieniężną i karę na czci. 
Szymanowski zna tylko zwykłą k a.r ę śmierci, nie za­
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ostrzoną, którą pozwala zastosować „tylko w tym wypadku, 
w którym zachowanie przy życiu przestępcy staje się niebezpie- 
cznem dla społeczności".

Kara więzienia ma w projekcie Szymanowskiego 
głównie na oku poprawę przestępcy, a wykonanie jej 
nie powinno przyprawiać go aż o utratę zdrowia. Stopnie 
jego mogą być rozmaite.

Kara wygnania nie chce Szymanowski zbyt szafo­
wać, „bo szkodzącego społeczności odsyłać do innej, jestto ubli­
żać tej należytości, którą jedna społeczność winna drugiej". 
Kara ta winna wchodzić w zastosowanie częściej ze względu na 
cudzoziemców.

Kara pieniężna nie powinna wedle Szymanowskiego, 
doprowadzać przestępcę aż do ubóstwa, ćhce on jej wysokość 
oprzeć nawet na mierze podatkowej, ozem wybiega my 
ślą swą daleko poza czasy, w których żył.

Kara pieniężna winna znaleść zastosowanie głównie przy 
przestępstwach z chęci zysku pochodzących i przestępstwach 
lżejszych.

Kara na czci może być albo utratą praw, albo 
sędziowską naganą.

Szymanowski nie zha konfiskaty całego majątku jako ka­
ry, a śmierć cywilna i kara chłosty jest mu również obcą.

W z a s t o s o w a n i u kar czyni Szymanowski różnicę 
między przestępstwami cięższemi a lżejszemi. Jakkolwiek pro­
jekt Szymanowskiego nie został opracowany w Części szczegól­
nej, to jednak zaznacza on swe zapatrywania na niektóre prze­
stępstwa, a w szczególności przestępstwa przeciwko 
r e I i g i i. Mogą one podlegać karom kryminalnym o tyle tylko, 
o ile obrażają porządek, spokój i bezpieczeństwo społeczeństwa.

Autor porównywa projekt Szymanowskiego ze „Zbiorem 
praw sądowych" Zamoyskiego, wykazując bezwzględną 
wyższość pierwszego nad drugim. „Zbiór praw sądowych" 
Zamoyskiego cechuje terroryzm i okrucieństwo, zostające w sprze­
czności z charakterem narodu, dla którego był ułożony, projekt 
Szymanowskiego odznacza się natomiast zgodnością z zapatry­
waniami narodu i dobrze zrozumianym humanitaryzmem.

Autor porównywa projekt Szymanowskiego również z obo- 
wiązującemi naówczas europejskiemi ustawodawstwami i przy­
chodzi do przekonania, że projekt Szymanowskiego odróżnia się 
od tych ustawodawstw bardzo korzystnie i wykazuje niewąt­
pliwy wpływ humanitarnego prądu, objawiającego się wówczas 
we Włoszech i Francyi pod wpływem pism Bekkaryi, Filange- 
ri’ego, Montesquieu’go i Voltaire’a.
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Ustawa karna, zbudowana na zasadach projektu Szyma­
nowskiego, byłaby zdaniem autora postawiła Polskę w rzędzie 
państw, przodujących swem ustawodawstwem karnem, a doko­
nane nią reformy zapisała w dziejach ludzkiej cywilizacyi obok 
doniosłych reform Leopolda Toskańskiego i Józefa II.

W drugiej części swej pracy przedstawia autor 
w szczegółach projekt procesu kryminalnego Szymanowskiego, 
podając jego tekst.

Przez proces karny rozumie Szymanowski ogół czynno­
ści sądowych, zdążających do wyśledzenia i ukarania przestępcy.

Autor opiera go na czystej zasadzie skargowej. 
Prawo ścigania karnego spoczywa w rozmaitych rę­
kach, w miarę tego, czy się rozchodzi o przestępstwo publi­
czne, czy partykularne; w pierwszym wypadku upraw­
nionym jest do ścigania nietylko urzędnik do tego powo­
łany (iustygator), „ale i każdy składający społeczność'1, 
w drugim obrażony, „jeżeli obraza tylko jego dotyka jedynie 
i jemu oddzielnie może być wiadomą," w przeciwnym bowiem 
razie, nawet przy przestępstwach partykularnych jest powołanym 
do ścigania karnego instygator.

Postępowanie karne jest zbudowane na wspólnem dzia­
łaniu stron i sądu.

O b wi n i o n y jest stroną, mającą równe prawa z oskar­
życielem, może od pierwszej chwili postępowania żądać, ażeby 
mu obrońcę dodano, a dodanego usunąć, jeśli nie ma do niego 
zaufania. Postępowanie jest jawne, częściowo nawet w toku 
pierwiastkowego śledztwa, gdyż obwinionemu wolno nawet w toku 
śledztwa przybrać sobie dla asystencyi dwócli krewnych, lub 
przyjaciół.

Przytrzymanie obwinionego może nastąpić 
tylko w wypadku schwytania na gorącym uczynku i niemożności 
stawienia poręki.

Obwiniony ma prawo wyłączenia osób sądo­
wych, „choćby innej nie przywiódł przyczyny, prócz samej 
nieufności. “

Projekt trzyma się ustawniczej teoryi dowodo­
wej, pozostawiając jednak w niektórych wypadkach uznaniu 
sędziego ocenienie wiarygodności dowodu.

Jako środki dowodowe przytacza projekt: zeznania 
świadków i znawców, dokumenta, dowód ze zbiegu okoliczności, 
oględziny sądowe i własne przyznanie obwinionego.

Jeżeli przyznanie to innemi dowodami nie jest poparte, 
nie może nigdy na jego podstawie zapaść wyrok śmierci.
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Co się tyczy podziału ciężaru dowodowego, stawia 
Szymanowski zasadę, że oskarżyciel występujący ze skargą, jest 
obowiązanym przeprowadzić oczywisty dowód winy, w przeci­
wnym bowiem razie skarga jego jest bezskuteczna, a oskarżony 
wolnym od kary.

Co do samej rozprawy, żąda Szymanowski, ażeby „na­
mowa była ciągła, a sędziowie podczas samej namowy ciągle 
przytomni. “

Wyrok może być u Szymanowskiego albo skazującym, 
albo uniewinniającym, albo wreszcie uwalniającym od instancyi.

Środkiem prawnym przeciwko wyrokowi jest apela- 
cya, której wniesienie przeciwko wyrokowi uwalniającemu ze 
strony oskarżyciela, nie wstrzymuje, wypuszczenia na wolność 
oskarżonego.

Szczegółowe postanowienia zawiera projekt, na wypadek 
fałszywego obwinienia.

Wznowienie postępowania karnego jest dopu­
szczalne tylko na korzyść obwinionego. Nieznaną ówczesnemu 
ustawodawstwu nowością są stojące na wyżynach dzisiejszej na­
uki przepisy projektu „o niestawanin w sądzi e.“ I w tej 
drugiej części pracy przeprowadza autor porównanie projektu 
Szymanowskiego ze „Zbiorem praw sądowych“ Zamoyskiego z je­
dnej, a wówczas obowiązującemi ustawodawstwami europejskiemi, 
z drugiej strony.

Zdaniem autora, nosi projekt procesu karnego Szymanów 
skiego, niewątpliwe ślady wpływu ówczesnego ustawodawstwa an 
gielskiego a jeżeli już projekt karny Zamoyskiego objawia we wielu 
kierunkach nowe myśli, ówczesnym ustawodawstwem kontynentu 
europejskiego jeszcze nieznane, to projekt procesu karnego Szy­
manowskiego realizuje w nierównie wyższym stopniu zasady, 
nad których przeprowadzeniem w wielu krajach Europy praco­
wać poczęto dopiero w pierwszej połowie bieżącego stulecia.

Dr. St. Krzyżanowski czyta rozprawę p. t. Dyplo­
my Bolesława Wstydliwego dla katedry kra­
kowskiej. Przyczynek do dyplomatyki polskiej XIII wieku.

Autor bada pod względem treści i formy, przywileje Bole 
sława Wstydliwego dla katedry krakowskiej, które mają naj­
większe znaczenie prawno polityczne i dotyczą sprawy wyjęcia 
duchowieństwa małopolskiego z pod sądów świeckich. Najdaw­
niejszy z nich przywilej oględowski z roku 1252, 27 Sierpnia, 
jest znany jedynie z późniejszego o dwa lata przywileju 
chroberskiego, który go całkowicie transsumuje, mieszcząc nadto 
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tylko drugą formułkę korroboracyjną i niektóre dodatkowe arty­
kuły; autor usiłuje go obronić przed zarzutem interpolacyi uczy­
nionym mu przez wydawcę (C. cath. Grac. I XLI p. 55), a to na 
podstawie brzmienia właśnie owej formułki i umieszczenia owych 
dodatków już po dacie, (by nie psuć pierwotnego tekstu), jako- 
też na podstawie wzmianki o pieczęciach, nienaruszonej przez 
dyplom chroberski, choć z nim całkiem nie zgodnej. Sam dy­
plom chroberski zestawia autor z trzema oryginałami zawichojs 
kiego z 17 Kwietnia 1255 roku (G. cath. I, XLII p. 57), wykazu­
jąc na podstawie porównania tekstów i paleograficznych spostrze­
żeń, że pierwszy jest nietylko podstawą zawichojskiego, ale że 
nadto służył jego pisarzowi za brulion. Na oryginale chroberskim 
dostrzedz się dają (Tabl. I.) różne razury, dopiski i znaczki, które 
najwierniej się zgadzają z opuszczeniami lub dodatkami orygi­
nałów zawichojskich; drobne różnice graficzne między temi 
oryginałami zestawia autor troskliwie, z czego wynika, że pierw­
szy z nich jest najbliższym chroberskiemu.

W podobny sposób autor porównywa dalej oryginalny dy­
plom zawichojski z papieskiem zatwierdzeniem Aleksandra IV 
z 26 Stycznia 1256 roku, (XLVIII p. 65), gdzie w transsumpcie 
się przechował. Porównanie to i spostrzeżenia paleograficzne 
jak zaznaczenie w oryginale miejsc, które transsumpt opuszcza 
(Tabl II) i ślady w samym dyplomie papieskim, prowadzą do 
rezultatu, że dyplom zawichojski pierwszy wysłanym był w r. 
1255 do Rzymu i tam znowu posłużył za brulion zatwierdzeniu 
papieskiemu. W dalszym ciągu przypatruje się autor dyplomowi 
krakowsko beszowskiemu z 1255 18 Maja i 5 Września (C. cath. 
L.XLIII p. 60) i stosunkowi jego do bulli zatwierdzającej go 
(ib. XLVII p. 64) z 1256 r. 21 Stycznia, wreszcie ostatniemu 
przywilejowi księcia o znaczeniu ogólnem dla duchowieństwa, 
sandomierskiemu z 13 Czerwca 1258 roku, który pod względem 
formalnym odznacza się największą sarnoistnością.

Spraw, z poe. Wyda. H. 2



AKADEM1JA UMIEJĘTNOŚCI W KRAKOWIE.

Wydział historyczno - filozoficzny.

1890-

Posiedzenie Wydziału 
dnia 17 Lutego 1890.

Przewodniczący: Dr. Zoll.
Dr. Bronisław Dembiński czyta rzecz: 0 stosunku 

Francy i du stolicy Apostolskiej w r. 1560.
Najważniejszym źródłem do wyświecenia stanowiska, jakie 

Franciszek II a raczej wszechwładny na dworze jego kardynał 
Lotaryński zajął w obec kuryi rzymskiej, jest korespondene.yja 
posła francuskiego, stale w Rzymie przebywającego, biskupa 
z Angouleme, Babon de la Bourdesićre, wydana, ale niedokła­
dnie i nie całkowicie, w Rheims w r. 1859. Autor korzystał 
z dwóch kopijaryuszów (w Bibliotheąue Nationale w Paryżu, 
fonds fr. 16038 i V Colbert 343) zawierających listy tego po­
sła, między innemi niewydane dotąd listy z początku r. 1560; 
spożytkował prócz tego w niniejszej pracy korespondencyję ów­
czesnych posłów hiszpańskiego i weneckiego w Paryżu p. Chan- 
tonay (Archiwum Narodowe w Paryżu, Simancas K. 1493, 
Bibl. Nationale, kopije 743). Licznych informacyj dostarczyła mu 
wreszcie korespondencyja posła weneckiego w Rzymie, który 
w listach swych często dotyka tych stosunków, pisząc pod bez- 
pośredniem wrażeniem rozmów z Piusem IV. (Arch. weneckie).

Papież skarżył się często na „partykularne.", z katolickim cha­
rakterem niezgodne dążenia dworu francuskiego, który już od najda­
wniejszych czasów objawiał pewną niezależność w obec Rzymu. 
O ile z jednej strony Kościół katolicki we Francyi na silnych 
spoczywał podstawach i ściśle się złączył z ustrojem politycznym 
i duchem narodowym, o tyle z drugiej strony manifestowali kró­
lowie „chrześcijańscy" wyraźnie swą samodzielność w obec głowy 
Kościoła. Mając znaczny wpływ na hierarchiję duchowną, mogli 
też prawie uchodzić za „papieży1* Francyi, jak się wyraził 
Pius IV, przejęty obawą, że dwór francuski wśród powszechnego 
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religijnego rozprzężenia uczyni krok, niezgodny z powagą, nauką 
i tradycyją kościoła. W istocie myślał dwór o tem, jakby, nie 
czekając powszechnych, .domowymi" środkami zdradzić złemu, 
które jaskrawo wystąpiło na jaw.

Hugenoci przygotowali zamach na ministrów króla a po­
dobno nawet na króla samego, wystąpili jako polityczni i reli­
gijni antagoniści korony. Zamach nie powiódł się, ale pokazał 
otwartą ranę, która coraz więcej się zaogniała i wymagała uży­
cia spiesznego lekarstwa. Rząd francuski, zgodnie z duchem 
gallikańskim, na własną pragnął działać rękę , a nie mając wiel­
kiego zaufania do soboru powszechnego, dwa razy już przerwa­
nego, nie zważając na częste i szczere zapewnienia Piusa IV, 
zapowiada „zebranie prałatów francuskich11, na wypadek, gdyby 
w jak najkrótszym czasie nie nastąpiło zwołanie soboru po­
wszechnego. Zapowiedziane „zebranie prałatów11 uważano w Rzy­
mie; pomimo lojalnych zapewnień francuskich, za „sobór naro­
dowy,11 za zły i gorszący przykład dla całego chrześcijaństwa, 
a nawet za zapowiedź schizmy. W ogóle patrzał papież z nie­
dowierzaniem na politykę wszechwładnego na dworze francuskim 
kardynała Lotaryńskiego, podejrzywając go o nieszczerość w ca­
lem postępowaniu, o samolubne cele i o powodowanie się wy­
górowaną ambicyją. Podejrzenie było w istocie ugruntowane. 
Żądając soboru powszechnego, stawiał rząd takie warunki, że 
kuryja nie mogła ich przyjąć, domagał się bowiem soboru no­
wego, nie krępowanego w niczem uchwałami, zapadłemi w Try­
dencie, domagał się soboru takiego, któryby nie zrażał prote­
stantów i nastręczał im możność bezpiecznego przybycia i swo­
bodnej dyskusyi. Zwołanie dawnego soboru do Trydentu, zamie­
rzone przez Piusa IV, przyczyniłoby się tylko do rozdrażnienia 
protestantów i wywołałoby gorsze jeszcze zamieszanie, potrzeba 
zatem nowego soboru i to nie w Trydencie, znienawidzonym 
przez protestantów, nie tam, gdzie zapadły już dekreta, potę­
piające ich naukę, ale w samem ognisku rewolucyi — w Niemczech.

Takiego soboru domagał się król chrześcijański, a raczej 
za niego kardynał Lotaryński, ten sam, który w celu wytępie­
nia Hugenotów ostrej chciał użyć broni inkwizycyi i uchodził 
słusznie za namiętnego wroga kacerstwa. Postawienie warunków 
najzupełniej zgodnych z tem, czego pragnęli zawsze protestanci, 
a równocześnie żądanie jak najspieszniejszego zwołania nowego 
i wolnego soboru powszechnego i grożenie soborem narodo­
wym, stawiało Rzym w trudnem położeniu. Niepodobnem było 
przystać na stawiane warunki, a nie przystając na nie, uspra­
wiedliwiało się poniekąd zwołanie „soboru gallikańskiego." W dzi­
wiłem świetle staje kardynał Lotaryńskj. Trudno całkiem prze­
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niknąć jego grę. Skoro o inkwizycyi myślał, to widocznie nie 
łudził się co do możności pozyskania pokojowego tych, którzy 
od Kościoja odpadli. Jeżeli więc domagał się od papieża, aby 
ten liczył się z protestantami niemieckimi, to działał wbrew 
własnemu przekonaniu, chodziło mu albo o to, aby w myśl po­
lityki Franciszka I i Henryka II zjednać sobie na wszelki wy­
padek względy’ protestantów, albo też, aby przez postawienie 
zbyt trudnych warunków umyślnie wywołać zwłokę w zwołaniu 
soboru powszechnego i swobodną zachować akcyję w kraju. 
Kardynał był po zamachu w Amboise zajęty potęgującem się 
wciąż rozprzężeniem wewnętrznem i rosnącem roznamiętnieniem 
między książętami krwi a znienawidzonym swym rodem. Kardy­
nał, jeden z najświetniejszych książąt Kościoła, mniej myślał 
o dobru Kościoła, o doprowadzeniu do skutku soboru powszech­
nego, ile o wzmocnieniu i utrwaleniu swejego i rodu swego sta­
nowiska. Osobista ambicyja decydującym była u niego moty­
wem. Rząd francuski działał konsekwentnie do samego końca, 
nie odstępując od raz określonych i postawionych warunków. 
W końcu formalne tylko uczyni! ustępstwo, oświadczając, że 
mało na tern zależy, U importe de peu, czy sobór będzie wzno­
wieniem dawnego czy nowym, jeżeli tylko uchwały try­
denckie raz jeszcze poddane będą dyskusyi. A prze­
cież o to głównie chodziło, aby powagi soboru nie naruszać 
i nie poddawać wątpliwości tego, co już raz postanowiono. Do 
samego końca wytrwał dwór francuski, którego duszą był kar­
dynał, na stanowisku protestanckiem.

Zachowanie się Francyi wobec Stolicy Apostolskiej, groże­
nie zebraniem narodowem, w razie gdyby sobór powszechny nie 
został zwołany, wywołało w Rzymie, niezadowolenie i trwogę. 
Pius IV od samego początku wystąpił z myślą zwołania soboru 
powszechnego, ale pod wpływem stosunków francuskich, chcąc 
wszelkie usunąć powody do chwycenia się domowego, niebez­
piecznego środka — soboru narodowego, przyspiesza akcyję 
soborową. Francyja zniewoliła nietylko Rzym, ale i króla kato­
lickiego, niechętnego zrazu soborowi, do szybszej decyzyi. Bez­
względna postawa Francyi wobec Rzymu a tak doskonale cha­
rakteryzująca naród francuski i dyplomacyję, wyłącznie własny 
interes mającą na oku, była w następstwach swych dla najważniej­
szej wtedy sprawy soboru powszechnego korzystną, bo przyspieszyła 
stanowczo jego zwołanie. W następnym jednak roku 1561 Fran­
cyja, niezadowolona z formy, w jakiej sobór zwołano, utrudniała 
akcyję i przyczyniła się do tego, że późno sobór zaczęto. Osta­
tecznie podążyli prałaci francuscy dopiero wtedy do Trydentu, 
gdy zwołany w istocie sobór narodowy żadnych nie przyniósł 
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korzyści, a dyskusyje dogmatyczne do żadnego nie doprowadziły 
i nie mogły też doprowadzić porozumienia.

Prof. Dr. St. Smolka podaje tymczasowy komunikat 
p. t. Projekt ligi przeciw Turkom 1583 i 1584 r.

W archiwum watykańskiem (Nunziatura di Yenezia XXIV. 
XXV, XXVI; Nunz. di‘ Spagna XXVIII, XXX, XXXI) i w ar­
chiwum weneckiem znajdują się wcale obfite materyjały, doty­
czące rokowań o ligę przeciw Turkom 1583 i 1584 r.

Rokowania te rozpoczęły się w Sierpniu 1583 r. Od pię­
ciu lat trwała już wojna między Turcyją a Persyją. Z państwami 
chrześcijańskie mi zachowywali Turcy pokój; niedawno jednak 
przyszło było do starem w Kandyi, gdzie Turcy usiłowali ubiedz 
port i twierdzę Suda. W celu lepszego obwarowania Kandyi, 
postanowiono w Wenecyi wysłać tam Latina Orsini i powierzyć 
mu dowództwo załóg tej wyspy. Latino Orsini, mając wyjeżdżać 
z Rzymu do Wenecyi, aby stamtąd udać się do Kandyi, otrzy 
mał niespodziewanie na pożegnalnej audyjencyi u Grzegorza XIII 
ważną misyję dyplomatyczną. Papież polecił mu, żeby zapropo 
nował Wenecyi przystąpienie do ligi zaczepno-odpornej przeciw 
Turkom. Liga miała obejmować przedewszystkiem Papieża, We- 
necyję i Filipa II, od którego — jak zapewniano — wyszła 
była inicyjatywa w tej sprawie. Do współudziału w lidze zamie­
rzano jednak zaprosić inne państwa włoskie, cesarza Rudolfa II, 
Stefana Batorego i Iwana Groźnego. Ze względu na potrzebę 
ścisłej tajemnicy, Grzegorz XIII obiecywał w Wrześniu przybyć 
do Bolonii, dokąd mogliby zjechać także posłowie weneccy. Bez 
obawy zwrócenia uwagi na te układy, zamierzał papież zaim­
prowizować w Bolonii kongres w sprawie ligi, z współudziałem 
pełnomocników dworu hiszpańskiego. Jako cel przedsięwzięcia 
miał I.. Orsini wystawić odzyskanie Morei, Cypru i Negroponte 
dla Rzeczypospolitej, a wreszcie wypędzenie Turków z Europy.

Odpowiedź, którą L. Orsini otrzymał (30 Sierpnia), była 
bardzo oględna i ogólnikowa: jeżeli król hiszpański szczerze 
pragnie wziąć udział w wielkiem przedsięwzięciu przeciw Tur­
kom, jeżeli do niego przystąpią inne mocarstwa chrześcijańskie, 
Rzeczpospolita wenecka nie usunie się od rokowań w sprawie 
ligi. Co do szczerości zamiarów Filipa II, podawano je dość 
wyraźnie w wątpliwość. Doża Nicola da Ponte zaznaczył otwar 
cie sprzeczność, jaka zachodziła między oświadczeniem Orsi- 
niego a doniesieniami ambasady weneckiej w Rzymie, według 
których inicyjatywa nie mogła wyjść od Filipa, skoro papież sam 
mówił, żc go skłoni do udziału w lidze.
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Kongres boloński nie przyszedł w Wrześniu do skutku, 
jakkolwiek dobrze rozumiano, że sprawa wymaga pośpiechu: 
gdyby wiadomość o tych rokowaniach doszła do Stambułu, mo­
głaby Porta szybko zawrzeć pokój z Persyją i uprzedzić mocar­
stwa chrześcijańskie w zaczepnem działaniu.

Stolica Apostolska, niezrażona postawą Wenecyi, rozpo­
czyna w Wrześniu 1583 rokowania z Filipem i Stefanem'Bato­
rym. Do Hiszpanii wyjeżdża umyślny nadzwyczajny poseł, Msgr. 
Sega, biskup Piacenzy, a równocześnie Nuncyjusz w Polsce, Bo- 
lognetto, otrzymuje instrukcyję, jak ma. z Batorym traktować.

Msgr. Sega bawił na dworze hiszpańskim blisko dwa mie­
siące (Październik, Listopad). Właściwym celem jego misyi było 
skłonić Filipa do wyprawienia nadzwyczajnego posła, z upoważ­
nieniem do układów w sprawie ligi. Fdip odmówił, wskutek 
czego upadł zupełnie projekt kongresu. Dalsze rokowania toczyły 
się w Rzymie z ambasadorami, oraz w Madrycie i w Wenecyi 
za pośrednictwem nuncyjuszów. Cechą charakterystyczną tych ro­
kowań jest zawsze wzajemne niedowierzanie. W Madrycie krąży 
wiadomość, że z Wenecyi doniesiono Porcie o projekcie ligi; 
w Wenecyi nie przestają wątpić o szczerości zamiarów Filipa, 
skoro równocześnie ajent hiszpański traktuje w Stambule o prze­
dłużenie rozejmu, który się właśnie kończył. Filip oświadcza, że 
przedłużenie rozejmu, gdyby przyszło do skutku, nie powstrzyma 
go od udziału w lidze.

Tymczasem nadeszła odpowiedź z Polski, wynik konfereneyi 
między Batorym a nuncyjuszem 7 Listopada 1583 (w Brześciu 
litewskim).

Batory nietylko przyrzekł przystąpić do ligi, ale przyjął 
zarazem ściśle określone zobowiązania. Jeżeli sejm uchwali zwy 
czajny tylko pobór, król może wystawić przeciw Turkom 30,000 
jazdy albo 20,000 jazdy i 10,000 piechoty; rozporządzając 
znaczniejszemi środkami, mógłby podnieść armiję do 100,000. 
Z Siedmiogrodu dostarczyłby 10,000 jazdy i tyle piechoty. 
W każdym razie na 40,000—50,000 wojska może liczyć, a z ta- 
kiem wojskiem podejmuje się nietylko przebyć Wołoszczyznę 
i Bułgaryję, ale nawet stanąć pod Konstantynopolem. Skoio 
zatem liga zostanie zawartą, niechaj umyślny poseł przywiezie 
mu warunki układu, aby je mógł przedłożyć sejmowi. Król 
spodziewa się di persuader al Tłegno una cosi Santa impresa; 
nondimeno quando ąualche parte recusasse, dice che non restareb- 
be per guesto, mu si congiungerebbe eon ąuelli che consentissero, 
come ha futto nella guerra contra / Mosco, et eon gueste forze 
et eon guelle di Transtlvania metterebbe insienie un buon esser- 
cito. Dwa warunki jednak podaje kr. Stefan: 1° żeby ligę za­
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warto przynajmniej na sześć lat i postarano się na cały ten 
przeciąg czasu o potrzebne środki pieniężne; 2° żeby Niemcy 
przystąpiły do ligi, bez nich bowiem w wojnie lądowej nie mo- 
żnaby się spodziewać pomyślnego skutku.

Odpowiedź króla polskiego wywarła wielkie wrażenie w Rzy­
mie i w Madrycie; równocześnie prawie rozeszła się była pogłoska 
o zamordowaniu Podlodowskiego w Turcyi. Senatowi weneckiemu 
nie podano do wiadomości szczegółów odpowiedzi króla Stefana. 
Właśnie w ówczesnem stadyjum rokowań, papież w porozumieniu 
z Filipem starał się nakłonić Wenecyję do odnowienia ligi z r. 
1571; w ten sposób miała stanąć podstawa akcyi, poczem do­
piero zamierzano wciągnąć do niej inne mocarstwa. Wenecyjanie 
sprzeciwili się temu projektowi, uważając udział „książąt pół­
nocnych" za zasadniczy warunek całego przedsięwzięcia.

W Lutym i w Marcu ożywia się cokolwiek leniwy tok 
rokowań, na co niezawodnie wpływają nadzieje, rozbudzone 
oświadczeniami kr. Stefana. Z początkiem Kwietnia wydaje Filip 
ambasadorowi swojemu w Rzymie, lir. d’Olivarez osobne pełno­
mocnictwo w sprawie ligi. Rozbierają już nawet drażliwą kwe- 
styję naczelnego dowódcy związkowych sił morskich. W Kwie­
tniu kardynał sekretarz stanu wysyła drugą notę do Polski; 
z niecierpliwością oczekują w Rzymie odpowiedzi kr. Stefana, od 
której, wobec postawy Wenecyi, pomyślne zakończenie sprawy 
zdaje się być zależnem.

O najważniejszej fazie ncgocyaeyj, w Maju i w Czerwcu 
1584 r., nic prawie niewiadomo, toczyły się bowiem ustnie, 
w Rzymie. Od Lipca ustają wszelkie wzmianki o lidze; układy 
spełzły na niczem, rozbiły się zapewne jeszcze w ciągu Czerwca.

Zdaje się, że Weneeyja skłonniejszą była do zawarcia ligi 
od Filipa II. pomimo wielokrotnych jego zapewnień. Co najmniej 
było w Wenecyi stronnictwo, przychylne lidze. Po Batorym spo­
dziewano się tam bardzo wiele.

Co do Filipa, bardzo być może, że liga przeciw Turkom 
nie wchodziła wówczas zgoła w jego plany, jakkolwiek praw­
dopodobnie od niego wyszła inicyjatywa. Z wielu wskazówek mo­
żna wnosić, że Filip już wówczas zaprzątnięty był przedewszyst- 
kiem projektem wielkiej wyprawy przeciw Anglii. Obawiał się 
we Włoszech dywersyi ze strony Francyi; zdaje się mianowicie, 
że podejrzywał ks. Franciszka d’Anjou o jakieś zamiary wzglę­
dem Medyolanu. Właściwym celem polityki hiszpańskiej była 
liga państw włoskich dla obrony del presente stało d’Italia; ro­
kowania zaś o ligę przeciw Turkom miały służyć za środek do 
tamtego celu, zwłaszcza w stosunku do Wenecyi. Niebawem po 
rozpoczęciu rokowań o ligę, wyjechał do Stambułu ajent hisz­
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pański w sprawie przedłużenia rozejn.u, które rzeczywiście, 
w ciągu dalszych rokowań przyszło do skutku. Charakterysty­
czną to zaś jest rzeczą, że rokowania o ligę rozbijają się wła­
śnie w tym samym czasie, kiedy nagle umarł ks. Franciszek 
d’Anjou (10 Czerwca 1584).

Jeden Batory wystąpił w tej sprawie z propozycyjami, ści­
śle określonemi, opartemi na cyfrach. I jego jednak podejrzy- 
wano — mianowicie w Wenecyi — że postępuje nieszczerze; 
obwiniano go nawet, że zdradził sprawę ligi przed Porta. W Rzy­
mie nie dawano wiary tym podejrzeniom. Nie poczytywano mu 
tego za złe, że odnowił pokój z Turcyją i odwołał zobowiązania 
z r. 1683.1) Uważano to za krok zupełnie naturalny wobec le­
niwego toku rokowań i wobec wypadków, jakie zaszły w ciągu 
ostatnich miesięcy (śmierć Iwana Groźnego, sprawa Zborowskich). 
O ile w Rzymie myślano jeszcze o akcyi przeciw Turkom , Ba­
tory pozostał w opinii kuryi tym samym „mężem opatrznościo- 
wym“, co w r. 1583. Znać to w ostatniej fazie tureckich pla­
nów Batorego, za pontyfikatu Syxtusa V.

Sekretarz zdaje sprawę z czynności Komisyj.
Komisy ja prawnicza odbyła posiedzenie 25 Stycznia 

1890, na którym wybrano komitet do poprawnego tłómaczenia nowe 
go Kodeksu karnego, złożony z prof. Dr. Krzymuskiego, prof. Dr. 
Rosenblatta i Dr. Tarłowsktego. Uchwalono zarazem porozumieć 
się z urzędowym tłómaczem D. U. P., aby projekt przekładu 
polskiego tego kodeksu, w miarę postępu prac parlamentarnych, 
przysyłał do Akademii Umiejętności. Na tern samem posiedzeniu 
Komisyja wybrała przewodniczącym na dalszy okres Dr. Zolla, 
sekretarzem Dr. Kasparka.

*) Odwołanie to nastąpiło w Maju 1584, wiadomość o niem do­
szła jednak do Rzymu dopiero w Sierpnia, kiedy rokowania o ligę 
były już zerwane. W Maju 1584 zaprzątały Batorego już inne plany) 
mianowicie plan zdobycia Moskwy, który miał być krokiem wstępnym 
w wielkiej akcyi przeciw Turkom.



Posiedzenie Wydziału
dnia 14 Marca 1890.

Przewodniczący: Dr. Zoll.
Dr. W. Wisłocki czyta rzecz p. t.: Jan z Kęt Wa­

ci ęga, na podstawie własnoręcznych św. patrona rękopisów 
i innych źródeł spółczesnych. Przyczynek do dziejów Uniwer­
sytetu krakowskiego. I. Przegląd źródeł, beatyfikacyja i kaho- 
nizacyja Kantego, dzieje jego rękopisów.

Prócz drukowanych źródeł do dziejów Uniwersytetu kra­
kowskiego, autor korzystał z następujących materyjałów ręko­
piśmiennych, znajdujących się w archiwum Uniwersytetu: 1) Con- 
clusiones Vniversitatis od r. 1441, 2) Conclusiones Collegii 
majoris od r. 1432, 3) Miracula s. Joannis Cantii od Lipca 
r. 1475, 4) Akta beatyfikacyjne i kanonizacyjne z lat 1628, 
1667 i z XVIII w., w kilkunastu tomach, 5) 16 tomów własno­
ręcznych Jana z Kęt Wacięgi kodeksów, które dopiero r. 1874 
i w latach następnych, przy ostatecznem rękopisów Biblioteki 
Jagiellońskiej porządkowaniu i katalogowaniu na jaw wyszły. 
Bandtke, Muczkowski, Wiszniewski, a nawet prof. Zeissherg w r. 
1873 („Pólniśche Gleschichtschreibung11) znali ich tylko kilka, 
ostatni np. tylko 5. Ale co ważniejsza, zestawienie tych kodeksów 
z aktami beatyfikacyjnymi i kanonizacyjnymi Okazało dowodnie, 
że w cżaśie beatyfikacyi nie miano o nich żadnej wiadomości 
ani w Krakowie ani w Rzymie, a w czasie kanonizacyi wiedziano 
tylko o jednym z nich, który soborowe z w. XV zawierał tra­
ktaty i mowy; okazało, że tak beatyfikacyja jak kanonizacyja 
nastąpiły na podstawie innych 7, a względnie 10, niewątpliwie 
także własnoręcznych Kantego rękopisów, których jednak Biblio­
teka Jagiellońska obecnie już nie posiada, zawiezione bowiem do 
Rzymu w r. 1728, stamtąd już do Krakowa nie wróciły.

Spraw, z pos. Wydz. II. 3
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Najbliższe czasu śmierci Wacięgi (f 24 Grudnia 14731 
doniesienia milczą o tem zupełnie, jakoby po nim jakiekolwiek 
własnoręczne kodeksy pozostały były. Nie wspominają nic o nich: 
proboszcz od św. Anny ks. dr. Maciej Kośeiańczyk (1475), dr. 
Tauchen z Nissy (1485), autor zapiski u Długosza „Liber bene- 
ficiorum (1485), autor zapiski w „Chronicon mundi“ Schedla (1493). 
Nie wspominają o nich także doniesienia późniejsze o Kantym: 
Miechowita1) (1512 a względnie 1519 i 1521), nowy proboszcz 
od św. Anny ks. Piotr Aurifaber (1514), magistrowie Stanisław 
Łowiczanki (1520) i Jan Mstowita (1527), a wreszcie Skarga 
(1610) i Birkowski (1621 a względnie 1622).

Ani w r. 1610 ani w r. 1621 nie wiedzieli nic o tem ma­
gistrowie i doktorowie krakowscy, żeby w zbiorach uniwersy­
teckich jakiekolwiek własnoręczne Kantego rękopisy kryć się 
miały. Szczęśliwym trafem, znaleziono wreszcie 2 tomy, z tych 
jeden bardzo gruby, albo pod koniec r. 1622 albo w r. 1623 
i złożono je w skarbcu uniwersyteckim, a w r. 1624 pokazano 
Starowolskiemu. On też pierwszy w r. 1625 krótką podał o nich 
wiadomość w swoich „Hekatontas" i tak je zatytułował:

1) Libri tres super Matthaeum 2) Sermonum liber unus. 
Nie więcej znał ich także ks. dr. Opatowczyk, który z upoważ­
nienia Uniwersytetu wydał był w r. 1628 dla poinformowania 
Stolicy Apostolskiej łacińską „Vita Joannis Cantii“, a w r. 1632 
dla szerszych kół narodowych w przerobieniu po polsku „Żywot 
i cuda Jana Kantego". Co do dat biograficznych , Opatowczyk 
trzyma się Miechowity i Skargi, korzysta z owych dwóch szczę­
śliwie odszukanych kodeksów, wreszcie popuszcza wodze własnej 
fantazyi. Ojciec Jana Kantego, co takiego wychował syna, mu- 
siał być czemś poważniejszem w miasteczku rodzinnem i przy­
najmniej raz w życiu być radnym miejskim (vir consularis). Za­
piska pod koniec części I owych „Libri tres super Matthaeum“,

*) Miechowita pierwszy podał dwuwiersz , własnoręcznie przez 
Kantego napisany węglem na ścianie mieszkania:

Conturbare cave, non est placare suave
< Infainare cave, nam revocare grave.

Skarga powtórzył ten dwuwiersz, w dalszym zaś. ciągu swego 
żywota Kantego odwołał się do niego, cytując: ut supra. Dało to 
powód do szczególnego nieporozumienia, Birkowski bowiem wziął wy­
razy ut supra za rodzaj dewizy Kantego. Interpretuje szeroko te wy­
razy powiadając, że pokorny i skromny Jan Kanty wziął sobie za 
godło: Ut supra! nie jak on cesarz Carolus V, który w dumie swej 
zwykł był powtarzać: Plus ultra! Później ut supra przeszło do innych 
pisarzy w tem ubarwieniu, nawet do aktów beatyfikacyjnych i kanoni­
zacyjnych a wreszcie i do monumentalnego wydawnictwa Bollandystów 
Acta Sanctorum.
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którą Jan Kanty zamknął był wyrazami „Deo gratias tibiąue 
Johanni", naprowadziła go na domysł, że św. patron urodził się 
24 Czerwca, w dzień św. Jana Chrzciciela. Z uwagi nakoniec, 
Że Kanty został bakałarzem nauk wyzwolonych r. 1415, że za­
pisał się do Metryki uniwersyteckiej r. 1413, a młodzież szkolna 
zapisywała się wówczas na wydział artystyczny zwykle w 16 roku 
życia, przyjął za rok urodzenia Kantego r. 1397. W polskim wszakże 
„Żywocie11 poprawił tę datę na 1390, ponieważ tymczasem wy­
czytał pod koniec III części owego kodeksu, że ukończył ją 
Kanty r. 1471, w 71 roku życia; przez nieuwagę lub myłkę 
drukarską do polskiego ,.Żywota“ wkradł się wreszcie rok śmierci 
1471 zamiast 1473.

Sprawa Jana z Kęt Wacięgi innem już odtąd, szerszem 
i głębszem płynęła korytem. Synod prowincyjonalny piotrkowski 
r. 1621 uchwalił upraszać Stolicę Apostolską o jego kanonizacyję. 
To samo uczyniły synody prowincyjonalne, piotrkowski r. 1628 
i warszawski r. 1634. W Kwietniu r. 1628 przeprowadzono nawet 
w Krakowie, z polecenia ks. biskupa Szyszkowskiego, a dla po­
informowania Stolicy Apostolskiej pierwszy proces miejscowy 
w jego sprawie. Mnożyły się odtąd coraz liczniejsze na cześć 
św. patrona panegiryki, wiersze pochwalne itp., a Sykstus Lubo­
mirski wymurował w Kętach r. 1648 na cześć jego wspaniałą 
kaplicę.

Rzym w obec tego nie mógł już dłużej zachować się obo­
jętnie. Z polecenia kongregacyi św. obrządków przeprowadził r. 
1667 biskup sufragan krakowski ks. Oborski pierwszy formalny, 
według wszelkich praw i postanowień kościelnych w sprawie św. 
Jana Kantego proces. Wzywani na świadków szlachta, mieszcza­
nie i inni ludzie zeznawali, co wiedzieli ze słyszenia lub z czy­
tania. Przyszła wreszcie kolej na Uniwersytet, który uwiado­
miony urzędownie, że będzie musiał przedłożyć wszelkie pamiątki 
po swoim patryjarsze i wszystko powiedzieć, co tylko wie o nim, 
gotował się do tego już od kilku miesięcy. Przetrząsano teraz 
gorliwie wszelkie zbiory uniwersyteckie i znaleziono szczęśliwie 
w Krakowie aż cztery jeszcze kodeksy Wacięgi, na probostwie 
zaś uniwersyteckiem w Olkuszu jeden. 7 Listopada 1667 stawili 
się też przed sędziami: rektor Uniwersytetu, czterej dziekani 
i inni magistrowie i doktorowie, niosąc 3 uniwersyteckie ręko­
pisy urzędowe (Miracula, Conclusiones, Lib. prOmotionum) i 7 
własnoręcznych Kantego: 1) Commentarius in d. Matthaeum, in 
tribus libris fol. 2) Manuale sermonum dominiealium in 4to (oba 
znane już dawniej); 3) Expositio super Vetus et Novum Tcsta- 
mentum z innymi traktatami fol. 4) Commentaria super librum 
Sapientiae, fol. 5) Glossae super evangelia fol. 6)- Quaestiones 
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cle veritate Thomae de Aquino, fol. 7) Sąnctorum patrum opus- 
cula fol.

Po ukończeniu procesu, zesumowano wszystkie świadectwa, 
przyjęto za czas urodzenia Kantego r. 1397 a za czas zejścia 
r. 1471 lub 1473 i wszystko to w wieloarkuszowycłi sprawozda­
niach odesłano w r. 1668 do Rzymu. R. 1675 kongregacya św. 
obrządków załatwiła się z całą sprawą, a gdy -wdał się w te 
rzecz także król Jan III, Innocenty XI ogłosił 27 Września r. 
1680 byłego ucznia i profesora krakowskiego, Jana Kantego, 
błogosławionym pańskim.

Uniwersytet Jagielloński nie poprzestał jednak na tćm, znaj­
dując podnietę do dalszych kroków w obfitych kodeksach św. 
patrona. W trojakim też kierunku wytężając odtąd zabiegi i usi­
łowania swoje, upraszali profesorowie Stolicę Apostolską: 1) aby 
ich patryjarchę policzyła w poczet świętych, 2) ażeby mu przyznała 
tytuł Doktora św. Kościoła, jak go swego czasu przyznała była, 
św. Tomaszowi z Akwinu i innym znakomitym autorom katolic­
kim, 3) ażeby tytułem św. Jana Kantego przyznała Uniwersyte­
towi pewne przywileje i odpusty, z których dochody mogłyby 
iść na potrzeby uniwersyteckie.

Proces kanonizacyjny rozpoczął się zatem na nowo, ale 
toczył się bardzo leniwo. Tymczasem około r. 1725 przypadkowo 
któryś z magistrów odnalazł w zbiorach uniwersyteckich nowy, 
przedtem nieznany kodeks Kantego, niewątpliwie jego pisany 
ręką. Po krótkiej radości niebawem nastąpiło niemiłe rozczaro­
wanie. Z nagłówków w różnych miejscach rękopisu: „Tractatus 
pro concilii auctoritate“ itp. przekonano się, że zawiera traktaty 
i mowy z czasów soboru bazylejskiego, później przez Kościół po­
tępione, i zaczęto szeptać sobie na ucho, że bł. patron wyzna­
wał swego czasu a nawet jako profesor głosił publicznie z am­
bony i katedry heretyckie o wyższości soboru nad papieżem 
zasady. Rzecz w poufnej drodze dostała się nawet niebawem do 
Rzymu, skąd przyszło zaraz zapytanie z żądaniem wyjaśnienia, 
ile też w tych pogłoskach może być prawdy. Uniwersytet znalazł 
się chwilowo w wielkiem zakłopotaniu, ale wybawił go z tych 
trudności na razie któryś z profesorów fakultetu teologicznego, 
zwracając uwagę kolegów swoich na inny pergaminowy rękopis 
uniwersytecki z pierwszej połowy XVI w., który na kilku kar­
tach zawierał listę profesorów wydziału teologicznego z w. XV, 
a na niej w dwóch różnych miejscach aż dwóch Janów de 
Kanty. Tego też chwycono się oburącz, przywołano 27 Lutego 
1727 dwóch notaryjuszów publicznych, kazano im na podstawie 
tej listy wygotować urzędowy akt notaryjalny, że równocześnie 
w XV wieku było w Krakowie dwóch profesorów tego nazwiska, 
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dwóch Janów z Kęt, i w tym sensie odeszła do Rzymu odpo­
wiedź, że wprawdzie kodeks, o którym mowa, znalazł się w zbio­
rach uniwersyteckich, ale nie pisał go bł. Jan Kanty, lecz drugi 
Jan Kanty, czego dowodem załączony akt notaryjalny.

W kongregacyi św. obrządków odpowiedź ta sprawiła wiel­
kie rozgoryczenie, ponieważ w czasie beatyfikacyi nic nie wspo­
minano o drugim Janie z Kęt. Po niejakim też czasie, 15 Maja 
1728 r. zażądała kongregacyja św. obrządków, ażeby wszystkie 
kodeksy Kantego nadesłać do Rzymu.

Magistrowie i doktorowie krakowscy postanowili prócz rę­
kopisów posłać także materyjały, mające służyć do wykazania, 
że w XV wieku było dwóch Janów de Kanty; co do świeżo od­
nalezionego kodeksu, postanowiono go do Rzymu nie wysyłać. 
Wysłano zatem ową listę pergaminową z pierwszej połowy 
XVI w., Liber promotionum i wszystkie kodeksy powyżej pod 
1—7 wymienione, przyczem kod. 1) „super Mątthaeum“ roz­
dzielono na 4 tomy. Do rękopisów tych dołączono objaśnienia. 
Tak kodeks „Secunda pars super Matfhaęum11 opatrzony był do-' 
datkiem, że na początku i na końcu znajduje się zapiska, według 
której miał ją pisać jakiś Jan de Kanty w r. 1476, że zatem, 
ponieważ św. patron umarł r. 1471 a najpóźniej 1473, część tę 
pisać, musiał drugi Jan Kanty. Drugiemu Janowi Kaniemu przy­
pisano także III vol. kodeksu „super Matth'aeum“, oraz SS. PP. 
opuscula, ponieważ znajdujące się tam zapiski o wieku pisarza 
nie zgadzały się z rokiem urodzenia 1397, w czasie beatyfikacyi 
przyjętym; toż samo „Expositio super Vetus et Novum Testa- 
mentum“, ponieważ pisał je rektor szkoły miechowskiej „Joan- 
nes Maleus alias Kanty"; toż samo „Glossae super Evangelia“, 
pisane przez jakiegoś „Johannes de Martha“, według zapisek 
znajdujących się w tych kodeksach.

W kongregacyi św. obrządków na wiadomość, że z Kra­
kowa nadeszły w rzeczy samej żądane kodeksy, nastąpiło zaraz 
przychylniejsze dla całej sprawy usposobienie. 5 Marca 1729 r. 
oddano wszystkie kodeksy do ocenienia 4 rzeczoznawcom, a po­
tem jeszcze raz 10 Sierpnia 1730 apostolskiemu abbrewiatorowi 
naczelnemu, arcybiskupowi ancyrańskiemu. A gdy pierwsi orze­
kli, że przypuszczenie, jakoby kodeksy te mogło pisać dwóch 
Janów z Kęt, wykluczyć się nie da, drugi zaś oświadczył, że 
sądząc podług listy pergaminowej, w rzeczy samej dwóch w Kra­
kowie musiało być profesorów tego nazwiska : uchwaliła kongre- 
gacya pod koniec r. 1730, ale po długiem , bardzo długiem wa­
haniu się (a najbardziej temu był przeciwny sam promotor główny, 
kardynał Picus de Mirandula), że wątpliwości, jakie się co do 
niektórych rękopisów bł. Jana Kantego nasunęły były, uważać 
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należy za szczęśliwie usunięte a przerwany chwilowo proces ka­
nonizacyjny dalej toczyć się może.

Kongregacyja wygotowała nawet już w r. 1733 projekt aktu 
kanonizacyjnego, ale obie strony, tak kongregacyja jak Uniwer­
sytet, czuły to bardzo dobrze, że cała przeprawa nadzwyczaj 
była przykrą, i że narodziny drugiego Jana Kantego odbyły się 
wśród ciężkich, niewymownie ciężkich bólów wewnętrznych. Ża­
dna też ze stron nie nalegała teraz na ówczesnego papieża, Kle­
mensa XII, ażeby sprawę załatwił i ostateczny wydał wyrok. 
Po zgonie Klemensa XII został papieżem Benedykt XIV, da 
wniejszy promotor Picus de Mirandula, który przez cały czas 
swego panowania nie chciał słyszeć w ogóle o żadnej beaty- 
fikacyi ani kanonizacyi (1740—1758).

Dopiero po jego zgonie, za pontyfikatu Klemensa XIII 
można było sprawę podjąć na nowo. Uniwersytet krakowski wy­
słał zatem do Rzymu jednego ze swoich profesorów, ks. Żołę- 
dziowskiego, żeby tam kanonizacyję św. patrona ostatecznie wy- 
kołatał. Za wstawieniem się Sejmu z r. 1764, policzył wreszcie 
Klemens XIII dnia 2 Lutego r. 1767 bł. Jana Kantego w po­
czet św. pańskich.

Uradowany Zołędziowski powrócił do Krakowa z orygi­
nalną bullą kanonizacyjną, zabrawszy Liber proinotionum i per­
gaminową listę teologów. Własnoręczne zaś rękopisy św. Jana 
Kantego, złożone w osobnej pace, miały za nim nadejść, ale 
wiadomość, że w Polsce przyszło do wojny domowej, że wy­
buchła konfederacya barska, spowodowała widocznie, że ich wy­
słanie na razie albo w samym Rzymie wstrzymano, albo też, 
jeżeli stamtąd wyprawione zostały, na którymś etapie prowadzą­
cym z Rzymu do Krakowa (może w nuncyaturze wiedeńskiej) 
czekając pomyślniejszych i spokojniejszych czasów, przetrzymano.

Raz wstrzymane, poszły też prędko w zapomnienie. Do­
piero ostateczne kodeksów bibliotecznych uporządkowanie (r. 1874 
i nast.) wydobyło wprawdzie na jaw aż 16 własnoręcznych Jana 
Kantego rękopisów, ale ich zestawienie z aktami beatyfikacyj- 
nemi i kanonizacyjnemi okazało zarazem dowodnie, że w czasie 
beatyfikacyi i kanonizacyi kodeksy te nie były ani w Krakowie 
ani w Rzymie znane, że tak beatyfikacyja jak kanonizacyja od­
były się na podstawie innych św. patrona rękopisów, które wy­
słane pod koniec r. 1728 do Rzymu, stamtąd już nie wróciły.

Prelegent, kończąc na tem pierwszą część swej pracy, nad­
mienił, że należałoby się zająć zbadaniem losów i wykryciem 
tych rękopisów, któryto cel wytknąć sobie powinny poszukiwania 
w archiwach i bibliotekach rzymskich, prowadzone od lat kilku 
pod opieką Akademii.
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Sekretarz zdaje sprawę z posiedzenia Komisyj.
Komisy ja historyczna uchwaliła na posiedzeniu 

dnia 11 Marca budżet na rok 1890. Oprócz wydawnictw znaj 
dującycli się pod prasą (Cod. epist. saec. XV, tom II; Prawa 
i przywileje miasta Krakowa; Analecta Romana), postanowiono 
w tym roku wydać tom VI Archiwum i tom IV Dziennika Wie- 
lewickiego a nadto przystąpić do wydawnictwa materyjałów z cza­
sów Stefana Batorego, które pochodzą z archiwum Watykańskiego, 
w opracowaniu prof. Smolki i Dr. Korzeniowskiego. W tomie 
VI Archiwum Komisyi będą pomieszczone przedewszystkiem za­
piski z aktów kapitulnych krakowskich i płockicli, odnoszące się 
do stosunków politycznych XV stólecia, w opracowaniu prof. 
Ulanowskiego.

Komisyja prawnicza uchwaliła na posiedzeniu d. 
14 Marca wydać w XI tomie Starodawnych prawa polskiego 
pomników wyroki wydane in conventione z pierwszej połowy XVI 
wieku, w opracowaniu prof. Ulanowskiego.

Na posiedzeniu ściślejszem dnia 16 Marca Wydział wy­
znaczył referentów do ocenienia dwóch prac, nadesłanych na 
konkurs im. Niemcewicza, które Towarzystwo historyczno­
literackie w Paryżu oddało pod sąd Wydziału historyczno- 
filozoficznego.



Posiedzenie Wydziału
dnia 10 Kwietnia 1890 r.

Przewodniczący: Dr. Zakrzewski.
Sekretarz donosi, że Komisyja historyczna wydała dalszy 

ciąg (tom II vol. I) Leges, primlegia et statuta civitatis Cra- 
coviensis w opracowaniu Dr. Fu. Piekosińskiego (Acta hi- 
storica, tom XII) w. 8°, LII, 600 str.

Sekretarz zdaje sprawę z pracy p. W. Lutosławskiego 
p. t.: O logice Platona. I.

W tej rozprawie, która stanowi początek szeregu prac nad 
logiką Platona, autor uzasadnia swój pogląd na historyję logiki, 
przeprowadzając porównanie metody nauk psychologicznych i przy­
rodniczych, i dowodząc, że historyja logiki, jeśli ma zadawalniać 
naukowe dążenie do rozszerzania zakresu prawd nam przystęp­
nych, nie powinna poprzestawać na przedstawieniu samych „fa­
któw11 t. j. zapatrywań dawniejszych myślicieli na kwestyje logi­
czne — ale też powinna wyjaśnić związek tych faktów i ich 
wzajemną zależność.

Wyjaśnia dalej, że najwięcej teoretyczna z pomiędzy wszyst­
kich nauk, teoryja, która ma same teoryje za przedmiot, logika, 
i jeszcze więcej od praktycznego życia odległa historyja lo­
giki, której przedmiotem są znowu tylko logiczne teoryje — 
nie jest pozbawiona praktycznego znaczenia i zastosowania 
w wychowaniu i pedagogice. Następnie autor zwraca się do wy­
kazania warunków badania logiki Platona, i wobec ciągle jeszcze 
trwającej dyskusyi o pochodzeniu i autentyczności dyjalogów Pla­
tona, uważa za niezbędne, nim przystąpi do przedstawienia logiki 
Platona, jej źródeł i jej wpływu, naprzód rozstrzygnąć kwestyje 
historycznego pochodzenia pism, które pod imieniem Platona 
dziś posiadamy. Z tego względu autor daje w obecnej rozprawie
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pierwsze studyjum „o tradycyi tekstu Platona“, mające stanowić 
podstawę dla dalszych badań nad filozofiją Platona.

Zwykłe zapatrywanie, jakoby podział dzieł Platona na te- 
tralogije pochodzi! od astrologa Thrasylla, żyjącego w I wieku 
po Chrystusie, przy bliższem rozpatrywaniu historyi pism Platona 
wydaje się autorowi niczem nieusprawiedliwionem. W XIX stu­
leciu zyskało ono popularność przez prace Hermanna i Sehanza. 
Ale Hermann łączy w jednej osobistości Thrasylla astrologa 
wszystkie dane, jakie o różnych Thrasyllach znalazł .w starożyt­
nych autorach. W Encyklopedyi Pauly’ego w artykule Thrasyllus 
wskazano tylko 7-u Thrasyllów; uwzględniając inne jeszcze cy­
taty autorów, pominięte przez Hermanna, a szczególniej napisy 
zebrane w Corpus inscriptionum, p. Lutosławski wykazał istnienie 
aż 17 Thrasyllów. O Thrasyllu astrologu mamy 20 świadectw 
starożytnych — a żadne z nich nie czyni wzmianki o jego za­
jęciach tekstem Platona • za to z drugiej strony autorowie, którzy 
mówią o Thrasyllu Platoniście, Diogenes z Laerte, Albinos, 
Porflryjusz, najmniejszej nie czynią wzmianki o tem, że ten 
Thrasyllus był znanym astrologiem Tyberyjusza.

Przez porównanie wszystkich tych świadectw o różnych 
Thrasyllach, autor dochodzi do wniosku, że Thrasyllus Platonista 
był inną osobistością niż Thrasyllus astrolog, i że podział pism 
Platona na tetralogie musi być znacznie starszym niż przypusz­
czają Hermann, Zeller, Ueberweg i Schanz. Na poparcie tego 
zapatrywania autor przytacza niektóre świadectwa starożytne, 
i dowodzi, że sam Platon dał powód do podziału swych pism na 
tetralogije, i że ten podział prawdopodobnie powstał bardzo 
wcześnie w samej Akademii.

Dalej zastanawia się autor nad pochodzeniem rękopisów 
dzieł Platona dziś istniejących — i przez porównanie stanu tych 
rękopisów ze stanem pism pozostałych po innych autorach współ­
czesnych Platonowi, dochodzi do wniosku, że pisma Platona 
są nam zachowane wierniej niż pisma jakiegokolwiek innego 
autora z IV wieku przed Chrystusem. Na poparcie tego wniosku 
przytacza autor główne okoliczności, sprzyjające wiernemu prze­
chowaniu tekstu Platona do naszych czasów, mianowicie: istnienie 
Akademii Platona przez przeszło 900 lat; opieka Kościoła chrze- 
ściańskiego nad filozofiją Platona; wewnętrzna doskonałość pod 
względem formy i treści utworów tego filozofa.

Przyjmując podział rękopismów na dwie familije, których 
różnice zostały wykazane przez Sehanza, autor wyraża zapatry­
wanie, że jedna z tych familij może pochodzić od rękopisów, 
które aż do VI wieku istniały w Akademii Platona, druga zaś 
od wydań Platona dokonanych w Rzymie lub Aleksandryi i uży-

Spraw, z pos. Wydz. II. 4 
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wanych po za Akademiją. Wskazując trudności rozstrzygnięcia, 
która z dwóch familij pochodzi z właściwej szkoły Platona, po­
zostawia autor tę kwestyję nierozstrzygniętą, jednak sądzi, że 
przez bardzo szczegółowe porównanie tekstu obu familij z cyta­
tami znajdującemi się u autorów piszących w Akademii i po 
za Akademiją — przedewszystkiem Prokla z jednej strony, 
a ojców Kościoła z drugiej —• możnaby dojść do niewątpliwych 
wniosków w tej kwestyi.

Następnie przechodzi autor do historyi wydań, komentarzy 
i tłomaczeń dzieł Platona od XIV stulecia do naszych czasów. 
Przez porównanie wydań dowodzi stałego postępu w naszej zna­
jomości prawdziwego oryginalnego tekstu Platona, i uważa za 
podstawę dzisiejszych badań nad filozofiją Platona jedynie wy­
dania XIX stulecia, Bekkera Stallbauma, Zurychskie, Hermanna, 
i Schanza, odmawiając znaczenia dawniejszym wydaniom, które 
mniej wierny tekst mają niż nasze.

Na zakończenie autor wskazuje tłomaczenia Platona na 
główne języki, i widząc w każdem tłomaczeniu rodzaj komenta­
rza, uwydatnia te, które przy krytycznem objaśnieniu tekstu 
mogą mieć naukowe znaczenie.

W dalszych studyjach nad Platonem, autor zamierza roz­
strzygnąć wątpliwość co do autentyczności i chronologii pism 
filozofa, przedstawić logiczne teoryje Platona, wskazać źródła 
z których Platon je czerpał i wpływ, jaki wywarły na jego na­
stępców bezpośrednich i na cały rozwój logiki, ocenić stosunek 
logiki Platona do logiki współczesnej i wyjaśnić, jakie prawdy 
Platon pozyskał na zawsze dla nauki —• jakie zaś inne teoryje 
jego przez dalszy postęp badań zostały uznane za błędne.

Prof. Dr. B. Ulanowski podaje komunikat p. t.: Przy­
czynki do historyi prawa w Polsce. I.

Historyję prawa rzymskiego w Polsce opracowywać można 
z dwojakiego punktu widzenia: raz, badając jego wpływ na 
ustawodawstwo i praktykę sądową, lub też śledząc, o ile zabytki 
prawa rzymskiego były w Polsce znane i rozpowszechnione. P. 
Ulanowski wśród swoich badań archiwalnych, szukał wskazówek 
odnoszących się do tego drugiego pytania, Główną uwagę p. 
Ulanowski zwracał na rękopisy wcześniejsze od daty założenia 
Uniwersytetu krakowskiego, od tej bowiem chwili, skoro kilku 
profesorów oficyjalnie wykładało w Krakowie prawo rzymskie, 
nie może ulegać wątpliwości, że dawniejsza i współczesna lite­
ratura prawa rzymskiego nie była Polsce obcą. Ze względu 
na wiek XIII i XIV stan rzeczy przedstawia się inaczej, jeżeli 
bowiem nawet literatura kanonistyczna z tej epoki nie przedsta­
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wia się w naszych kapitulnych i klasztornych biblijotekach zbyt 
obficie, to teksty prawa rzymskiego należą wprost do rzadkości. 
Wród kodeksów kapituły płockiej, rękopis H. 31 zajmuje bar­
dzo wybitne miejsce, treść jego odnoszącą się do historyi pol­
skiej wyzyskał dwukrotnie p. Kętrzyński, nie dostarczywszy 
jednak dokładnego wykazu innych części składowych tegoż ko­
deksu. P. Ulanowski rozpatrzywszy się w tym rękopisie, prze­
konał się, że zawiera on:

1. Goffredi de Tra.no (słynnego kanonisty, który zmarł 
w r. 1245) Summam super titulis dęcretalium,

2. Tancredi (zmarł w r. 1234) ordinem judiciarium, 
a prócz tego przed tymi dwoma traktatami, zabytek śre­
dniowiecznej literatury prawa rzymskiego, w którym p. Ulano­
wski rozpoznał tak zwane Epitome exactis regibus. Pomnik ten 
którego czas powstania przypada na pierwszą lub drugą połowę 
dwunastego wieku, ogłoszonym został w roku 1884 przez P. M. 
Conrat’a profesora w Amsterdamie na podstawie czternastu od­
szukanych przez niego rękopisów. Z tych tylko trzy jest wcze­
śniejszych od kodeksu kapituły płockiej, który z całą pewnością 
należy odnieść do początku XIV stulecia. — Ponieważ rękopis 
H. 31 jest pochodzenia polskiego, więc p. Ulanowski stwierdza, 
że Epitome exactis regibus było w Polsce czytane, stosunkowo 
bardzo wcześnie. — Referent zamierza opracować dokładniej tekst 
zawarty w kodeksie płockim i zbadać stosunek tegoż tekstu do 
rękopisów opisanych przez profesora Gonrafa.

W tym samym rękopisie kapituły płockiej, w którym prze­
chował się zabytek średniowiecznej literatury prawa rzymskiego, 
znalazł p. Ulanowski kilka testów objętych wspólnym nagłów­
kiem „constitutiones sinodales hec sunt“. Po bliższem zapoznaniu 
się z treścią wspomnianych testów rozpoznał prelegent w nich: 
1) Uchwały synodu prowincyonalnego odbytego w Kamieniu, ogło­
szone tak przez Senatora Hubego jakoteż Helcia, i przez tegoż 
do roku 1271 odniesione; 2) jeden artykuł z postanowień sy- * 
nodu prowincyjonalnego, który obradował w r. 1248 we Wro­
cławiu pod przewodnictwem legata papieskiego Jakóba archidy- 
jakona z Leodyjum; 3) bullę papieską rozpoczynającą się od 
słów „Perlectis litterisa pozbawioną intytulacyi i daty a pod wzglę­
dem prawnym bardzo ciekawą (Schulte, Sitzungsb. d. phil. hist. Classe 
der IV. Akad. LVp. 750)—Test uchwał synodu kamieńskiego w rę­
kopisie płockim jest streszczeniem tych samych postanowień za­
wartych w Synodyku Jarosława, ale streszczeniem bardzo dokła- 
dnem i uskutecznionem na podstawie redakcyi zupełniejszej, ni­
żeli ta, którą znamy z dotychczasowych publikacyi. Dwa ustępy 
są całkiem nowe, tj. nie uwzględnione w układzie dokonanym
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na synodzie Kaliskim z r. 1357. Fi'agment wyjęty z koncylium 
Wrocławskiego zgodny jest co się tyczy redakcyi z textem auten­
tycznym ale przedstawia kilka odmiennych lekcyi. — Całość 
zdaje się być prywatną pracą którego z kanoników płockich, 
który z materyjału, jakim rozporządzał, wyjął najciekawsze dla 
siebie lub najważniejsze dla kapituły ustępy i zamieścił je w je­
dnym z najcenniejszych kodeksów kapitulnych. Prelegent wyka­
zuje w dalszym ciągu na jakich źródłach polegają postanowienia 
synodu Kamieńskiego i polemizuje ze zdaniem Helcia ze względu 
na czas, w którym Synod w Kamieniu prawdopodobnie się od­
był. Prelegent mniema, że synod ten obradował w r. 1265.



Posiedzenie Wydziału
dnia 2 Maja 1890 r.

Pzewodniczący: Dr. Zoll.
Dr. W. Wisłocki czyta rzecz p. t.: Jan z Kęt W a- 

cięga, na podstawie własnoręcznych św. patrona rękopisów 
i innych źródeł spółczesnycb. Przyczynek do dziejów Uni­
wersytetu krakowskiego. II. Młodsze lata Jana Kantego, 
1389—1421.

Przechodząc do szczegółów życia św. patrona, odrzucił 
prelegent przedewszystkiem przyjęte bez dostatecznej podstawy 
w r. 1628 przez Dra Opatowczyka datum 24 czerwca czyli 
uroczystość św. Jana Chrzciciela za dzień urodzin Jana z Kęt 
Wacięgi. Patryjarcha uniwersytecki nie mógł był dnia tego przyjść 
na świat z tej prostej przyczyny, że patronem jego nie był św. 
Jan Baptysta; według pieczęci bowiem, dotąd szczęśliwie w ar­
chiwum Uniwersytetu Jagiellońskiego przechowanej, pieczętował 
się Kanty Orłem z nimbem nad głową, symbolem św. Jana 
Ewangelisty, i mógł się był urodzić albo 27 Grudnia, albo w dzień, 
zwany uroczystością św. Jana w oleju, czyli 6 Maja. Ostatnie 
datum jednakowoż odpada, zestawiając obok siebie pięć różnych 
danych, w których patryarcha uniwersytecki w własnoręcznych 
kodeksach swoich dzień i rok, kiedy na świat przyszedł, sam 
bliżej określił. Cztery z nich godzą się na to, że mogło to było 
nastąpić albo 27 Grudnia r. 1389, albo 6 Maja r. 1390; piąta 
wszakże wykluczając datum 6 Maja r. 1390, przemawia stanow­
czo tylko za dniem 27 Grudnia r. 1389. Jestto miejsce w ręko­
pisie jego z r. 1456, gdzie po odpisaniu św. Grzegorza „Pasto- 
rale“ zaznaczył, że czynność tę ukończył we czwartek 15 Kwie­
tnia w 67 roku życia swego: „feria 5 in crastino Tyburcii et 
Yałeriani tempore paschali 1456, aetatis autem suae anno 67



30 Wydział historyczno-filozoficzny

currente". W ten sposób wyraził się dlatego, ponieważ się uro­
dził 27 Grudnia r. 1389 i liczył sobie wtenczas 66 lat 3 mie­
siące i 18 dni; gdyby zaś przyszedł był na świat 6 Maja r. 1390, 
byłby 15 Kwietnia r. 1456 liczył dopiero lat 65, miesięcy 11 
i dni 9, i byłby musiał w miejscu tern napisać: „aetatis suae 
anno 66 currente“.

Również odrzucił prelegent dotychczasowe podanie, jakoby 
św. patron urodził się był w Kętach nad Sołą. Patryjarcha uni­
wersytecki wychował się tylko od maleńkości w tem miasteczku, 
dlaczego też pisał się de Kanty, urodził się zaś w oddalonym 
stamtąd zaledwie o kilometra Malcu, którego część jedne, 
złożoną z 12 niewielkich zagonów i małej chaty z stodółką, 
starzy ludzie tamtejsi dotychczas jeszcze nazywają Martą. Mała 
ta wioszczyna, położona w szerokiej Soły kotlinie nad brzegiem 
wielkiego stawiska, utworzonego z potoków górskich, jak Ro- 
czynka, wielki i mały Potok malecki i t. p., gdzie już od naj­
dawniejszych czasów książęta oświęcimscy dla postrachu prze­
ciw opryszkom karpackim mały wybudowali byli zameczek, który 
Długosz pod r. 1452 nazywa „fortalitium", starzy ludzie zaś 
tamtejsi pozostałe po nim miejsce „kopcem “ lub „zamkiem zbó- 
jeekim“ mianują, otrzymała była nazwę swoją w części od ro- 
muńskiego malti = brzeg, ripa, w części zaś od węgierskiego 
mart = także brzeg, ripa, i przez czas dłuższy musiała się 
także nazywać Mał, Mai, Małe, Małe, Malec (tak jeszcze 
w kodeksie Długosza lisieckim „Małecz“j, albo Marta, zanim 
ostatecznie nad wszystkiemi spolszczona nazwa Malec nie wzięła 
góry. W dolinie bowiem Soły, na przestrzeni kilkomilowej od 
Kęt po Oświęcim, na gruncie polskim i pośród rdzennej ludno­
ści słowiańskiej, którędy już od niepamiętnych wieków od żró 
dłowisk Orawy przez Karpaty na Żywiec prastary za czasów 
Rzymian prowadził szlak handlowy, krzyżowały się teraz i roz­
grywały, już od połowy w. XII, wielkie międzynarodowe interesa 
handlowe, w których udział brali: Wołosza od wschodu, Węgrzy 
od południa i Niemcy od zachodu. Dowodem tego niepolskie, 
lecz jużto rumuńskie, już węgierskie lub niemieckie, a jednak 
bardzo stare nazwy gór, miejscowości i potoczków, których na 
małej tej przestrzeni, od Oświęcimia u ujścia Soły począwszy, 
aż po górę Wołek nad Kętami, gdzie także już od dawna Pia­
stowie oświęcimscy obronny mieli zamek, stosunkowo wcale ze­
brało się. wiele, jak: siedem Magur w Beskidzie, w niewielkiem 
od Kęt i Malca oddaleniu; jak nazwy potoków w pobliżu Kęt 
i Mak a: D o m a s z k a , R o c z y n k a i M a c h u t a (średni 
bieg Roczynki); jak nazwy osad: Czaniec lub C z a n c z a, 
Liebenwerda (od r. 1277) czyli Kęty, a dalej: Włosień 
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(Wołoszeń) , He c z n ar o wice czyli Hel czn aro wice, 
Kańczuga, Skidzin czyli Skyedzey lub S k e d z e m, 
jak osadę tę jeszcze w XV w. (r. 14-54- i 1457) pisano, 
Łazy, Włosienica czyli W o 1 o s z e n i c a (r. 1452) 
i Harmęże lub Harmięzy, pisane w XV w. Char- 
mazi, Charmaszy albo C h a r m a n z i; jak wreśeie nie­
liczne chat włościańskich grupy, zwane w kilku tej kotliny miej­
scach Czajkami.

Przeważny zaś w międzynarodowym tym handlu, dla któ­
rego jednym z głównych etapów była dolina Soły od Wołka 
i Kęt czyli Liebenwerdy po Oświęcim, brali udział Wołosi czyli 
Rumunowie, pędząc od dolnego Dunaju wzdłuż północnych Kar­
pat stoków na zachodnie rynki aż po Cieszyn na Szląsku i po 
Morawę, poganiane przez w a t a h ó w stada wołów, owiec i koni 
(Miklosich „Wanderungen der Rumunen in den Karpaten"), skąd 
znowu jużto rożne wyroby zachodnie, już sól polską ze sobą do 
stron sprowadzali rodzinnych. Skutkiem też wołoskich tych po­
chodów wyrobiła się już wcześnie w Beskidzie polskim z pośród 
ludzi bezrolnych, których w innych u nas stronach h u 1 t a- 
j a m i nazywano, osobna klasa zarobników, zwanych maci ę- 
gami i w a c i ę g a m i , z czego nawet z czasem rodowe ich 
potworzyły się nazwiska: Macięgowie i Wacięgowie. 
Pierwszych z nich można obecnie jeszcze w tamtych stronach 
(Czaniec, Piotrowice i indziej) napotkać, choć niektórzy z nich 
piszą się już dzisiaj M a c i q, g a m i lub M a c i ą ż kami, 
a w okolicach tatrzańskich wprost nawet Ma ci ^gam i. Zatru­
dnienie ich pierwotne i nazwa późniejsza poszły widocznie od 
rum. matiti = viscus, intestina, znanego w średniowiecznej 
łacinie jako matia, z czego się z czasem dzisiejszy wyrobił 
wyraz polski maciek = żołądek, kiszki. Podobnież i Wacię­
gowie żyją jeszcze w tamtych stronach (Wadowice, Glębowice 
za Malcem i w innych dokoła Kęt wioskach), a tych znowu za­
trudnienie i nazwisko wyrobiło się prawdopodobnie z rum. ra­
ta v u = owczarz, przewodnik, poganiacz bydła, a w danym ra­
zie także, jak się zdarzyło, opryszek karpacki. Wołoski ten 
wszakże vatavu przekształcony w Beskidzie małoruskim na w a- 
talię i watażkę, zanim wzdłuż stoków karpackich przez 
krainę Hucułów, Bojków i Łemków dotarł do stron polskich, 
przybywał tu widocznie w postaci już nieco zmiękczonej, jako 
wat i aha, zaezem też zaraz, niezmieniająe znaczenia swego, 
przeinaczał się tu na polskiego waciagę i wacie gę.

W Malcu zatem czyli Małe, inaczej także Martą zwanym, 
tuż za przerobionymi na niemiecką Liebenwerde Kętami, urodził 
się św. patron, dlaczego się też czasami pisał także M a 1 e u s 
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lub de M a r t h a. Ojcem zaś jego był człek z tej wioszczyny 
bezrolny, Stanisław Wacięga, co już nawet przed beatyfikacyją 
znane było Bollandemu (f r. 1665), który miał o nim notatkę 
z zapewnieniem, że patryarcha Uniwersytetu krakowskiego: „na- 
tus est patre Stanislao Vacenga“.

Odrzuciwszy w ten sposób podanie, stworzone także bez­
podstawnie w r. 1628 przez dra Opatowozyka , jakoby ojciec 
św. patrona był radnym miejskim w Kętach, a co późniejsi da­
lej nawet z czasem rozwinęli, upewniając, że był tam ławnikiem, 
a nawet burmistrzem, tak dalej prelegent rzecz swoją ciągnął:

Choć z rodu bezrolnych wacięgów - opryszków, którzy la­
tem jako owczarze, przewodnicy i poganiacze bydła kupcom 
wołoskim pomagali przepędzać resztę wołów, owiec i koni od 
Soły dalej na zachód, na Szląsk i Morawę, a w zimowej porze, 
bez czego się prawdopodobnie nie obywało, parali się rozbojami 
w Karpatach, ojciec Stanisław jako człek bogobojny i stateczny, 
choć w letnich miesiącach wacięga, wołał zimą z siekierą w ręku 
jako drwal i rębacz uczciwszego szukać zarobku w pobliskich 
u I.iebenwerdeńczyków Kętach, gdzie z czasem zapoznał się bli­
żej z córką bezrolnych, jak on, rodziców, Anną, która jako za- 
robnica u możniejszych sługiwała Liebenwerdeńczyków, i którą 
niebawem potem poślubił. Jakie jej było po ojcach nazwisko, 
nie daje. się wyśledzić, ze względu wszakże, że jeden z bardzo 
bliskich po kądzieli patryarchy uniwersyteckiego powinowatych, 
a także człek bezrolny, pisał się Sram de Kęty, nie można 
wykluczyć prawdopodobieństwa, że i matka św. patrona mogła 
być Sramówna z domu.

Śluby zatem małżeńskie zawarli Stach Wacięga i Anna 
Sramówna w kościele kęckim, poczem mąż zabrał ją ze sobą do 
Malca, gdzie u Marty, jak się do dzisiaj jeszcze część ta Malca 
nazywa, narodził się im 27 grudnia r. 1389, w sam dzień św. 
Jana Ewangelisty, przyszły święty pański, przyszły patron na­
rodu polskiego i patryjarcha Uniwersytetu krakowskiego, Jaś 
Wacięga, ochrzczony zaraz potem w kościele parafialnym w Osieku, 
dokąd Malec i obecnie należy i dawniej należał. Wprawdzie w dru­
giej połowie w. XVI był Malec na czas pewien przydzielony do 
świeżo wtenczas utworzonej parafii w sąsiednich Bielanach (Pa- 
wiński, „Małopolska'*, I 98), ale r. 1529 („Liber retaxationum*‘ 
dyecezyi krakowskiej), jak i za czasów Długosza i dawniej zaw­
sze do Osieka należał, gdzie już w r. 1326 (Theiner, „Monu­
mentu Poloniae histor.11, I 228), znajdował się kościół parafijalny. 
Dowodem zresztą tej przynależności Malca do Osieka jest także 
fakt, że Długosz, choć w „Dziejach“ swoich wspomina o jego 
„fortalitium**, nie czyni jednak o nim żadnej w „Liber benefi- 
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ciorum“ wzmianki, a nie czyni po prostu dlatego, ponieważ czyto 
przez nieuwagę, czy dla braku odpowiednich materyjałów, w de­
kanacie oświęcimskim całą parafiję Osiecką, razem ze wszystkiemi 
należącymi do niej wioskami i przysiółkami, a więc i z Malcem- 
Martą całkiem opuścił.

Niedługo wszakże mieszkało tam młode bezrolne małżeń­
stwo. Już niebawem potem, a w każdym razie w czasie, gdy 
Jaś maleńkiem jeszcze był dziecięciem, otrzymał Stach Wacięga, 
którego na probostwie w Kętach jako trzeźwego, pracowitego 
i bogobojnego znano wyrobnika, posadę kościelnego czyli dzwon­
nika przy tamtejszej farze, z obowiązkiem dzwonienia na nabo­
żeństwo i na Anioł pański, i z obowiązkiem wykonywania innych 
robót prostych, jak zamiatanie kościoła, odgartywanie zimową 
porą śniegów, rąbanie drwa, palenie w piecach u ks. proboszcza 
i ks. wikarych i t. p. Tu też przeniósł się zaraz z żoną i dzie­
ckiem na mieszkanie do małego na cmentarzu kościelnym domku 
drewnianego, przeznaczonego dla sługi kościelnego, gdzie mu się 
szczęśliwie Jaś dalej chował, i gdzie potem w oddaleniu o ma­
łych 16 kroków od samej fary Syxt Lubomirski wspaniałą na 
cześć św. patrona wybudował kaplicę.

Na to, żeby oprócz Jana Ewangelisty starzy Wacięgowie 
mieli byli więcej jeszcze dzieci, nie dochował się żaden ślad 
wyraźniejszy; wprawdzie patryjareha uniwersytecki licznych miał 
krewnych po mieczu między bezrolnymi Maleczaninami, po ką- 
dzieli zaś między bezrolnymi Kętczanami, ale na żadnego z nich 
nie można wskazać palcem: oto rodzony brat jego starszy lub 
młodszy. Był więc jedynakiem, kochany i pielęgnowany przez ro­
dziców, niemniej też łubiany przez ks. proboszcza i ks. wika­
rych, i jako taki, gdy lat dorósł chłopięcych, oddany do miej­
scowej szkoły parafialnej, zasiadł tam na ławie razem z niemie­
ckiego rodu Liebenwerdeńczykami, gdzie po kilku latach poduczył 
się po łacinie czytać i pisać, trochę rachować, służyć do mszy 
św. i różne w kościele wyśpiewywać melodyje nabożne. Odtąd 
też ku wielkiemu rodziców swoich ukontentowaniu sługiwał do 
mszy ks. proboszczowi i ks. wikarym, a gdy ojciec z czasem 
zaniemógł, wyręczał go w jego obowiązkach, dzwonił na nabo­
żeństwo i na Anioł Pański, zamiatał kościół, odgartywał śniegi, 
drwa rąbał i inne proste za rodzica swego wykonywał prace.

Tak trwało do r. 1413, w którymto czasie odumarli go 
rodzice, najprzód, jak się zdaje, matka Anna, a potem ojciec 
Stanisław. Stosunki miejscowe i pod innym jeszcze względem 
w tym czasie już na chwilową jego niekorzyść zmieniły się były, 
nastał był prawdopodobnie w Kętach nowy proboszcz i inni 
wikaryjusze, dlaczego też i posada dzwonnika farnego, którą po

Spraw, z pos. Wydz. II. 5 
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ojcu otrzymać miał nadzieję, zamiast jemu, jakiemuś od niego 
szczęśliwszemu dostała się Liebenwerdeńczykowi. Jaś Wacięga 
znalazł się skutkiem tego w 24 roku życia w przykrem bardzo 
położeniu. Do pługa, bydła i innycb zatrudnień gospodarskich 
nie był przysposobiony, umiał natomiast po łacinie, znał się na 
śpiewie i innych posługach kościelnych, a słyszał nieraz od ks. 
wikarych, że warunki te wystarczają, ażeby mając lat 24, otrzy­
mać święcenia kapłańskie. Co się dało zatem z pozostałości po 
rodzicach w części porozdawał krewnym w Malcu i Kętach, po 
części zaś spieniężył, i w jaki taki zaopatrzony fundusz puścił 
się do Krakowa, żeby zostać księdzem. Mogło to być na wiosnę 
r. 1413 w czasie między Wielkanocą a Zielonemi świątkami.

Za przybyciem wszakże do Krakowa oświadczono mu w kan- 
celaryi biskupiej, że wprawdzie święcenia kapłańskie, których 
pragnął, będzie mógł otrzymać, ale dopiero później, prawo ko­
ścielne wymaga bowiem, aby święcony kandydat miał skończony 
24 rok życia, a jemu do tego terminu całych prawie jeszcze 
sześć niedostawało miesięcy. Zaradzić temu inaczej nie można 
było, do Kęt zaś lub Malca także nie było po co wracać. Za­
wiesił się więc tymczasem jako dzwonnik lub prosty posługacz 
przy którymś klasztorze lub kościele krakowskim, a rozpatrzyw­
szy się niebawem w stosunkach miejscowych i zobaczywszy tu 
licznych młodszych i starszych żaków szkolnych, uczęszczających 
na wykłady do Uniwersytetu, o którego istnieniu teraz dopiero 
prawdopodobnie po raz pierwszy się dowiedział, zapłacił tytułem 
wstępnego 6 groszy i zapisał się w ciągu lata r. t. w poczet 
uczniów wydziału artystycznego. Nauka jako żakowi starszemu 
trudności wielkiej sprawiać mu nie powinna była, a gdy na 
wiosnę r. 1414, jak tego sobie życzył, otrzymał był święcenia 
kapłańskie, mogąc już msze św. odprawiać i inne duszpasterskie 
pełnić obowiązki, nie potrzebował już tak bardzo kłopotać się 
o dalsze utrzymanie swoje.

Stopień bakałarza nauk wyzwolonych otrzymał, jak tego 
zwyczaj i prawa uniwersyteckie wymagały, już po upływie dwóch 
lat, w kilka dni po uroczystości Podniesienia św. Krzyża w po­
łowie Września r. 1415, stopień natomiast magistra filozofii 
w pierwszych dniach Stycznia r. 1418, nie zaś w r. 1417, 
jak wszyscy jego biografowie mylnie podają. Od tej też chwili 
stanowisko jego jako magistra promowowanego wcale już było po­
ważne, był bowiem już odtąd docentem na wydziale filozoficznym, 
a choć nie pobierał żadnego za wykłady te wynagrodzenia, li­
czyć mógł na to, że z czasem płatnej na tym fakultecie dobije 
się katedry, a tymczasem lepiej płatnemi w możniejszych do­
mach mieszczańskich zadowalniał się lekcyjami prywatnemi. Od 
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tej jednak chwili położenie jego i pod innym zmieniło się wzglę­
dem. Liczni jego i w Malcu po ojcu i w Kętach po matce bez­
rolni krewniacy dowiedziawszy się, że Jaś Wacięga w wielkiego 
już urósł na świecie człowieka, że jest już w Krakowie osobą 
duchowną i że tam nie byle jakich uczy Liebenwerdeńczyków, 
lecz bogate dzieci pańskie, dalejże pod jego opiekuńcze garnąć 
się skrzydła, żeby i ich biedaków na lepszyeh wyprowadził ludzi.

Pierwszym z takich krewniaków, którego teraz przygarnął 
do siebie, był Maciej Maleczanin. Sprowadził go przyszły patry- 
jarcha uniwersytecki do Krakowa, jak się zdaje, już w ciągu 
r. 1418 lub 1419, dał go tu w którejś szkole parafijalnej pod­
uczyć, po części zaś sam go w języku łacińskim wyćwiczył, a gdy 
podrostek góralski jakie takie już w nauce poczynił był postępy, 
zapłacił za niego w lecie r. 1421 tytułem taxy wstępnej 1 gro­
sza i zapisał go w poczet uczniów fakultetu filozoficznego.

Ale niedługo mieli już obydwaj bawić w Krakowie, pod 
koniec bowiem lata r. t. zażądali od Uniwersytetu Jagiellońskiego 
00. Bożogrobcy z Miechowa, zwani także inaczej Stróżami grobu 
jerozolimskiego („Ordo s. sepulchri Domini Jerosolimitani“), ażeby 
im Alma mater z ramienia swego którego ze starszych i sta­
teczniejszych magistrów na kierownika czyli rektora utrzymywa­
nej przez nich szkoły klasztornej przysłała. Z kancelaryi uni­
wersyteckiej wskazano im na bogobojnego Jana z Kęt Wacięgę 
jako na najodpowiedniejszego do tej posady kandydata, ale sam 
magister świątobliwy zawahał się w pierwszej chwili, co mu 
czynić wypada. Gdy jednakowoż starszyzna uniwersytecka dała 
mu zapewnienie, że przez przeniesienie się do Miechowa czyli 
do Jerozolimy polskiej, jak mieścinę tę także zwano, na rektora 
klasztornej szkoły tamtejszej, nie zerwie wcale swego z Uniwer­
sytetem stosunku, i w danym razie, gdy kolej na niego się zbliży, 
płatną na wydziale filozoficznym katedrę otrzyma i do Krakowa 
powróci, ostatecznie uczynioną sobie propozyeyję przyjął. Stało 
się to wszakże tak nagle dla niego i niespodziewanie, że zale­
dwie jaki taki ze sobą na wyjezdnem porządek zrobić zdołał. 
W ostatniej też dopiero chwili widząc, że niema Donata wła­
snego, a ten w Miechowie będzie mu potrzebny, nabył go dla 
siebie u któregoś z kopistów miejscowych, który pod koniec ko­
deksu wyraźniejszym nieco dopisał charakterem: „Explicit Do- 
natus, per Yenerabilem mgrum Johannem de Kanthy Mechoviae 
reportatus a. d. 1421“. Jestto najstarszy co do czasu pamiąt­
kowy po św. patronie zabytek, który biblioteka Jagiellońska 
w zbiorze rękopisów swoich dotąd przechowuje, opatrzony wje- 
dnem miejscu dłuższą i własnoręcznie przez niego uskutecznioną 
zapiską.
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Posiedzenie Wydziału 
dnia 30 Maja 1890.

Przewodniczący: Dr. Zoll.
Prof. Dr. A. Lewicki czyta rzecz p. t.: Stosunek 

Litwy do Polski za Witolda (Ustęp z obszerniejszego 
dzieła).

Autor wykazuje, że dotychczasowe pojmowanie stosunku 
politycznego Litwy do Polski za Jagiełły i Witolda jest mylne. 
Wielki książę litewski nie był suwerenem Litwy, a król polski 
jego suzerenem. Litwa nie była za Jagiełły państwem osobnem, 
ale była częścią Korony polskiej. Jagiełło sam był wielkim księ­
ciem i panem Litwy, Witold tylko jego współrządcą, zastępcą, 
namiestnikiem, według wyrażenia dokumentów „do udziału w tro­
sce rządowej przez Jagiełłę przyjętym11. Był to wznowiony system 
podwójnych rządów jak za Olgierda i Kiejstuta; Jagiełło z do­
brej woli pozostawił Witoldowi prawie zupełną samodzielność na 
Litwie, a także w Polsce do współrządów go dopuszczał; ale 
wszystko, co Witold czynił, mógł czynić tylko w imieniu, za wie­
dzą i wolą i na korzyść Jagiełły i Polski. Autor wykazuje także, 
że Jagiełło i Witold zgodni byli co do ostatecznych celów wzglę­
dem Litwy i Rusi, tak wszakże, że Jagiełło był twórcą myśli, 
Witold tylko jej wykonawcą; w szczególności co do wprowadzenia 
wiary katolickiej na Rusi i połączenia jej z Kościołom wscho­
dnim za pomocą unii kościelnej nie było pomiędzy nimi żadnej 
różnicy, lecz obaj według jednego postępowali systemu.



Posiedzenie Wydziału
dnia 13 Czerwca 1890 r.

Przewodniczący: Dr. Zoll.
Dr. Wł. Wisłocki czyta rzecz p. t. Jan z Kęt Wa­

ci ęg a, na podstawie własnoręcznych św. patrona rękopisów 
i innych źródeł spółezesnycb. Przyczynek do dziejów Uniwer­
sytetu Krakowskiego. III. Lata 1421—1460.

Rektorem klasztornej w Miechowie szkoły był Wacięga 
przez lat 8, od jesieni r. 1421 do jesieni r. 1429. Z okresu 
tego dochowało się niecałych 6 własnoręcznych jego rękopisów, 
z których 2, posłane r. 1728 do Rzymu, stamtąd nie powróciły, 
4 zaś dotychczas jeszcze w bibliotece Jagiellońskiej się znajdują. 
Wszystkie sześć są treści teologicznej, ale nie zawierają nic ory­
ginalnego. Najważniejsze z nich dwa kodexy z dosyć licznemi 
kazaniami na niedziele i inne uroczystości doroczne pióra profe­
sorów krakowskich Skulteta, Wigandowicza, Elgota, Kozłowskiego, 
Buka, Kokorzyńskiego i Zatorczyka, a najważniejsze dlatego, że 
w niektórych z nich dopisał św. patron tu i ówdzie nad wyra­
zami łacińskiemi glosy polskie, skąd łatwy płynie wniosek, że 
kazania te, choć nie jego były układu, w Jerozolimie polskiej na 
prośbę swoich chlebodawców, 00. Bożogrobców tamtejszych, przy 
różnych sposobnościach w języku polskim do ludu pobożnego 
z ambony wygłaszał.

Dopiero w jesieni r. 1429 otrzymał Kanty od dawna sobie 
przez starszyznę uniwersytecką przyrzeczoną stałą posadę na wy­
dziale artystycznym, do Krakowa powrócił i jako „collegiatus11 
czyli płatny nauczyciel w Kollegium królewsko - Jagiellońskiem, 
przezwanem później Collegium majus, zamieszkał. Odtąd też 
wykładając na wydziale artystycznym aż do r. 1440 „de via com- 
muni Scotisantium“ t. zw. septem artes liberales, filozofiję Arysto-
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telesa i klasyków rzymskich, był zarazem aż do jesieni r. 1439 zwy­
czajnym fakultetu teologicznego słuchaczem, którego profesorowie 
z urodzenia i powołania Skotyści, jak cały Uniwersytet Jagielloński, 
przez wzgląd na 00. Dominikanów krakowskich (każdorazowy 
przeor i prowincyał tego zakonu był równocześnie, już od r. 1326, 
„natus haereticae pravitatis inquisitor“ na całą Polskę), licząc się 
zanadto z wymaganiami Tomistów, dwulicowej w nauczaniu trzy­
mali się metody i nic też dlatego znaczniejszego stworzyć nie 
mogli. Stosunki na ówczesnym wydziale teologicznym o tyle 
w dodatku przedstawiają się dziwnie, że uczyli na nim sami 
tylko bakałarze, licencyjaci i magistrowie teologii, a dopiero 
w r. 1454 pierwszy jawi się w Krakowie profesor, o którym 
stanowczo stwierdzić można, że był „dr. s. theologiae41.

Z okresu więc tego, od jesieni r. 1429 do r. 1440 nastę­
pujące po patryjarsze uniwersyteckim dochowały się ślady:

1. Jako mieszkający w Kollegium królewskiem collegiatus 
pełnił Wacięga w r. 1434 obowiązki zarządcy domu („praeposi- 
tus domus“).

2. Jako płatny na wydziale artystycznym magister był po- 
trzykroó, w półroczach zimowych 1432/33, 1437/38 i w półro­
czu letniem 1438 dziekanem fakultetu filozoficznego, i jako taki 
w każdem z tych trzech półroczy czytał Arystotelesa „Pbysico- 
rum libros“. Jeden z tych wykładów, z półrocza letniego r. 1438, 
dochował się nawet do naszych czasów, a razem z nim także 
ślad, że w lecie r. 1435 czytał t. zw. Arystotelesa „Novam lo- 
gicam“, w zimie zaś z r. 1434/35 jego „Oeconomica“. Inne na­
tomiast jego wykłady z zakresu ówczesnych nauk filozoficznych 
poginęły, choć czytać ich musiał po dwa w każdem półroczu 
i choć obcą mu być nie mogła także ówczesna astronomija i a- 
strologija.

3. Jako zwyczajny fakultetu teologicznego słuchacz pozo­
stawił z tego okresu: a) kilka zeszytów kazań, ale same kopije, 
ani jednego własnego; b) urywek Biblii św., od Ezdrasza do 
ksiąg Syracha, inne części poginęły; i c) dwa całe kodesy i kilka 
poszytów traktatów i mów, pisanych i mianych przez różnych 
autorów w czasie soboru bazylejskiego, w szczególności zaś w la­
tach 1432/34. Ostatni z tych rękopisów, odszukany przypadkowo 
około r. 1725, stał się był powodem, że Kantego obwołano póź­
niej heretykiem i zrobiono mu zarzut, że zasadę o wyższości so­
boru jako profesor wykładał z katedry a nawet jako kapłan pu­
blicznie głosił z ambony. Zarzuty te nie były słuszne już choć­
by dlatego, że to skrypta jego studenckie nie profesorskie, że 
obok traktatów i mów przeciw wyższości papieża zawierają także 
traktaty i mowy za tą wyższością, a co ważniejsza, że zawierają 
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same tylko odpisy obcych traktatów i mów, ani jednego zaś 
ustępu, któryby był jego własnym, oryginalnie pomyślanym. 
Pierwszy zresztą z tych traktatów, zatytułowany: „De potestate 
et auctoritate concilii, per priorem professorem'1, choć ten „prior 
professor" po imieniu tu nie nazwany, przemawia za tem, że 
Wacięga w swoim zbiorze musiał mieć jeszcze jeden rękopis 
z rzeczami soborowemi, lecz ten do naszych nie doszedł czasów.

Ciekawie nakoniec przedstawia się także w tym okresie 
stosunek jego do krewnych po kądzieli w Kętach i po mieczu 
w Malcu. Zadaniem życia św. patrona stało się teraz, a posta­
nowienie to dojrzało było w jego duszy już około r. 1430, wyr­
wać całe powinowate sobie męskie Kętczan i Maleczan pokole­
nie, wszystkich owych bezrolnych Wacięgów, Sramów i jak się 
tam jeszcze nazywać mogli, ze stanu, w jakim się znajdowali, 
a który w braku odpowiednich warunków do życia wtrącał im 
od czasu do czasu krwawy miecz do ręki, i zmuszał nieenem 
parać się opryszkostwem w Beskidzie karpackim. Jednego też 
po drugim sprowadzał teraz do Krakowa, tu ich karmił, odziewał 
i kształcił, ażeby na pożytecznych przysposobić ich członków 
społeczeństwa ludzkiego i przebłagać tym sposobem rozgniewany 
za winy dziadów i pradziadów Majestat boży. Mniej do nauk 
uzdolnionych oddawał do rzemiosła i handlu, zdolniejszych zaś, 
poduczywszy ich jużto sam, już w krakowskich szkołach para- 
fijalnych, czytać i pisać po łacinie, wpisywał potem jako uczniów 
na wydział artystyczny. Do ostanich w tym okresie należeli: Jan 
Kętczanin, Mikołaj Sram Kętczanin, Piotr Kętczanin, późniejszy 
w Długosza Więckowicach wikary, zwany przez znajomych „Pie­
trzykiem11, a dalej Wincenty Kętczanin i Jan Maleczanin, póź­
niejszy w kolegiacie św. Floryjańskiej wikary, nazywany przez 
współczesnych „Plebankiem11.

Nowy dla patryjarchy uniwersyteckiego okres życia zaczął 
się z chwilą, gdy został bakałarzem św. teologii i jako nadzwy­
czajny fakultetu teologicznego profesor wykłady na tym wydziale 
rozpoczął. Stało się to w jesieni r, 1439, a po raz pierwszy 
jako „baccalaureus s. theologiae“ występuje Kanty już w doku­
mencie z 7 Grudnia r. t. W kilka dni później, 11 Grudnia r. 1439, 
wybrali go koledzy, po śmierci ks. Stanisława Pirzchowity, kan­
torem kollegiaty św. Floryjańskiej a razem proboszczem olkuskim, 
obydwie te godności bowiem od dawna razem szły w parze. Już 
20 Grudnia r. t. wykonał Wacięga jako kantor i proboszcz olkuski 
wymaganą Statutami kolegiackimi przysięgę, ale tuż zaraz poża­
łował tego kroku i w postanowieniu swojem mocno się zachwiał. 
Wypełniać duszpasterskie w Olkuszu obowiązki przez wikarych, 
jak to poprzednik jego czynił, nie zgadzało się z jego przeko­
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naniem, przenieść się zaś na stałe do Olkusza mieszkanie zna­
czyło opuścić wszystkich bezrolnych krewniaków, których był 
do Krakowa sprowadził i którymi gorliwie się opiekował. Osta­
tecznie zatem kantory i i probostwa zrzec się wołał, zaczem już 
15 Lutego r. 1440 koledzy nowego w osobie mgra Kowalowity- 
Slupczanina obrali kantora i proboszcza olkuskiego. W ogól­
ności do sprawy olkuskiej zachowały się w zbiorach Uniwersytetu 
Jagiellońskiego wszystkie z tego czasu świadectwa: kilka w urzę­
dowych „Gonclusiones" i trzy pergaminowe, z których się po­
kazuje, że de jurę był Kanty proboszczem olkuskim od 11, 
a względnie od 20 Grudnia r. 1439 do połowy Lutego r. 1440, 
t. j. okrągło przez tygodni 8, de facto zaś w tym czasie ani 
noga jego w Olkuszu nie postała.

Przebieg sprawy olkuskiej i ostateczne jej załatwienie stały 
się były zarazem powodem, że odtąd między Wacięgą a młod­
szymi magistrami, na których czele stał Gałka z Dobczyna, 
przyszło do nieporozumienia i kwasów. Po stronie wszakże św. 
patrona stali starsi profesorowie, którzy stanowili większość, 
i nieporozumienia te, jak umieli i mogli, załagodzić usiłowali. 
Spory ustały dopiero w r. 1449, gdy Gałka, zdemaskowany jako 
zwolennik zasad Wiklefa, na Szląsk uchodzić musiał, skąd gromy 
na byłych kolegów swoich, a między tymi także na Kantego 
ciskać nie przestawał.

Inne św. patrona losy, od r. 1440 począwszy, zwykłym 
toczyły się biegiem. W ciągu r. 1443 przyznał mu fakultet teo­
logiczny tytuł magistra teologii i zwyczajnego na tym wydziale 
lektora („lector ordinarius“). Jako taki, nigdy zaś jako „dr. s. 
theologiae11 jawił się odtąd często na posiedzeniach całego Uni­
wersytetu i czytał różne, jakie na niego przypadały, z zakresu 
nauk teologicznych przedmioty. Liczne też tego w rękopisach 
swoich, tak w tych, które dotąd jeszcze znajdują się w biblijo- 
tece Jagiellońskiej, jak i w tych, co w r. 1728 posłane do Rzymu, 
dotychczas jeszcze stamtąd niepowróciły, pozostawił ślady. Ory­
ginalnego nic w nich niema, same kopie, same odpisy dzieł 
i prac obcych, tak Skotystów jak i Tomistów, których dla pa­
nującej wówczas na krakowskim wydziale teologicznym dwulico­
wej w wykładach metody, zarówno wysoko cenił i poważał.

O krewniakach swoich pamiętał naturalnie i w tych latach 
także i o ile tylko mógł, całe ich młodsze pokolenie męskie spro­
wadził z czasem ze stron ojczystych do Krakowa, ażeby ich tu 
czegokolwiek poduczyć i na pożytecznych wyprowadzić społe­
czeństwa członków. Najlepiej wszakże ze wszystkich udał mu się 
w tym czasie Mateusz Kętczanin, którego w r. 1443 zapisał na 
wydział artystyczny, i któremu dopomógł, że w r. 1447 został 



Posiedzenie 13 Czerwca 1890 41

bakałarzem nauk wyzwolonych, w r. 1450 zaś mgrem filozofii. 
Ten Mateusz rozpoczął też niezwłocznie jako bezpłatny „mgr. 
pi omotus“ wykłady na wydziale artystycznym, a gdy już około 
r. 1455 zdołał płatną na tym fakultecie uzyskać katedrę, jako 
collegiatus zamieszkał zaraz w królewskiem Collegium Jagielloń- 
skiem. Od r. 1455 zatem mieszkało równocześnie dwóch Kan- 
tych w Collegium: starszy Jan de Kanty, profesor teologii, pó­
źniejszy św. pański, i młodszy krewniak jego mgr. Mateusz de 
Kanty, czynny na wydziale filozoficznym.

Okres ten skończył się zresztą w r. 1460 nieco przykrym 
dla patryjarchy uniwersyteckiego wypadkiem. Koledzy obrali go 
byli w Kwietniu r. t. przełożonym domu („praepositus domus“) 
na bieżące półrocze letnie, a że właśnie otrzymali byli w spra­
wie zatargu, jaki mieli z mieszczaninem krakowskim Walterem, 
dosyć szorstkie i jak im się zdawało niesłuszne „monitum11 
z Rzymu, od którego do ojca św. apelować postanowili, musiał 
kilka w tym celu zwoływać posiedzeń i całą apelacyję potem, 
7 Lipca i. t., razem ze wszystkimi załącznikami, jako „praepo­
situs domus“ przez umyślnego wysłannika, mgra Andrzeja Grzy­
małę z Poznania, do Rzymu wyprawić. Papież Pius II oddał 
sprawę do rozpatrzenia a ewentualnie także do załatwienia je­
dnemu z audytorów kuryi rzymskiej, który już pod dniem 17 
Września r. t. wcale namiętnie zredagowany na ręce Kantego do 
Collegium nadesłał mandat. Mowa w nim o „rebelles11, o „sus- 
pensione a diviuis“, o „exkomunii i interdykcie“ i innych tym 
podobnych cenzurach kościelnych. Grzymała wszakże posiedziaw­
szy na koszt Collegium przeszło rok w Rzymie, zdołał w końcu, 
(ale Wacięga nie był już wtenczas zarządcą domu), dosyć po­
myślnie sprawę całą załatwić, strony sporne pogodziły się bo­
wiem ostatecznie i zawarły między sobą t. zw. „amicabilem com- 
positionem“.

Posiedzenie Wydziału 
dnia 20 Czerwca 1890.

Przewodniczący: Dr. Zoll.
Dr. St. Krzyżanowski streszcza wyniki swej pracy 

p. t. Dyplomy i kancelaryja Przemysława II.
Zachowało się 185 dyplomów Przemysława II. między 

niemi 106 (3 podwójne) oryginałów; autor widział 100 orygi­
nałów, nie widział 6.

Spraw, z pos. Wydz. II. 6
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Po omówieniu ostatnich wydawnictw rozdziela autor ory­
ginały podług miejsca przechowania i oznacza wartość kopij.

Rozdział następny poświęcony kryteryjom zewnętrznym, 
wspólnym wszystkim dyplomom, autor zestawia części składowe 
dyplomów i objaśnia rzeczowoi Schemat dyplomu taki jak na 
Zachodzie, protokół, eschatokół i tekst, dadzą się łatwo rozdzie­
lić. Układ nadzwyczaj prosty.

Trzeci rozdział poświęcony kryteryjom zewnętrznym, przy 
pomocy zapisek kancelaryjnych grupuje autor dyplomy, by nastę­
pnie zbadać ich pismo. Wynikiem badania jest fakt, że datum 
per manus w zasadzie pisarza oznacza, wyjątki nader nieliczne 
dyplomów pisanych z ramienia odbiorców nie obalają głównej 
zasady. Wyższość kancelaryi wielkopolskiej nad małopolską, gdzie 
przeważa to co w Wielkopolsce jest wyjątkiem, nawet nad za- 
chodnio-niemiecką i pomorską, gdzie jak badania Buchwalda 
i Perlbacha dowodzą, również pisanie dyplomów przez odbiorców 
jest częstszem.

Dalej zestawia autor pieczęci używane przez Przemysława 
i przechowane i wskazuje ciekawy fakt przepięczytowywania 
dyplomów pieczęcią większą bezpośrednio przed koronacyją, 
z którą nowa królewska pieczęć powstała.

W rozdziale czwartym zestawia autor dwie grupy, jednę 
odbiorców, drugą ułożoną ze względu na treść prawną przywile­
jów i stara się oznaczyć zależność formy od nich. Podnosi zna­
czenie interwenientów i stara się rozwiązać zagadnienie, czy 
i w jakich dyplomach świadkowie mają świadczyć o czynności 
prawnej będącej przedmiotem dyplomu, a kiedy są świadkami 
samego wystawienia dyplomu.

W rozdziale ostatnim zastanawia się autor nad zawiązkami 
kancelaryi wielkopolskiej, zaznacza stanowisko kanclerzy wyłącz­
nie honorowe, wskazuje ważne stanowisko notaryjuszów. Nawią­
zując do rozdziału drugiego udowadnia, że faktyczna kancelaryja 
wielkopolska spoczywała w ręku jednej rodziny, Tilona i jego 
braci.

Podczas pobytu Przemysława w Krakowie istniała chwilowo 
osobno kancelaryja, której notaryjuszem był Gisler. Kancelaryja 
królewska dostała się Świętosławowi, który nosi tytuł notaryjusza 
i protonotaryjusza. Kancelaryja ta nie wielką odegrała rolę.

Do pracy swej dołącza autor regesta wszystkich dyplomów 
Przemysława II. i drukuje trzy nieznane.

Dr. A. Blumenstok czyta: O nieznanym zbiorze 
kanonów zachowanym w Bibliotece St. Gene- 
vieve w Paryżu.
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W paryskiej bibliotece St. Genevieve znajduje się Bp. C. 
I. fol. perg. z XII w., obejmujący zbiór kanonów, o którym 
Theiner w Disquisition.es criticae p. 186 podał krótką wzmiankę, 
donosząc o jego istnieniu i wyrażając zdanie, że pochodzi z dru­
giej połowy XII w. i czerpał z dekretów Burcharda i Iwona.

Zbiór dzieli się na 4 części, nie jest jednak zupełnym: 
brak kilku ksiąg; każdą księgę poprzedza tablica, podająca ru­
bryki. Treść poszczególnych rozdziałów stanowią, jak w wszyst­
kich zbiorach tego rodzaju, kanony koncyliów, ustępy listów pa­
pieskie h i wyjątki z pism Ojców kościoła.

1. Czas powstania zbioru. Theiner opiera swe 
twierdzenie o pochodzeniu zbioru z 2-giej poł. XII. w. na liście 
Hadryjana ligo (J. L. Reg. N. 2948), który uważa bez dosta­
tecznej podstawy za list Hadryjana IV-go; to jedyny jego dowód, 
a przeciw temu przemawia fakt, iż żadna z ważniejszych zmian 
ustawodawczych XII-go w. w zbiorze nie jest uwzględnioną. 
Najpóźniejszymi tekstami tego zbioru są: ustęp listu Mikołaja 
ligo i Aleksandra ligo (1061 —1073).—-Tym sposobem można 
oznaczyć terminum a quo.

Drugiej granicy dostarcza forma, w jakiej kanony synodu 
w Seligenstadt (1022) są podane. Wbrew systematycznemu ukła­
dowi, który co do innych ustępów został zastósowanym, te ka­
nony podano w naturalnym porządku, nie dzieląc ich między 
księgi, do których ze względu na treść należały. Kanonów tych 
Burchard niema, a Iwo umieszcza je już systematycznie. Gdyby 
nasz zbiór był korzystał z Iwona, to byłby je też systematycznie 
umieścił, a nie w porządku liczbowym, na samym końcu. — 
Zbiór ten powstał więc pomiędzy czasem Ale­
ksandra Ii-go a redakcyją Dekretu Iwona. Ponie­
waż jednak już Collectio trium partium ma jeden kanon Seligen- 
stadzki w systematycznym porządku, przeto można granicę tę 
ścieśnić jeszcze i powiedzieć, że zbiór bibl. św. Genowefy powstał 
między czasem Aleksandra Ii-go, a pontyfikatem Urbana H-go, 
za którego Coli, trium part, prawdopodobnie powstała.

2. Miejsce powstania zbioru. Zbiór nasz nie 
zajmuje się papieżem osobno, ani sprawami Kościoła jako takiego; 
to dowodzi, że powstał po za Włochami. Dalszych wskazówek 
szukać można w okoliczności następującej: Wszystkie zbiory przed- 
gracyjanowe zawierają pewną liczbę ustępów prawa rzymsk., ale 
zbiory powstałe we Włoszech znają prócz Epitomy Juliana i Bre- 
yiarium Alaryka także zbiory Justyniana. Kompilacyje powstałe 
we Francyi znają tylko Epitome Julijana i Brev. Alaryka; (wyjątek 
stanowi Iwo z Chartres, który zna zbiory Justyniańskie, ale po­
wstał też w XII w.) Regino i Burchard nie znają wprost ani 

Disquisition.es
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jednego ustępu rzymskiego, lecz tylko te teksty, które przeszły 
w listy papieskie lub w uchwały koncyliarne. Ponieważ nasz 
zbiór ma ten sam charakter w tym względzie, przeto uważamy 
go za zbiór niemiecki. Zatem przemawia też skwapliwe 
umieszczenie kanonów seligenstadzkich, które tylko dla Niemiec 
miały ważne znaczenie.

3. Charakter zbioru. Wszystko przemawia za tern, 
że kompilator czerpał z istniejących już przed nim zbiorów i to 
nie historycznych, lecz systematycznych.

4. Stosunek naszego zbioru do innych zna­
nych. Zestawienie wykazuje, że najwięcej wspólnych ustępów 
mają z naszym zbiorem Dekrety Burcharda i Iwona, co może 
było powodem twierdzenia Theineka. Porządek jednak, w jakim 
ustępy wspólne następują po sobie w naszym zbiorze i w zbiorze 
Iwona, oraz to, co sub 1) powiedziano o formie kanonów Seli­
genstadzkich , wyklucza przypuszczenie, jakoby nasz kompilator 
korzystał z Iwona. Zestawienie z Burchardem wykazuje większą 
zgodność. Przy dokładnem porównaniu Dekretu Burcharda (t. j. 
odnośnych ksiąg zgodnych) z naszym zbiorem, okazują się na 
stępujące różnice:

A) Zbiór nasz opuszcza znaczną liczbę 
ustępów, znanych Burchardowi, a między niemi nie 
brak ważnych i dla kompilatora niemieckiego ciekawych. Lecz 
co ważniejsza, znaczna część takich ustępów tworzy odrębne 
grupy, od reszty różne i robi wrażenie interpolacyj, tak że De­
kret Burcharda przedstawia oprócz masy jednolitej, liczne nale­
ciałości, które prawdopodobnie pochodzą z innego źródła, lub z in­
nych źródeł, niż ta masa jednolita.

_B ) Zbiór nasz ma ustępy, nieznane Bur­
chardowi, które jednak nie tworzą ścisłej grupy, jak ustępy, 
o których była mowa sub A).

C) Ale i co do ustępów wspólnych, a więc nie podpa­
dających ani pod A) ani pod B), zachodzą ważne różnice, mia­
nowicie zdarza się, żepewien ustęp Burcharda, wna- 
szym zbiorze pojawia się podzielonyna kilka 
rozdziałów, najczęściej z coraz to inną rubryką, dowodzącą, 
źe ta cząstka stanowi dla siebie oddzielną całość. Bliższe oko­
liczności przemawiają za tćm, że podziału nie dokonał 
nasz kompilator z Burcharda, lecz że przejął te 
ustępy z innego zbioru, w którym się w tej postaci znajdowały.

D) Inskrypcyje niektórych rozdziałów wspólnych, inne są 
u Burcharda, a inne w naszym zbiorze.

JE) Na uwagę zasługują zmiany porządku, w jakim pewne 
wspólne ustępy w obu zbiorach się znajdują.
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Rezultat: Różnice (A—E) sprawiają, iż mimo, że zbiór 
nasz powstał po zbiorze Burcharda, nie możemy przypuścić, aby 
z niego bezpośrednio korzystał.

Zbiór nasz czerpać musiał z konapilacyi, w której brako­
wało znacznój liczby ustępów, znanych Burchardowi, a których 
opuszczenie z Burcharda przez naszego kompilatora nie dałoby 
się wytłomaczyć.

W zbiorze tym musiały z drugiój strony mieścić się ustępy, 
których Burchard nie zna.

W zbiorze tym ustępy wspólne występować jednak mu­
siały w innej formie i objętości, stanowiąc niejednokrotnie tylko 
część odnośnych ustępów Burchardowskich, z innemi niekiedy 
inskrypcyjami i w odmiennym w wielu razach porządku.

Mimo to nie przeczymy, że źródło naszego zbioru St. Ge- 
nov. musiało być, choćby pośrednio, blisko spokrewnionem 
z źródłem, czy źródłami Burcharda.

Różnice sub C i E odnoszą się również do zbioru Iwona, 
który w ogólności więcej wykazuje podobieństwa do Dekretu 
Burcharda, niż do Cóllect. St. G-enov.

Tym sposobem stwierdza się niezawisłość naszego zbioru 
od dekretów Burcharda i Iwona, oraz odrębność jego postaci.



Posiedzenie Wydziału
dnia 1 Lipca 1890.

Dr. W. Wisłocki czyta rzecz p. t.: Jan z Kęt Wa- 
eięga, na podstawie własnoręcznych św. patrona rękopisów 
i innych źródeł spółczesnych. Przyczynek do dziejów Uni­
wersytetu krakowskiego. IV. Ostatnie lata życia Jana Kan- 
tego, 1460—1473.

Z ostatnich lat życia św. patrona przytoczył prelegent i bli­
żej omówił nie tylko szczegóły autentyczne, które na podstawie 
jużto własnoręcznych patryarchy uniwersyteckiego rękopisów, jużto 
zachowanych dotychczas w zbiorach Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dokumentów i innych akt urzędowych stwierdzić się dają, ale 
także wypadki, które legenda pobożna do tej właśnie epoki w życiu 
Kantego odnosi, a nawet jak najwyraźniej chronologicznie je sformu­
łować usiłowała. Do szczegółów, za któremi przemawia tylko le­
genda, i to legenda stosunkowo dość już późno stworzona, należą: 
1) sprawa pożaru miasta Krakowa 27 kwietnia 1462 r., 2) sprawa 
z dzbankiem i mlekiem, co według legendy wydarzyć się miało 
16 czerwca r. 1464, 3) powierzenie w późnej jesieni r. 1467 
przez króla Kazimierza i żonę jego Elżbietę synów królewskich 
do uczenia św. patronowi, 4) wybudowanie w tym czasie przez 
królowe Elżbietę na dole u wnijścia do Collegium majus kapli­
czki dla patryarchy uniwersyteckiego, i 5) przytaczany przez 
niektórych pisarzy fakt, że Kanty w lecie r. 1473 rektorem był 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Żaden z tych szczegółów historycznie stwierdzić się nie daje, 
z własnoręcznych natomiast św. patrona rękopisów i innych źró­
deł współczesnych wynika: 1) r. 1460 lub na krótko przedtem 
zamierzał go dr. Dąbrówka zamianować exekutorem swego testa-
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mentu; 2) na początku r. 1461 ukończył Wacięga odpisywać 
ostatnią część Komentarza na ewangelią św. Mateusza; 3) w zimie 
z r. 1466 na 1467 bliski krewniak jego, mgr. Mateusz Kętcza- 
nin, pełnił obowiązki przełożonego domu; 4) dnia 11 maja r. 
1467 występuje Kanty jako świadek na jednym z dokumentów 
uniwersyteckich; 5) dnia 30 października r. 1468 brał udział 
w uroczystem poświęceniu ołtarza, który sobie magistrowie i do­
ktorowie krakowscy, mieszkający w królewsko-Jagieliońskiem kól- 
legium na pierwszem piętrze „in stuba communi11, z własnych 
wystawili funduszów; 6) od św. Wojciecha do św. Gawła r. 1472, 
t. j. przez całe półrocze letnie, pełnił św. patron obowiązki sza­
farza domu („praepositus cellarii11); 7) dnia 8 października r. 
1473, czyli na 11 tygodni przed śmiercią, wystawił razem z dwoma 
innymi profesorami krakowskimi, drem Pniewskim i drem Mie- 
rzyńcem, dokument, w którym występuje jako „mgr. Johannes 
de Canthy, s. theologiae professor, collegiatus artium11, nie zaś 
jako „dr. s. theologiae11, i na którym obok pieczęci kolegów za­
wiesił także i swoję pieczęć z godłem św. Jana Ewangelisty. 
Orłem z nimbem nad głową; 8) umarł w 84 roku życia dnia 24 
grudnia r. 1473 „in opinione sanctitatis11, powszechnie przez wszyst­
kich jako starzec-asceta i surowych obyczajów pokutnik za winy 
dziadów i pradziadów czczony i szanowany, i zaraz dnia tego sa­
mego pod amboną w kościele św. Anny pochowany został.

Na zakończenie zestawił prelegent wszystko, co z upływem 
czasu pobożna legenda o patryarsze uniwersyteckim potworzyła, 
z faktami, które w części z własnoręcznych jego rękopisów, po 
części zaś z innych źródeł współczesnych wydobyć się dały. Po­
danie, jakoby św. patron był drem św. teologii, odrzucił prele­
gent, Kanty zeszedł bowiem z tego świata jako bakałarz teolo­
gii, któremu fakultet teologiczny w r. 1443 przyznał był tytuł 
„magistra św. teologii'1. Również odrzucił podanie, jakoby patryar- 
cha uniwersytecki „cztery razy pieszo pielgrzymował był do 
Rzymu, a raz nawet do Jerozolimy". Co najwięcej mógł był Wa- 
cięga być w Rzymie raz, a mianowicie r. 1450 w czasie wiel­
kiego jubileuszu, ale i na to nie zachował się w urzędowych 
aktach uniwersyteckich żaden ślad, w Jerozolimie zaś nigdy nie 
był. Legendę tę zresztą wytworzyły pokolenia następne ze sto­
sunku św. patrona do Miechowa czyli do Jerozolimy polskiej, 
którego nierozumiejąc, na swój przeinaczyły go sposób. Odrzucił 
także legendę, jakoby Wacięga pozostawił był togę filozoficzną, 
biret i płaszcz pielgrzymi. Legenda o todze powstała w latach 
1603—1610, legenda o birecie i płaszczu pielgrzymim w latach 
1610—1617, przedtem zaś w Uniwersytecie Jagiellońskim nikomu 
ani się nie śniło zabytki te nazywać pamiątkami po patryarsze 
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uniwersyteckim. W podobny sposób omówił wreście także legendę 
o przeniesieniu zwłok jego w r. 1539 i o wystawieniu mu w ko­
ściele św. Anny pomnika w n 1553.

Posiedzenie Komisyi historycznej 
d. 11 Lipca 1890 r.

Dyrektor wydawnictw zdaje sprawę z postępu publika- 
cyj w druku będących, mianowicie: Analecta Romana, Archi­
wum Kom. hist. Tom VI. i Codex Epistoł, saec. XV. Tom II.

Dyrektor przedstawia materyjały źródłowe z Archiwum 
Krajowego we Lwowie przysłane przez P. Bostla, t. j.: Ta­
ryfa cen województwa Krakowskiego z r. 1565, Rachunek 
Skarbu Koronnego z r. 1629, Żydzi ziemi lwowskiej i po­
wiatu żydaczowskiego w r. 1765, które uchwalono drukować 
w Archiwum Komisyi. — Pan Blumenstok zdaje sprawę z po­
szukiwań swoich w bibliotekach paryskich; sprawozdanie to 
uchwalono oddać komitetowi administracyjnemu dla ewentu­
alnego zamieszczenia w Archiwum.

Nakoniec uchwalono na wniosek Dyrektora wydawnictw 
wykaz potrzeb Komisyi na rok 1891, które wynoszą przeszło 
7000 złr.



Posiedzenie "Wydziału
dnia 10 Października 1890.

Przewodniczący: Dr. Zoll.
Sekretarz zdaje sprawę z wydawnictw Wydziału. Od 

ostatniego posiedzenia wyszły następujące wydawnictwa:
Dr. St. Pawlicki. Historyja filozofii greckiej od Talesa do 

śmierci Arystotelesa. Dzieło wydane z pomocą Akademii. Tom 
I, 8°, str. 431.

Dr. L. Dargun. O źródłach porządku stałego spraw miej­
skich prawa magdeburskiego przez Barłtomieja Groickiego. Roz­
prawy XXV, str. 120—156.

Dr. St. Krzyżanowski. Dyplomy i kancelaryja Przemy­
sława II. Pamiętnik, tom VIII, str. 122—192, z 12 tabl. foto- 
typicznemi.

Sekretarz zdaje sprawę z pracy dr. St. Szachowskiego 
p. t.: Rzecz o symonii.

W §. 1. rozbiera autor początek i wytworzenie się symo­
nii. §. 2 poświęcony definicyi symonii, określa ją jak następuje: 
Symonija jest to grzech , względnie zarazem występek kościelny, 
a polega na frymarczeniu rzeczami duchownemi lub przynależą- 
cemi do tychże. Zastanawiając się dalej (§. 3) nad podziałami 
symonii, uznaje, że podziały, powszechnie przyjęte, są zarówno 
w terminologii, jak i w treści wadliwe. Celem znalezienia umie­
jętnej zasady podziału, autor rozbiera pytanie, kiedy symonija 
jest grzechem, należącym jedynie do forum internum, kiedy zaś 
należy ją uważać za występek, ściągający kary jurysdykcyi ze­
wnętrznej. Dalszy ciąg rozprawy poświęcony jest przedmiotom 
symonii. §. 4 traktuje o przedmiotach symonii w ogólności, §§. 
5 i 6 o rzeczach duchownych i przynależnych do tychże (Mate­
ria simoniae). Poczem następuje rzecz o JRes spirituales w szeze-

Spraw, z pos. Wydz. II. 7
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gólności: I. Dona Dei (§§. 7, 8). II. Sakramenta (§. 9). III. 
Character sacramentalis (§. 10). IV. Sacramentalia (§. 11). V. 
Funkcyje duchowne (§. 12).

Ks. dr. Julijan Bukowski odczytuje: Odpowiedź 
na rozprawę dr. W. Wisłockiego p. t.: Jan z Kęt 
Wacięga.



Posiedzenie 'Wydziału
dnia 6 Listopada.

Przewodniczący: Dr. Zoll.
Sekretarz zdaje sprawę z postępu wydawnictw wydzia­

łowych.
W druku są tomy XXV, XXVI i XXVII Rozpraw. W od­

bitce z tomu XXVII Rozpraw wyszła praca Dr. B. Dembińskiego 
p. t.: Rzym i Europa przed rozpoczęciem trzeciego 
okresu soboru trydenckiego. Część pierwsza, str. 1—264; 
z tomu XXV. praca Dr. W. Ostrożyńskiego p. t. Ostatni 
projekt prawa i procesu karnego w Polsce, str. 
158—224.

Dr. Wojciech Kętrzyński podaje treść swej pracy p. t. 
Studyja nad dokumentami XII wieku.

Na podstawie ścisłego badania wszystkich aktów XII wieku 
dochodzi autor do rezultatu, że dzielić je należy na trzy kate- 
goryje: na d o k u m e n t a, które posiadają koroboracyję i pie­
częć; na protokoły czyli dokumenta niepełne, nie mające 
ani koroboraeyi ani pieczęci, miejsce których zastępuje kon- 
f i rm a c y j a klątwą kościelną czyli eskomuniką. Protokoły były 
aktami publicznemu obowiązującymi niewątpliwie wystawcę, lecz 
dalej nie sięgała ich moc prawna. Trzecią kategoryję stanowią 
zapiski czyli notatki historyczne o nadaniach kościołom i klaszto­
rom uczynionych, spisane zazwyczaj przez stronę dla własnej 
tylko wiadomości. Jeżeli w dokumentach i protokołach wystawca 
mówi o sobie w pierwszej, to w zapiskach mówi się o nim zwy­
kle w trzeciej osobie.

,Dokumentom , których jest 9, poświęca autor pierwszy roz­
dział! w którym także rozbiera pytanie, czy kanclerze brali 
udzias w pisaniu dokumentów. Autor zaprzecza temu, wykazując, 
że piała je strona; zaprzecza również istnieniu wówczas już kan- 
celaryi książęcej.

Protokoły, których jest także 9, omawia autor w drugim 
rozdziale; zapiskom poświęca rozdział trzeci; zapisek przecho­
wało się również 9.
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Ponieważ dokumenta dopiero w środku XII wieku powstają 
a protokoły nie wiele wcześniej, wszystkie nadania, które bi­
skupstwom i klasztorom czyniono w najdawniejszych czasach, 
przechowały się tylko w formie zapisek. G-dy w pierwszej poło­
wie XII wieku pierwotne stosunki prawne kraju zaczęły się chwiać, 
szukano nowych podstaw mogących zabezpieczyć mienie staro­
dawnych instytucyj kościelnych od angabywań niesłusznych. Po­
nieważ książęta wówczas dokumentów jeszcze nie wystawiali 
a wystawili w ogóle tylko 3 w XII wieku, biskupstwa i kla­
sztory udawały się do kuryi rzymskiej, która starodawne nadania 
zatwierdzając, posiadłości ich brała pod swoję opiekę a w bulli 
protekcyjnej duchowieństwu polskiemu wręczyła pierwszy doku­
ment. Takie pierwotne i późniejsze nadania zawiera 8 buli i przy­
wilej patryjarchy Bożogrobców, które autor szczegółowo w czwar­
tym rozdziale rozpatruje.

Piąty rozdział poświęcony jest dokumentom nieautentycz­
nym noszącym datę XII wieku; autor rozbiera je w grupach 
według klasztorów, w których powstały. Na wstępie podaje au­
tor teoryję fałszerstw według której rozróżnia dokumenta udane, 
fałszowane i podrobione. Ponieważ w nich głównie chodzi o wy­
zyskanie praw i swobód późniejszych, zestawia autor wszelkie 
rodzaje nadań i praw, które już w XII wieku służyły z jednej 
strony biskupstwom a z drugiej klasztorom; wykazawszy jeszcze 
niektóre właściwości XII wieku, na które należy zwrócić uwagę, 
przystępuje do rozbioru dokumentów podrobionych, przeprowa­
dzając nie tylko dowód nieautentyczności, lecz wykazując za­
razem, gdzie i o ile to się dało, czy i z których starodawnych 
zapisek i protokołów przytem korzystano. Podrobionych doku­
mentów pochodzących przeważnie z XIII wieku — niezgrabne 
fałszerstwa XVI i XVII wieku nie zostały uwzględnione — prze­
chowało się 21 a o dwóch bardzo wczesnych jest tylko wiado­
mość; na imię książąt podrobiono 17 dokumentów, podczas 
gdy dokumentów autentycznych przez książąt wystawionych prze­
chowało się tylko 3 a protokołów 6; stosunek to nie bardzo 
pocieszający.

W dyskusyi nad tym przedmiotem Dr. Wojciechowski 
wyraża wątpliwość, żeby książęta polscy nie mieli używać 
pieczęci w tym czasie, kiedy je biskupi już posiadali; mnie­
ma również, że z niektórymi najwyższymi urzędami łączyło 
się prawo używania pieczęci, jak o tem świadczą przykłady 
Dzierzka, palatyna Mikołaja i Słabosza. Dr. Kętrzyński Od­
powiada, że przytoczone pieczęci uważa za podrobione, jak 
to w pracy swojej stara się szczegółowo wykazać.



Posiedzenie dnia 5 Grudnia.

Przewodniczący: Dr. F. Zoll.
Sekretarz zdaje sprawę z wydawnictw Wydziału. W od­

bitce z tomu XXVI. Rozpraw wyszła rzecz p. t.:
Antoni Borzbmski. Kronika Miechowity. Rozbiór 

krytyczny, 8°, 200 str. (1—200).
Sekretarz podaje do wiadomości Wydziału treść roz­

prawy Dra F. Konecznego p. t. Jagiełło i Witołd 
1382—1392 i odczytuje z niej niektóre ustępy.

Zakon chłodno się zachowywał wobec Witolda w r. 1382—3, 
ponieważ więcejby mu korzyści przyniosło, gdyby Jagiełłę udało 
się ochrzcić, który bliskim już był stosunku lennego do Zakonu. 
Witołd zapisu na lenno odmawiał. To też dopiero, gdy się oka­
zało, że Jagiełło żadną miarą u Krzyżaków się nie ochrzci, 
Zakon przystąpił do ochrzczenia Witolda. Nie pozwalali mu jed­
nak nigdzie samodzielnie wystąpić, dopóki, zmuszony okolicz­
nościami, zapisu na lenno nie wydał. Był zaś Witołd od po­
czątku lennikiem Zakonu na ziemi krzyżackiej, dzierżąc prawem 
lennem od W. Marszałka gród N. Malborg.

Katolicki chrzest Witolda niebezpiecznym był dla Jagiełły, 
pragnącego przyjąć z całą Litwą schyzmę. Próby’ pojednania 
odrzuca Witołd, ponieważ Jagiełło nie może mu zwrócić Trok, 
nadanych już Skirgielle. Witołd żądał nieuszezuplonej ojcowizny, 
t. j. Wielkiego Księstwa Trockiego z jego udziałami i lennami, 
a ze stanowiskiem równem księciu w Wilnie. Witołd wołał do 
Krzyżaków powrócić, niż od swych żądań nieco odstąpić. Do­
piero, gdy właśni jego stronnicy do tego go zmusili, na Litwę 
powrócił. Otrzymał wszystko prócz Trok, na które miał cze­
kać, aż Skirgiełło zdobędzie Połock, dawno już dlań przyrze­
czony. Prawdopodobnie przyrzekł mu też Jagiełło Wołyń. Spór 
o Wko-książęce stanowisko Witolda zakończył się przez uniją
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Krewską, w której Witołd uznał się wasalem Jagiełły, jako króla 
polskiego.

Witołd przystał na proste wcielenie Litwy do Polski, 
o otrzymaniu godności W. Ks. L. bynajmniej nie myślał; czekał, 
aż będzie mógł odzyskać Troki, wierny najzupełniej Jagielle aż 
do schyłku r. 1387. Powrócił atoli do katolicyzmu, aczkolwiek 
traktat Krewski tego wcale odeń nie wymagał i przez to wy­
wołał niechęć Jagiełły, który byłby wołał, gdyby Witołd pozo­
stał przy wyznaniu zabronionem na Litwie właściwej, bo przez 
to spodziewał się podejrzliwy Jagiełło zerwać związek pomiędzy 
nim a Litwą i usunąć go całkowicie na Ruś.

Zakon pragnął pozyskać na nowo Witolda na N. Rok 
1386, ale napróżno. Ażeby Jagiełłę zatrzymać na Litwie, uprze­
dził go o zamierzonej wyprawie w związku z Andrzejem Po­
tockim (który stał się lennikiem krzyżackim) i Światosławem 
Smoleńskim. Jagiełło pomimo to jednakże pojechał, starając 
się w Krakowie o rychłe wysłanie odsieczy.

Andrzej Polocki pragnął zdobyć Witebsk; gdyby się to 
udało, Litwa byłaby jedną liniją nieprzyjaciół szczelnie zam­
kniętą od północy. Takie powiększenie ^posiadłości Andrzeja 
wyszłoby atoli na korzyść nie Zakonowi, ale Moskwie. To też 
po pewnym czasie zrywa się całkiem związek Andrzeja z Za­
konem. Mistrz inflancki nie przywiązywał już większego zna­
czenia do wyprawy, skoro mu się nie udało Jagiełły na Litwie 
zatrzymać. Swiatosław Smoleński poległ pod Mścisławiem, Smo­
leńsk stał Litwie otworem; nie zajęto go jednak, oddano Je­
rzemu Światosławiczowi; ażeby uniemożebnić na przyszłość groź­
ną koalicyję, kazano mu jednak zawrzeć z Litwą sojusz prze­
ciw Andrzejowi. Pokonaniu tego ostatniego stanęła na przeszko­
dzie potrzeba pokoju dla nawrócenia Litwy i wojna moskiewsko- 
nowogrodzka. Dopiero w Marcu 1387 r. Skirgielło Połock 
zdobył — poczem miałoby nastąpić oddanie Trok Witoldowi.

Zakon z początku był bezradny wobec unii. Pro'ces Wil­
helma o Jadwigę nie miał żadnego znaczenia zasadniczego, skoro 
legat Urbana VI był obecny na ślubie i koronacyi; do rąk le­
gata składał Jagiełło przysięgę. Skoro tylko ustała obawa, czy 
Jagiełło nie zwrócił się niespodzianie do antypapy, Rzym Ja­
giełłę uznał officyjalnie. Urban VI. polecił jednakże Jagielle za­
wrzeć pokój z Zakonem.

Pokoju życzył sobie bardzo Jagiełło, ażeby działalność swą 
mógł zwrócić w stronę Nowogrodu i Pskowa. Lingwen otrzy­
muje missyję poddania Nowogrodu pod wpływ Litwy i zdobycia 
Pskowa.
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Pskowa pożądał jednakże i Zakon od dawna. Nowy 
program Zakonu, dzieło landmistrza Robina von Elzen, za oś 
polityki uważa sprawę żmujdzką i pskowską. Do Żmujdzi wy­
wodzi się pretensyje z czasów Mendoga, a z Litwą przystaje 
na pokój zawsze tylko pod warunkiem nie czynienia nowych 
zdobyczy na Rusi. Wobec tego pokój był niemożebny.

Skirgiełło otrzymał nie tylko Połock, ale i Troki na nowo 
dziedzicznie, a nadto wszystko, cokolwiek należało do bezpo­
średniego udziału Wileńskiego, prócz samego Wilna. Dowie­
dziawszy się o tem Witold po powrocie z wyprawy halickiej, 
upomina się o Troki i o wydanie dokumentu na Wołyń, który 
posiadał tylko faktycznie, nie mając na to żadnego zapisu. Nie 
mogąc otrzymać ani jednego, ani drugiego, rozpoczyna opozy- 
cyję. Dopuścił się dwóch nielegalnych kroków: zaręczyn swej 
córki Zofii z Wasylem Dmitryjewiczem i zajęcia Wizny na Krzy­
żakach. Doszedłszy nareszcie do przekonania, że od Jagiełły 
sprawiedliwości nigdy nie otrzyma, postanawia sam zostać Wiel­
kim Księciem, a tem samem zwraca się przeciw traktatowi Krew- 
skiemu. Opozycyja prowadzi go ostatecznie powtórnie do Krzy­
żaków.

Skutkiem tego Jagiełło musi zaniechać swych planów wschod­
nich i zdecydować się na wojnę z Zakonem. Plan wojny zaczepnej 
w r. 1390 nie doszedł do skutku. Tymczasem powstaje w Polsce 
stronnictwo niechętne litewskiemu wpływowi na politykę polską, 
dążące do pokoju z Zakonem wbrew Litwie. Z czterech wojen, 
prowadzonych od r. 1386 z powodu Litwy, Polska nie miała 
żadnej korzyści; stronnictwo to pragnie tedy oddzielenia polityki 
polskiej od litewskiej. Stanowisko takie odpowiadało zupełnie 
planom W. Mistrza Wallenroda, pragnącego gorąco pokoju 
z Polską, aby mieć tem większą swobodę na Litwie. Po pew- 
nem ścieraniu się stronnictw stanęło wreszcie na tem, że z Za­
konem wojnę wprawdzie prowadzić należy i to zaczepną, ale 
zarazem przywrócić godność Wko-książęcą na Litwie. Kandy­
datem był Wigunt, ale Jagiełło sprzeciwił się mianowaniu W-go 
Księcia.

Dopiero, gdy przez zastaw ziemi Dobrzyńskiej wojna za­
czepna stała się w r. 1391 również niemożebną, a w wojnie 
odpornej stanowcze poniesiono klęski, przystał Jagiełło na mia­
nowanie odrębnego W. Księcia i (po śmierci Wigunta), zrywając 
nagle ze Skirgiełłą, przyzwał Witolda.

Miejsce unii Krewskiej zajęła Ostrowska. Litwa nie jest już 
wcieloną do Polski; stanowi odrębne państwo z swym własnym 
monarchą, ale monarcha ten jest lennikiem Korony Polskiej i to 
nie dziedzicznym, lecz tylko dożywotnim. W ten sposób oca- 
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łono zasadniczą, myśl unii Krewskiej, a spodziewano się uni­
knąć złych jej skutków, wynikających ztąd, że niemożebnem 
było wówczas, ażeby jeden panujący rządził na przestrzeni od 
Śląska do Nowogrodu, nie zaniedbując żadnej sprawy pań­
stwowej.

Posiedzenie ściślejsze 
dnia 6 Grudnia.

Przewodniczący: Dr. F. Zoll.
Przewodniczący zarządza wybór Dyrektora Wydziału 

na dwulecie 1891/2.
Wybrany 5 na 6 głosów ponownie Dr. Fryderyk Zoll.
Dr. Zoll przyjmuje wybór.
Sekretarz Wydziału, Dr. St. Smolka, wybrany Sekre­

tarzem generalnym, składa urząd, oświadczając zarazem, 
że gotów jest pełnić dalej czynności sekretarza wydziałowego, 
jeżeli wynagrodzenie za to przeznaczone będzie na potrzeby 
Wydziału.

Przewodniczący zarządza wybór Sekretarza.
Wybrany 5 na 6 głosów Dr. Stanisław Smolka.
Dr. Smolka przyjmuje wybór.
Przewodniczący zarządza wybór delegatów do komitetu, 

który ma zająć się przyznaniem nagrody za najlepszą pracę 
historyczną, z fundacyi ś. p. Probusa Barczewskiego.

Wybrani 5 na 6 głosów: Dr. Lewicki, Dr. Smolka 
i Dr. Ulanowski.



DODATEK.
Do str. 50.

Treść uwag ks. Dr. J. Bukowskiego o rozprawie 
Dr. W. Wisłockiego p. t.: Jan z Kęt W a c i ę g a.

Ks. Dr. Bukowski przyznaje, że praca Dra Wisłockiego 
posiada wiele zalet, na podstawie bowiem własnych świętego 
patrona rękopisów i innych współczesnych źródeł usiłuje ona roz­
świetlić lub sprostować wiele dotąd niejasnych z życia świętego 
wypadków lub dodać nowe szczegóły; zarzuca jej jednak, że grze­
szy z jednej strony zbytnim krytycyzmem znanych już i powszechnie 
przyjętych o świętym tradycyj; z drugiej zaś, że z własnych 
nawet odkryć i danych o tymże świętym drobnych szczegółów 
zbyt dowolne wyprowadza wnioski. Pod tym względem zdaje się 
Dr. Wisłocki naśladować Cuviera, który, jak wiadomo, z jednej 
kości, zęba, lub tem podobnej pozostałości odgadywał i komple­
tował całe zwierzę — co jeżeli w naturze, gdzie wszystko jest 
w ścisłym przyczynowym związku i jedno od drugiego zależne, 
jedno z drugiem ściśle związane, udać się mogło; w historyi, 
zdaniem ks. Bukowskiego, zastosować się nie da, gdzie, jak do­
świadczenie uczy, taka budowa, na wnioskach tylko choćby naj­
logiczniejszych oparta, jest zawodna; tem bardziej, gdy te wnio­
ski są za nagłe, za przedwczesne, w umyśle tylko autora i jego 
indywidualnej skłonności rozstrzygania rzeczy tak, a nie ina­
czej, ugruntowane, co wszystko pomnaża tylko ową ogólną sumę 
zawodności, na którą się oglądać i z którą liczyć się należy.

Przechodząc do szczegółów, oświadcza ks. Bukowski, że ze 
wszystkich 4-ech części, na jakie podzielił autor swoję pracę, 
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część I-sza, gdzie jest przegląd źródeł, tudzież rzecz o beatyfi- 
kacyi i kanonizacyi, jak również o rękopisach św. Jana Kantego, 
jest ze wszystkich najrealniejszą; tutaj bowiem trzyma się ściśle 
autor materyjału, jaki znajduje, nie dodając nic ze swego, ani 
nie czyniąc żadnej dygressyi na rzecz domysłu lub fantazyi. 
Jedna tylko rzecz, z którą się trudno zgodzić, jest zarzut autora, 
że ani bijografowie, ani nawet cała przeszłość uniwersytecka nie 
znała rękopisów św. Jana Kantego — co jeżeli w części może 
być prawdą, w znacznej części nią nie jest, bo i Opatowski 
znał rękopisy św. Jana Kantego, które znajdowały się w archi­
wum kościoła św. Anny, a z których następnie złożył swój ży­
wot; i my dziś, jeżeli się im bliżej przypatrzymy, spostrzedz 
musimy, że jedne są prostemi kopijami, z Ojców Kościoła lub 
innych pisarzy kościelnych poczynionemi, i takich jest najwięcej; 
drugie zaś są prace oryginalne. Otóż jeżeli się kopijami albo 
mało, albo wcale nie zajmowano, nic dziwnego; — wszystko to 
bowiem miano już w lepszej formie t. j. w druku zachowane ; 
co do prac jednak oryginalnych, że takowe czytano i niemi się 
zajmowano, na to są dowody w procesie kanonizacyjnym tak 
rzymskim, jak krakowskim, a nadto w tej okoliczności złożone, 
że ich nie ma w Biblijotece jagiellońskiej, w której byłyby się 
zapewne przechowały, gdyby się były wcześniej wskutek czyta­
nia i roztrząsania po świecie nie rozeszły, a najwięcej do Rzymu 
na żądanie komisyi kanonizacyjnej przesłane nie zostały.

Główne jednak błędy, zdaniem ks. Dra Bukowskiego mie­
szczą się w części II-giej, w której Dr. Wisłocki opowiada o cza­
sie, miejscu narodzenia i rodzicach św. Jana Kantego, jak rów­
nież o sposobie wychowania i młodszych jego latach, aż do przy­
bycia jego na uniwersytet do Krakowa, a raczej aż do przeznacze­
nia go na rektora szkoły miechowskiej w r. 1421. Co do czasu, 
czyli daty narodzenia, którą Dr. Wisłocki jako niewątpliwą na 
dzień 27 Grudnia 1389 r. kładzie, ks. Bukowski za takową jej 
nie uważa, twierdząc, że wskazówki, jakie za datą przez Opa­
towskiego podaną (ipso fesio s. JoanniS Baptistae, 24 Czerwca 
1390 r.) przemawiają, są silniejsze, aniżeli te, jakie Dr. Wisło­
cki za datą swoją przytacza. Głównym jego argumentem, na jaki 
się Dr. Wisłocki powołuje, jest pieczęć św. Jana Kantego, jaką 
tenże pod dokumentem, którego treści bliżej tu nie przytaczamy, 
w ostatnim roku życia swego (1473) wycisnął, a na której jest 
orze! z nimbusem u głowy, godło św. Jana Ewangelisty. Wnosi 
ztąd Dr. Wisłocki, że skoro nasz święty godło to jako pieczęć swoje, 
położył, więc patronem jego był św. Jan Ewangelista; gdy 
bowiem św. Jan Kanty nie miał swojego herbu, pieczętował się 
więc godłem swojego patrona, w którego święto lub dniem 
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wprzódy musiał się urodzić, jak to znów wynika ze zwyczaju 
ówczesnego nadawania dzieciom tych imion, jakie sobie same 
przyniosły, a że toż święto przypadało 27 Grudnia, przetoż w tym 
dniu lub około tego dnia, i to w r. 1389 — przyszedł Jan św. 
na świat — a patronem jego nie był św. Jan Chrzciciel, ale 
św. Jan Ewangelista. Przeciw temu rozumowaniu stawia ks. Bu­
kowski inne, a mianowicie, że pieczęć, o której mowa, była 
pieczęcią całego Wydziału teologicznego, którego św. Jan Ewan­
gelista był patronem. Pieczęci tej mogli także używać i ci z po­
śród profesorów Wydziału, którzy własnego herbu nie mieli; po­
dobnie jak z pomiędzy kanoników krakowskich ci, którzy nie 
mieli swego własnego herbu, pieczętowali się herbem całej ka­
pituły : trzy korony. Gdy więc św. Jan Kanty nie miał swego 
własnego herbu, pieczętował się zatem godłem całego Wydziału, 
do którego należał, i ztąd orzeł pojawił się na jego pieczęci. 
Prócz tego są jeszcze tak liczne wskazówki, które za datą Opa­
towskiego (24 Czerwca 1390) przemawiają, że przynajmniej daty 
Dra Wisłockiego (27 Grudnia 1389) w żaden sposób za pewnik 
uważać nie można — i owszem, mimo wszelkich jego usiłowań, 
aby datę Opatowskiego obalić, tę ostatnią przecież za prawdo­
podobniejszą uważać należy.

Przedewszystkiem myli się Dr, Wisłocki, twierdząc, jakoby 
Opatowski całe swoje twierdzenie co do daty urodzenia św. Jana 
Kantego (ipso festo s. Joannis Baptistae) na tem jednem tylko 
oparł, jakoby w rękopisach św. Jana Kantego znajdowały się 
apostrofy do św. Jana Chrzciciela, dowodzące, że św. Jan Kanty 
miał szczególne do tego świętego nabożeństwo, a więc że ten święty 
był jego patronem i że w dzień jego św. Jan Kanty się narodził. 
Ponieważ zaś Dr. Wisłocki tych apostrof w rękopisach św. Jana 
Kantego nie znalazł, twierdzi więc, że Opatowski fałszywe swoje 
twierdzenie na fałszywych, albo nawet wymyślonych przez siebie 
spostrzeżeniach oparł. Dla odparcia tego twierdzenia, czyniącego 
ujmę Opatowskiemu, przytacza ks. Bukowski przedewszystkiem, 
co sam Opatovius o całej tej rzeczy pisze. Otóż w pierwszem łaciń- 
skiem wydaniu z r. 1628 Opatowski pisze tylko, że św. Jan Kanty 
urodził się: in festo s. Joannis Baptistae, nic nadto nie dodając. 
Zaraz jednak przystępuje do opowiadania dalszych szczegółów, 
któreto szczegóły zebrał, jak sam na tytule pisze, z manuskryp­
tów kościoła św. Anny i z innych źródeł godnych wiary, prze­
to wnosić można, że i ten szczegół z manuskryptów kościoła 
św. Anny lub innych źródeł wiarogodnych powziął, a nie sam 
go wymyślił, jak mu to Dr. Wisłocki podsunąć usiłuje. Dopiero 
w drugiem polskiem wydaniu z r. 1632 Opatowski do słów, 
w których o narodzeniu św. Jana Kantego w dzień św. Jana
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Chrzciciela wspomina, dodaje w nawiasie „do którego po wszy­
stek czas żywota swego, jako podpisy w księgach ręką jego pi­
sanych świadczą, miał znaczne nabożeństwo"; ostatnich tych 
słów swoich bynajmniej jako powód, jak utrzymuje Dr. Wisło­
cki, twierdzenia swego o narodzeniu św. Jana w dzień św. Jana 
Chrzciciela nie kładzie, ale tylko twierdzenie to, o którem zkąd 
inąd, t. j. z owych źródeł wiarogodnych, a może i z najdawniej­
szej tradycyi wiedział, temi słowy wzmacnia i potwierdza. Za­
przeczenie Dra Wisłockiego, że śladów owego nabożeństwa do 
św. Jana Chrzciciela w rękopisach św. Jana Kantego nie ma, 
na żadną prawie nie zasługuje uwagę, gdyż najpierw Dr. Wi­
słocki wszystkich rękopisów św. Jana nie czytał, i owszem sam 
przyznaje, że w samym Rzymie jest ich 10, które są nieznane 
i któreby należało odzyskać, nie mówiąc o innych, które mogą 
być rozprószone po różnych miejscach. Skoro więc Dr. Wisłocki 
owych 10 rękopisów, które są w Rzymie, nie widział i nie czy­
tał, jakim sposobem może utrzymywać, że w ogóle w rękopisach 
św. Jana Kantego nie ma żadnycli apostrof do św. Jana Chrzci­
ciela, któreby poświadczały jego do tego świętego nabożeństwo, 
o którem Opatowczyk wspomina? Zresztą jakiby cel miał Opatow- 
czyk, aby fałszywą co do tego punktu podał wiadomość: czyżto bo­
wiem mogło co zaważyć na szali i czy nie było raczej obojętną 
rzeczą, czy się św. Jan w ten lub w ów dzień narodził, czy 
imię tego lub owego patrona nosił? Potwierdza się nadto to 
zdanie, jeżeli zważymy cel i sposób pisania Opatowczyka. Napi­
sał on żywot św. Jana Kantego, aby osobom kompetentnym do­
starczyć wątku, celem wzięcia pod rozwagę sprawy jego beaty- 
fikącyi; a w takim razie czyż mógł co pisać bez rozwagi, na 
■Aiatr, czegoby nie mógł poprzeć pismem lub tradycyją, zwłaszcza, 
że sam był mężem wielkiej nauki, rozwagi i świątobliwości?

Stąd i sposób jego pisania raczej suchy i kronikarski, ani­
żeli poetyczny i rozwlekły, bez żadnych ozdób retorycznych, po­
dający tylko fakty, o jakich mógł z pewnością wiedzieć, i ztąd 
cały ów żywot jest krótki, na kilkunastu ledwo kartkach zebrany, 
gdyż więcej nie było do niego wątku i materyjału, a tylko to, 
co było, sumiennie zebrane zostało. A tak czy to osobistość autora, 
czy cel i sposób pisania, czy inne okoliczności na uwagę weż- 
miemy, zawsze się pokazuje, że Opatowczyk nie bez zasady 
święto św. Jana Chrzciciela (24 Czerwca 1390 r.) za datę naro 
dzenia św. Jana Kantego położył, i że ta data jeżeli nie jest 
zupełnie pewną, to najprawdopodobniejszą. Lecz są i inne wska­
zówki, które za św. Janem Chrzcicielem, jako patronem św. Jana 
Kantego, przemawiają.
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Jeszcze w odległym bardzo czasie, bo prawie na całe sto 
lat przed Opatowczykiem wystawił Jakób Fredel z Kleparza, 
rektor Uniwersytetu i kanonik kat. krak., okazały pomnik św. 
Janowi Kantemu z pinezowskiego marmuru w dawnym kościele 
św. Anny. Z opisu tego pomnika, jaki się nam przechował w książ­
ce: Positio super dubio, on sententia super cultu immemorabili 
B. Joannis Cantii sit confirmanda Bomae 1675, dla informacyi ko­
misji beatifikacyjnej wydrukowanej, pokazuje się, że ponad po­
stacią świętego, z kamienia wykutą, która leży w sukni doktorskiej 
koloru czarnego jakby zamyślona (jak ją jeszcze dzisiaj w jed­
nej z izdebek św. Jana Kantego w Collegium maius, po pizenie- 
sieniu z dawnego kościoła św. Anny, widzieć można), znajdował 
się z jednej strony św. Joachim, z drugiej św. Jan Chrzciciel, 
obie także postacie z kamienia wykute. Jeżeli nie trudno jest 
odgadnąć, dlaczego wstawiony tamże został (obok św. Anny) 
św. Joachim, to przyczyny umieszczenia św. Jana Chrzciciela 
nie w czem innem szukać należy, tylko w tem, że tenże był 
patronem św. Jana Kantego, a więc mu się także miejsce w gru­
pie świętych, znajdujących się około grobowca św. Jana Kantego, 
należało. Są i inne wzmianki w tejże książce zawarte, że pa­
tronem św. Jana Kantego był św. Jan Chrzciciel, których tu już 
nie przytaczamy; a gdy od tylu lat, jakie upłynęły od zejścia 
św. Jana, w tylu pomnikach, jakie o nim i po nim pozostały, 
nigdzie śladu, żeby patronem jego był św. Jan Ewangelista 
i żeby się św. Jan Kanty w dzień jego urodził, przetoż cała ta 
wiadomość z jednej tylko pieczątki wysnuta, bardzo problema­
tyczną się okazuje.

Co do miejsca narodzenia św. Jana Kantego, że to mogły 
być nie Kęty, ale Malec, mała wioska pod Kętami, stanowczo 
ks. Dr. Bukowski przeczyć nie chce; stanowczo jednak występuje, 
przeciw podawaniu tej rzeczy za pewną, jak to Dr. Wisłocki 
czyni, który z wszelką pewnością twierdzi, że się św. Jan Kanty 
nie w Kętach, ale w Mai-u urodził. Obok bowiem najdawniej­
szej tradycyi, jaka się już znajduje w owym dawnym przez Auri- 
fabra napisanym wierszu Yita serni Del Joannis Cantii, jak rów­
nież we wcześniejszym jeszcze napisie nagrobkowym Mikołaja 
Tauchena z Nissy, Be Conti jacet etc., sam z podpisu św. Jana 
Kantego Johannes Maleus alias Canthi, wyprowadzony wniosek, 
(obok którego może być także inny, a mianowicie, że Malec na­
leżał do rodziców św. Jana Kantego, i ztąd, a nie od miejsca 
urodzenia nazwał się św. Jan Maleus), do ugruntowania całej 
tej rzeczy nie wystarcza.

Lecz największa, zdaniem ks. Bukowskiego, dowolność 
pokazuje się w nakreśleniu bijografii ojca św. Jana, Stanisława, 
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jaką Dr. Wisłocki z jednego tylko wyrazu wyprowadza. Tym 
wyrazem jest dodatek „Wacenga“, jaki Bolandus w tak zw. 
Registrum do Życia św. Jana Kantego przy ojcu św. Jana Sta­
nisławie położył, a który nigdzie zresztą, ani w rękopisach św. 
Jana Kantego, ani u najdawniejszych jego bijografów, jak n. p. 
u Miechowity lub w wierszach zawierających żywot jego, się nie 
znajduje. Przypuściwszy jednak, że ten wyraz zawiera pra­
wdziwe nazwisko ojca św. Jana Kantego, żeby z tego jednego 
wyrazu wysnuć całą bijografiję tegoż ojca z takimi szczegółami, 
jak n. p. że był pastuchem albo poganiaczem, że nie miał żad­
nej roli, że latem pomagał kupcom przepędzać woły, owce 
i konie, a zimą chodził jako drwal z siekierą do Kęt, gdzie 
się ożenił, a następnie; wyprowadziwszy żonę do Malca, wrócił 
znów po niejakim czasie do Kęt, gdzie osiadłszy w domku przy 
kościele, był kościelnym, dzwonnikiem czy stróżem, który rąbał 
drwa, palił w piecach, odmiatywał zimową porą śniegi i t. d.,— 
na to trzeba mieć nadzwyczajnie bujną fantazyję. Byłoby to 
stosowne może w powieści, ale nie w historyi, gdzie każda 
rzecz na faktach, albo przynajmniej na najściślejszych wskazów­
kach i wnioskach opartą być musi. Takich jednakże wniosków 
mimo wszystkich etymologicznych wywodów Dra Wisłockiego, 
z owego wyrazu wyprowadzić się nie da; a nadto w trakto­
waniu całej rzeczy, uderza tu pewna jednostronność. Jeżeli bo­
wiem dr. Wisłocki tak wielką wagę przywiązuje do tego jednego 
wyrazu „Wacenga“, to dlaczegóż tejże samej wagi nie przy- 
znaje temu, co zaraz następuje „consule ejusdem lociu, albo 
„natus esi in Kanthiu, kiedy przecież to wszystko jednę i tę 
samą, t. j. tego samego autora ma powagę? Wysnuwszy jednak 
w ten sposób bijografiję ojca, musiał do niej dostroić bijografiję 
i koleje syna, co się tyczy przynajmniej lat jego młodszych, 
t. j. tych, w których był w domu ojca przed udaniem się do 
Krakowa. A więc przedstawia nam go Dr. Wisłocki, jak chodzi 
do szkoły w Kętach, gdzie się uczy nieco czytać i pisać po ła­
cinie, trochę rachować i różne w kościele wyśpiewywać melo- 
dyje.; jak służy do mszy św. proboszczowi i wikarym, jak za 
stępuje ojca, kiedy ten zaniemógł i jak nakoniec ze śmiercią 
ojca w r. 1413 wszystko się zmienia na jego niekorzyść, tak 
iż nie mogąc otrzymać posady po ojcu, o którą się starał w Kę­
tach, w nadziei, że zostanie księdzem, puszcza się do Krakowa. 
Zkąd to wszystko Dr. Wisłocki wie. trudno dociec, gdyż z tego 
wszystkiego jeden tylko fakt przybycia w tym czasie do Kra­
kowa na uniwersytet, (prócz oczywiście nabycia pewnego wy­
kształcenia w Kętach), jest pewnym i prawdziwym; co zaś da­
lej jeszcze dr. W’isłocki roztacza, że „przybywszy do Krakowa, 
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a nie mogąc dla braku wieku święceń kapłańskich otrzymać, 
uwiesił się tymczasem jako dzwonnik lub posługacz przy jakimś 
kościele, poczem dopiero dowiedziawszy się o istnieniu uniwer­
sytetu , zapłacił tytułem wstępnego 6 groszy i zapisał się w ciągu 
lata 1413 w poczet uczniów wydziału artystycznego; a gdy na 
wiosnę w r. 1414 otrzymał święcenia kapłańskie, mogąc już 
msze św. odprawiać i inne duszpasterskie pełnić obowiązki, nie 
potrzebował się już tak bardzo kłopotać o dalsze utrzymanie, 
należy znów do sfery owych dowolnych przypuszczeń, z których 
dotąd tak wiele z pracy Dra Wisłockiego mogliśmy przytoczyć. 
I znów jest tu jeden fakt prawdziwy z całego tego opowiadania, 
a mianowicie, że w ciągu lata 1413 zapisał się na wydział ar­
tystyczny i zapłacił tytułem wstępnego 6 groszy; ale ten fakt 
właśnie przemawia przeciwko Drowi Wisłockiemu, gdyż po 6 
groszy płacili podówczas, jak świadczy Album studiosorum Univ. 
Grac, fasciculus I ab anno 1400 ad annum 1434, tylko mo­
żniejsi i bogatsi, co się nie zgadza z opowiadaniem Dra Wi­
słockiego, który św. Jana przedstawia jako ubogiego w tym 
czasie młodzieńca, z ubogich rodziców zrodzonego, który na 
utrzymanie swoje jako dzwonnik lub posługacz zarabiać musiał.

Od zapisania się na uniwersytet jagielloński, ponieważ 
znów wspierają Dra Wisłockiego daty i różne wzmianki o św. 
Janie Kantym, w aktach uniwersyteckich zachowane, przetoż 
i opowiadanie autora biegnie pewniejszym i mniej zawodnym 
torem. Owszem z tego czasu znajdujemy w niem niektóre cenne 
szczegóły lub sprostowania, oparte na tych aktach uniwersyte­
ckich, lub własnych św. Jana rękopisach. I tak, że św. Jan był 
rektorem klasztornej szkoły w Miechowie przez lat 8, od 1421 — 
1429, że w tym ostatnim roku otrzymał stałą posadę na wy­
dziale artystycznym jako Collegiatus, że w r. 1434 pełnił obo­
wiązki zarządcy domu; a dalej zestawienie, co pisał i działał 
w tym czasie, jak się opiekował krewnymi: wszystko to są albo 
nowe, albo przynajmniej mniej dotychczas znane rzeczy, o któ­
rych tu z zajęciem się dowiadujemy. Sprostowanem jest także 
błędne dotychczasowe mniemanie, jakoby św. Jan Kanty był 
przez kilka lat proboszczem w Olkuszu, kiedy można stwierdzić, 
że dnia 11 Grudnia 1439 wybrali go koledzy po śmierci ks. Sta­
nisława Pierzchowity kantorem kollegijaty św. Floryjana, a zara­
zem proboszczem olkuskim, gdyż probostwo to do tejże kanto- 
ryi było przywiązane; poczem wykonał św. Jan Kanty przysięgę, 
atoli już niedługo pożałował tego kroku — i żeby nie opusz­
czać uniwersytetu i krewnych, którymi się na tymże uniwersy­
tecie opiekował, wołał zrzec się kantoryi i probostwa. Są i inne 
ciekawe, choć pomniejsze szczegóły, jakoto sprawa z mieszczan i- 
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nem krakowskim Walterem, tudzież, że dr. Dąbrówka w r. 1460 za­
mierzał św. Jana uczynić egzekutorem testamentu, oraz inne. — Lecz 
z czem się zgodzić niepodobna, to z odrzuceniem przez Dra Wi­
słockiego podania, jakoby św. Jan Kanty cztery razy pielgrzy­
mował do Rzymu, a raz do Jerozolimy. Co najwięcej, pisze Dr. 
Wisłocki, mógł być w Rzymie raz, ale w Jerozolimie nigdy nie 
był. Jerozolimą według Dra Wisłockiego mogła być tylko Jero­
zolima polska, jak Miechów nazywano, do którego wybrał się 
św. Jan Kanty w zamian za ślub do Jerozolimy właściwej. Już 
sama ta zamiana wydaje się niewłaściwą i niedostateczną; cóżby 
to był bowiem za ekwiwalent, 5 mil pielgrzymki zamiast 500, 
zwłaszcza że Miechów był nieraz i bez ślubu przez św. Jana 
Kantego odwiedzany; przytem dodać należy, że do uwolnie­
nia od rzeczonego ślubu potrzebną była nie biskupia, jak pisze 
Dr. Wisłocki, ale papieska dyspensa, ślub ten bowiem należał 
do owych 5 ciu, od których tylko papież uwolnić może. I na 
czemże opiera Dr. Wisłocki zaprzeczenie całej owej św. Jana 
do Jerozolimy i do Ziemi Świętej pielgrzymki? Oto, że w aktach 
albo fascykułach uniwersyteckich nigdzie uie jest zapisane, żeby 
uniwersytet udzielił św. Janowi pozwolenia na tak długą nie­
obecność, jaka z pielgrzymką do Jerozolimy połączona była. 
Lecz i co do Rzymu nie ma nigdzie śladu, żeby mu na piel­
grzymkę pozwolono, a przecież i sam Dr. Wisłocki przyznaje 
i faktem jest, że do Rzymu św. Jan pielgrzymował. Na popar­
cie zaś tej najdawniejszej o św. Janie tradycyi, że był w Jero­
zolimie i tam własnemi usty grób Zbawiciela całował, mamy tak 
wiele śladów, że ignorowanie ich wszystkich i odrzucanie trady­
cyi na podstawie tylko braku zapiski w aktach uniwersyteckich 
tendencyjnem prawie nazwać się może. I tak już Tauchen , ów 
najstarszy wielbiciel św. Jana, który go mógł znać osobiście, pi­
sze, że św. Jan ustami swemi całował Grób Zbawiciela (sepul- 
crum Christi ore suo lambebat) — i drugi ów wiersz na początku 
XVI wieku przez Aurifabra napisany wspomina, że zwiedził zie­
mię, guam Christus Dominus sacratis pedibus aeguat et genus hu- 
manum saeva morte redemit. Odtąd ciągnie się nieprzerwana tra- 
dycyja zapisana u Skargi, Bolanda, Opatoviusa i wszystkich na­
stępnych bijografów św. Jana Kantego, którą gdybyśmy nawet 
w ten sposób zmodyfikowali, że czterokrotna podróż do Rzymu 
do jednej lub dwóch sprowadzoną być może, to jednak pielgrzymka 
do Ziemi Świętej, która była w tak częstem podówczas użyciu 
i która tak dziwnie przypada do ducha umartwienia i ofiary, 
jakim się odznaczał św. Jan Kanty, żadnej według nas wątpli­
wości nie ulega. Na potwierdzenie jej jest jeszcze jeden dowód 
materyjalny, t. j. płaszcz pielgrzymi św. Jana Kantego od wie­
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ków jako taki w kościele św. Anny przechowywany, którego au­
tentyczności chce zaprzeczać Dr. Wisłocki, chociaż go zapewne 
nie widział, a którego sam widok (nie opisujemy go tu bliżej) 
za kilku wiekową jego starością przemawia.

Nad dalszą krytyką albo raczej hyperkrytyką Dra Wisło­
ckiego, co się tyczy togi dziekańskiej, cudu z dzbankiem i mle­
kiem, nagrobku wzniesionego przez Fredla, wreszcie autentycz­
ności relikwij św. Jana Kantego, rozwodzić się już zbytecznie 
nie będziemy. O todze dziekańskiej, że była jeszcze niesioną 
w tece srebrnej w czasie obchodu kanonizacyi św. Jana Kantego 
w Krakowie, wspomina Putanowicz, świadek tego obchodu; co 
się zaś tyczy cudu z dzbankiem i wiekiem, który miał miejsce 
16 czerwca 1464, sprawę tę usiłuje Dr. Wisłocki osłabić uwagą, 
że sam Skarga zdąje się jej nie dowierzać, pisząc, że podobny 
cud i Grzegorz W. uczynił. Insynuacyję tę możemy jak najsilniej 
odeprzeć, gdyż z pewnością Skarga, robiąc ten dodatek, nie miał 
na celu osłabiać samego cudu, o którym z czcią i wiarą opo­
wiada, ale tylko po prostu chciał dodać, że i inny święty, a mia­
nowicie Benedykt św. podobny cud uczynił, o czem Grzegorz 
Wielki w dyjalogach swoich wspomina. Co do nagrobku św. Jana 
Kantego — że go nie budował Fredel i że pomnik ten dla kogo 
innego, a nie dla św. Jana Kantego wzniesiony został — do­
mysł ten opiera znów Dr. Wisłocki na braku dowodów, czyli 
raczej zapisek w aktach uniwersyteckich zawartych, jakby 
wszystkie sprawy, nawet prywatne i nie tyczące się bynajmniej 
uniwersytetu, zapisywać tam miano. Nakoniec wątpliwość co do 
autentyczności relikwij, jaką Dr, Wisłocki jakby na uwieńczenie 
dzieła swego wprowadza, polega na tak sztucznej kombinacyi 
wysnutej z przesuwania epitafijów na grobie świętego lub z re- 
stauracyi kościoła przez Michała z Lublina, że wątpliwość ta 
upaść musi w obec prostego faktu nieprzerwanej czci, jaką całe 
rzesze wiernych od początku grób świętego patrona otaczały.]
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Posiedzenie Wydziału
dnia 20 Stycznia 1890 r.

Przewodniczący: Dyrektor L. Teichmann.
Sekretarz zawiadamia o wyjściu z druku T. XXIV. 

Sprawozdań Komisyi fi zy j o gr afi c z n ej, obejmują­
cego jednę, ale obszerną pracę wyczerpującą swój przedmiot, 
mianowicie p. H. Zapałowicza : Roślinna ssała gór Pokucko- 
Marmaroskich.

Prof. Kbedtz przedstawia swoją pracę: Grafit w skale 
granitowej z Józefówki i Samczyka na Wołyniu, oraz okazy 
tej skały i jej szlify, wraz z następującą treścią:

Od p. Ossowskiego otrzymała Akademija okazy skały gra­
nitowej z Józefówki na Wołyniu obok Mecherzyniec, zkąd znane 
są gnejsy grafitowe i grafit.

Skała ta granitowego ustroju, podobna zresztą do kinzińgitii, 
składa się z skalenia i kwarcu, wśród których rozsypane są blaszki 
biotytu, grafitu i kryształy granatu. Jfcden okaz Odznacza się 
znaczniejszą wielkością ziarn, czerwonem zabarwieniem przeważa­
jącego skalenia i większą ilością grafitu.

Ziarna czerwonego skalenia są nieregularne, rozłożone i tak 
mętne, że ściślejsze ich oznaczenie jest bardzo trudne i wątpliwe.

Obok niego znajdujący się bezbarwny skaleń jest ortoklazem, 
pertytem i mikroklinetn. Większe jego ziarna zawierają ostro 
odgraniczone kawałki rozłożonego, czerwonego skalenia, często­
kroć inaczej optycznie zorjentowanego. Skaleń bezbarwny Utwo­
rzył się później i otoczył ziarnka czerwonego skalenia.

Kwarzec jest tu rzadki i tworzy nieregularne, drobne, jedno­
lite ziarnka, obejmujące zwykle resztki czerwonego feldspatu. 
Najczęściej wszakże znajdują się ziarnka kwarcu obok okrągłych 
lub soćzewkowatyćh brunatnych granatów wrosłych w bezbarwny 
skaleń.
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Grafit i biotyt należą do najstarszych utworów tej skały, 
gdyż są w obu odmianaah skalenia zawarte.

Okazy skał z Samczyka, które przedtem opisałem, nie 
zawierały grafitu; później jednak otrzymałem ztamtąd okaz łudząco 
podobny do skały z Józefówki, z tą chyba różnicą, że grafitu 
znacznie tu więcej.

Pozostałe średnioziarniste okazy skał z Józefówki zawierają 
mniej grafitu, a więcej biotytu, granatu, kwarcu i drobnych ziarn 
pirytu; czerwonego zaś skalenia brak zupełny. Bezbarwny skaleń, 
częściowo regularnie ograniczony, łupie się doskonale według ściany 
P i posiada na ścianie łupliwości silny, szklisty połysk. Blaszki 
tak odłupane okazują w świetle spolaryzowanem piękne kratkowa­
nie mikroklinowe, inne znowu, szczególniej z większych ziarn, 
jednostajne zaciemnienie ortoklazu równolegle do krawędzi P/M.

Drobne ziarna kwarcu zawierają łuski biotytu, a rzadko 
tylko grafitu, liczne mikrolity, wyraźne ale rzadkie kryształki 
cyrkonu z zakończeniem ostrosłupowem i wiele jamek z płynem.

Biotyt w tabliczkach sześciobocznych lub nieregularnych 
otacza często kryształy granatu; brunatny zaś granat tworzy nie­
regularne dwudziestoczterościany deltoidowe lub okrągłe ziarnka, 
w których środku znajdują się większe lub mniejsze ziarnka 
kwarcu.

Te skały składają się z gnejsowego materyjału, którego 
ustrój albo pierwotnie był nieregularny, albo powstał dopiero 
później podczas częściowego rozkładu dawniejszych, a tworzenia 
się nowych składników. Być może zresztą, że sąto wypełnienia 
żylne, powstałe pod wpływem czynników, które pierwotny mate- 
ryjał skalny w gnejs zmieniły. Podobnego pochodzenia są prawdo­
podobnie także opisane poprzednio skały mikroklinowe, w których 
widoczny wpływ skały sąsiedniej, gdy przeciwnie nie ma śladu 
oddziaływania ich na gnejs.

Z okolicy Żytomierza znajduje się w zbiorze okaz drobno­
ziarnistego gnejsu z żyłą równoległą do kierunku warstw. Biotyt, 
kwarzec i mikroklin, którego stosunkowo bardzo mało, stanowią 
składniki tego gnejsu, masa zas żylna złożona z czerwonego 
mikroklinu, z drobnych ziarn kwarcu i malej ilości blaszek biotytu. 
Jedna połowa żyły, drobnoziarnista i więcej kwarcu posiadająca 
niż druga, zawiera płatki gnejsu, które przylegają do ściany 
szczeliny. Wypełnienie szczeliny nie zdaje się być pochodzenia 
wybuchowego, bo wtedy masa żylna byłaby te lekkie płatki gnejsu 
nieco dalej posunęła. Druga gruboziarnista połowa żyły utwo­
rzyła się prawdopodobnie później, po powtórnem rozwarciu szczeliny.

Sekretarz przedstawia rozprawę p. Wł. Gosiewskiego: 
O naturze ruchu wewnątrz elementu płynnego i odczytuje
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o tej rozprawie. Treść jejsprawozdanie prof. Frankego 
jest następująca:

Odnieśmy całą masę płynu 
w przestrzeni, i zauważmy, na 
f®, y, z), (x‘, y‘, z* 1), (x“, y“, z"), należące do jednego elementu

x' — x" = «r, y' — y" = br, z' — x" = cr

1 dr 
------- =-- sr dt

oraz
9u 9v 9w— = N — — N — - N
9x 1 ’ 9y 2 ’ 9z 3

--- , 9w 9w 9u 9u 9v
91^ 9y ^ 1,9^ + 9^=2Ti,Jy + ~9i==21s

9v 9w 9 w 9u 9u 9 u 
9z~9y ^’9x^9i= 3^>9y~Tx 

otrzymamy także

as — aNi + b (T3 + ws) + c (T2 — w2)

płynnego. Wówczas otrzymuje się łatwo równania:

do osi 
końcu

prostokątnych, stałych 
czasu t, trzy punkty:

dt

(i) dt

dt

d (,y‘—y“>

d (z‘—z"')

d (x‘—x“'} 9u , , ,. 9u , , 9u
9z

9x 9y
9v
9z

3w , ... 9w , , ...
5- ) + -y- (y —y ) +

Qy
9w
9z

(z1—z")

(z1-z")

w których u, v, w są składowemi prędkości punktu (x, y, z). 
Zakładając następnie

9 v

da 
dt

(3)
db 
dt

6s = a (T8 — <5S) + bN2 + c (T, + &,)

dc 
dt cs = «(7'2 + w2) + b (T1 — ój) -f- cJV3 ;
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(4) s = a2^ P + c‘Nz + 5&eT', + 2caTt -p 2abTi.

Znając to wyraźmy ilości

da db dc
a’b’ C’S’ dt’dt dt

przez całki równań (1). W ten sposób wprowadzimy, prócz 
zmiennej t, dwie stałe dowolne. Przypuśćmy więc, w równaniach 
(3), t stałe i załóżmy, jeśli możliwa, że pomienione stałe spraw­
dzają, zgodnie ze związkami (3), równania:

(5)

i równania:

a (N1—s) + bTz 4- cT2 = 0 

a Ts -p b (Wg—s) -p cT, — 0 

a T2 4 bT\ + c (W3 — s)= O

da 
dt=b^ — c&2

(6)
db
dt=<Ml ~ a0>3

dc— = — om,
dt 2

Jeżeli równania (5) i (6) są zgodne, wtedy, w czasie dt, 
element płynny odkształca się w trzech kierunkach prostokątnych 
(a, b, c), z prędkościami s na jednostkę długości, tak zwanemi 
głównemi, i obraca się około osi chwilowej, z prędkością 
kątową, której składowemi są: wx, <&2, <oa.

Przypuśćmy równania (5) i (6j zgodne, lub, co na jedno 
wychodzi, przyjmijmy iż element płynny istotnie wiruje. Oznacz­
my przez (a, [i, y) kierunek jego osi obrotu, w którym element 
odkształca się z prędkością

(7) a = a2 W, + 0% + y2W, + 2^T, + 2yaT9 + 2cĄTs 

lecz, ponieważ żadna prosta materyjalna, równoległa do osi obrotu, 
kierunku w czasie dt nie zmienia, mamy także:

da n dZ ii';— = o, — = 0, — — 0.
dt dt dt

Wprowadzając te warunki do równań (3), znajdziemy, na 
wyznaczenie kierunku (a, fi, y), równania następujące:
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f a (7Vj — <?) + 3 (Z8 + ws) + y (7’2 — w2) = 0
(8) j “ (Ts — óg) + 3 (TTg — cr ) + '( (T, 4- Wj) = 0

| a ( T2 I- w2) + 3 (7', — Wj ) + Y (7Vg — <j) =0

Równania postaci (8) mają wogóle jedno albo trzy rozwią­
zania rzeczywiste; my jednak, w przypadku obecnym, możemy 
przyjąć tylko jedno rozwiązanie rzeczywiste, a dwa urojone. To 
jedyne rozwiązanie równań (8) sprawdza, zarazem równania (5), 
z przyczyny równości:

(9) . a /? y

Widoczna zatem, że jeśli element wiruje, oś jego obrotu 
jest równoległa do jednej z prędkości głównych.

W przypadku rzeczywistości trzech rozwiązań równań (8), 
może się jeszcze zdarzyć, że S,, g>2, tó3 są równe lub różne od zera.

Jeśli <5,, tó2, w8 są równe zeru, równania (5) i (8) są toż 
same, i cdement płynny odkształca się w trzech kierunkach prosto­
kątnych, z prędkościami głównemi s, bez możności wirowania.

Jeżeli, przeciwnie, w,, w2, w8 są różne od zera, równania 
(5) i (6) są niemożliwe; lecz wówczas równania (8) dają trzy 
rozwiązania, przedstawiające trzy prędkości główne, z któremi 
element się odkształca w trzech kierunkach pochyłych, i również 
bez możności wirowania.

Zestawiając więc razem wszystkie wyniki powyżej otrzymane, 
można je streścić w twierdzeniu następującem :

Natura ruchu chwilowego wewnątrz elementu 
płynnego jest wogóle dwojaka: albo element od­
kształca się w trzech kierunkach wzajemnie prosto­
padłych oraz wiruje około osi do jednego z nich 
równoległej, albo też tylko odkształca się w trzech 
kierunkach, które mogą być do siebie prostopadłe 
lub nieprostopadłe.

Nakoniec, wychodząc z równań (1), można zapewnić ele­
mentowi płynnemu: albo trwałość materyjalną osi obrotu, albo 
trwałość materyjalną osi odkształcania. W ten sposób odnajdu­
jemy, w przypadku pierwszym, znane związki Helmholtza 
i Nansona.

Prof. Olszewski przedstawia pracę prof. Br. Pawlew- 
skiego: O lewusie chromowym, o następującej treści:

W . Ostwald, na podstawie badań Waldena i jego własnych 
nad przewodnictwem prądu elektrycznego w roztworach kwasu 
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chromowego, przychodzi do wniosku, że kwas chromowy w wod- 
.nych roztworach nie istnieje jako CrO4H2, lecz jako Cr2O7H2. 
Autor niniejszej pracy, z oznaczeń punktu zmrażania wodnych 
roztworów kwasu chromowego, otrzymuje liczby wprawdzie mniejsze 
od teoretycznych, ale za to przemawiające za wzorem CrO4H2, 
a nie za wzorem CrQO7H2. Również oznaczona experymentalnie 
drobinowa łamliwość tego kwasu bardziej odpowiada wzorowi 
CrO4H2, niż wzorowi Cr2O7H2. Zdaniem autora, istnienie wielu 
soli ogólnego wzoru CrO4M2 jest również ważnym dowodem, 
przemawiającym przeciw wnioskowi Ostwalda.

W dyskusyi nad tym przedmiotem biorą udział PP. 
Rostafiński, Witkowski, Olszewski.

Prof. Rostafiński przedstawia rozprawę p. M. Raci­
borskiego: Flora kopalna krakowskich glinek ogniotrwałych 
I. Paprocie, Skrzypy, z treścią następującą:

Około Krzeszowic i Alwerni pod Krakowem wydobywają 
w znacznej ilości glinki ogniotrwałe. Zawierają one florę kopalną 
bogatą, której część pierwszą, t. j. Paprocie i Skrzypy, autor 
opisuje obecnie, odkłada zaś Widłaki, Sagowce i Szpilkowe do 
części drugiej.

Liczne paprocie tam zebrane posiadają dobrze w odciskach 
zachowane organa owocowania, i wiele z nich daje się z tego 
powodu oznaczyć podług systemu naturalnego. Inne, których 
organa owocowania są gorzej zachowane lub zgoła nieznane, 
oznacza autor według nerwacyi liści, jako paprocie nieznanego 
pokrewieństwa.

Rośliny opisane przez autora są następujące :

Fili ces.
Marattiaceae. Danaea Sm. 1. D. microphylla n. sp.
Osmundaceae. Todea Willd. 1. T. Williamsonii Brongn. sp. 

2. T. princeps Presl sp. (Acrostichites princeps Presl, Sphe- 
nopteris modesta Leckenby.) Osmunda L. 1. O. Sturii n. sp. 
2. O. sp. 3 O. microcgrpa n. sp.

Schizaeaceae. Klukia n. gen. 1. K. enilis Phill. sp. (Peco- 
pteris exilis Phill., Pee. obtusifolia L. & H.) Ib. K. exilis var. 
minor. 2. K. Phillipsii Brongn. sp (Pec. Phillipsii Br.) 3. K. 
acutifolia Lindley et Hutton sp. (Pec. acutifolia L. & H).

Cyatheaceae. Alsophila Br. 1. A.jurassica n. sp. Dicksonia 
L’Hćrit. 1. D. Hcerii n. sp. 2. D. Zaręcznyi n. sp. 3. D. lobi- 
folia Phill. sp. (Pecopteris lobifolia Phill.). 4. D. ascendens n. 
sp. Gonatosorus n. gen. 1. G-. Nathorstii n. sp. Thyrsopteris 
Knze. 1. T. (?) Murrayana Brongn. sp.
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Matonieae. Łaccopteris Presl. 1. L. (?) mirovensis n. sp. 
2. L. Phillipsii Zigno. Microdictyon Sap. 1. HI. Woodwardii 
Leckenby sp. (an Saporta ?).

Protopolypodiaceae Sap. Dictyophyllum. L. & H. i. D. 
aracoviense n. sp. 2. D exile Sap. sp. (Thaumatopteris exilis Sap.).

Gleicheniaceae. Gleichenia Sm. 1. G. llostaiińslcli n. sp.
Hymenophyllaceae. Hymenophyllites Goepp. 1. H. (?) Zeil- 

leri n. sp 2. H. (?) blandus n. sp.
Davallieae. Davallia Smith. 1. D. Saportana n. sp.

Filiees ineertae affinitatis.
Ctenideae. Ctenis Lindl. & H. 1. Ct. Potockil Stur Ib. Ct. 

Pot. var. densinervis. Ic. Ct. Pot. var. remotinervis. 2. Ct. craco- 
mensis n. sp. 3. Ct. asplenioides Etth. sp. (Taeniopteris asplenio- 
ides Etth.) 4. Ct. Zeusćhneri n. sp. Ctenidiopsis n. subgen. 1. 
Ct. grojecensis n. sp. (aff. Cyclopteris Oldliami Feistm.). 2. Ct. 
minor n. sp.

Thinnfeldieae. Thinnfeldia Etth. 1. Th. rhomboidalis Etth. 
Ib. Th. rh. var. minor, lc. Th. rh. var. major. 2. Th. grojecensis 
n. sp. 3. Th. haiburnensis Lindl. & H. (Pecopteris haiburnensis 
L. & H.) Cycadopteris. 1. C. heterophylla Zigno.

Folia Filieinearum.
Nervatio Taeniopteridis. Taeniopteris. 1. T. aff. obtusa 

Nath. 2. T. aff. nittata Brongn. 3. T: aff. stenoneuron Schenk.
Nervatio Pecopteridis. Cladophiebis. 1. C. insignis L. & 

H. sp. 2. C. aurita n. sp. 3. C. denticulata Brongn. 4. C. Hutto- 
niana Presl. sp. 5. C. Bartoneci Stur. sp. 5b. C. aff. nebbensis 
Brongn. 6 C. subalata n. sp. 7. O. whitbyensis Brongn. (non 
Heer, Sehmalhausen, Sehenk pr. parte) 7b. C. whitbyensis Br. var. 
crispata. 8. Cl. rećentior Phill. sp. 8b. Ol. rec. var. dubia. 8c. Cl. 
rec. var. elongata. 9. Cl. solida n. sp. 10. Cl. Tchihatchewi Schmal. 
similis. Pecopteris. 1. P. patens n. sp. 2. P. decurrens Andrae.

Nervatio Dictyotaeniopteridis. Sagenopteris. 1. S. Phillipsi 
Zigno. 2. S. Goepperti Zigno.

Nervatio Sphenopteridis. Sphenopteris 1. S. pulchella n. 
sp. 2. Sp. aff. obtusifolia Andrae. 3. S. aff. arguta L. & H.

Eąuisetaeeae.
Eąuisetum Tourn. 1. E. Benaulti n. sp. 2. E. blandum 

n. sp. (aff. E. Duvalli Sap. et E. Ungeri Ett.). 3. E. remotum 
n. sp. Phyllotlieca Brongn. 1. Ph. (?). leptoderma n. sp. Schizoneura 
Schimp. 1. S. hoerensis His. sp.

Najważniejsze wyniki rozprawy są następujące: Banaea 
microphylla Rac. ma dobrze zachowane owocowania. Todea prin-

Spraw, z pos. Wydz. III. 2 
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ceps Presl ma zarodnie o połowę mniejsze niż wszystkie znane 
Osmundaceae. T. Willitimsonii ma listki nieco mniejsze ani­
żeli na okazach z Anglii, zarodnie nieco inne jak na rysunkach 
A. Schenka. Osmunda Sturii Rac. ma wybornie zachowane od­
ciski zarodni. Toż samo trzy gatunki nowego rodzaju Klukia 
z rodziny Schizeaceae, do Mohria zbliżonego. Alsophila jUrassica 
ma nagie kupki (sort), zarodnie siedzące, liczne, o skośnym pierś­
cieniu. Trzy Dieksonia mają kupki okryte dwuklapową zawijką 
(indusium), zarodnie z pierścieniem, o kierunku którego (podłuż­
nym lub skośnym) autor nie mógł się dokładnie przekonać. Gronato- 
sorus Nathorstii ma na każdym listku jedne kupkę nad brzeg 
wystającą, zawijki dwuklapkowe; jest pokrewny z Dieksonia 
bindrabunensis Festm. Thyrsopteris Murrayana Brongn. jest może 
Dicksoniją. Diety opliyllum cracouiense ma zarodnie o skośnych 
pierścieniach, 3—6 w jednej kupce. Gleichenia Rostafiński} ma 
horyzontalny pierścień na zarodniach utkwionych po trzy w kupce, 
liście widlasto rozgałęzione, pączek w kącie rozgałęzień. Hymeno- 
phyllites Zeilleri i H. blandus mają kupki z zawijką walcowatą; 
na odciskach nie widziałem jednak nitkowatej ośki, i dla tego 
nie jest wykluczone ich pokrewieństwo z JEudawallia. Dawatlia 
Saportana zbliża się najbardziej do Stenoloma. Dwa gatunki 
Ctenis i jeden Gtenidiopsis^ owocujące, nie pozwalają rozpoznać 
budowy kupek i zarodni; są one może pokrewne do Diacatpe. 
Gtenidiopsis różni się od Gtenis tylko listkami zwężonemi w na­
sadzie. Thinnfeldia rhomboidąlis ma duże kupki po dwu stronach 
nerwu środkowego listeczków. Eąuisetum Renaulti ma dobrze za­
chowane kłosy.

Sekretarz przedstawia rozprawę p. A. Prażmowskiego: 
Brodawki korzeniowe grochu. II. Znaczenie biologiczne bro­
dawek, i odczytuje sprawozdanie prof. Godlewskiego o tej 
rozprawie.1)

Dr. H. Wielowiejski podaje wiadomość tymczasową 
o swej rozprawie: Anatomija organów świecenia u owadów. 
Część I.

Autor nawiązuje niniejsze badanie do rezultatów poprzed­
niej swej pracy p. t. „Studien ueber die Lampyridm* umiesz­
czonej w Zeitschr. fur wiss. Zoologie 1882. Są one też dalszem 
jej rozwinięciem i uzupełnieniem; gdy bowiem w owym czasie 
ograniczyć się musiał do zbadania organów świecenia u gatunków

’) Patrz Sprawozdanie z posiedzenia Wydziału z dnia 22 
czerwca 1889 r.
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Lampyris splendidula i noctiluca, obecnie wciągnął w zakres 
swych obserwacyj także świetliki włoskie, oraz kilka gatunków 
świetlików południowo-amerykańskich, przysłanych mu przez Prot. 
Emila Góldi z Rio Janeiro. — Rezultaty tych badań stwier­
dzają ogólne poglądy i wnioski w sprawie procesu świecenia 
zwierząt poprzednio wypowiedziane. Okazuje się z nich dowod­
nie, iż zjawisko to odbywa się w komórkach miąższu, otoczo­
nych gęstym splotem rurek tchawkowych a połączonych ściśle 
z odpowiednim ośrodkiem nerwowym — że zatem jest ściśle zwią­
zane z oddychaniem zwierzęcia, zależnem od przypływu tlenu 
atmosferycznego do tkanek, że jest zewnętrznym objawem 
utleniania się pewnych istot wydzielanych przez owe komórki, 
komórki działające podobnie jak gruczoły, pod wpływem pobudek 
nerwowych. Co do pojedynczych szczegółów budowy organów 
świecenia, znalazł autor dość znaczne różnice, tak co do układu 
komórek miąższu, jakoteż układu rurek oddechowych. Podczas 
gdy, mianowicie u gatunków Lampyris, komórki są obok siebie 
gęsto i jednostajnie ułożone, łączą się one u gatunku Pyroplwrus 
w długie pasemka, po kilkanaście lub więcej, pomiędzy któremi 
spostrzegać się dają przestrzenie wolne wypełnione krwią o wadu, 
wśród której przebiegają tchawki dostające się ztamtąd aż do 
wnętrza samych komórek. Co do budowy samych komórek zna­
lazł autor pomiędzy samemi gatunkami rodzaju Lampyris znaczne 
różnice: podczas gdy u świetlików europejskich komórki świetlne 
są jednostajnej masy, okazują komórki świetlne u Lamp, italica 
i kilku amerykańskich gatunków pewne szczególne zróżnicowanie 
w tej części swej protoplazmy, która bezpośrednio styka się 
z rurkami oddechowemi: część ta mianowicie, leżąca na obwodzie 
komórki z jednej zazwyczaj strony, jest znacznie jaśniejsza od 
reszty, nie zawiera żadnych ziarnek plazmatycznych i w ten 
sposób bardzo wyraźnie odróżnia się od pozostałej, drobno­
ziarnistej masy, w którą jednak nieznacznie przechodzi. Jest ona, 
jak tego badania autora na żyjących tkankach dowodzą, głównem, 
a może nawet jedynem siedliskiem światła wytworzonego w do­
tyczących organach.

Obok wspomnianych tu nowych faktów i obserwacyj, do­
tyczących budowy i funkcyj organów świetlnych, zawiera niniej­
sza praca krytykę niedawno ogłoszonej pracy pana R. Dubois 
w Buli, de la Soc. zoologiąue de France, w której wygłoszone 
zostały, na podstawie badań nad rodzajem Pyrophorus, twierdze­
nia z dotychczasowemi faktami niezgodne a mające na celu oba­
lenie przez autora popieranej teoryi a postawienie natomiast no­
wej, mocą której świecenie zwierząt byłoby procesem towarzy­
szącym krystalizacji rozkładającej się istoty komórek świetl­
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nych, któryto rozkład, miałby się odbywać na drodze t. z. 
histolyzy, znanej przy metamorfozie niektórych owadów. Stwier­
dzenie jednak faktu, iż podobny rozkład nie daje się spotykać 
w żadnej fazie funkcyjonowania komórek świetlnych, stanowi 
stanowcze zbicie i usunięcie tego rodzaju przypuszczeń.

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierają głos PP. 
Rostafiński, Janczewski, Karliński, Wielowiejski.

Następuje posiedzenie ściślejsze.
Rozprawy PP. Kreutza, Gosiewskiego, Pawlewskiego, 

Raciborskiego i Praźmowskiego, uchwalono, na wnioski re­
ferentów PP. Frankego, Olszewskiego, Rostafińskiego 
i Godlewskiego, przesłać Komitetowi wydawniczemu dla 
zamieszczenia ich w pismach Akademii.

Na wniosek Sekretarza, uchwalono jednomyślnie prosić 
Komitet wydawniczy aby postanowił co następuje:

Autorowie rozpraw Wydziału matema­
tyczno-przyrodniczego dostają nadal po 50 
odbitek z treści zamieszczonej w Biulety­
nach za darmo, bez osobnego jednak tytułu 
lub okładki; przesyłanie im25egzemplarzy 
Biuletynu całego ustaje.

Przewodniczący wnosi sprawę utrzymywania zbiorów 
i muzeów przy Akademii Umiejętności. Po dłuższej dysku­
syi, w której brali udział wszyscy obecni, uproszono Prof. 
Kreutza, aby rozpatrzył się w zbiorach i muzeach Akade­
mii i na najbliższem posiedzeniu Wydziału zdał o nich 
sprawę i przedstawił odpowiednie wnioski.

Na tern posiedzenie zakończono.



Posiedzenie Wydziału
dnia 20 lutego 1890 r.

Przewodniczący: Prezes Majer.
Sekretarz przedstawia dwie rozprawy Prof. F. Mer- 

TENSA.
Pierwsza nosi tytuł: O wprowadzeniu nowych zmiennych 

do wyrażeń różniczkowych.
Autor daje w niej sposób praktyczny ułatwiający wprowa­

dzenie nowych zmiennych do danego wyrażenia różniczkowego.
Tytuł drugiej: O funkcyjach całkowitych układu mn zmien­

nych, tworzących m wierszy i n kolumn: Treść zaś jej nastę­
pująca :

Autor w rozprawie swojej wprowadza dwa działania, z któ­
rych jedno polega na tak zwanem tworzeniu biegunowych, a dru­
gie jest na kształt wyznaczników utworzonem. Za pomocą tych 
działań autor okazuje, że każda funkcyja całkowita, m-krotnie 
jednorodna układu U mn zmiennych, które tworzą m wierszy 
po n. członów, w przypadku m>n daje się przedstawić jako 
suma takich funkcyj biegunowych, które zawierają tylko zmienne 
pierwszych n wierszy układu U, a w przypadku jako
suma biegunowycli funkcyj, które zmienne m‘es° wiersza układu 
U zawierają tylko w wyznacznikach rzędu tegoż układu. 
Jako wnioski, autor wyprowadza różne wzory ważne dla teoryi 
niezmienników, tudzież warunki podzielności wyrażenia całko­
witego przez potęgę wyznacznika i warunki przedstawialności 
takiegoż wyrażenia przez sumę członów, z których każdy jako 
czynniki zawiera daną ilość wyznaczników m“a° rzędu układu 
U, jeżeli m<Zn.

Prof. Olszewski wyłuszcza treść swej rozprawy: O za­
chowaniu się selenowodoru w niskiej temperaturze i pod ciśnie-
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niem i przedstawia rurkę wypełnioną tym związkiem w sta­
nie ciekłym.

Autor skroplił i zestalił selenowodór i oznaczył jego punkt 
topliwości i punkt wrzenia, jakoteż prężność nikłego selonowo- 
doru przy różnych temperaturach aż do temperatury krytycznej 
tego gazu. Autor zbadał także zachowanie się siarkowodoru 
w niskiej temperaturze i pod ciśnieniem i otrzymał wyniki prze­
ważnie dość zgodne z wynikami podanemi przez Faradaya, 
Regnaulta i Dewara.

Zestawiając liczby dotyczące selenowodoru z liczbami do- 
tyczącemi siarkowodoru, wykazał autor, że te dwa gazy, które 
pod względem składu i zachowania się chemicznego tak wielkie 
okazują podobieństwo, także w niskiej temperaturze i pod ciś­
nieniem zachowują się analogicznie.

Sekretarz odczytuje sprawozdanie PP. Mertęnsa i Kar- 
lińskiego o dwóch rozprawach P. Jana Rajewskiego. Pierw 
sza z nich traktuje: O pewnych całkach, określonych.

Jordan w III tomie swego „Cours dlanalyse de l’ecolę 
polytechniąue11 udowadnia następujące twierdzenie:

Oznaczywszy wielomian:
\ — n.(3 — n(—-ii-Fi)-3 (3 + 1) „ .J (-», 3, Y, z) = 1 + -—? x ----- f- . . .

1. 2 7(7+/)
przez Zn i przyjmując y > o, [3 + 1 — y — n> o całka:

I (1—») ?-Y'-" ZnZn dx jest równą zeru lub też wynosi
J o

TGH-njrW+i-Y) . . , t >
—(3+n) p/yri-r+n)— stosown,e do te«°> czy m<n czy tez 
m = n.

W niniejszej rozprawce, postępując drogą wskazaną w wspo- 
mnianem dziele Jordan a, wyznaczył autor dwie nowe całki 
określone, a mianowicie:

1. Oznaczywszy wielomian:
, , — n .—«(—» + !) 2 — n (— n p 1) (— n 4 2)

przez <pn i przyjmując Y>o, całka: 
co 
^e-x x'(—t,mąndx 

Q
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r (71 n\ r1 * * 0 * * * s * * * wv

1 . 2 . 3 . X' +

przez (p„ i przyjmując y >'» + «, całka: 
co
j e~* «_(‘r+13 <pn dx

0

dla m <_ jest równą zeru, a dla m = n wynosi
f i 14-n'i r (v -f- 7 — m)

Y — 2n

Przedmiot drugiej rozprawy: O całkach nierr-f/ularnych 
równań różniczkoicych linijouych jest następujący:

Funkcyja jednej zmiennej niezależnej, w otoczeniu punktu 
istotnie osobliwego (w znaczeniu Weierstrassowski em) x = o,
nie daje się przedstawić szeregiem zbieżnym (<pf29‘'coa3''+’
c1«*+£.-|-<’ł®v+*-+. •znaczna jednak ilość funkcyj daje się
w punkcie istotnie osobliwym przedstawić w postaci F(x)~

e9^\(x), gdzie Xł)• • • jest wielomianem 
Jj dl

całkowitym ze względu na wyrażenie 4> zaś y(x) jest szeregiem 
zbieżnym. Poincaró (Acta maili. T. VIII) nazwał wyrażenie 

<j> (a;) szeregiem normalnym rzędu n,e<l°, jeżeli g(±) jest wie­
lomianem stopnia ń,‘ll° ze względu na 4-

O funkcyi F(x~) = 'x\(x) można zatem powiedzieć, że 
w punkcie istotnie osobliwym x o, daje się przedstawić sze­
regiem normalnym rzędu n“a°, lub też że należy do funkcyi g sto­
pnia n'5"0.

Przyjmując, że całki równania:
(O ym + p. ym~‘ + • • • + Pmy = o 

w otoczeniu punktu x^o dają się przedstawić szeregami nor- 
malnemi rzędów w2 >-- . . . udowadnia autor w roz-

jest równą zeru lub też wynosi ———stosownie do tego,

czy czy też m = n.

11. Oznaczywszy wielomian:
n('r—u) . n(n— 1} (y-n) (y— n—1)1---- —-----X P —--- =4--- !---- X

1 1 . 2
n(n -1) (n—2) (y—»)(•/—n—7) (y—n—2} 3 
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dziale I-szym, że spółczynniki pk równania (1) stają się nieskoń- 
czonemi rzędu nieprzewyższającego k + nt + n8 + .<• + «*, i to: 
jeżeli wszystkie rzędy szeregów normalnych są odmienne, na­
tenczas spółczynniki pk stają się nieskończonemi rzędu k + nt 
+ n2 -+-... nk) jeżeli zaś niektóre z szeregów normalnych są ró­
wnych rzędów, natenczas odpowiednie spółczynniki pk mogą być 
nieskończonemi rzędów niższych niż k + nt +n2 + ... + n]c.

W rozdziale II-gim oznacza autor kształt spółczynników 
pk równania (1) w założeniu, że liczba punktów osobliwych jest 
ograniczona, a spółczynniki pk są funkcyjami jednowartościowemi.

Rozdział Ill-ci obejmuje całkowanie równania różniczko­
wego linijowego w punktach, w których całki równania zacho­
wują się nieregularnie.

Sekretarz odczytuje następującą wiadomość nadesłaną 
przez Dra J. Siemiradzkiego : O kontakcie porfiru z wapieniem 
węglowym koło Dubia-.

Na posiedzeniu Wydziału matematyczno - przyrodniczego 
Akademii Umiejętności z dnia 20 Grudnia 1889 r., autor 
zrobił uwagę, iż okaz przedstawiony przez Prof. Szajnochę, 
jako porfir mocno zwietrzały z Dubia, jest( brekcyją wapienno- 
porfirową (Reibungsbreccie), lecz nie mógł na razie udowodnić 
swego twierdzenia analizą mikroskopową skały przedstawionej 
Dzięki uprzejmości inżynijera Stanisława Kontkiewioza w Dą­
browie górniczej, autor posiada obecnie autentyczny okaz pomie- 
nionej skały i, na podstawie przeprowadzonych badań mikroche- 
micznych, ponownie i stanowczo musi zakwestyjonować wyrażone 
przez Prof. Szajnochę poglądy na jej genezę. Rzeczony „por­
fir zwietrzały" zawiera istotnie drobne okruchy zwietrza­
łego porfiru, główną wszakże masę skały tworzy substancyja, 
podług Prof. Szajnochy pochodząca z infiltracyi kalcytu — po­
dług obserwacyj zaś autora przedstawiająca bardzo piękny okaz 
przeobrażonego przez zetknięcie z porfirem wapienia, przepeł­
nionego minerałami kontaktowemu Główną masę 
tworzą niezliczone matowo siwe, słabo przeświecające, sześcio­
kątne krótkie słupki apatytu, zbite częstokroć w litą masę, 
okalającą — jak to ma miejsce bardzo często w wapieniach zme- 
tamorfizowanych przez zetknięcie ze skałą wybuchową — czyste, 
dość dużych rozmiarów jądra przejrzystego kalcytu, któreto 
jądra wszyscy dotychczasowi petrografowie uważali za produkt 
krystalizacyi wapienia, a nie — jak mniema Prof. Szajnocha — 
infiltracyi zewnętrznej. Oprócz apatytu, tworzącego około 
2/3 całej masy otaczającej okruchy porfirowe, w preparatach 
autora znajdują się bezbarwne, promienisto ułożone, w kwasach 



Posiedzenie dnia 20 Lutego 1890 r. 17

nierozpuszczalne igiełki tremolitu, blaszki łyszczyku żelaznego 
(Eisenglimmer) równie pięknie jak w melafirze Tęczyńskim wy­
krystalizowane, zielone żyłki epidotu, oraz 2 kryształki zielo­
nego granatu (grossularu). Kwarcu, o którym wspomina Prof. 
Szajnocha, przy najusilniejszem szukaniu, z wyjątkiem okruchów 
porfirowych, autor nie znalazł ani śladu.

Okaz szarej, czerwono i zielono plamistej skały z Dubia 
przedstawia zatem najbardziej typowy przykład zmetamorfizowa- 
nego przez zetknięcie z porfirem wapienia, z mnóstwem minera­
łów kontaktowych i rozsianemi w nim okruchami porfiru; 
za zwietrzały zaś porfir chociażby już dlatego uważanym być 
nie może, iż żaden proces chemiczny nie jest w stanie wytłu­
maczyć podobnego przeobrażenia bogatej w krzemionkę skały 
pod wpływem utlenienia i hydratyzacyi; wyługowanie zaś krze­
mionki przez wody deszczowe i zastąpienie jej przez kalcyt, które 
zdaje się przypuszczać Prof. Szajnocha, zostaje w sprzeczności 
z zasadami geologii chemicznej. Zresztą, przypuściwszy nawet, 
iż kalcyt dostał się do tej Skały przez infiltracyję, jaką drogą 
i zkąd wziąćby się mogły przy procesie zwietrzenia nieznane 
w samej skale minerały, jak granat i apatyt w sześciokąt­
nych słupkach, zupełnie odmienny od bezbarwnych długich igie­
łek apatytu, pospolitych w skałach wulkanicznych?

Zjawiska zetknięcia porfiru z wapieniem w Dubiu, o He 
autorowi wiadomo, najbardziej odpowiadają zjawiskom tego ro­
dzaju w Findlandyi i Laponii (Pitkeranda, Hochland, Onega), 
gdzie również styka się paleozoiczny porfir kwarcowy z paleo- 
zoicznym wapieniem, w którym pojawiają się kryształy grossularu, 
tremolitu, wollastonitu i apatytu.

Prof. Kreutz przedstawia rozprawę p. T. Wiśniow­
skiego: Mikrofauna iłów ornatowych okolic Krakowa. I. Otwor- 
nice górnego Kellowayu z Grójca.

Autor opisuje bogatą faunę otwornic z niedawno odkrytych 
iłów ornatowych w Grójcu koło Krakowa.

Iły te leżą pomiędzy marglami i wapieniami dolnego Ox- 
fordu a poziomem z Macrocephalites macrocephalus, mając miąż­
szość mniej więcej 2 m. Pierwszą notatkę o ich faunie amoni­
tów ogłosił Dr. Teisseyre1) w r. 1888, wyliczając wtedy nastę­
pujące głowonogi: Ammonites sp. (an Cosmoceras ornatom Scbloth. 
sp.), Ammonites sp. (an Cosmoceras enodatum Nikit. sp.), Har- 
poceras hecticum Rein. sp., H. lunula Ziet. sp., II. punctatum * * 

’) Spr. z pos. Kom. fizyj. r. 1888; pos. d. 4 Czerwca r. 1888 
p. IV.

Spraw, z pos. Wydz. III. 3
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Stahl sp., Peltoceras sp. (an athleta Phill. sp.), Peltoceras sp.-, 
Perisphinctes aff. variabilis Lah. sp., Quenstedticeras Lambertl 
Sow. sp.; do tych gatunków dodaje obecnie autor: Belemnites 
callouiensis Oppel, Belemnites canaliculatus Schloth. i Harpoce- 
ras aff. nodoso-sulcatum Nikit.

Co się tyczy cech petrograficznych tych iłów, to można 
odróżnić w nich trzy odmiany postępując od dołu ku górze, 
najpierw iły żółte, potem szare bez glaukonitu, a wreszcie szare 
z glaukonitem; te trzy warstwy o odmiennych cechach petro­
graficznych stanowią zarazem trzy poziomy z różniącą się fauną 
otwornic, gąbek i innych mikroorganizmów. Dla warstwy najdol- 
niejszej uważa autor za charakterystyczne następujące gatunki: 
Spiroloculina Michalskii nov. sp., Marginulina costata Batsch. 
var. tenuicosta. nov. var., Cristellaria Deeckei nov. sp. i Cristel­
laria triąuetra Gitmb. var. Gumbeli nov. var., dla warstwy zaś 
średniej Webbiną. aff. producta Terą, sp., Spiroloculina Michalskii 
nov. sp., Spiroloculina difficilis uov. sp. (affinis ? Spirol. dubien- 
sis Deecke), Marginulina costata Batsch var. tenuicosta nov. var., 
Marginulina disparilis Terą, et Berthel. var. semibwoluta nov. 
var. i liczne otwornice z gatunków Polymorphina simplex Terą, 
i bilocularis Terą., których nie spotykał w pozostałych dwóch 
poziomach; w warstwie najgórniejszej występują jako charakte­
rystyczne gatunki: Spiroloculina carinata Ktibl. Zw. sp. var. mar- 
ginata nov. var. i Ammodiscus ornatus nov. sp.

W obrębie wszystkich trzech poziomów najpospolitszemi 
gatunkami są: Ammodiscus incertus D’Orb. var. gracilis Ktibl. 
et Zw., Cristellaria polonica nov. sp. i Cristellaria Uhligi nov. sp.

Wszystkich gatunków otwornic razem znaleziono dotych­
czas w iłach grójeckich 124, a z tych przypada 52 na gatunki 
już dawniej opisane; są nimi: Spiroloculina carinata Ktibl. Zw. 
sp. var. marginata nov. var., Ammodiscus incertus D’Orb. var. gra­
cilis Ktibl. Zw., Webbina aff. producta Terą, sp., Nodosaria prima 
Lam., N. incongrua Ktibl. Zw., N. jurassica Giimb., N. (an Denta- 
lina) mitis Terą'. Berth., N. (an Dentalina) Fontannesi Berth., 
Glandulina costata Terą. var. obtusa nov. var., Frondicularia 
supracallooiensis — F. cfr. nitida Terą. (Uhl. D. For. d. rjas. 
Ornatenthon.), Jk aff. Molier i Uhl., Dentalina soluta Rss., D. 
communis D’Orb., D. turgida Schwag., D. aff. Gumbeli Schwag., 
D. marsupifera Schwag., D. laeoigata Schwag., Z). conferoa 
Schwag., D. aff. seorsa Schwag., D. decliois Schwag., D. pilluligera 
Schwag., D. pugiunculiformisnov. sp. = pugiunculus Rss. (Schwag.: 
W. n. J. 1865), Marginulina costata. Batsch. var. tenuicosta 
nov. var., M. disparilis Terą. Berthel. var. semiinvoluta nov. var., 
M. aff. minuta Terą., M. solida Terą., M. contracta Terą., M. 
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flaccida Schwag., HI. resupinata Schwag., M. procera Schwag., 
Vaginulina (Marginulina) jurassica Giimb. sp., V. harpa Roem. 
var. furcata nov. var., Cristellaria primordialis Terq. var. piana 
Deecke., C. harpa Rss., C. limata Schwag., C. hybrida Terą., 
G. oarians Born., C. protracta Born., U. pauperata Jon. Park, 
sp., C. triguetra Giimb. var. G-ilmbeli nov. var., C. Bronni Roem. 
(non. Reuss.) (inclus. biclivosa Schwag.), C. rotulata var. aff. 
gatMina Berth., O. gottingensis Born., C. lepida Rss, (?) var. 
jurensis nov. var., C. Oppeli Schwag., C. hebetata Schwag., C. 
diademata Berth., Flabellina semiirwoluta Terą., Polymorphina 
simplex Terą., P. bilocularis Terą., P. oolitliica Terą., P. Eich- 
bergensis Kiibl. Zw. sp.

Między temi gatunkami znajdujemy około 7°/0 znanych 
z utworów starszych aniżeli jurajskie, około 22°/0 znanych 
z Liasu, 26°/0 z brunatnego Jura niżej poziomu ornatowego, 
53°/0 gatunków opisanych już z dolnego Oxfordu, 12°/0 poda­
wanych z kredy, 9% z trzeciorzędu i 9 °/0 żyjących obecnie.

Z wszystkich 124 gatunków, jakie autor opisuje, przypada 
1 rodzaj (Spiroloculina) a 4 gatunki na Miliolinae; 1 rodzaj 
(Ophtalmidium) na Hauerininae; 2 rodzaje (Ammodiscus w 2 
gat. i Webbina) na Trochammininae; 7 rodzajów i 109 gat. na 
Nodosarinae (Nodosaria, Glandulina, Frondicularia, Dentallna, 
Mar: inulina, Cristellaria, Flabellina); jeden rodzaj (Polymor­
phina) w 4 gat. na Poły morphininae; Globigerinidae z rodzajem 
prawdopodobnie Globigerina występują w iłach ornatowych gró­
jeckich tylko jako glankonitowe odlewy skorupek; Spirillininae 
są zastąpione przez Spirillina sp., Rotalinae przez rodzaj Pul- 
vinulina w jednym bardzo rzadko spotykanym gatunku.

Już z wykazu gatunków dawniej znanych widać ogromne 
podobieństwo fauny otwornic iłów w mowie będących do opisa­
nych już przez Schwagera, Gumbla, Kublera i Deeckego faun 
najdolniejszego Oxfordu w Szwabii, Szwajcaryi i Francyi tak 
dalece, iż, zdaniem autora, wystarczyłyby już same otwornice 
do przybliżonego a trafnego oznaczenia wieku ornatowych iłów 
grójeckich. Do faun opisanych przez wymienionych badaczy, 
zbliża tę faunę nie tylko ten sam ogólny charakter, ale i zna­
czna ilość wspólnych gatunków, jakkolwiek spotyka się jeszcze 
w materyjale grójeckim z gatunkami niższych pięter formacyi 
jurajskiej.

Natomiast w charakterze swym różni się ta fauna zupeł­
nie od opisanej przez Dra Uhliga z iłów ornatowych rosyjskich, 
a mianowicie brakiem tak charakterystycznych dla tego poziomu 
w Rosyi licznych gatunków z grupy Rotalinae.
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Jako ogólny rezultat swoich badań podnosi autor stwier­
dzenie zaprzeczanej z wielu stron a rzeczywistej wartości otwor­
nic dla stratygrafii geologicznej, wykazując, że dają się one 
użyć nie tylko wybornie do oceniania faciesowych różnic pokła­
dów, ale także i do określania bardziej szczegółowego, aniżeli 
zazwyczaj przypuszczano, geologicznego ich wieku.

Na dowód zdolności szybkiego zmieniania się faun otwor- 
nicowych w miarę zmieniających się warunków bytu i otoczenia, 
odwołuje się autor do trzykroć powtarzającej się zmiany w faunie 
otwornic iłów ornatowych grójeckich, która postępuje zupełnie 
równolegle ze zmieniającemi się dla tych iłów cechami petrogra­
ficznemu

Opisanie otwornic grójeckich jest pierwszą częścią pracy 
autora, który zbadać zamierza całą mikrofaunę tych iłów.

Sekretarz zdaje sprawę z czynności Komisyj.
Koinisyja fi zyografi czna odbyła posiedzenie 30 

Stycznia 1890.
Protokóły z ostatnich dwóch posiedzeń Komisyi, admini­

stracyjnego i naukowego, przyjęto.
Przewodniczący wymienił ośmiu członków zmarłych od 

ostatniego posiedzenia, podnosząc ich zasługi położone około 
fizyjografii Polski; są niemi: Prof. Dominik Zbrożbk, Ignacy 
Boehm, Józef Krupa, Karol Langie, Eugenijusz Dziewulski, 
Kazimierz lir. Wodzicki, Dr. Tytus Chałubiński, Dr. Włady- 
dysław Taczanowski. Pamięć zmarłych ucz-cili obecni na we­
zwanie Przewodniczącego przez powstanie.

Zdając sprawę z ważniejszych spraw bieżących, zawiadomił 
Przewodniczący, że w r. z. wydała Komisyja wyjątkowo dwa 
tomy Sprawozdań, XXIII i XXIV, z których jeden cały zajęła 
rozprawa Dra H. Zapałowicza o roślinności gór pokucko-marma- 
roskich. Mapa geologiczna W. Ks. Krakowskiego, wykonana przez 
Dra St. Zaręcznego i oddana do druku c. ik. Zakładowi woj­
skowemu geograficznemu w Wiedniu, znajduje się obecnie w kor- 
rekcie u Autora. Wys. Wydział Krajowy polecił, wskutek po­
dania złożonego mu przez Przewodniczącego Komisyi za pośre­
dnictwem Zarządu Akademii Um., wypłacić Akademii subwencyję 
w kwocie 1000 złr., przeznaczoną przez Wys. Sejm na Atlas 
geologiczny Galicyi w r. 1889, i przysłał Komisyi w Grudniu 
z. r. pięć map geologicznych Karpat wschodnich, wykonanych 
przez Dra Dunikowskiego. Mapy te tworzyć będą 4-ty zeszyt 
Atlasu geologicznego Galicyi.

Na wniosek Komitetu administracyjnego, przedstawiony 
przez Przewodniczącego, uchwalono jednogłośnie wypłacić Drowi 
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H. Z apa łowiczowi jako honoraryjum za pracę wypełniającą cały 
tom XXIV Sprawozdań Komisyi, tudzież jako częściowy zwrot 
kosztów za bogaty zielnik pokucko-marmaroski, złożony do mu­
zeum Komisyi, kwotę 600 złr. Jednogłośnie przyjęto również 
drugi wniosek Komitetu administracyjnego, mianowicie żeby z ziel­
nika Komisyi fizyjografleznej wydzielić zbędne dublety roślin ta­
trzańskich dla Muzeum im. Dra Chałubińskiego w Zakopanem. 
Przyjęto wreszcie następujących, przez Komitet administracyjny 
przedstawionych, kandydatów' na członków Komisyi: PP. Antoniego 
Slósarskiego w Warszawie, Kazimierza Łapczyńskiego w War­
szawie, Dra Jana Sznabla w Warszawie, Dra Eustachego Wo- 
łoszczaka we Lwowie i Kazimierza Bobka w Przemyślu.

P. G. Ossowski przedstawił następnie wyniki swych spo­
strzeżeń geologicznych w okolicach Podliorzec,'dokonanych pod­
czas zeszłorocznej podróży:

Podhorce leżą w północno-wschodniej części powiatu 
złoczowskiego i są rozłożone na zachodnim prawie końcu tej 
wyniosłej płaszczyzny, która, ciągnąc się ztąd ku południowemu 
wschodowi, w stronę granicy Państwa z południowym Woły­
niem, dotyka południowych kończyn powiatu krzemienieckiego 
i dosięga najwyższej swej wyniosłości pod A wr a ty n e m, w po­
wiecie starokonstantynowskim, gdzie jest znana pod nazwą wy­
żyny a w ra t y ń s k i e j. Wyżyna ta służy za rozdział wód ba­
senów Dniestru i Dniepru, wpadających do morza Czarnego, 
oraz Wisły odpływającej do Bałtyku. Na południowych jej sto­
kach znajdują się żródliska lewych dopływów Dniepru, rzek 
Strypy, Seretu i Zbrucza, a u północnego jej podnóża biorą 
początek prawe dopływy uchodzącej do Dniepru Prypeci, rzeki 
Słuez i Styr, oraz rzeka Bug, spływająca do Wisły. Północny 
stok owej wyżyny przy Podhorcach opada nagle ku rozległej, 
płaskiej dolinie, ciągnącej się ztąd na północ aż do samych 
prawie granic z Wołyniem. Z punktu, na którym stoi staro­
żytny zamek podhorecki, odkrywa się rozległy, kilkumilowy 
widok na tę płaską dolinę, której poziom względny leży prze­
szło 100m niżej od wyżyny podhoreckiej. Przyczyna tak znacz­
nej i tak nagłej różnicy we względnych wysokościach tutejszego 
terenu polega na zmyciu prawie zupełnem osadów trzeciorzędnych 
na całej przestrzeni północnych kończyn powiatu zloczowskiego, 
północnej połowy brodzkiego i całego powiatu kamionkowskiego. 
Na przestrzeni też tej, z małym tu i ówdzie wyjątkiem, nie- 
grube utwory dyluwijalne i aluwijalne leżą zwykle bezpośrednio 
na osadach biało kred o wy cli, pokazujących się tu w głębo­
kości 1 ’/2 do 2-ch metrów pod powierzchnią gruntu w postaci
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opoki. Pokruszona wierzchnia powłoka tych osadów miesza 
się z częścią dolną leżącej nad nią ziemi roślinnej i tworzy tak 
zwany tam gramysz. Trzeciorzędnych zatem utworów poszu­
kiwać można dopiero na wyżynie podhoreckiej. Jakoż w obrę­
bie samego parku zamkowego i w występujących na zachód 
ztąd niewielkich wzgórzach, można w kilku miejscach spostrzedz 
warstwy trzeciorzędowe, przeglądające w obrywach wzgórz z pod 
warstw dyluwijalnych. Składają się one z dość ścisłych biała­
wych i jasno-żółtyeh piasków warstwowych, napełnionych na 
pewnych poziomach wielką ilością właściwych całej przestrzeni 
skamielin. Między organizmami temi sprawozdawca znalazł i ozna­
czył gatunki następujące:

1. Turr Helia bicarinata. Eichw.
2. Cerithium pictum. Bart.
3. Cerithium lignitarum. Eichw.
4. Trochus patulus. Brocc.
ó. HIurex sp.?
6. Pectunculus pilosus. Linn.

7. Ostrea digitalina. Eichw.
8. Ludna borealis. Linn.
9. Cardium Deshayesii. Payr.

10. Venus cincta. Eichw.
11. Peden elegans. Andrz.
12. Pecten serratus. Nils.

Wszystkie wymienione gatunki należą do piętra śród 
z iemno-morski ego utworu miocenicznego. Warstw od nich 
wyższych, sarmackich nigdzie tam sprawozdawca odkryć nie mógł 
lecz przypuszcza, że się one w dalszym ciągu tej samej wyżyny, 
w stronę Podkamienia , znajdować mogą, gdyż nieco dalej za 
tym punktem są one już znane w granicach Wołynia, w Starym 
i Nowym Poezajowie.

Zebrane wyżej wymienione gatunki, razem z zębem ma­
muta znalezionym w okolicy Tarnopola, złożył sprawozdawca w darze 
do zbiorów Komisyi fizyjografieznej, a zarazem dołączył też 
i dary doręczone mu dla tychże zbiorów podczas podróży przez 
rozmaite osoby, mianowicie: Od ks. Bisk. J. Stupnickiego z Prze­
myśla, Eguus caballus (Linn.) fossilis. Woldi-. (głowa całkowita, 
bez szczęki dolnej, doskonale zachowana, znaleziona podczas 
obrywu brzegów Sanu we wsi Muninie pod Jarosławiem); od 
Dra Wład. Czajkowskiego, adwokata w Przemyślu, Elephas 
primigenius (ząb trzonowy szczęki górnej, strony prawej, znale­
ziony w Składzie solnym pod Przemyślem); wreszcie dwa 
niecałkowite rogi jelenie (Cernus elaphus), z których jeden zna­
leziony w namule Dniestru pod wsią Kozarami (pow. rohatyński), 
a drugi na brzegach Zbrucza pod wsią Horodnicą miodoborską, 
w powiecie husiatyńskim.

W dalszym ciągu posiedzenia podał P. Konstanty Jelski 
do wiadomości swoje spostrzeżenia nad sposobem życia pluskwia­
ka Plgiaria vagabunda, zrobione w Pacynianach na Litwie. Owad 
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ten żywi się krwią much z rodzaju Chironomus, do których zbliża 
się wielkością swoją i postacią.

P. M. Raciborski mówił o modrzewiach w Polsce. Zebrane 
koło Jarosławia przez P. St. Stobieckiego kopalne okazy mo­
drzewia, których wieku zresztą dokładnie oznaczyć nie można, 
dowodzą, że w czasach, geologicznie rzecz biorąc, niedawnych, 
rósł w Polsce modrzew sybirski, odmienny od modrzewia za­
mieszkującego obecnie góry Europy środkowej. Modrzewie ro­
snące obecnie dziko w niższych okolicach Polski tworzą formę 
pośrednią pomiędzy modrzewiem górskim Europy a modrzewiem 
sybirskim. W dyskusyi nad tym przedmiotem, o którym do­
kładniejsza wiadomość podana będzie w Sprawozdaniach Komisyi, 
zabierali głos Prof. Dr. Rostafiński, PP. K. Jelski, G. Ossow­
ski, Prof. Dr. Karliński.

Następuje posiedzenie Wydziału ściślejsze.
Rozprawy PP. Mertensa, Rajewskiego i Wiśniow­

skiego uchwalono zgodnie z wnioskami referentów przesłać 
do Komitetu wydawniczego, celem zamieszczenia ich w pi­
smach jYkademii. Zatwierdzono też jednomyślnie PP. Anto­
niego Slósarskiego, Kazimierza Łapczyńskiego. Dra Jana 
Sznabla, Dra Eustachego Wołoszczaka i Kazimierza Bobka 
na członków Komisyi fizyjograficznej.

Sekretarz zawiadomił, że Zarząd Akademii uchwalił 
wniosek przyjęty na poprzedniem posiedzeniu, iż odtąd wszyscy 
autorowie będą bezpłatnie otrzymywali po 50 odbitek z tre­
ści w obcym języku zamieszczonej w Biuletynie.

Prof. Kreutz odczytał swój referat w sprawie zbiorów 
Akademii; z powodu nieobecności wnioskodawcy, Dyrektora 
Tetchmanna, uchwalono dyskusyję odroczyć do nastę­
pnego posiedzenia. Prof. Kopernicki wyraził życzenie, aby 
ważniejsze sprawy przychodzące pod obrady ściślejszego po­
siedzenia były zawsze zamieszczane na porządku dziennym, 
komunikowanym Członkom Akademii przed posiedzeniem.

W końcu, Sekretarz odczytał jedno przedstawienie na 
członka czynnego Wydziału, podpisane przez 4 członków, 
i na tem posiedzenie zamknięto.



Posiedzenie Wydziału
dnia 20 Marca 18U0 r.

Przewodniczący: Prezes Majer.
Prof. Dr. Karliński w zastępstwie sekretarza zawiada­

mia o posiedzeniu Komisy i antropologicznej odby­
tem d. 4 Marca r. b.

Przewodniczący otworzył posiedzenie wspomnieniem o zmar­
łym niedawno Członku Komisyi Bolesławie Lutostańskim , któ­
rego pamięć uczcili obecni przez powstanie z miejsc.

Następnie Sekretarz,' po odczytaniu i przyjęciu protokółu 
z poprzedzającego posiedzenia podał do wiadomości Komisyi, 
że druk XIV tomu „Zbioru wiadomości do Antropologii krajo- 
wej“ rozpoczęto w dziale etnograficznym.

Potem przedstawił tenże następujące prace w rękopismacb, 
przysłane do użytku Komisyi:

1) od p. Michała Witanowskiego (z m. Kola w Kali-- 
skiem) zapowiedziane na poprzedzającem posiedzeniu obszerne 
studyjum etnograficzne p. t.: „Lud ze wsi Stradomia pod 
Częstochową", z planem miejscowości, 2 rysunkami i 10 
melodyjami do pieśni ;

2) od Czł. Kom. p. Dra Julijana Hryncewicza rozprawę 
p. t.: „Charakterystyka fizyczna ludu Ukraiński e- 
go“, opracowaną na podstawie 3266 spostrzeżeń poglądowych 
i 1292 pomiarów na osobach żywych obojej płci;

3) od Czł. Akademii Um. Prof. J. Baudoina de Courte- 
nay z Dorpatu: „Dwie melodyje tej samej pieśni li­
tewskiej® z przekładem polskim i uwagami porównawczemi;

4) od p. Stefana Ziemby (z Sielec w Król. Pol.) „Notat­
ki o przesądach i czarach ludu podolskiego®.

Komisyja przyjęła te prace z podziękowaniem i postano­
wiła drukować pierwsze trzy w wydawanym przez siebie „Zbio-
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rze wiadomości'-, a ostatnią zachować w rękopiśmie do użytku 
naukowego.

Naostatek, według porządku dziennego, Czł. Kom. p. God- 
fkyd Ossowski, zdawał sprawę ze swych poszukiwań archeolo­
gicznych w Galicyi wschodniej, dokonanych w ostatniem lecie, 
przedstawiając zyskane przy tem wykopaliny.

Czynności dokonane przez p. Ossowskiego w ciągu ostat­
niego lata dzielą się na wstępne i badawcze. Do pierwszych na­
leży objazd kraju, którego dokonał w ośmiu głównych kierun­
kach, odpowiadających przeważnie kierunkom linij krajowych ko­
lei żelaznych, wraz z licznemi bocznemi wycieczkami, oraz studyja 
szczegółowe zbiorów archeologicznych w muzeum Lubomirskich 
przy Zakh im. Ossolińskich i w Muzeum stauropigijalnem we Lwo­
wie, jakoteż zbioru prywatnego ks. Bisk. J. Stupnickiego w Prze­
myślu. Wynikiem w ten sposób rozpoznanego charakteru archeo-' 
logicznego kraju, uwzględniając przytem całą dotychczasową o nim 
literaturę archeologiczną, jest to spostrzeżenie, że cała jego 
przestrzeń ~ dzieli się wyraźnie na trzy odrębne, samoistne ob­
szary paleoetnologiczne: 1) zachodni czyli Krakowski, po 
r. San, 2) środkowo-wschodni, czyli L w o w s k i, obejmu­
jący powiaty środkowe i północno-wschodnie, i 3) południo­
wo-wschodni, czyli Pokucko-Podolski, zawarty w gra­
nicach przestrzeni znanych dziś pod nazwą Pokucia i Podola 
galicyjskiego. Granice pomiędzy temi obszarami stanowią miej­
scowe właściwości fizyjograficzue kraju. Koryto r. Sanu służy za 
stałą liniję odgraniczającą obszar pierwszy od drugiego, a wy­
żyny ciągnące się na pograniczu powiatów brodzkiego i złoczow- 
skiego, stanowiące dział wód uchodzących na północ do Wisły' 
i Dniepru, a na południe do Dniestru, oddzielają od strony pół­
nocnej obszar drugi od ostatniego. Pomijając tym razem szcze­
góły drugorzędne, które będą przedmiotem sprawozdania ob­
szerniejszego, do najbardziej wybitnych i charakterystycznych 
zabytków usprawiedliwiających ten podział zaliczyć należy: dla 
obszaru pierwszego, cmentarzyska ciałopalne z urnami 
odosobnionemi, licznie rozpowszechnione w całej zachodniej czę­
ści kraju aż po r. San, a znikające zupełnie po za korytem tej 
rzeki; dla obszaru drugiego, kurhany, zaczynające się dopiero 
na wschód od Sanu i rozwijające się ztąd stopniowo w kierunku 
ku wschodnim granicom kraju, gdzie przechodzą w północne 
części gubernii Podolskiej, na Wołyń i na Ukrainę; dla obszaru 
wreszcie trzeciego, znane na całej przestrzeni Pokucia i Podola 
groby płytowe i inne zabytki złączone z ceramiką malowaną, 
które nie istnieją wcale na przestrzeni obu obszarów poprzednich.

Sp raw, z pos. Wydz. III. 4
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Do czynności badawczych odnoszą się poszukiwania jaskiń 
mogących służyć za przedmiot do przyszłych badań ściślejszych, 
oraz badania ostatecznie dokonane w niektórych kurhanach, gro­
bach nieciałopalnych, cmentarzyskach ciałopalnych, tudzież na 
obszarach osad przedhistorycznych i grodzisk.

Jaskinie zwiedził p. Ossowski tym razem w Roso li­
nie (pow. liski), w Uryczu (pow. stryjski), na prawym brzegu 
Dniestru, naprzeciw wsi Kozar pod Bukaczowcami (pow. żyda- 
czowski), w Samkach (pow. rohatyński) i w S tradczu pod Ja­
nowem (pow. gródecki). W pierwszych trzech miejscowościach 
występują one w piaskowcach karpackich, w miejscowości czwar­
tej w skałach gipsowych, a w ostatniej w pokładach piaskowca 
trzeciorzędowego. .Jaskinie kategoryi pierwszej nie są obszerne i nie 
wszystkie zawierają w sobie namuliska. Do godnych większej 
uwagi należy jaskinia w Rosolinie, mająca przeszło 30 ra. dłu­
gości i kilkanaście metrów szerokości w otworze, oraz mniejsze 
lecz liczne jaskinie w okolicy Urycza. Skały gipsowe w garn­
kach podziurawione są całym labiryntem jaskiń zawierających 
miejscami obfite i nienaruszone namuliska. Jaskinia w Stradczu 
zmieniona jest wielu sztucznemi wykuciami w jej wnętrzu, lecz 
namulisko jej pozostało, o ile się zdaje, nienaruszonem. W ogóle, 
wybór z pomiędzy tych jaskiń do badań ściślejszych, pozostawić 
należy do czasu obejrzenia wielu innych jaskiń, których p. Osso­
wski dotychczas jeszcze nie zwiedził.

Z kurhanów badał kurhany wsi Tenetnik (pow. ro­
hatyński), Zabłociec (pow. brodzki) i Chomikowa (pow. 
husiatyński). W Tenetnikach, z 25-ciu kurhanów stanowiących 
jedne grupę, zbadał pięć. Okazały się one ciałopalnemi, zawie- 
rającemi po kilka naczyń grobowych napełnionych palonemi kośćmi 
ludzkiemi. Naczynia były bardzo zniszczone, z kształtu i z obro­
bienia należą one do grubych; wewnątrz żadnych wyrobów przed­
historycznych nie zawierały. W Chorostkowie, w jednym z trzech 
istniejących tam kurhanów znalazł pługiem zniszczony szkie­
let, przy którym znajdowało się jedno ozdobne naczynie gliniane 
i wielki okazały amulet bursztynowy. Kurhan w Zabłotcach na­
leżał do zabytków nieciałopalnych wieku żelaznego. Szkielet 
był tu złożony na płytkach wapiennych i otoczony próchnicą 
drzewną, w której tkwiło dziewięć wielkich gwoździ żelaznych.

Z dwóch grobów nieciałopalnych badanych w U wisie, 
jeden należy do wieku kamiennego, a drugi do grobów płyto-, 
wych. W pierwszym , obok szkieletu złożonego na boku lewym, 
w pozycyi skurczonej, znajdował się wielki i okazały siekieromłot 
z rogu jeleniego. W grobie drugim szkielet leżał na wznak, 
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przykryty jedną wielką płytą piaskowca trębowelskiego i miał 
na obu rękach po jednym pierścionku z drutu bronzowego.

Z cmentarzysk ciałopalnych największej uwagi godne jest 
cmentarzysko w Wąsy Iko wcach. Przedstawia ono zupełnie 
nieznaną dotychczas formę ciałopalnego obrzędu pogrzebowego. 
Groby jego składają się z kilku, jedno w drugie wstawionych, 
malowanych naczyń grobowych, zawierających jeden tylko ułamek 
kości palonej i wyroby wieku kamiennego. Wszystko to pokryte 
jest sporej grubości warstwą nieforemnych brył palonej gliny. 
Z cmentarzyska tego, między innemi, zdobył p. Ossowski ośm 
naczyń przeważnie malowanych, piękny grot krzemienny strzały, 
oraz szydełko kościane.

Obszary ze śladami osad przedhistorycznych znalazł p. Osso­
wski w Zabłotcach i w Hucisku brodzkiem. Znajdują się tam 
odłupki, skrobacze, noże i gładzone siekierki krzemienne. Do 
osad zalicza także i obszar w Żabińcach, który dotychczas uwa­
żano za cmentarzysko.

Do grodzisk, których okazy mają charakter przedhistoryczny, 
odnosi p. Ossowski grodzisko w Wysocku w pow. brodzkim.

Oprócz przedmiotów zdobytych w wyżej wymienionych za­
bytkach, jako znaleziny luźne przedstawił p. Ossowski wielką, 
okazałą siekierkę krzemienną znalezioną pod Tarnopolem i drugą, 
pochodzącą z pod Kopyczyniec. Do darów złożonych do zbiorów 
Komisyi na ręce p. Ossowskiego należą: Ozdobne paciorki mo­
zaikowe i gliniane z osady przedhistorycznej w Żabińcach. ofia­
rowane przez WWPstwa Kazimierzowstwa Horodyskich z Żabi- 
niec; czaszka i misa z grobu płytowego w Kociubińcach, ofiaro­
wane przez WWPstwa Jerzowstwa Horodyskich; szczególnej 
piękności paciorek mozaikowy z wyobrażeniem czterech twarzy, 
znaleziony w Balicach (pow. mościski), ofiarowany przez WP. 
Br. Skibitiewskiego i cztery groty żelazne ofiarowane przez JW. 
hr. Krasickiego z Liska.

Przewodniczący podziękował Sprawozdawcy w imieniu Ko­
misyi za jego gorliwe i skuteczne poszukiwania.

Prof. Karliński przedstawia pracę Dra Birkenmajera 
O niewyzyskanym dotąd szczególe z astronomii starożytnej prze­
chowanym u Tacyta i zdaje z niej sprawę. Treść rozprawy 
jest następująca :

Powszechnem u historyków astronomii jest mniemanie, że 
odkrycie zjawiska cofania się punktów równonocnych (precessyi) 
jest dziełem greckiego astronoma Hipparcha, żyjącego w drugiej 
połowie Ii-go wieku przed Chrystusem, który według świadectwa 
Klaudiusza Ptolemeusza astronoma aleksandryjskiego z II go 
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wieku po Chrystusie, przechowanego w Almageście, miał dojść 
do tego odkrycia porównywając długości kilku gwiazd stałych 
obserwowanych przez Aristilt.osa i Timocharisa (około r. 300 
przed Chr.) ze swoim katalogiem odpowiadającym epoce r. 129 
przed Chr. Mniemanie to, pomimo niektórych sprzeczności w ja­
kie Ptolemeusz rzecz tę opowiadający, popada, jest tak ogólnie 
przyjętem, że zasłużony zresztą historyk astronomii greckiej 
i arabskiej p. L. Am. Sżdillot uważa pracę pana Th. H. Mar­
tin na temat: Komu przypisać odkrycie precessyi ? za zbyteczną.

Autor niniejszej rozprawy natrafił w piśmie Cornei.iusa 
Tacyta de oratoribus (cap. 16) na ustęp, który porównany kry­
tycznie z innemi świadectwami starożytnego świata, obala — 
według jego przekonania, — w zupełności mniemanie, jakoby 
przed Hipparchem zjawisko precessyi było nieznanem. Okazaw­
szy nasamprzód, że przechowany szczęśliwie u Tacyta okres 
„magnus et verus annus, quo eadem positio coeli 
siderumąue .... rur sus existet“ wynoszący według Cy­
cerona (którego pismo „Hortensiusu właśnie tu Tacyt przywo­
dzi) 12954 lat, odpowiada powrotowi linii równonocnej, po skoń­
czonym obrocie o 180°, w to samo co przedtem położenie, a któ­
remu to okresowi odpowiada roczna precessyja 50'023 sekund 
luku, — wskazuje autor, że tak dokładna jej wartość ani Gre­
kom aleksandryjskim, ani Arabom nie była znaną, że Hippar- 
chowska wartość (29"—39" rocznie) zaledwie grubera przybli­
żeniem zwać się może, —■ ie 300 lat późniejszy, od Hipparcha 
Ptolemeusz nie bliższym był prawdy ze swoją wartością 36", że 
przez całą epokę Arabską i późniejsze wieki, aż do XVI-go, 
panowała pod tym względem wielka niewiadomość, usunięta do­
piero przez Kopernika porównaniem starszych obserwacyj ze 
swojemi własnemi. Wspomniana w zaginionem piśmie Cycerona 
a przez Tacyta uratowana wiadomość udowadnia niezbicie, żc 
ruch precessyjny, zwany u starych pisarzy „motus octavae 
sphaerae", był z wielką dokładnością znanym w czasach przy­
najmniej współczesnych Cyceronowi (zmarłemu r. 43 przed Chr.); 
a że na tak dokładne wyznaczenie tego leniwego ruchu, — 
w obec niedokładności starożytnych instrumentów astronomicz­
nych, — potrzeba było co najmniej kilku stuleci, przeto 
zmuszeni jesteśmy wyznaczenie to odsunąć daleko dalej wstecz 
przed epokę Hipparcha, a to tem bardziej, że według wyraźnego 
świadectwa Ptolemeusza, Hipparch pierwotnie zgoła nie przy­
puszczał, iżby cała ósma sfera posiadała ruch obrotowy, ruch 
zaś (pozorny) gwiazd w długości przypisywał jedynie gwiaz­
dom w pobliżu zodyjaku się znajdującym. Jedyne dochowane pismo 
Hipparcha (komentarz do astronomicznego poematu Aratosa 
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i Eudoksa 4>aivóp.eva zał 3io<n)p.e(m) napisane jest przezeń z da 
jącą się udowodnić nieznajomością ruchu precessyjnego.

Zapytując się dalej autor, skąd mógł Cycero zaczerpnąć 
wiadomości o tym ruchu i jego tak dokładnie oznaczonym okre­
sie? zwraca uwagę, że w dochowanych u Diogbnesa z Laerty, 
Pliniusa i Seneki tytułach pism Demokritosa z Abdery (około 
roku 460 przed Obr.), jakoteż ułamków jego pism u Klemensa 
Aleksandryjskiego i niektórych Ojców Kościoła, znajduje się 
między innemi dzieło ó p.eyaę eviatrróę, którego tytuł zupełnie od­
powiada Cyceronowemu „magnus annusu. Zwraca dalej uwagę, 
że mało od Demokryta późniejszy Plato w swem piśmie Ti- 
maios wkłada filozofowi z Lokris w usta słowa, które nie­
dwuznacznie na ruch precessyjny wskazują, a wreszcie na 
szczegół (nie uwzględniony zdaje się dostatecznie przez nikogo), 
że okresowi tutaj omawianemu już w czasach odległych przy­
dzielono nazwę „wielkiego roku P 1 a to n a“, jakoteż że ger- 
cki astronom Oinopides współczesny Demokrytowi napisał we­
dług świadectwa Eudemosa, (apud Fabricium Bibl. graeca lib. 
III. cap. 11.) dzieło o „wielkim roku11. Te i inne przyto­
czone przez autora wskazówki nakazują z wielkiem prawdopo­
dobieństwem utrzymywać, iż Demokritos z Abdery i równoczesny 
mu Oinopides, o których skądinąd wiemy, że podróżowali po 
Chaldei i Egipcie, że zwłaszcza pierwszy z nich był mężem 
ogromnej wiedzy i autorem mnóstwa pism dziś prawie do szczętu 
zaginionych, —■ przywieźli do Grecyi wiadomość o ruchu pre- 
cessyjnym, albo z Chaldei, albo z Egiptu, w piątym wieku przed 
Chrystusem, i że Cycero pisząc swego Ilortensiusa najprawdo­
podobniej miał przed sobą (istniejące jeszcze wówczas częściowo, 
nawet później przez Neoplatoników i niektórych Ojców Kościoła 
urywkami przytaczane) pisma Demokryta, którego to filozofa 
pisma Cycero w kilku miejscach tak szczegółowo omawia, iż 
niepodobna wątpić, źe znał je i że właśnie stamtąd zaczerpnął 
wiadomości, jaką za jego pośrednictwem Tacyt od zatraty ocalił. 
Mniemanie, jakie się autorowi uasamprzód nasunęło, iż Cycero 
mógł wiadomość tego ruchu i tak dokładne oznaczenie okresu 
zasięgnąć od Sosigenesa przywołanego w r. 45 przed Chr. z Egi­
ptu do Rzymu dla poprawy kalendarza starolatyńskiego, jest po­
zbawione racyi, jak to autor w dodatkowej swej pracy postara 
się okazać.

Zachowując sobie do następnej pracy dalszą analizę trady- 
cyj greckich i łacińskich podjętą dla rozstrzygnienia chaldej­
skiego albo egipskiego pochodzenia odkrycia zjawiska precessyi, 
wskazuje autor, że na razie obydwie genezy są równoupraw­
nione, w obec niewątpliwej starożytności obserwacyj astrono­
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micznych tak u jednego, jak u drugiego z tych ludów, •— że 
jednozgodne świadectwa pisarzy, od Herodota począwszy, do­
znały na tym punkcie świetnego potwierdzenia w najnowszych 
poszukiwaniach egiptologów i assyriologów, — że odkryte przez 
Chabas’a, Lenormanta, i innych, a przez Eisenlohra, Favaro 
i t. d. wydane i zbadane pomniki literatury matematyezno-astro- 
nomicznej Egipcyjan i Chaldejczyków, są niezbitym dowodem 
mylności niektórych nowszych historyków astronomii, jak Sedil- 
lot’a, Martin’a i t. d., usiłujących osłabić wiarygodność owych 
starszych pisarzy, że tradycyja Kallisthenesa o obserwacyjach 
chaldejskich dokonanych na 19 wieków przed pierwszem wejściem 
Aleksandra W. do Babylonu (r. 331 przed Chr.), przekazana nam 
przez neoplatoników Porfiriusza i Simpliciusza, nie jest baśnią, 
ale między innemi ma ze sobą świadectwo Arystotelesa , — że 
wreszcie dochowana dziwnym trafem przez Tacyta wartość rocz­
nej precessyi (50'023") wyznaczona co najmniej w piątym wieku 
przed Chrystusem, rozprasza do szczętu wątpliwości, jakie pod 
względem starożytności chaldejskiej i egipskiej astronomii nieje­
dnokrotnie wypowiadano; — a zarazem stanowczo udowadnia, 
iż Hipparch nie może być poczytywanym za tego, 
który odkrył precessyją, skoro na kilka wieków 
przed nim zjawisko to znanem było jońskim filo­
zofom.

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierają głos pp. 
Majek, Rostafiński i sprawozdawca.

Następuje posiedzenie ściślejsze.
Rozprawę Dra Bikkenmajeka uchwalono zgodnie z wnio­

skiem referenta przesłać Komitetowi wydawniczemu celem 
zamieszczenia jej w pismach Akademii.

Odczytano pięć przedstawień na członków czynnych 
zagranicznych Wydziału, każde podpisane przez dwóch 
członków czynnych.

Zatwierdzono jednomyślnie wybór pp. Jana Rybińskiego, 
Franciszka Tondery i Tadeusza Wiśniowskiego na członków 
Komisyi fizyjograficzńej.

Na tem porządek dzienny został wyczerpany i posie­
dzenie zamknięto.



Posiedzenie Wydziału
dnia 21 Kwietnia.

Przewodniczący: Dyrektor Teichmann.
Sekretarz przedstawia nadesłaną przez p. S. Dicksteina 

pracę: Dopełnienie artykułu1) o metodzie teleologicznej Hoene- 
Wrońskiego rozwiązyivania równań algiebrai.cznych. Treść tej 
pracy jest następująca:

ł) Zob. Rozprawy i Sprawozdania z posiedzeń Wydziału 
matem.-przyr. Tom XIX. sir. 167—102.

W rozprawie p. t.: „ Observatiunculae ad theoriam aequa- 
iionum pertinentes“ (Crelle, XIII). Jacobi rozwijając myśl Fou­
riera, podaną w dziele „Analyse des egu alians determinees11, 
uogólnił metody Daniela Bernouilliego i Eulera, przy pomocy 
których otrzymać można największy i najmniejszy pierwiastek 
równania algiebraicznego stopnia mgo. Metoda Jacobiego w isto­
cie rzeczy jest identyczną z metodą Wrońskiego i daje zarazem 
prosty sposób uzasadnienia metody teleoiogicznej. Stanowi to wła­
śnie przedmiot noty niniejszej. Wychodząc ze znanego wyrażenia 
funkcyj „alef“ przez pierwiastki równania danego i zatrzymując 
w tem wyrażeniu tylko wyrazy odpowiadające n pierwiastkom 
największym (n< w) równania danego, otrzymujemy układ rów­
nań z którego za pomocą rugowania dochodzimy do równania 
algiebraicznego stopnia w-go. Pierwiastki tego równania są równe 
n pierwszym pierwiastkom równania danego z przybliżeniem tem 
większem im wyższy jest skażnik funkcyi alef. Współczynniki 
równania otrzymanego są Wrońskiego funkcyami alef złożonemi

Prof. Kreutz zdaje sprawę z nadesłanej przez Dra J. 
Siemiradzkiego pracy: Skład chemiczny brekcyl wapienno-
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porfirowej z Dubin, jako dodatek do przedstawionej na po­
siedzeniu Wydziału d. 20 Lutego r. b. wiadomości o kon­
takcie porfiru z wapieniem węglowym koło Dubia. Osnowa 
pracy Dra Siemiradzkiego jest następująca:

W wiadomości podanej przeżeranie w sprawozdaniach Aka­
demii z d. 20 Lutego b. r. o zetknięciu się porfiru z wapieniem 
w dolinie Szklarskiej wkradła się znaczna pomyłka, wskutek 
nieznajomości składu chemicznego skały rzeczonej i wysnucia 
wniosków jedynie z analizy mikroskopowej. Pomyłkę tę napra­
wić pośpieszam, załączając rozbiór krytyczny ilościowej analizy 
dokonanej przez p. profesora politechniki lwowskiej Bronisława 
Pawlewskiego ; tera bardziej, że szczegóły dostarczone przez roz­
biór chemiczny jeszcze silniej potwierdzają poglądy przeżeranie 
wypowiedziane. Składnik, tworzący 40% ma wagę całkowitej 
skały, który z powodu wykrystalizowania wśród zbitej masy 
w postaci nieprzejrzystych krótkich sześciokątnych szarych słup­
ków uważałem za apatyt, jest krzemianem wapnia normal­
nym czyli wollastonitem; a pozornie sześciokątny kształt ta­
bliczek jego, wśród masy brekcyi rozsianych , jest wynikiem kom- 
binacyi graniastosłupa zasadniczego z dwuścianem krótszej prze­
kątni oraz dwuścianem podstawowym.

Wynika to jasno z krytyki dokonanej przez Prof. Pawlew- 
skiego analizy:

SiO2 = 32,78%
A12O3 = 9,37 
Fe203 = 4,83 

CaO = 36,17 
MgO = 0,34 
C02 = 14,39 
H20 = 2,12 

100,00
Pomijając minimalne ilości granatu, epidotu i tremolitu, 

składa się skala głównie: z węglanu wapnia, kaolinu, list­
ków żelaznego błyszczu i minerału szarego, o którym mówi­
liśmy wyżej.

Z ilości powyższej odliczyć należy:
14,39 C02 -t- 18,09 CaO = 32,48% CaCOs 

dalej 4,83 Fe2O3
razem 37,31 °/0

pozostaje 62,69% substancyi, rozkładającej się w zupełności nie­
mal pod wpływem kwasów, a mianowicie:
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SiO2 -= 32,78 
Al203 = 9,37 

CaO = 18,08 
MgO = 0,34 
H2O = 2,12 

przypuszczając, że cała masa glinki zawarta jest w kaolinie, 
pozostałym po zwietrzeniu skaleniowych okruchów porfiru, otrzy­
mamy kaolinu 22,13% 
pozostaie zatem: SiO„ = 22,14

CaÓ = 18,08 
MgO = 0,34 

co obliczywszy procentowo, otrzymamy na 100 części
SiO, = 54,59% 
CaO = 44,57 
MgO = 0,84

Skład ten, pomijając drobną ilość magnezy! i nieuniknione 
pomyłki wywołane przez nieuwzględnianie krzemianów wapienno- 
glinowych jak granat i epidot, odpowiada prawie ściśle procento­
wemu składowi wollastonitu chemicznie czystego, wzór bowiem 
CaO SiO2 wymaga:

SiO2 == 52,40
CaO = 47,60

Wollastonit, pospolity w łupkach krystalicznych formacyi 
gneissowej i bombach wulkanicznych , wśród minerałów, wytwo­
rzonych przez zetknięcie się należy do zjawisk stosunkowo rzadkich. 
Roth wymienia go pomiędzy minerałami zetknięciowemi w Punta 
di Cavoli na Elbie, razem z granatem i wezuwijanem (zetknięcie 
granitu z marmurem), z okolic Chrystyjanii (zetknięcie granitu 
z wapieniem sylurskim), na Monte Adamello (zetknięcie tonalitu 
z wapieniem musżlowym). Ważne jest spostrzeżenie Mohla, że 
bryłki wapienia jurajskiego zawarte w bazalcie Rauhe-Alp są 
niemal całkowicie we wollastonit przeobrażone. W wapieniu ju­
rajskim Orawicy i Cziblowy w Banacie wytworzył się wollastonit 
przez zetknięcie się ze syjenitem. Do listy powyższej przy­
bywa zatem obecnie jeszcze wapień zetknięciowy 
z Dubia.

Następuje posiedzenie Wydziału ściślęjsze.
Prace pp. Dicksteina i Siemibadzkiego uchwalono 

przesłać do Komitetu wydawniczego.
Sekretarz zawiadamia o odbytem dnia 21 Marca r. b. 

admiuistracyjnem posiedzeniu Komisyi fizyjograficznej

*) Sprawozdanie z tego posiedzenia zob. poniżej.
Spraw, z pos. Wydz. III. 5
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Sekretarz zawiadamia o dotycbczasowem bezskutecz- 
uem rozpływaniu konkursu z fundacyi Dra Władysława 
Kretkowskiego na temat: „Znaleść wszystkie grupy 
czyli układy podstawień sprzężonych z liczby 
l przedmiotów, albo przynajmniej znany icb do­
tąd szereg przedłużyć/1 Zgodnie z wolą fundatora, 
uchwalono konkurs ten ponownie rozpisać i to z terminem 
po koniec Lutego 1892 r.

Wybory nowych członków Wydziału odroczono do po­
siedzenia wyborczego w Maju r. b.

Prof. Kreutz zdajc sprawę w przedmiocie utrzymywa­
nych przy Akademii zbiorów i muzeów1) i czyni wniosek, 
aby zbiory Komisyj, antropologicznej i fizyjograficznej, były 
i nadal utrzymywanemi, rozumie się z możliwą oszczędno­
ścią miej-ca i kosztów. Po dyskusyi, w której zabierali głos 
PP. Prezes Majer, Kopernicki, Kreutz i Teichmann, Wy­
dział przystąpił do powyższego wniosku.

Na tern porządek dzienny wyczerpano i posiedzenie 
zamknięto.

Posiedzenie administracyjne Komisyi fizyjograficznej 
z dnia 21 Marca 1890 r.

Przewodniczący: Prof. Dr. J. Rostafiński.
Obecnych członków dwunastu. Sekretarz Wł. Kulczyński.
Protokóły z ostatnich dwu posiedzeń Komisyi, administra­

cyjnego i naukowego, odbytych d. 30 Stycznia r. b., przyjęto.
Przewodniczący powitał Obecnego po raz pierwszy na po­

siedzeniu Komisyi członka Dra Hugona Zapałowioza; następnie 
wspomniał o stracie, jaką Komisyja poniosła przez śmierć Dra B. 
Lutostańskiego. Pamięć zmarłego uczcili obecni przez powstanie.

I. Przechodząc do sprawozdania z czynności Komisyi w roku 
ubiegłym zawiadomił Przewodniczący, że Komisyja wydała w tym 
roku dwa tomy Sprawozdań, XXIII i XXIV; w roku bieżącym

') Zob. Sprawozdania z posiedzeń Wydziału z d. 20 Stycz­
nia i 20 Lutego r. b.
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rozpoczęto druk znowu dwu tomów, XXV i XXVI, a to z powodu 
znacznej liczby i obszerności prac oddanych Komisyi do druku. 
Wykonana przez Dra St. Zaręcznegc mapa geologiczna okręgu 
krakowskiego znajduje się obecnie w ostatniej korekcie w c. i k. 
Zakładzie geograficznym wojskowym w Wiedniu. Wys. Wydział 
Krajowy oddał Komisyi do wydania pięć map geologicznych Kar­
pat wschodnich. Mapy te, wykonane przez Dra E. Dunikowskiego 
przygotowała Komisyja do druku i przesłała je do reprodukcyi 
wspomnionemu Zakładowi.

2. Komisyja otrzymała następujące prace do druku :
1) Prof. M. Łomnickiego, Fauna Lwowa i jego okolicy, 1. 

Chrząszcze, część 1-a.
2) Prof. K. Bobka, Przyczynek do fauny muchówek tatrzań­

skich,
3) J. Dziędzielewicza , Wykaz rewizyjny owadów siatko- 

skrzydlych Polski,
4) R. Gutwińskiego, Flora glonóto okolic Lwowa,
5) Dra E. Wołoszczaka, Materyjały do Flory gór Łomnic­

kich,
6) Dra St. Zaręcznego, Studyja geologiczne w krakowskim 

okręgu, część Il-a.
7) Do muzeum Komisyi przybyły:

A) następujące dary:
1) Zbiór geologiczny z wapieni węglowych i karniowickich 

i z martwic słonowodnych krakowskich, od Dra St. Zaręcznego,
2) zielnik z okolic Stolowiez, dar p. Adolfa Kobylińskiego,
3) siekacz mamuta znaleziony we wsi Kozodrzy w r. 1889, 

dar Dra Stanisława Strzei.bickiego,
4) ząb trzonowy mamuta z koryta Wilgi w Kapelance, dar 

p. M. Raciborskiego,
5) odciski ryb w łupku mioceńskim z Łagiewnik, dar tegoż,
6) dwie małże brunatno-jurasowe z Poręby, dar tegoż,
7) Lingula z łupków węglowych w Tenczynku, dar tegoż,
8) okaz siarki skrystalizowanej z Truskowca, dar Dra Ka­

rola Krzyżanowskiego,
9) diabaz narzutowy z Warszawy, dar p. K. Jelskiego, 
10) kość długa mamuta z Ołpin, dar p. Rogawskiej za po­

średnictwem Prof. Łepkowskiego,
11) łupek iłowy ze Strutyna niżnego, dar Dra Koper- 

nickiego,
12) 20 okazów pirytu z Przeezycy, dar p. Kaczorowskiego, 
13) piaskowiec glaukonitowy z Horynia, dar p. Stobieckiego, 
14) modrzewie z Bilczyc pod Gdowem, dar p. Przychockiego,
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8) przedmioty zebrane dla Komisyi przez członków:
1) zbiór much tatrzańskich (część 2-a) i krakowskich Prof. 

K. Bobka,
2) zbiór owadów siatkoskrzydłych p. J. Dziijdziblewicza,
3) zielnik z Karpat wschodnich Dra E. Wołoszczaka,
4) flora glinek ogniotrwałych krakowskich zgromadzona 

przez p. M. Raciborskiego,
5) flora węglowa z Dąbrowy zebrana przez p. Fr. Tonderę, 

C) przedmioty zakupione:
6) zbiory botaniczne po śp. J. Krupie,
7) zbiór kości kopalnych po śp. Sapalskim nabyty za po­

średnictwem p. G. Ossowskiego.
8) Rachunek z funduszów Komisyi za r. 1889, sprawdzony 

przez skrutatorów pp. Dra D. Wierzbickiego i G. Ossowskiego, 
przyjęto do wiadomości i udzielono Zarządowi Komisyi absolu­
torium.

9) Uchwalono następujący projekt budżetu Komisyi na r. 
1890, ułożony przez komitet administracyjny:

Dochód:
Z funduszów Akademii umiej, przyznano

Komisyi na r. 1890 zasiłek • . 5400.00 złr.
Wydatki:

Koszta wydawnictw (tomu XXV i XXVI
Sprawozdań)  2100'00 złr.

Koszta urządzenia i pomnożenia zbiorów, 
oraz administracyi:

2 szafy na zbiory botaniczne . . 220.00
2 szafy na zbiory geologiczne . . 380 00
Potrzeby w muzeum i pracowni . 325 00
Remuneracyja kustosza .... 480 00
Remuneracyja sekretarza . . . 240'00
Kursor......................................  . 25-00

Razem 167000 złr.
Potrzeby sekcyj:

a) Sekcyja meteorologiczna 300 00 złr.
b) Sekcyja botaniczna:

Zasiłek Drowi Wołoszczakowi na badania 
florystyczne Karpat wschodnich na zachód 
od Łomnicy  250 00 
Zasiłek p. R. Gutwińskiemu na dalsze ba­
danie flory glonów 100'00 
Zasiłek p. M. Raciborskiemu na badanie flory 
grzybów w Tatrach 150'00

Razem 500'00 złr.
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c) Sekcyja zoologiczna:
Zasiłek p. J. Dziędzielewiczowi na dalsze ba­
danie fauny owadów siatkoskrzydłych 100'00 
Zasiłek p St. Stobieckiemu na opra­
cowanie zbiorów kolcopterologicznyr h 80'00 
Zasiłek p. K. Bobkowi na opracowa­
nie zbiorów dypterologicznyi li . . 100'00

Razem 280 00 złr.
d) Sekcyja geologiczna:

P. M. Raciborskiemu tytułem zwrotu kosztów 
na wycieczki i jako zasiłek na opracowanie 
materyjału nagromadzonego z glinek ognio 
trwałych krakowskich, oraz wapieni karnio- 
wickich............................................ 200'00
Uporządkowanie zbiorów geologi­
cznych Komisyi  350 00 550'00 złr.

Razem 5400'00 .złr.

W dyskusyi nad tym projektem budżetu przemawiał p. G. 
Ossowski za nieprzerywaniem prac geologicznycli w rozpoczętym 
kierunku. Prof. Dr Kreutz wniósł, aby na ten cel zarezerwować 
pewien fundusz, który mógłby być użyty, gdyby zeszłoroczni 
pracownicy sekcyi geologicznej w myśl regulaminu Komisyi'zło­
żyli w odpowiednim terminie powierzone im w r. z. prace. Po 
zapewnieniu ze strony Przewodniczącego, że będzie rzeczą mo- 
żebną obrócić pewną część funduszów Komisyi na ten cel, jak 
i na zamierzone, a Komitetowi administracyjnemu przez Prof. 
Dra Wibrzejskiego przedstawione badanie wód galicyjskich, przy­
jęto powyższy projekt jednogłośnie, upoważniając Zarząd Komisyi 
do przenoszenia, w miarę potrzeby, kwot z jednej pozycyi do 
drugiej w obrębie budżetów Sekcyj.

6. Na wniosek przewodniczącego uchwalono złożyć podzię­
kowanie pp. St. Kluczyckibmu w Krzeszowicach i Fr. Bartone- 
cowi, inspektorowi górniczemu i hutniczemu w Sierszy, za po­
parcie i pomoc udzieloną Komisyi w jej staraniach o zbadanie 
flory glinek ogniotrwałych krakowskich, dzięki czemu zdołał p. 
M. Raciborski zgromadzić z warstw tych zbiór paleobotaniczny 
jedyny w swoim rodzaju.

7. Postanowiono, że sprawozdania z posiedzeń Komisyj 
mają być zamieszczane i w Rocznikach Komisyi.

8. Przyjęto do wiadomości przedstawiony przez Komitet 
administracyjny, a przez Wydział matem.-przyrodniczy d. 20 
Marca r. b. zatwierdzony, wybór członków członków Komisyi pp. 
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Michała Rybińskiego w Tarnopolu, B’r. Tonderę i T. Wiśniow­
skiego w Krakowie.

9. W końcu wybrano na Przewodniczącego Komisyi w r. 
1890 Prof. Dra J. Rostafińskiego jednogłośnie, na Sekretarza 
Komisyi (na przeciąg lat 1890 i 1891) Prof. Wł. Kulczyńskiego 
jednogłośnie, na skrutatorów rachunków: pp. Dra D. Wierzbi­
ckiego i Dra Wł. Ściborowskiego na zastępców skrutatorów: 
pp. G. Ossowskiego i J. N. Sadowskiego



Posiedzenie Wydziału
dnia 29 Maja 1890.

Przewodniczący: Dyrektor L. Teichmann.
Przewodniczący witaProf. Dra II. Kadyjego jak" członka 

korespondenta po raz pierwszy w tym charakterze obecnego 
na posiedzeniu Wydziału.

Sekretarz składa nadesłaną przez p. S. Dicksteina 
z Warszawy książkę: Kanony logarytmów Hoene-W rońskit go 
wydał 8. Dickstein, z sześcioma tablicami Warszawa 1890 8°. 
Przyjęto z podziękowaniem i oddano'do biblioteki Akademii.

Prof. Cybulski w ustnym wykładzie podaje wyniki 
swoich badań nad uciskiem mózgu, < bjaśniając rzecz licznemi 
rysunkami i preparatami. Wyniki te są następujące:

1) Parcie wśródczaszkowe tak przy oznaczeniu metodą 
Leydena, to jest zapomocą manometru, jakoteż zapomoeą zasto­
sowanej przez autora metody Kriesa jest zawsze dodatne; przy- 
tem przedstawia znaczne wahania zależne od stanu krążenia krwi 
w mózgu. W doświadczeniach autora parcie to wahało się od 
72 —190 mm. słupa wody.

2j Parcie wśródezaszkowc, a raczej płjnu mózgo rdzenio­
wego, może być znacznie zwiększone wskutek ograniczenia po 
jemnośei czaszki przez wprowadzenie ciała obcego np. krwi wprost 
z tętnicy ponad oponę twardą.

3) Wprowadzenie do czaszki popod oponę twardą pod pe- 
wntm parciem rozczynu O’6°/o soli, oliwy, albo tych samych 
płynów lub pęcherza gutaperehowcgo pomiędzy oponę twardą 
a czaszkę, jeżeli parcie to jest dość znaczne i równa się w przy­
bliżeniu parciu krwi w tętnicach szyjnych wywołuje wszystkie 
objawy, które dotychczas uważano za objawy ogólnego ucisku
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mózgu, a mianowicie: zwolnienie tętna, znaczne wzmaganie się 
parcia krwi w tętnicach, przyspieszenie, zwolnienie a w końcu 
zupełne zawieszenie oddechania, utratę świadomości, śpiączkę, 
tężec i śmierć. Nadto w doświadczeniach swoich autor spostrzegł, 
że przy niższych stopniach ucisku i w pierwszym okresie wyso­
kich stopni, występuje mniej lub więcej długotrwałe przyspie­
szenie tętna. Ponieważ wszystkie te objawy występowały bez 
względu na to, w jaki sposób parcie na mózg zostało wywołane, 
przeto niepodobna było ich odnieść do jakiegokolwiek działania 
użytych płynów na istotę mózgową a wypadało przyjąć, że ta­
kowe są następstwem zmiany parcia wśród czaszki.

4) Oznaczenie szybkości krwi w tętnicy szyjnej wewnętrz­
nej, przy współezesnem wywoływaniu ucisku na mózg, wykazało, 
że szybkość krwi, przy kążdem wzmożeniu ucisku, się zmniej­
sza; oraz, że w miarę wzrastania parcia krwi w tętnicach może 
ponownie się zwiększać; jakkolwiek z chwilą, gdy parcie wśród- 
czaszkowe przewyższa parcie krwi w tętnicach, ruch krwi w tęt­
nicy szyjnej zupełnie ustaje.

5) Zmiany w Szybkości krwi wybitnie świadczą, że przy 
wzmożonem parciu wśródezaszkowem powstaje niedokrewność móz­
gu, a przytem charakter objawów przytoczonych wyżej, prze­
mawia za tem, że one są następstwem tej niedokrewności. Pod 
tym względem wyniki autora zupełnie zgadzają się z teoryją me­
chaniczną ucisku mózgu reprezentowaną przez Bergmanna.

6) Doświadczeń przytoczonych przez przeciwników tej teo- 
ryi, że tak zwane objawy ucisku mózgu, można wywołać przez 
wstrzykiwanie rozczynu obojętnego soli, lub z dodaniem amoniaku, 
do naczyń mózgowych, autor nie uznajc za dokładne i na pod­
stawie własnych doświadczeń stwierdza , że przy dokładnem wstrzy­
kiwaniu występuje tylko zwolnienie tętna; lecz i ten objaw można 
otrzymać tylko w takim razie, jeżeli parcie wstrzykiwanej cieczy 
jest bardzo znaczne, o wiele wyższe, aniżeli parcie w tętnicach 
szyjnych.

7) Wywołując ucisk mózgu miejscowy u królików zapomocą 
pęczniejącej blaszkownicy autor przyszedł do wniosku, że wpu- 
klenie. istoty pod wpływem blaszkownicy powstaje kosztem prze­
mieszczenia istoty mózgowej i w ogóle detiguracyi mózgu oraz 
kosztem ucisku naczyń i komór mózgowych. Ucisk taki nie wy­
wołuje żadnych objawów, tylko w takim razie, jeżeli objętość 
blaszkownicy dla królika nie przenosi 1/19 —1/20 objętości mózgu. 
Przy większej objętości napęcznialej blaszkownicy, powstają zmiany 
krążenia krwi w mózgu, następstwem których są liczne wyna- 
czynienia i które wcześniej lub później powodują śmierć zwie­
rzęcia. Przytem zwierzęta giną wcześniej niż ograniczenie pojem­
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ności dojdzie do tego stopnia, ażeby było w stanie wywołać 
ogólne zwiększenie parcia wśródczaszkowego. Objawy miejsco­
wego ucisku przez oponę twardą redukują się głównie do pora­
żenia płatów uciśniętych mózgu.

Tenże Prof. Cybulski przedstawia wykonaną w pra­
cowni Zakładu fizyjologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
pracę assystenta Dra A. Becka: Zjawiska elektryczne w mózgu 
i rdzeniu, i oznaczenie na ich podstawie lokalizacyi. Treść 
tej rozprawy jest następująca:

Autor zastanawia się nad kwestyją, czy z powstawania 
prądu w ośrodkach nerwowych wnosić można o stanie czynnym 
tych ośrodków. Wychodząc z założenia, że powstawanie stanu 
czynnego w pewnej grupie ośrodków nerwowych wywołać musi 
w nich napięcie elektroujemne (tak samo, jak napięcie elektro- 
ujemne powstaje w tych punktach nerwu, mięśnia, gruczołu, 
w których się zjawia stan czynny), autor przypuszcza, że i od­
wrotnie, odprowadzając prąd od ośrodków nerwowych, możemy 
przy uwzględnieniu kierunku prądu powstałego, oznaczyć, które 
ośrodki przeszły w stan czynny.

Doświadczenia, które autor wykonał, można podzielić na 
dwie kategoryje. Pierwsze tyczyły się przeważnie badania prą­
dów w rdzeniu i były wykonane wyłącznie na żabach, drugie 
miały na celu zbadanie prądów na korze półkul mózgowych i były 
wykonane na zwierzętach ciepłokrwistych.

Do odprowadzenia prądu w obu kategoryjach doświadczeń 
służyły autorowi elektrody njepolaryzujące się z gliny zwilżonej 
rozczynem soli; do oznaczenia zaś jego siły i kierunku posługi­
wał się czułym galwanometrem Hermanna.

Doświadczenia na żabach urządzone były w ten sposób, 
że po przyłożeniu elektrod niepolaryzujących się do dwóch miejsc 
układu nerwowego środkowego, oznaczano pierwotne wychylenie 
igły w galwanometrze, wskazujące t. z w. prąd spoczynkowy, 
który autor jednak uważa za prąd czynnościowy samoistny, a na­
stępnie badano, jaki wpływ wywiera na to pierwotne wychylenie 
zadrażnienie końca dośrodkowego n. k.ulszowego.

Z doświadczeń tych okazało się: 1) Prąd pierwotny, po­
wstający przy połączeniu dwóch dowolnych punktów układu ner­
wowego środkowego, ma zawsze taki kierunek, że pozwala wno­
sić, iż część dośrodkowa układu nerw, środk. jest elektroujemną 
względem części obwodowej, a tem samem, że stan czynny części 
wyższych jest w stosunku do stanu czynnego części niżej poło­
żonych wybitniejszy. 2) Podczas drażnienia n. kulszowego spo­
strzegał autor- albo zwiększenie się wychylenia pierwotnego, co

Sp raw, z pos. Wydz. III. 6 
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wskazywało na to, że w części dośrodkowej układu nerwowego 
stan czynny się powiększył, albo, jeżeli jedna elektroda spoczy­
wała na zgrubieniu lędźwiowem rdzenia, a druga wyżej gdzieś 
na rdzeniu lub mózgu, wahanie wsteczne. W. tym ostatnim przy­
padku napięcie elektroujemne, powstające w intumescentia lum- 
balis przy drażnieniu nerwu kulszowego sprowadzało osłabienie 
napięcia elektrododatnego, pierwotnie tu istniejącego; innemi 
słowy, podrażnienie n. iscbiadicus wywoływało stan czynny ośrod­
ków odruchowych w pars lumbalis rdzenia położonych.

Drugi szereg doświadczeń wykonanych na psach i królikach 
zmierzał do oznaczenia siedziby ośrodków psychicznych wzroko­
wych , czuciowych i słuchowych na korze mózgowej. Zaraz 
w pierwszem doświadczeniu spostrzegł autor, a powtarzało się to 
we wszystkich innych, że wychylenie igły powstałe po przyło­
żeniu elektrod do odsłoniętej półkuli mózgowej nie było stałe, 
lecz okazywało ciągłe wahania mniej lub więcej regularne, które 
nie były współczesne ani z oddechaniem zwierzęcia, ani z tętnem, 
a zatem nie zależały od pulsacyi mózgu lub od zmian w naczy­
niach kory, lecz były samoistne, a ustawały przy podrażnieniu 
nerwów dośrodkowycli, czyto skóry, czy też oka lub ucha, jako 
też w głębokiej narkozie chloroformowej. Wahania te uważa au­
tor za dowód ciągłych zmian w stanie czynnym ośrodków ner­
wowych kory mózgowej, który zostaje zatamowany przez po­
drażnienie jednej grupy ośrodków za pośrednictwem nerwu do­
środkowego i zniesiony przez uśpienie ośrodków nerwowych za- 
pomocą chloroformu.

Oprócz zatrzymania wahań powstaje przy zadrażnieniu nerwu 
dośrodkowego jeszcze zmiana pierwotnego wychylenia, która każę 
wnioskować, że przechodzą w stan czynny te ośrodki, o których 
skądinąd wiemy, że odpowiedni nerw dośrodkowy do nich do­
chodzi. I tak przy podrażnieniu oka światłem palącego się ma- 
gnu powstawało napięcie elektroujemne w płacie potylicznym 
przeciwległej półkuli mózgowej. Ścisłe odgraniczenie partyj wzro­
kowych znajdował w ten sposób autor u psa; więcej rozprószone 
po całej tylnej części kory mózgowej u królika; fakta, które 
zgadzają się ze spostrzeżeniami Munka i innych.

Nie tak wybitnie, jak przy drażnieniu oka światłem, wy­
stępowały zjawiska przy podrażnieniu ucha dźwiękiem, a to może 
z tej przyczyny, że przyłożenie elektrody niepolaryzującej się bez­
pośrednio do tego miejsca , w którem znajdują się ośrodki dla 
słuchu, t.j. do dolnej powierzchni płatu skroniowego, było bar­
dzo trudne.

Natomiast przy drażnieniu nerwów skórnych zapomocą prądu 
indukcyjnego prąd odprowadzony od odpowiedniej partyi kory 
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pozwalający obliczyć podwyższenie temperatury

mózgowej okazywał wybitne zmiany każące wnosić o powstawa­
niu stanu czynnego w ośrodkach tu umieszczonych.

Dla dosadniejszego udowodnienia słuszności swych wnios­
ków, drażnił autor bezpośrednio korę mózgową w miejscach, 
w których elektrody niepolaryzujące były przyłożone i otrzymy­
wał rezultat taki sam, jak przy drażnieniu n. dośrodkowego, zdą­
żającego do ośrodków w tern miejscu położonych.

Wyniki z pewnej części swych doświadczeń przedstawił au­
tor w tablicach przyczyniających się do łatwiejszego zoryjento- 
wania się.

Metoda sama oznaczania lokalizacyi z badania prądów w o- 
środkach nerwowych, zdaniem autora, jakkolwiek przedstawia 
znaczne trudności i wymaga jeszcze udoskonalenia, jest bardzo 
cenną i przyczynić się może do wyjaśnienia niejednej zawiłej 
kwestyi z dziedziny neuro- i psychofizyjologii.

Prof. Witkowski zdaje sprawę z nadesłanej przez 
Dra K. Olearskiego pracy p. t. Z termodynamiki wydłużeń 
ciał sprężystych, której treść jest następująca:

Sir W. Thomson wyprowadził z zasady Carnota wzór:

U A.GP?
0 pochodzące z adyjabatycznego wywarcia ciśnienia p', jeżeli 
dana jest bezwzględna temperatura T ciała sprężystego, jego 
gęstość p, ciepło właściwa przy stałem ciśnieniu Cp, spół- 
czynnik rozszerzalności a!, mechaniczny równoważnik kaloryi 4-

Związek ten zastosowano do wydłużeń ciał sprężystych; 
p oznacza w tym razie napięcie na jednostkę powierzchni, 
a! spółczynnik rozszerzalności przy stałem napięciu, Cp ciepło 
właściwe przy stałem napięciu.

Jeżeli jednak, przyjąwszy za spółrzędne nienależne (od 
których energija drutu zależy) temperaturę i ciśnienie, przepro­
wadzimy ściśle rachunek, okaże się, że związek W. Thomsona 
dla wydłużeń drutów jest tylko przybliżony.

W ustępie drugim autor znajduje związek między 
ciepłem właściwem przy stałem napięciu, ciepłem 
właściwem przy stałem wydłużeniu i ciepłem wła- 
ściwem przy stałem ciśnieniu. Ztąd otrzymuje stosunek ciepła 
właściwego przy stałem napięciu do ciepła właściwego przy stałem 
wydłużeniu wyrażony przez związek nieco odmienny od znalezionego 
przez W. Thomsona. Przyczyną odmiennych rezultatów jest od­
mienna definicyja adyjabatycznego spółczynnika sprężystości wydłu­
żania i ciepła właściwego przy stałem wydłużeniu. Aby otrzymać 
związek Thomsona, potrzeba energiję drutu pojąć jako funkcyję 
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temperatury i długości drutu; natomiast do wniosków przez 
autora wyprowadzonych prowadzi pojęcie energii jako funkcyi 
temperatury i wydłużenia jednostki długości. Związek Thomsona 
może też tylko w przybliżeniu dawać stosunek omawiany.

W ustępie trzecim autor rozstrzyga kwestyję obliczenia 
mechanicznego równoważnika kaloryi z dokonanych przez Edlunda 
oznaczeń zniżek temperatury drutów adyjabatycznie wyciąganych. 
Prócz Joulea oznaczenia takie podjęli Edlund, Haga i Wass- 
muth. Kiedy doświadczenia Hagi i Wassmutha prowadzą do 
wielkości mechanicznego równoważnika ciepła zgodnych z otrzy- 
manemi innemi sposobami, obliczył natomiast Edlund z swoich 
doświadczeń ten równoważnik na 682’7 klgm.

Ten zadziwiający rezultat był przedmiotem dość obszernej 
dyskusyi (Verdht, St. Robert, Dahlauder, Ruhlmann). Autor 
okazuje, że przyczyną mylnego rezultatu jest następująca oko­
liczność: Do obliczenia z tych doświadczeń mechanicznego równo­
ważnika ciepła potrzeba znać pzcdkość ogrzewania drutu adyjaba- 
tycznem wydłużeniem oziębionego. Edlund tę prędkość ogrzewania 
oznaczył. Drut był w zetknięciu z łącznikiem metalowym z różnych 
metali złożonym w ten sposób, że tworzył termoelement. Zniżka 
temperatury była oznaczana przez natężenie prądu galwanometr 
przepływającego. Okazuje się jednak po bliższem rozpatrzeniu 
w doświadczeniach Edlunda, że prędkość ogrzewania 
jest znaczniejszą kiedy łącznik jest zamknięty, 
aniżeli kiedy jest otwarty. Edlund oznaczył tę wielkość 
w tym ostatnim przypadku. Z omawianych doświadczeń daje 
się przecież obliczyć prędkość ogrzewania, kiedy, łącznik jest 
zamknięty i prowadzi do wartości mechanicznego równoważnika 
kaloryi 460 kgm., zamiast znalezionej przez Edlunda 682’7 kgm. 
Pewną niedokładność tego oznaczenia tłumaczy ta okoliczność, 
że ilości do obliczenia prędkości ogrzewania przy zamkniętym 
łączniku potrzebne nie były z dostateczną dokładnością doświad­
czalnie znalezione, gdyż Edlund doniosłości ich oznaczeń nie 
dostrzegł.

Prof. Rostafiński zdaje sprawę z pracy nadesłanej 
przez p. Fr. Tonderę, Przegląd roślin kopalnych, zebranych 
w pokładach węglowych Dąbrowy i Golonogu w Królestwie 
Dolskiem. Treść tej pracy jest następująca:

Pokłady węgla występujące w zakątku południowo-zachod­
nim Królestwa Polskiego tworzą północno-wschodnią wypustkę 
pokładów węglowych kotliny szląsko-polskiej i są od wieków od­
budowywane. Odbudowę popiera szczególnie ta okoliczność, że 
z powodu spadu południowo - zachodniego pokładów węglowych 



Posiedzenie dnia 29 Maja 1890 r. 45

w tej okolicy, pokłady te dosięgają tu powierzchni i przytein 
posiadają niezwykłą miąższość, tak n. p. pokład Reden wynosi 
przeciętnie 8—9 m. Ponieważ skamieliny z tyci) pokładów przez 
nikogo dotychczas nie były badane, przeto jakość i wysokość 
piętra, jakoteż stosunek wzajemny pokładów Dąbrowy i Goło- 
nogu z pokładami węgla na Szląsku dotychczas były nieznane. 
Autor udał się dlatego celem zebrania skamielin węglowych w tę 
okolicę, a materyał zebrany poddał gruntownemu opracowaniu. 
Rezultaty pracy przedstawiają się w krótkości z gatunkami we­
dług występowania i systematycznie uporządkowanemi w nastę­
pujący sposób.

Wykaz zebranych gatunków

Miejscowość: Gołonóg Dąbrowa Niwka
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Calamites ramifer Stur . . . — — 1 — - - —
„ schatzlarensis Stur . — — — — — — 1

Archaeocalamites radiatus (B.)
Stur.................................... 1 — 1 - 1 - —

Calymmotheca Linlcii (Goepp.)
Stur.................................... — — 1 - - - —

„ Stangeri Stur . — — 1 - — — —
Diplofhmema acutum (Brngt.)

Stur.................................... — — — — — — 1
Lepidodendrcm Yeltheimianum

Stbg...................................... — — 11-1 —
„ Rhodeanum St. — — — 1 - - —

Ulodendron minus L. et H. 1 — — — — — —
Syringodendron pachyderma B. — — - 1 1 - —

„ cyclostigma (Goldb.)
Brngt.................................... — — - 1 1 - ——

Sigillaria angusta Brngt. . . — — - - 1 1 —
„ Yoltzii Brngt. . . . — — - — 1 — —
„ Utschneideri Brngt. — — - 1 — — —
„ Cortei Brngt. . . . — — _ - — 1 —
„ minima Brngt. . . — — _ _ - 1 —
„ Eugenii Stur . . . — — - - — 1 —
„ monilicosta Tondera

n. sp.....................— — - 1 - — —
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Miejscowość:

Kopalnie i pokłady:
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Sigillaria Bzowskii Tondera n. 
sp. .....

„ cordistigma Tondera
n. sp  

Stigmaria fiwides Brngt. . .
„ inaeąualis Goepp. .
„ rimosa Tondera n. sp.

Sternbergia approximata Br. .
Trzy nowe gatunki Sigillaryj należą do pokrewieństwa 

Sigillaria Eugenii Stur i charakteryzują się wszystkie wrębem 
w górnej części póduszeczki liściowej. Ponieważ Sig. Eugenii 
występuje w warstwach ostrawśkich i waldenburskich, czyli jest 
gatunkiem kilimowym, będą przytoczone nowe gatunki występować 
najprawdopodobniej w kilimie; z karbonu taka postać blizn li­
ściowych jest nieznaną. Nowy gatunek Stigmaria rimosa odszeze- 
gólnia się bardzo malemi bliznami korzonkowemi i delikatnie fa­
listo prążkowaną powierzchnią drewna. Powierzchnia kory nie 
posiada tego prążkowania pomimo delikatności kory.

Jak z wykazu widzimy, posiadają odbudowywane pokłady 
w Dąbrowy i Gołonogu kilka kopalnych gatunków roślin, które 
są właściwe karbonowi, które jednakże nie tworzą gatunków 
charakterystycznych. Nadto znajduje się tamże ośm gatunków, 
które są charakterystyczne dla górnego działu piętra kulmowego, 
czyli dla warstw ostrawsko-waldenburskich, t. j.: Calamites ra- 
mifer Stur., Archaeoealamites radiatus (Brngt.) Stur, Calymmo- 
theca Linkii (Goepp.) Stur, C. Stangeri Stur, Lepidodendron Vel- 
theimianum Stbg. L. Bhodeanum Stbg , Sigillaria Eugenii Stur, 
Stigmaria inaegualis Goepp.

Skutkiem tego uważa autor pokłady węglowe w Dąbrowy 
i Gołonogu za górny dział kulmu, t. j. za równorzędne z wai- 
stwami ostrawsko - waldenburskiemi. Ponieważ jednak pokłady 
młodsze, mianowicie już w Niwce, skąd dotychczas znamy dwa 
gatunki szaclarskie, a żadnego kulmowego, odpowiadają dolnemu 
karbonowi, stała się łatwą możliwość pomięszania indziej oddziel­
nych flor kulmu i karbonu. Nadto trzeba zauważyć, że gatunki 
karbonowe w Dąbrowy występują już w młodszych pokładach,
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mianowicie w kopalni Hieronim i Mortimer. W pokładzie Reden 
oprócz rodzaju Syringodendron i Sigillaria Utschneideri wystę­
pują jedynie gatunki kilimowe, w pokładach podredenowskich 
zaś, jak w kopalni Jan i w Gołonogu nie można już wykazać 
żadnego gatunku karbonowego. W Dąbrowj’ mamy zatem do 
czynienia z górnym działem kulmu, który jednakże już w pokła­
dach nadredenowskićh szybko przechodzi w karbom

Następuje posiedzenie Wydziału ściślejsze:
Streszczenie pracy Prof. Cybulskiego, oraz prace pp. 

Becka , Olearskiego i Tondery zgodnie z wnioskami re­
ferentów, Cybulskiego, Witkowskiego i Rostafińskiego 
uchwalono przesłać do Komitetu wydawniczego.

Na tem posiedzenie zakończono.

Posiedzenie wyborcze Wydziału 
dnia 29 Kwietnia.

Przewodniczący: Dyrektor Dr. Teichmann.
Obecni członkowie czynni: Prezes Majer, Prof. Franke, 

Prof. Janczewski, Prof. Kopernicki, Prof. Kreutz, Prof. 
Rostafiński, za Sekretarza Prof Karliński.

Sekretarz odczytuje wniesione w czasie właściwym 
i potrzebną liczbą podpisów opatrzone przedstawienia lj 
Prof. Dra Władysława Zajączkowskiego we Lwowie, 
dotąd korespondenta, na członka czynnego krajowego. 
2) Wielce zasłużonych nauce profesorów: L. Pasteura w Pa­
ryżu, Jana Wirginiusza Schiaparelliego w Medyjolanie, 
Sir Wiliama Thomsona w Glasgowie i Rudolfa Yirchowa 
w Berlinie na członków czynnych zagranicznych.

Przystąpiono do głosowania tajnego kartkami. Głosu­
jących 8; większość s/i głosów wymagana statutem wynosi 
głosów 6. Prof. Zajączkowski otrzymał głosów 7, profeso­
rowie Pasteur, Schiaparelli, Thomson i Yirchow otrzy­
mali po 8 głosów; przeto wszyscy zostali wybrani jako kan­
dydaci na członków czynnych Wydziału.

Na tem posiedzenie zakończono.



Posiedzenie Wydziału
dnia 20 Czerwca 1890.

Przewodniczący Dyrektor L. Teichmann.
Prof. Teichmann przedstawia swoje badania: O naczy­

niach limfatycznyeh w sloniowacinie (Elephantiasis Arabum) 
z następującą treścią:

Klinicyści domyślają się, że w chorobie słoniowaciną zwa­
nej (Eleplianiiasis Arabum) naczynia limfatyczne biorą czynny7 
udział. Z powodu niezwykłych trudności, na jakie natrafia ba­
danie naczyń limfatycznyeh w sloniowacinie, nikt nie miał odwagi 
sprawdzić, czy powyższe domysły klinicystów są prawdziwe lub 
fałszywe.

l) Das Saugadersystem non L. Teichmann. Leipzig, 1861. 
pag. 62.

Badacze najwięcej zasłużeni i doświadczeni na polu badań 
naczyń limfatycznyeh jak: Mascagni, Cruikshank, Lauth Foh- 
mann, Fk. Arnold, Sappey i inni, wcale nie poruszyli tego py- 
tąnia. Tym sposobem szerokie pole pozostawało otwarte dla roz­
maitych domysłów i hipotez. To stało się powodem, że znaleźli się 
autorowie, którzy w życiu swoje.m nie widzieli jak wyglądają 
prawidłowe naczynia limfatyczne, a pisali rozprawy o chorobowo- 
zmienionych w sloniowacinie. Autor niniejszej pracy, badając po­
bieżnie przed trzydziestu laty przedudzie zajęte częściowo przez 
słoniowacinę, znalazł włosowate naczynia limfatyczne, przebiega­
jące na brzegach słoniowaciny, rozszerzone a niektóre naczynia, 
położone bliżej środka słoniowaciny, zarośnięte 1). Późniejsze 
badania wykazały, że w miejscach, w których słoniowacina do­
chodzi do wysokiego stopnia rozwoju, włosowate naczynia limfa­
tyczne są zamknięte. Wynik ten, jakkolwiek sam przez się ważny,
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nie dawał jednak jasnego pojęcia o rzeczy, a rezultat, jaki ztąd 
wyciągnąć można było, wskazywał na konieczność badań pni na­
czyń limfatycznych.

Wszelkie doświadczenia czynione na polu badań naczyń 
limfatycznych, wykazały, że'poszukiwania tych naczyń są tylko 
za pomocą wstrzykiwań możebne. Autor niniejszej pracy, po 
kilku próbach dokonanych za pomocą ówcześnie ogólnie przyję­
tej metody wstrzykiwań naczyń limfatycznych rtęcią, doszedł do 
przekonania, że tą drogą nie można celu osiągnąć, z powodu, że 
w czasie, gdy uda się pnie naczyń limfatycznych w słoniowaci- 
nie rtęcią nastrzykać, odpreparowanie ich w grubej warstwie 
twardej zbitej tkanki łącznej jest niewykonalne. Tak więc, aby 
umożebnić badanie pni naczyń limfatycznych w słoniowacinie, 
należało nasamprzód wynaleźć odpowiednią masę injekcyjną. To 
było conditio sine qua non. Uczynić zadość temu zadaniu, było 
rzeczą niełatwą, jeżeli anatomowie od wieków, t. j. od czasu 
zastosowania injekcyi w technice anatomicznej, nieustannie, choć 
na próżno, nad rozwiązaniem tego zadania pracowali. Autor 
podołał temu zadaniu; jakoż po kilkoletnich doświadczeniach 
podał w roku 1880 nową masę injekcyjną, która w krótkim 
czasie technice wstrzykiwań całkiem inny obrót nadała1). Odtąd 
badania wszelkiego rodzaju naczyń, tak limfatycznych jak i krwio­
nośnych, mogły być należycie przeprowadzone.

Wynik wstrzykiwań pni naczyń limfatycznych przeprowa­
dzonych na licznych preparatach, w których słoniowacina w bar­
dzo rozmaitym stopniu występowała, wykazał stanowczo, że 
przyczyną wywołującą słoniowacinę, jest zakrze- 
pica (thrombosis) pni naczyń limfatycznych.

Wielkość zakrzepów bywa bardzo rozmaita. Może wynosić 
tylko kilka centymetrów, ale także może się rozciągać n. p. na 
odnodze dolnej, od stopy do kolana i wyżej.

Ilość naczyń przez zakrzepy zajętych także jest różna, i tak 
można napotkać zakrzep tylko w jednem, częściej jednak w wielu 
naczyniach.

Od wielkości i ilości zakrzepów zawisła wielkość słonio- 
waciny.

Zakrzepy sprawiają w naczyniach limfatycznych rozmaite 
zmiany, i to nie tylko w tych naczyniach, w których się znaj­
dują, ale także w sąsiednich, a nawet w daleko leżących.

Gdzie znajdują się wielkie zakrzepy, tam naczynia roz­
szerzają się, wydłużają i skręcają, tworząc tak zwane żylaki 
(varices).

’) Kit jako masa injekcyjną. Rozprawy Akademii Umiejętności 
w Krakowie, Tom VII.

Spraw, z po3. Wydz. III. 7



50 Wydział matematyczno przyrodniczy.

Nad zakrzepami, naczynia próżne zapadają się i zwężają. 
Poniżej zakrzepów, naczynia przepełnione limfą rozszerzają się, 
skutkiem czego zastawki stają się niedomykaine.

Rozszerzenie naczyń i niedomykalność zastawek powstaje 
nie tylko w tych naczyniach, w których się zakrzepy znajdują, 
lecz i w tych, które z zaczopowanemi komunikują.

W skutek niedomykalności zastawek, powstaje w przyle­
głych naczyniach wstecz prowadzące krążenie limfy. Naczynia 
przyległe limfą przepełnione, sprawiają rozszerzenie naczyń wło­
sowatych na brzegach słoniowaciny przebiegających. To nowe 
krążenie limfy, powstałe tylko w niektórych naczyniach, nie jest 
w stanie wszystkiej limfy z miejsc zamkniętych odprowadzić. 
W miejscach więc, w których limfa krążyć przestała, tj. we środku 
słoniowaciny, powstaje zarośnięcie (obliteraiio') tak pni jak 
i naczyń włosowatych.

Z ustawicznie wydzielanej, na miejscu pozostającej limfy, 
organizuje się częściowo tkanka łączna. Pozostała surowica, 
w razie gdy zarośnięcie naczyń niewielki zajmuje obszar, prze­
siąka zwolna do naczyń normalnych. Przy wielkich zakrzepach 
i zarośnięciu naczyń na wielkich obszarach, surowica albo gro­
madzi się na miejscu, tworząc puchlinę wodną, która wraz z no­
wotworem tkanki łącznej nadaje słoniowacinie niezwykłe rozmiary, 
albo podnosi przyskórek w formie różnej wielkości pęcherzy­
ków, które pękają i sączą surowicę na zewnątrz „JElephantiasis 
lymphorhagica“ autorów.

Tak więc zakrzepica pni naczyń limfatycznych, ze 
wszystkiemi swój emi następstwami, jest bezpośrednią 
przyczyną zmian w organizmie, zwanych słoniowa­
ci n ą.

Prof. Godlewski streszcza wyniki swej pracy: O wpły­
wie zoarunków zewnętrznych na wzrost roślin w sposób na­
stępujący :

Na posiedzeniu Wydziału mat. przyrodniczego Akademii 
z dnia 20 maja r. z. przedstawił autor w formie tymczasowej 
notatki niektóre rezultaty swej pracy nad wzrostem roślin. W szcze­
gólności nad wzrostem członka nadlistniowego szabelbonu. Wyka­
zał autor wtedy, że roślina ta pod względem dziennego peryjodu 
wzrostu inaczej się zachowuje niż się to dla ogółu roślin zwykle 
przyjmuje, a mianowicie maximum wzrostu przypada tu na go­
dziny popołudniowe, minimum około północy. Wtedy także podał 
już autor, że okazy wypłonione tej rośliny czasem okazują pery- 
jodyczność bardzo wybitną, tylko o peryjodach mniej regularnego 
trwania, czasem nie okazują zgoła żadnej peryjodyczności.
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Od tego czasu autor wykonał jeszcze bardzo znaczną liczbę 
nowych doświadczeń wprowadzając w ich zakres wpływ szybko 
po sobie następujących zmian zewnętrznych warunków na szyb­
kość wzrostu rośliny. Jako objekt doświadczalny służył i teraz 
członek nadlistniowy szabelbonu.

Rezultaty okazały się następujące:
1. Co do samego peryjodu dziennego. Doświadcze­

nia robione w ciągu czasu od Września 1889 do Kwietnia 1890 
z roślinami pochodzącemi z nasion ze zbioru w roku 1889 wy­
kazały, że modyfikacyje dziennego peryjodu wzrostu mogą nawet 
u jednej i tej samej rośliny iść jeszcze dalej aniżeli to pierwotne 
doświadczenie autora już poprzednio wykazały. Doświadczenia 
tegoroczne prowadzone w ciągu miesięcy zimowych wykazywały 
mianowicie, w różnicy od poprzednich, prawie regularnie dwa 
dzienne minima i tyleż maximów. W godzinach rannych i póź­
nego wieczora przypadały minima a we dnie i w nocy maxima 
szybkości wzrostu.

Rośliny wyplenione i tym razem rozmaicie się zachowy­
wały: niektóre egzemplarze nie okazywały żadnej zgoła peryjo- 
dyczności, a niektóre, podobnie jak zielone rośliny, nawet dwa mi­
nima i dwa maxima w ciągu doby okazywały.

Aby choć cośkolwiek rozjaśnić sprawę coraz bardziej kom­
plikującej się peryjodycznośei dziennej, wykonano znaczną liczbę 
doświadczeń, przy których przez pewną część dnia sztucznie za­
ciemniano roślinę. Do zaciemniania używano z początku cynko­
wych z dwóch połów złożonych pudeł, któremi roślinę nakrywano. 
Aby usunąć wpływ zmian wilgotności przy nakrywaniu lub zdej­
mowaniu z nad rośliny pudeł zaciemniających, rośliny trzymane 
były przez cały ciąg doświadczenia pod szklanemi słojami tak, 
aby atmosfera około nich była ciągle mocno wilgotną. Jednakże 
przekonano się, że nawet i przy takiem urządzeniu, nakrywanie 
pudłem rośliny oddziaływa na wzrost nie przez samo tylko zaciem­
nienie ale i przez powiększenie wilgotności, a zdjęcie pudła po­
woduje też zmniejszenie wilgotności na wzrost oddziaływające. 
Dlatego później zmiany w oświetleniu wywoływano w ten spo­
sób, że roślinę trzymano pod skrzynką oszkloną a zaciemniano 
ją tylko przez zasunięcie czarnego papieru na szyby. W tych wa­
runkach zaciemnianie na stan wilgotności powietrza roślinę ota­
czającego nie oddziaływało już wcale. Doświadczenia te okazały, 
że gdy zaciemnienie zdjęto z rośliny dopiero około godziny lej 
rano, to owo minimum ranne w pewnej mierze odpowiednio u- 
sunięte zostawało, tak, że przypadało mniej więcej półtora do 
2 godzin po usunięciu zaciemnienia. Jednakże znaczne osłabie­
nie wzrostu, choć nieco mniejsze niż w zwykłych warunkach 
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dawało się też skonstantować także i około godziny 9 rano, 
t. j. w tym czasie, kiedyby było przypadłe zwykłe minimum 
w normalnych warunkach. Tak, że teraz występowały dwa ranne 
minima, jedno w czasie w którym przypaść było powinno, dru­
gie w jakiś czas po wystawieniu rośliny na światło.

Jeżeli w ciągu dnia trzymano roślinę przez kilka godzin 
pod zaciemnieniem, a potem zaciemnienie usunięto, to wzrost 
także po usunięciu zaciemnienia zmniejszał się; po upływie mniej 
więcej l1/,, do 2 godzin zmniejszenie to dochodziło do maximuro, 
a potem znów, mimo trwającego działania światła, wzrost zaczy­
nał stawać się większym i wkrótce mniej więcej do poprzedniej 
powracał normy.

Doświadczenia te wykazują że roślina posiada zdolność 
akomodowania się do warunków w których rośnie. Silniejsze 
oświetlenie na pewien tylko czas wzrost zwalnia a potem znów 
staje się on szybszym. Doświadczenia te wskazują także na to, 
że owo minimum ranne, które w pewnych warunkach obserwowa­
liśmy, jest do pewnego przynajmniej stopnia przez wpływ wscho­
dzącego słońca wywołane. Owo akomodowanie się roślin do świa­
tła szczególniej wydatnie występuje przy doświadczeniach z ro­
ślinami wypłonionemi. Tu po wystawieniu rośliny na światło 
wzrost zaczyna szybko i bardzo wybitnie się zmniejszać, ale już 
w trzeciej godzinie oświetlenia roślina znowu coraz szybciej ro­
snąć zaczyna. Cały przebieg tych zmian w szybkości wzrostu 
ponawia się znowu, jeżeli roślinę powtórnie na czas jakiś za­
ciemniony i znów potem na światło ją wystawimy.

2. Spostrzeżenia zrobione przy nakrywaniu rośliny pudłami 
z blachy cynkowej wprowadziły autora na bliższe badanie wpły­
wów wilgotności powietrza. Zmiany wilgotności osiągano trzy­
mając rośliny badane pod oszklonemi skrzynkami, których 
szyby stopniowo wysuwane być mogły. Suchy i mokry termometr 
w skrzynce zamieszczone wskazywały zmiany wilgotności po­
wietrza.

Każde nagłe zmniejszenie wilgotności powietrza powodo­
wało natychmiastowe zmniejszenie szybkości wzrostu, a gdy było 
znaczniejsze, powodowało czasem nawet nietylko zupełne wstrzy­
manie wzrostu ale i pewne skrócenie rosnących części. Każde 
nagłe powiększenie wilgotności powietrza powodowało nader szyb­
kie wydłużenie się rosnących części, gwałtowne przyspieszenie 
wzrostu. Zmieniając np. wilgotność powietrza co godzinę otrzy­
mano, w każdej godzinie w której roślina była w powietrzu wil- 
gotniejszem, przyrost znacznie większy niż w godzinach gdy po­
wietrze było suchsze. Takie bardzo wielkie działanie wilgotno­
ści na wzrost jest przecież krótkotrwałem, głównie w ciągu 
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pierwszego kwadransa się objawia, tak, że przedewszystkiem 
do zmian w rozciągnięciu turgorowem odnieść je należy. Swoją 
drogą znaczniejsza wilgotność otaczającego powietrza przez dłuż­
szy przeciąg czasu działająca powoduje stałe przyspieszenie w pe­
wnej mierze szybkości wzrostu, a przy tern i dłuższe jego trwa­
nie, tak, że gdy jednę roślinę umieścimy w wilgotniejszem, drugą 
w suchszem powietrzu, to ostateczna długość, jaką osiągnie epiko- 
tyl szabelbonu w powietrzu wilgotnem, będzie znacznie większą 
niż w suchem.

3. Autor badał dalej wpływ szybkich zmian tempera­
tury na wzrost epikotylu szabelbonu. Silniejsze obniżenie tempe­
ratury wywołuje coraz to większe zwolnienie wzrostu; jednak przy 
temp. 6—7°C. wzrost w każdej godzinie skonstatować się da­
jący odbywa się jeszcze. Gdy potem temperatura zaczyna się 
szybciej podnosić, w pierwszej chwili następuje jeszcze większe 
osłabienie lub zupełne ustanie wzrostu; czasem nawet, gdy tem­
peratura podnosić się zacznie, następuje pewne skurczenie się 
rosnącej rośliny, po którem jednak szybko przyspieszenie wzro­
stu następuje. Powyżej 30° 0. wzrost także słabnąć zaczyna, ale 
jeszcze i przy 39° C. ma miejsce.

4. Zmiany temperatury ziemi, w której roślina rośnie, w do­
świadczeniach autora, mało na wzrost działającemi się okazały. 
Oziębienie ziemi do temperatury 1° do 2°C. zmniejszało wpraw­
dzie dość znacznie szybkość wzrostu, ale przecież nawet przy tej 
tak nizkiej temperaturze ziemi, wzrost epikotylu dość żywo się 
jeszcze odbywał. Z drugiej strony podwyższenie temperatury ziemi 
do 26°—'21 ° C. bardzo mały wpływ za przyspieszenie wzrostu 
wywierało.

11. W drugiej części pracy zajmował się autor bliżej badaniem 
stosunku pomiędzy szybkością wzrostu a stopniem rozciągnięcia 
turgorowego rosnącego organu. Metoda badania była następująca 
Dwie rośliny, ile można jednakowe, założone były przy wzrosto 
mierzu. Jednę z nich ścięto w chwili, kiedy czyto z powodu fazy 
peryjodu dziennego, czyto zewnętrznych warunków, wzrost był 
stosunkowo szybkim, drugą w chwili, gdy wzrost był stosunkowo 
słabym. Natychmiast po ścięciu poznaczono epikotyl znaczkami 
w odległości 15 mm. jeden od drugiego, idąc od nasady pier- 
szych liści ku podstawie łodyżki i wkładano roślinę na 10 do 
12 godzin do 10 °/0 roztworu saletry potażowej; potem mierzono 
powtórnie odstępy między znaczkami i obliczano w °/0 skurczenie 
się każdego 15 mm. paska z osobna. Potem utwierdzano jeszcze 
jeden koniec łodyżki w szczypczykach, do drugiego zaczepiano 
nitkę, przerzucano przez bloczek i obciążano coraz większemi cię­
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Żarkami mierząc za każdą rażą rozciągnięcie się tych poszczegól­
nych pasków przez te ciężarki.

Wielką trudnością tych badań było to, że z natury rzeczy 
można było porównywać między sobą zawsze tylko dwie rośliny 
różne, tak, iż wpływ indywidualności każdej rośliny był tu źró­
dłem błędu bardzo poważnem. Dla tego dla otrzymania stanowczej 
odpowiedzi, choćby na jedno pytanie, trzeba było bardzo znaczną 
liczbę doświadczeń wykonywać. Rezultaty były następujące:

Co do dziennej peryjodyczności.
W tymczasowej notatce z roku zeszłego podał autor, żc 

nie mógł w ówczas skonstantować żadnej wybitniejszej różnicy 
w rozciągnięciu turgorowem epikotylu, w czasie kiedy się on 
znajdował w okresie maximum i minimum wzrostu. Po prze- 
przeprowadzeniu póżniejszem bardzo znacznej liczby doświadczeń 
w tym kierunku, rzecz przedstawiła się nieco inaczej. W częściach 
łodyżki bliżej szczytu położonych istotnie rozciągnięciu turgorowe 
jest prawie jednakowe, czy roślinę będziemy badać w okresie 
maximum czy też w okresie minimum wzrostu, ale w częściach 
dalej od szczytu położonych w czasie maximum rozciągnięcie tur­
gorowe jest znacznie większe niż w okresie minimum. Doświadcze­
nia z rozciąganiem sztucznem wykazują, że pochodzi to ze zmniej­
szenia rozciągliwości błon komórkowych w częściach rosnącej 
łodyżki bardziej od szczytu oddalonych a więc słabszych. Innemi 
słowy powiedzieć można: W okresie minimum wzrostu strefa 
szczytowa łodyżki o silnie rozciągliwych błonach komórkowych 
jest krótszą niż w okresie. maximum wzrostu; n. p. roślinę « 
ścięto o godzin. 3 po południu, gdy jej przyrost wynosił na go­
dzinę 2'6 mm.; roślinę b o godzinie 12 w nocy gdy przyrost 
wynosił 1’2 mm.

Różnice te występują przecież wyraźnie tylko przy porów- 
wnaniu nocnego minimum z któremkolwiek maximum. Przy mi­
nimum rannem o ile takowe istnieje, nie udało się skonstantować 
żadnego zmniejszenia rozciągliwości błon w starszych paskach 
rosnącej łodyżki.

Codo różnic między nor malnemi a wypłonione- 
mi roślinami.

Paski blisko wierzchołka położone u roślin normalnych 
i wypłonionych pod względem rozciągnięcia turgorowego prawie 
się nie różnią od siebie; ale im paski dalej leżą od szczytu tern 
wybitniej rozciągnięcie turgorowe jest u roślin wypłonionych 
większe niż u normalnych. Różnice te pochodzą ztąd, iż u ro­
ślin wypłonionych rozciągliwość błon komórkowych daleko wolniej 
się zmniejsza i później ustaje.
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Co do zmian spowodowanych u roślin wyplenio­
nych przez wystawienie ich na światło.

Jak już wiemy, okazało się, że szybkość wzrostu roślin 
wyplenionych przez wystawienie ich na światło bardzo szybko 
s;ę zmniejsza i po upływie około 2 godzin bardzo już znacznie 
uległa zmniejszeniu. W parze z tem idzie znaczne zmniejszenie 
rozciągnięcia turgorowego w paskach od szczytu odległych.

Co do rozciągnięcia turgorowego po ustaniu 
widocznego przyrostu.

Jeszcze w kilka godzin po tem, gdy wzrost stanie się już 
tak słabym, że przez kilka godzin z rzędu na wzrostomierzu wcale 
skonstatować się nie daje, w paskach bliżej szczytu położonych 
rozciągnięcie turgorowe około 3% wynosi.

Co do rozciągnięcia turgorowego przy 
wzroście romaitej szybkości z powodu zna­
czniejszych różnic temperatury.

Doświadczenia wykazały, że np. przy temperaturze 9°, przy 
której wzrost jest niezmiernie już osłabiony, rozciągnięcie turgo­
rowe jest takie samo jak przy 22°C gdy wzrost nader jest 
silnym.

Podobne obserwacyje nad rozciągnięciem turgorowym rosną­
cych przy różnych temp, korzeni, zrobił świeżo Askenasy i wnosi 
z nich, że panująca dziś teoryja wzrostu przecenia znaczenie 
rozciągnięcia turgorowego przy wzroście.

Autor sądzi, że zewnętrzne wpływy bynajmniej nie zawsze 
w jednakowy sposób wpływają na wzrost, ale sposób ich działa­
nia może być bardzo rozmaity. Wzrost trzeba sobie wyobrazić 
jako złożony z dwóch momentów z rozciągnięcia turgorowego 
i z wyrównania tego rozciągnięcia przez osadzenie się nowych 
cząsteczek w błonach. Czynniki zewnętrzne mogą oddziaływać 
na wzrost bądź to przez powiększenie rozciągającej siły, bądź 
przez zmienienie rozciągliwości błon, bądź nareszcie przez przy­
spieszenie lub utrudnienie owego wyrównania rozciągnięcia tur­
gorowego to jest: ustalenie tego rozciągnięcia przez istotny wzrost, 
któreby potem na nowe rozciągnięcie pozwoliło. Dopływ wody 
np. zwiększa wzrost przez powiększenie rozciągającej siły; świa­
tło zwalnia wzrost przez zmniejszenie rozciągliwości błon komór­
kowych ; zmiany w rozciągliwości błon komórkowych w starszych 
nieco częściach rosnących organów zdają się być przyczyną pe- 
ryodyczności dziennej ; temperatura zaś niższa lub wyższa wpływa 
na wzrost przez zwolnienie lub przyspieszenie tych przemian che­
micznych, od których ustalenie rozciągnięcia turgorowego zależy.

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabierają głos PP. 
Karliński, Rostafiński, Janczewski.
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Prof. Olszewski przedstawia swój nowy przyrząd do 
skraplania gazów i przelewania ciekłego tlenu, oraz objaśnia 
jego budowę i użycie.

Nowy ten przyrząd służy przedewszystkiem do skroplenia 
tlenu w znaczniejszej ilości. Rury szklane, używane przez autora 
w dawniejszych jego przyrządach do skroplenia tlenu, zastąpione 
zostały mocnemi cylindrycznemi naczyniami stalowemi wypróbo- 
wanemi na ciśnienie 200 atmosfer. Naczynie stalowe, którego 
pojemność według ilości skroplić się mającego naraz tlenu, wy­
nosi 30—100 cent, sześć., umieszcza się w ciekłym etylenie, któ- 
którego temperatura zniża się za pomocą pompy do —140°. Górny 
otwór naczynia stalowego łączy się zapomocą cienkiej rurki 
miedzianej z flaszką żelazną 5-cio litrową (jakich używa się 
w handlu do przesyłania kwasu węglowego ciekłego), do której 
napompowano przedtem tlenu aż do 80 atm., dolny zaś otwór 
naczynia stalowego połączony zapomocą rurki miedzianej z kur­
kiem śrubowym służy do odpuszczania skroplonego tlenu do 
otwartego naczynia szklanego ile możności izolowanego od ogrze­
wającego wpływu otaczającego powietrza.

W naczyniu szklanem przechowuje się ciepły tlen przez 
dłuższy czas pod zwyczaj nem ciśnieniem atmosferycznem , w miarę 
zaś wyparowania tegoż można z naczynia stalowego dopuszczać 
nowe ilości skroplonego tymczasem tlenu. Przez połączenie na­
czynia szklanego z pompą powietrzną można z łatwością zniżyć 
temperaturę ciekłego tlenu do —211-5°. Łatwość otrzymania ciekłego 
tlenu w większych ilościach i użycia go jako środka oziębiają­
cego, umożliwia autorowi podjąć na nowo dawniejszą jego pracę 
nad skropleniem wodoru, którą zamierza się zająć w najbliższym 
czasie.

W tym przedmiocie zabierają głos PP. Witkowski 
i Karliński.

Następuje potem posiedzenie ściślejsze. Dokonano na 
niem wyboru Dyrektora Wydziału na następne dwa lata. 
Wybranym został Prof. Dr. L. Teichmann.



Posiedzenie 'Wydziału
dnia 10 Lipca 1890 r.

Przewodniczący: Prof. F. Karliński.
Przewodniczący wita Augusta hr. Cieszkowskiego, 

członka zagranicznego Akademii, obecnego po raz pierwszy 
na posiedzeniu Wydziału.

Prof. Kreutz zdaje sprawę z pracy p. J. Siemiradzkiego: 
Fauna kopalna warstw ozfordzkich i kimerydzkich w okręgu 
krakowskim i przyległych częściach Królestwa polskiego.

Autor tej pracy, zakrojonej na większe rozmiary, przedsta­
wia tymczasem tylko jej zeszyt pierwszy, który obejmuje opisy 
73 form mięczaków głowonogich, w znacznej części nowych, 
lub dotychczas niedokładnie opisanych i wyrysowanych, albo 
też opisanych w pismach mało rozpowszechnionych. Dołączone 
cztery tablice przedstawiają po większej części fotograficzne zdję­
cia form w tekście opisanych.

Prof. Browicz przedstawia swoje badania: O komórkach 
tucznych Ehrlicha z następującą treścią:

Zestawiwszy z literatury dotychczasowe wyniki i zdania co 
do pochodzenia i znaczenia tak zwanych komórek plazmatycznych 
Waldeyera, czyli komórek tucznych Ehrlicha, autor wykazuje, 
iż dotychczasowe wiadomości nasze o tych komórkach przed­
stawiają niejedne wątpliwość i że dotychczas nie wiemy na pe­
wno, jakie one mają znaczenie. Wychodząc z założenia, iż ba­
danie systematyczne jednego narządu, znajdującego się tak w pra­
widłowym jakoteż chorobowym stanie, wśród którego komórki owe 
się znajdują, mogłoby kwestyję tę wyjaśnić, przedsięwziął autor 
systematyczne badanie mięśnia sercowego, wśród którego, jak 
się autor przy sposobności badań swoich co do zachowania się 
istoty kitowej beleczków mięsnych serca (ogłoszonych w „Prze-

Spraw, z pos. Wydz. III. 8
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gładzie lekarskim11 Nr. 34 i 35 i „Wiener klin. Wochenschrift11 
Nr. 50, 1889) przekonał, komórki owe niekiedy w znacznej 
spotykają się ilości. Wyniki, do jakich autor doszedł, są nastę­
pujące :

1) W sercach noworodków prawidłowych, które wskutek 
nieprawidłowego przebiegu porodu w stanie martwym na świat 
przyszły, lub które się w stanie śmierci pozornej urodziły 
i wkrótce umarły, autor nie znalazł owych komórek.

2) Autor stwierdził również brak ich w sercach dzieci 
w pierwszych miesiącach życia.

3) U dzieci nieco starszych, znajdują się one, ale w nader 
małej ilości, tak, iż dopiero przy skrzętnem poszukiwaniu od­
szukać je można.

4) W późniejszym wieku, jakoteż u dorosłych, znajdują się 
one stale, jednakże w nader zmiennej ilości i nader niejedno­
stajnie rozmieszczone. Niekiedy pojawiają się one tak licznie, 
iż w jednem polu widzenia kilkanaście takich komórek znaleźć 
można: bywają one nie tyko porozrzucane wśród tkanki łącznej, 
ale także w grupach po kilka.

5) Związek ich z naczyniami krwionośnemi nie jest stały, 
spotyka'się je nader często zdała od tych naczyń.

6) Pomiędzy komórkami tluszczowemi lub też komórkami 
naciek tłuszczowy przedstawiającemi a komórkami plazmatycznemi 
czyli tucznemi, nie ma, jak to n. p. Flemming przypuszcza, ża­
dnego związku.

7) Autor stwierdził znany szczegół charakterystycznego 
barwienia się gruboziarnistej protoplazmy tych komórek barwi­
kami anilinowemi t. z. zasadowemi i przekonał się, iż ich jądra, 
o których niektórzy twierdzą, iż pozostają bezbarwnemi, barwią 
się każdym z tych barwików wybitnie, odmiennie jednak ani­
żeli ziarna protoplazmy komórkowej.

8) Związek ziarn protoplazmy komórkowej, charaktery­
styczne piętno komórek plazmatycznych czyli tucznych stanowią- 
wiących, jest często tak luźny, iż ziarna te rozsypują się w skraw­
kach mikroskopowych same przez się, tak iż jądro pozostaje 
obnażone, a obrysy tych komórek wskutek tego są nieregularne, 
lub też rozpraszanie się tych ziarn naciśnięciem szkiełka nakryw­
kowego łatwo wywołać można.

9) Pojawianie się tych komórek nie zależy wcale od 
stanu tkanki łącznej. Znajdują się one w zmiennych, jak wspo­
mniano, ilościach, tak wśród tkanki włóknistej prawidłowej bu­
dowy, jakoteż wśród tkanki łącznej obfitującej w komórki, jaką 
w stanach chorobowych wśród mięśnia sercowego spotykamy.
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10) Pojawianie się tych komórek nie zależy również od 
wieku indywiduum: tak bowiem u starych, jakoteż u młodych 
ludzi spotyka się w mięśniu sercowym nader zmienne ich ilości.

Z powyżej przytoczonych szczegółów wysnuwa autor na­
stępujące wnioski:

a) Komórki plazmatyczne czyli tuczne nie są fizyjolo- 
gicznemi częściami składowemi tkanki łącznej, jakkolwiek tak 
są rozpowszechnione. Za tem przemawia brak ich zupełny 
wśród tkanki łącznej mięśnia sercowego u prawidłowych nowo­
rodków i u dzieci w pierwszych miesiącach życia, nader nieliczne 
pojawianie się ich u dzieci starszych, jakoteż nader zmienna ich 
ilość w wieku późniejszym. Wniosek ten popierają, zdaniem 
autora, poszukiwania przytoczonych w rozprawie autorów, którzy 
stwierdzili, iż komórki plazmatyczne czyli tuczne nie u wszyst­
kich zwierząt i tylko w niektórych narządach się pojawiają, ja­
koteż iż nie ma tych komórek u płodów zwierząt.

b) Komórki plazmatyczne czyli tuczne sąto komórki 
zwyrodniałe. Za tem przemawiają szczegóły przytoczone pod 
a), oraz zachowanie się tych komórek w obec barwików ani 
linowych zasadowych, przypominające stan zwyrodnienia skrobio- 
watego, jakoteż i związek luźny ziarn protoplazmy komórko­
wej, przypominający własności komórek tłuszczowo zwyrodniałych

Prof. Cybulski uważał dotychczas te komórki za zwy­
rodniałe ciałka białe krwi i pyta, czy znajdują się one także 
w tkankach żywych zwierząt, i czy nie są one raczej tworami 
powstającemi w czasie zamierania tkanek.

Prof. Browicz wyjaśnia, że równie dobrze odszukać je 
można w żywych jak w martwych tkankach zwierzęcych, 
i pod tym względem żadna nie zachodzi różnica. Uważa je 
za zwyrodniałe komórki tkanki łącznej, a nie jako białe 
ciałka krwi.

Następuje posiedzenie ściślejsze.
Na wnioski referentów, PP. Cybulskiego i Kreutza 

uchwalono przesłać rozprawy PP. Browicza i Siemiradzkiego 
do Komitetu wydawniczego dla zamieszczenia ich w pismach 
Wydziału; co do ostatniej porozumieć się jeszcze z autorem 
co do sposobu jej publikacyi.

Na tem posiedzenie zakończono.



Posiedzenie "Wydziału
dnia 20 Października.

Przewodniczący: Prezes J. Majek.
Sekretarz zawiadamia o wyjściu T. XIV Zbioru wia­

domości do antropologii krajowej i składa dzieła nadesłane 
Akademii przez autorów: a) p. Władysława Natansona: 
Wstęp do fizyki teoretycznej i ó) p. A. Favaro : Le Opere di 
Galileo Galilei T. I.

Sekretarz przedstawia dwie rozprawy Dra Gustawa 
Piotrowskiego wraz z ich oceną nadesłaną przez Prof. Cy­
bulskiego. Treść jednej: O prądzie osiowym w nerwach, 
jest następująca:

Autor badał zachowanie się t. zw. prądu osiowego w ner­
wach czuciowycli, n. p. węchowych i wzrokowych szczupaka 
i t. d. i doszedł do wyniku, że:

1) W nerwach, tak czuciowych jak i ruchowych, przekrój 
poprzeczny obwodowy jest ujemniejszy aniżeli ośrodkowy.

2) Tak samo jak w nerwach ruchowych , tak i w czucio­
wych , płynie prąd wstępujący, nazwany przez Du Bois-Rey- 
monda osiowym, niezależny od prądu spoczynkowego.

3) Prąd osiowy nie zostaje w związku z fizyjoiogiczną 
czynnością nerwu.

Wyniki drugiej: O wahaniu ivstecznem przy pobudzaniu 
różnych miejsc tego samego nerwu, są następne:

Autor w pracy niniejszej przedstawił wyniki swoich badań 
nad zachowaniem się wahania wstecznego przy podrażnieniu nerwów 
mięszanych, n. p. kulszowego żaby, oraz czuciowych, mianowicie 
nerwu węchowego u szczupaka. Prąd spoczynkowy nerwu
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odprowadzał autor jużto z części ośrodkowej, jużto obwodowej, do 
busoli, równoważył go, a następnie podrażniał nerw prądem in­
dukcyjnym. Badania te doprowadziły autora do następujących 
wniosków:

4) Wahanie wsteczne wogóle jest większe przy podrażnia­
niu miejsc leżących bliżej tej okolicy, z której się prąd spo­
czynkowy odprowadza, i to tak w nerwach mieszanych jakoteż 
czuciowych, bez względu na to czy część, od której się prąd 
odprowadza, jest obwodową czy też ośrodkową.

5) Najwięcej wyjątków od tego prawidła napotyka się przy 
podrażnieniach bardzo słabych albo bardzo silnych. Przy od­
prowadzaniu prądu z części obwodowej, napotykamy wyjątki 
przeważnie przy podrażnieniu miejsca średniego i najbliższego; 
przy odprowadzeniu zaś prądu spoczynkowego z części ośrod­
kowej — przy podrażnieniu miejsca środkowego i najdalszego.

6) Minimalne wahanie wsteczne pojawia się łatwiej przy 
drażnieniu miejsc bliższych aniżeli dalszych; a mianowicie ażeby 
z dalszej okolicy wywołać minimalne wahanie wsteczne, potrzeba 
użyć znacznie silniejszych prądów, aniżeli przy podrażnieniu 
okolic bliższych. Prawidło to dotyczy obu przypadków, t. j. 
odprowadzania prądu spoczynkowego, tak z części obwodowych 
jakoteż ośrodkowych.

7) Ostateczny wniosek, który z powyższych faktów autor 
wysrnuwa, jest ten, że teoryja lawinowatego narastania podniety 
newów nie jest prawdziwą, ani dla nerwów ruchowych, ani 

też czuciowych.
Prof. Kreutz przedstawia pracę p. M. Raciborskiego: 

Flora retycka w Tatrach, z następującą treścią:
W pstrych łupkach i marglach, oraz towarzyszących im 

kwarcytacb, czyli w tak zwanych warstwach tomanowskich, które 
towarzyszą warstwom kósseńskim, stale pod niemi się znajdując, 
znalazł autor w dolinie Kościeliskiej w Tatrach, w miejscowości 
„Czerwone żlebki“, florę kopalną. Oznaczono następujące gatunki:

1. Eguisetum Chałubiński! n. sp. pokrewny z E. ELiln- 
steri Sternb.

2. E. an Bunburyanum Zigno (?)
3. Schizoneura hoerensis (His.) Schimp.
4. Clathropteris platyphylla Brgn.
5. Dietyophy tłum an Dunkeri Nathorst. ?
6. Cladophlebis lobata Old. et Morr.
7. Cladophlebis Roesserti Presl.
8. Pallissya Braunii Endl.
9. . Windringtonites sp.
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Flora ta przemawia za retyckim wiekiem warstw toma- 
nowskich, wbrew twierdzeniu geologów wiedeńskich Stachego, 
Stura i Paula, którzy uważali te warstwy za kajper. Ponieważ 
warstwy tomanowskie są pokryte górnoretyckiemi marglami i wa­
pieniami z Terebratula gregaria, przeto same reprezentują utwór 
słodkowodny dolnoretycki, odpowiadający co do czasu utworom 
głębokiego morza Alp, dolomitowi głównemu i wapieniom płyto­
wym Giimbla (Hauptdolomit i Plattenkalk).

Następuje posiedzenie ściślejsze.
Na wnioski sprawozdawców: pp. Cybulskiego, Kreutza 

. i Rostafińskiego uchwalono przesłać rozprawy pp. Pio­
trowskiego i Raciborskiego, do Komitetu wydawniczego 
w celu ich zamieszczenia w pismach Wydziału.

Wybór Przewodniczącego Wydziału odroczono, na wnio­
sek Prof. Kopernickiego, do listopadowego posiedzenia.

Przystąpiono do wyboru Sekretarza. Wybranym został 
jednomyślnie Prof. Janczewski, dotychczasowy sekretarz, 
na następne trzechlecie. Dziękując za ten wybór, który 
uważa za uznanie jego dotychczasowej działalności, Prof. 
Janczewski oświadczył, że ten wybór przyjmuje. Na tem 
posiedzenie zakończono.



Posiedzenie administracyjne
dnia 31 Października 1890 r.

Przewodniczący: Prezes J. Majer.
Zagajając posiedzenie, Przewodniczący wspomina o tak 

świeżej a bolesnej stracie, jaką poniósł Wydział przez śmierć 
swego członka, Prof. Maksymilijana Nowickiego, zmarłego 
w d. 30 Października. Obecni uczcili pamięć zmarłego przez 
powstanie.

Sekretarz przedstawia preliminarz dochodów Wydziału 
na rok 1891 w kwocie 20,776 złr. 15 cnt. Po szczegółowej 
dyskusyi nad każdą pozycyją rozchodów Wydziału, w której 
brali udział wszyscy obecni, uchwalono przeznaczyć w roku 
1891 z tej sumy ogólnej na:

Wydawnictwa Wydziału (Rozprawy, Pa­
miętnik, dzieła osobne)....................................................6,000

Wydawnictwo Kolberga 1,200
Potrzeby Komisyi fizyjograficznej (wraz z

1000 złr. na Atlas geologiczny).................................... 8,800
Potrzeby Komisyi antropologicznej . . . 3,976’15
Wynagrodzenie Sekretarza i Korektora . 800

Na tem posiedzenie zakończono.
20,77645



Posiedzenie Wydziału
dnia 21 Listopada 1890 r.

Przewodniczący: Prezes J. Majek.
Prof. Cybulski przedstawił „Mikrokalorymetr“, 

przyrząd własnej konstrukcyi, służący do oznaczania bardzo 
małych ilości ciepła, a w szczególności ciepła, które się wy­
wiązuje podczas skurczu mięśnia łydkowego żaby (m. ga- 
strocnemius).

Przyrząd ten jest zbudowany na zasadzie kalorymetrów, 
w których ilość ciepła oznacza się na podstawie parowania cie­
czy (Yerdampfungscalorimeter), głównie zaś na zasadzie kalory- 
metru eterowego N e e s e n a '). Różni się jednak od tego ostatniego 
przedewszystkiem tem, że do odbierania ciepła służy rurka srebr­
na nie zaś szklana, jak w przyrządzie Neesena, a następnie, 
że jest o wiele prostszej konstrukcyi i wskutek tego może być 
sporządzony w każdej pracowni.

Głównemi częściami składowemi przyrządu są dwa naczyń­
ka szklane A, B, (patrz rycinę 1 * 2), połączone ze sobą rurką włoso­
watą E (patrz ryc. 2), zawierające ciecz lotną. Wysokość każdego 
naczyńka szklanego wynosi 7 cm., średnica 2 cm. Do obu naczyń 
szklanych są wstawione srebrne rurki (a, b), przyklejone do szkła 
razem z korkiem zapomocą zgęszczonego rozczynu szkła wod­
nego. Długość rurek srebrnych wynosi 4 cm., średnica zaś 1 
cm. W tym samym korku obok rurki srebrnej, również za pomocą

J) Wiedemanńs Annalen, Nr. 1, 1890, str. 131.
2) Rycina 1. przedstawia przekrój podłużny mikrokalorymetru przy 

oznaczaniu ciepła podczas skurczu mięśnia, m. — mięsień; o — nitka, 
zapomocą której zostaje obciążony ciężarem p;ni n druty od cewki 
indukcyjnej, służące do podrażnienia "mięśnia; q — nitka, za pomocą 
której przymocowuje się mięsień do haczyka na dnie srebrnej rureczki.
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szkła wodnego są wklejone 2 krótkie rureczki szklane (c c', 
d d') średnicy około 2 mm.

Rurka srebrna w naczyńku szklanem jest otoczona worecz­
kiem z muślinu, który sięga do dua naczyńka f f. Po dokład- 
nem wklejeniu korka, rurek srebrnych i szklanych, wprowadza 
się do naczyń A i B zapomocą rurki włosowatej ciecz łatwo pa­
rującą, n. p. eter (lub aldehyd kwasu octowego) w takiej ilości, 
ażeby powierzchnia cieczy dochodziła do dna rurki srebrnej.

Po wprowadzeniu cieczy, oba naczyńka łączą się ze sobą 
zapomocą szklanej rurki włosowatej E (o średnicy około 2/6 mm.), 
długości 60 —100 cm., zgiętej w kształcie litery U. Końce tej 
rurki włosowatej są wklejone do rurek c c' również zapomocą 
szkła wodnego. Do rurki włosowatej E r przed jej połączeniem 
z rurkami c c', wprowadza się małą kropelkę użytej cieczy np. 
eteru zabarwionego alkaną. Ażeby kropelkę tę utrzymać stale 
w rurce włosowatej, końce rurki są nasamprzód zgięte ku górze, 
i na ramieniu wstępującem mają niewielkie rozszerzenie e e' (patrz 
rycina 1), następnie zaginają się ku dołowi i wchodzą do rurek 
c c'. Po umocowaniu obu szklanych naczyń w pewnej odległości 
od siebie (2—3 cm.) na kawałku grubej tektury zapomocą mie­
szaniny wosku i kalafonii, oba naczyńka ogrzewa się w wodzie 
o ciepłocie 40° C. do zawrzenia eteru. W chwili, gdy eter po­
czyna wrzeć i przez to samo usuwa powietrze z naczyń szkla­
nych, zalutowuje się rurki d d'. Oba naczyńka są już teraz her­
metycznie zamknięte i mogą służyć do kalorymetrycznych po­
miarów. Najmniejsza bowiem różnica temperatury w srebrnych 
rurkach zmienia parowanie eteru w odpowiedniem naczyniu szkla­
nem, podnosi prężność jego pary i wywołuje przesuwanie się 
kropli eteru (i) w rurce włosowatej w kierunku naczynia drugiego. 
Przesuwanie się to trwa dopóty, dopóki się nie wyrówna pręż­
ność pary w obu naczyńkach, poczem kropelka zatrzymuje się 
i pozostaje na tem samem miejscu, dopóki równowaga ponownie 
nie zostanie zniesioną. Ażeby uniknąć ubocznych źródeł ciepła, 
oba naczynia szklane A i B są ustawione w osobnem naczyniu 
P i otoczone aż do góry złym przewodnikiem ciepła (popiół) h 
tak, że na zewnątrz wystają tylko: rurka włosowata E i jej końce, 
oraz rurki szklane a' b', będące niejako przedłużeniem rurek srebr­
nych, do których są przymocowane również zapomocą szkła wodnego.

Ułożywszy następnie rurkę włosowatą na milimetrowej po- 
działce, można oznaczyć, jakie ilości ciepła są potrzebne, ażeby 
przesunąć kropelkę eteru i w rurce włosowatej na pewną długość 
podziałki, za pomocą prądu elektrycznego, który, jak wiadomo, 
w przewodniku o pewnym oporze wywiązuje ciepło, które może 
być teoretycznie oznaczone. W tym celu, do rurki srebrnej wkłada 
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się cienki drucik (z nowego srebra) pewnej długości, o znanym 
oporze, obu końcami połączony z dwoma grubemi drutami pro- 
wadzącemi do bateryi. Oba te druty są umocowane w korku, 
który równocześnie zamyka srebrną rurkę od góry i tym spo­
sobem przeszkadza utracie ciepła w tym kierunku. W przy­
rządzie urządzonym przez prof. Cybulskiego pomiary w ten 
sposób przeprowadzone (ilość ciepła oznaczono z równania c = 
I'2- P. 0'24 t, w którem I oznacza moc prądu w Amperach, P oznacza 
opór drucika w Ohmach, t oznacza czas działania prądu w sekun­
dach) wykazały, że z jednej strony przyrząd ten zupełnie do­
kładnie wykazuje wszelki przyrost ciepła w rurce srebrnej, co 
zresztą wynikało z doświadczeń Neesena, z drugiej, że jest 
o tyle czuły, iż zapomocą niego można oznaczyć 1/1000 małej 
kaloryi. Ta nadzwyczajna czułość przyrządu pozwala oznaczyć 
nietylko ilość ciepła wytwarzaną przez niektóre owady, jak np. 
Blatta germanica, ale także ciepło, które się wytwarza w cza­
sie skurczu mięśnia. Na tej podstawie autor przypuszcza, że 
przyrząd ten odda niewątpliwie wielkie usługi tak przy bada­
niach wymiany materyi i produkcyi ciepła u rozmaitych owadów 
i innych zwierząt niższych, jakoteż przy oznaczaniu stosunku 
między produkcyją ciepła, a pracą mechaniczną mięśni zwierząt 
zimnokrwistych, jak n. p. żaby. Próby dokonane obecnie wyka­
zały, że 10 pojedynczych skurczów mięśnia łydkowego przy ob­
ciążeniu 20 grm. wywiązały 0’018 do 0’024 małych kaloryj ciepła.

W ogóle jednak zastosowanie tego przyrządu do badań 
fizyjologicznych wymaga jeszcze pewnych doświadczeń próbnych, 
które obecnie są w toku.

W dyskusyi nad tym przedmiotem zabiera głos Prof. 
Karliński.

Prof. Karliński zdaje sprawę z pracy Dr. Birkenmajera: 
Krakowskie tablice syzygijów na r. 1379 i 1380. 
Przyczynek do dziejów astronomii w Polsce 
XIV wieku, z następującą treścią:

W jednym z rękopisów biblijoteki Jagiellońskiej w Krakowie 
(Cod. pap. 805 folio, przeważnie z XV wieku) znalazł autor 
fragment zawierający dwuletnie tablice prawdziwych syzygijów 
na lata 1379 i 1380, obliczonych dla południka krakowskiego 
przez bezimiennego uczonego krakowskiego (wraz z horoskopami 
obliczonemi w latach 1398 i 1399) i poddaje je bliższej dys­
kusyi, która go między innemi doprowadza do wniosku, że 
już w ostatniej ćwierci XIV wieku położenie geograficzne Kra­
kowa było wyznaczonem w przybliżeniu przez obserwacyje miejscowe, 
jakoteż że w tym czasie mechaniczne zegary, dające prócz go- 
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dżin minuty, nie należały w Polsce do rzadkości. Z innych oznak 
dochodzi autor do wniosku, że autorem wspomnianych tablic był 
prawdopodobnie mag. Hermannus de Przeworsko, dr me­
dycyny, później lekarz nadworny króla Władysława Jagiełły.

Prof. Kreutz zdaje sprawę z prac następujących:
X. Siemiradzki: Fauna kopalna krakowskiego 

Jura, zeszyt Il-gi.
Zeszyt drugi monografii obejmuje opisy 60 Amonitów gór- 

nojurajskich z okolic Krakowa i przyległych części Królestwa 
Polskiego, a mianowicie dalszy ciąg rodzaju Perisphinctes (grupy: 
Per. Geron, polyplocus, indogermanus, colubrinus, procerus) oraz 
rodzaje: Peltoceras, Aspidoceras, Olcostephanus i Hoplit.es. Jako 
wynik ogólny swojej pracy, uważa autor faunę amonitową kra­
kowską z okresu oxfordskiego za mieszaninę typów oceanicznych 
rozsianych na całej przestrzeni kuli ziemskiej, w Indyjach, 
Sycylii, Ameryce południowej i Rosyi z typami wyłącznie wła- 
ściwemi jurajskim utworom Szwabii, co tłumaczy istnieniem cieś­
niny łączącej morze Szwabskie z oceanem północnym (bałtycka 
prowincyja jurajska) przez Berno Morawskie i Kraków. Pogląd 
ten, oprócz obecności w okolicach Krakowa form egzotycznych 
w wielkiej ilości, potwierdza okoliczność, iż form wyłącznie 
Szwabskieh, stanowiących 33% amonitowej fauny środkowo-ox- 
fordskiej okolic Krakowa, nie napotyka się już nigdzie dalej na pół­
noc ani na wschód, a najdalszym krańcem północnym, do którego 
sięgają pojedyncze formy Szwabskie, jest Częstochowa. Typ utwo­
rów kimerydzkich pod Krakowem (Podgórze) jest, równie jak i cały 
utwór górnojurajski w Wielkopolsce i Kieleckiem, wyłącznie bał­
tycki z domieszką oceanicznych form wschodnio indyjskich i po­
łudniowo amerykańskich (Per. torguatus Sow., Per. trans atlanti- 
cus Stein.). Natomiast grupy bardzo obfite w Krakowskiem 
P. plicatilis i Per. ńrgulatus należą w Szwabii do zjawisk bardzo 
rzadkich. Rafa koralowa podkarpacka w Inwałdzie i Roczy- 
nach zamyka ostatecznie w górnokimerydzkim okresie wszelki 
związek z wewnętrznem morzem Szwabskiem.

Y. Wiśniowski: Mikrofauna iłów o matowych 
okolic Krakowa, część Il-ga. Gąbki górnego Kello- 
wayu z Grójca.

Rezultaty7 dalszych badań nad mikrofauną warstw ornato- 
wych okolicy Krakowa1) przedstawia opis fauny spongijologicznej 
grójeckich iłów górno-kellowayskich.

*) Porównaj XVII T. 1890 Pamiętnika Wydz. Mat. przyrodn. 
Akad. Um. w Krakowie.

Hoplit.es
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Jak fauna otwornic, podobnie i fauna gąbek podlegała 
tutaj bardzo znacznym zmianom w całym swym charakterze 
w ciągu osadzania się warstw ornatowych. Przekonać się o tern 
można najlepiej porównywając gąbki szarych glaukonitowych 
iłów, znajdujących się w Grójcu już na granicy dolnego ox- 
fordu, z fauną dolnych żółtych iłów i margli. Widzimy miano­
wicie, jak Rhizomorinae, które występują tutaj w bardzo zna­
cznej i stanowczo przeważającej liczbie w górnym poziomie 
warstw' w mowie będących, ku dołowi zupełnie ustępują miejsca 
Lyssakinom i jak to formalne przeobrażenie się fauny gąbek 
postępuje zupełnie równolegle z przemianami tyczącemi się ot- 
woruie i objawiającemi się z drugiej struny w charakterze petro­
graficznym skały. Tak więc spotykamy się w tym przypadku 
ze zmianami faunistycznemi niezwykle wybitnemi, jakkolwiek 
wyrazem ich są tylko najniższe, jak się zdaje, typy zwierzęce-

Ponieważ fauna Rhizomorinów przedstawia się tutaj nie. 
zmiernie monotonnie i nie może budzić większego interesu, w obec 
tego, że z formacyi jurajskiej są one stosunkowo bardzo dobrze po­
znane, nic dziwnego, że całą uwagę ściągają na siebie Lyssa ki na. 
Zasługują one zresztą na to najzupełniej, jak niżej zobaczymy.

Do elementów szkieletowych L y s s a k i n ó w odnalezionych 
w ornatowych warstwach grójeckich, daje się zupełnie zastoso­
wać podział, jakiego Schulze używa w swojej monografii H e- 
xactinellidów Challengerowskieh, spotykamy bowiem wśród 
nich zarówno liczne dermalia, gastralia i canalaria jak i wcale 
nierzadkie prostalia, basalia, tudzież parenchymalia, te ostatnie 
jednak stosunkowo bardzo rzadko.

Ta właśnie rozmaitość elementów szkieletowych Ly ssa­
ki nów, jaka w materyjale grójeckim każdego uderzać musi, 
daje mu niezaprzeczoną wartość paleontologiczną, w obec tego 
że iglice szkieletowe tej kategoryi, jak grójeckie, należą w pa­
leontologii do niesłychanych rzadkości a dla systematyki Lys- 
sakinów jedynie posiadają prawdziwie rzetelną wartość. Brak 
wśród nich amfidisków, a natomiast występowanie rozmaitych 
elementów, jakie obecnie spotykamy przeważnie u Hexastero- 
p ho rów, a z których niektóie są szczególnie charakterystyczne 
dla rodziny Euplectdlidae, pozwala przypuszczać, że mamy tu 
do czynienia z reprezentantami grupy Iłexasterophora. Nie wi­
dzimy wprawdzie wśród tych utworów szkieletowych rozmaitych 
rozetek tak charakterystycznych dla Hexas t erophoró w, 
zostały one jednak już dawniej opisane przez autora tego artykułu J)

*) Th. Wiśniowski: Beitrag zur Kenntniss d. Mikrofauna aus d ' 
oberjurassischen Feuersteinknollen d. Umgegend von Krakau. Jahrb. 
d. geol. R. A. 1888. Bd. 38.
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z kimerydzkich krzemieni krakowskich, a nic dziwnego, że bę­
dąc niesłychanie misternej i delikatnej budowy, nie mogły się 
przechować w iłach grójeckich.

Z rzędu iglic wyścielających ścianę zewnętrzną i jamę 
środkową Lyssa kin ów wyróżnić można następujące typy wśród 
gąbek grójeckich :

1) sześciopromienne elementa szkieletowe z je­
dnym promieniem wydłużonym, występujące jako hypoder- 
malia w rodzinie EuplecteUidaey

2) podobne iglice, różniące się tem tylko od po­
przednich, że krótszy ich promień jest kolczasty jak 
w rodzajach dzisiejszych Holascus i Malacosaccus (Euple- 
ctellidae);

3) typowe, sześciopromienne elementa szkie­
letowe drzewko watę, identyczne z temi jakie wi 
dzimy w warstwie skórnej dzisiejszych Asconematidów; 
nakoniec

4) pięciopromienne iglice podobne do tych, które 
jako dermalia i pastraZia występują w ogóle u Hesas te­
ro phorów' (z wyjątkiem warstwy skórnej Euplectel- 
lidów), a zwłaszcza u dzisiejszych Rossę II id ów.
Iglice podstawowe grójeckich Lyssakinów przedstawiają 

się częścią jako:
1) ułamki gładkie i grube iglic widocznie jedno­

osiowych, bardzo znacznych rozmiarów, częścią jako
2) grube ale smukłe iglice pogięte i o gładkiej 

powierzchni, kończące się główkowatem nabrzmieniem, albo
3) jednoosiowe elementa szkieletowe, pokryte licz- 

nemi, mniej lub bardziej silnemi kolcami, do których 
należą, tworząc ich dolny koniec, drobne kotwiczki o 
czterech bardzo małych, w tył podanych zębach, znajdu­
jące się razem z nimi.
Tego rodzaju podstawowe elementa szkieletowe mogą 

należeć zarówno do H exa s t e r o p h o r ó w jak i Amphidis- 
k o p h o r ó w.

W grójeckim materyjale spotykamy się jednak z innym 
jeszcze typem tych iglic w postaci:

4) długich, jednoosiowych, gładkich utworów szkie­
letowych, kończących się u dołu dwoma silnemi hakami, 
znajdującemi się w jednej płaszczyźnie wprost naprzeciw 
siebie, a do których podobne elementa szkieletowe znamy 
jako podstawowe iglice dzisiejszych rodzajów: Pherónema, 
Poliopogon i Semperella z grupy Amphidiscophora. Czy nie 
należy iglic tych uważać za reprezentantów A m p h i d i sk o- 
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p hord w wśród Lyssakinów grójeckich, trudno nara- 
zie roztrzygnąć w obec braku Amphidisków, tak cha­
rakterystycznych dla tej grupy Lyssakinów, ponieważ A m- 
phidiska takie są już znane z formacyi jurajskiej, mia­
nowicie z kimerydzkich krzemieni krakowskich.
Co się tyczy Monactinellidów i Tetractinellidów 

fauny grójeckiej, to widzimy tu najpierw rozmaite wrzeciono­
wate i pałeczkowate iglice, Beniera moniliformis Wiśn. Moni- 
lites aff. Haldonensis Cabt. i Triposphaerilla Poctae Wiśn., a 
wreszcie elementa szkieletowe bardzo podobne do tych, jakie 
występują w dzisiejszym rodzaju Cholina Bwbk. (Grant).

Jeszcze uboższą jest fauna Tetractinellidów, ponieważ je­
dyne ich resztki stanowią gwiazdkowate elementa szkieletowe 
rodzaju G-eodia i poduszeczkowate iglice z warstwy korowej 
rodzaju Toriscodermia Wiśn. Uderza tylko, w obec nierzadkiego 
występowania tych elementów, brak tak charakterystycznych iglic 
czteroosiowych.

Jako dodatek do fauny otwornic, znajdzie się tutaj na miejscu 
wzmianka o kilku później znalezionych otworircach, z których 
można podać typową formę Gristellaria hebetata Schwag. od­
mianę o zupełnie gładkiej skorupce, gatunek Cr. polonica Wiśn. 
Dentalina robusta Kubl< i Zwing i inne.

M.Raciborski. Permokarbońskaflorawapienia 
k a r n i o w i c k i e g o.

Rośliny kopalne w wapieniu karniowickim odnalazł F. Roe- 
mer, w nielicznych jednak i żle zachowanych okazach, tak, źe 
tylko jedną paproć można było gatunkowo oznaczyć.

Kilkoletnie poszukiwania dostarczyły p. Raciborskiemu li­
czniejszych i lepiej zachowanych szczątków roślinnych, z których 
prócz kilku niedokładnych, opisuje następujące gatunki:

Calamarieae. Annularia stellata Schloth., Ann. breuifolia 
Brongn., Ann. polonica n. sp., Calamites sp. (an major Brongn.?), 
Gal. Cistii Brongn.

Filices. Taeniopteris multinenis Weiss, T. sp. fertilis, T. 
undulata, Odontopteris obtusa Brgn., Pecopteris Beyrichi Weiss, 
P, Brodowi Germ., P. sp. (an Miltoni?)] P. sp. (an arbore- 
scens?) P. sp. (an Sph. Decheni Weiss?)

Sphenophylleae. Sphenophyllum emarginatum Brgn., Sph. 
longifoliiim Germ.

Lepidodendreae. Lepidostrobus sp.
Sigillariae. Sigillaria (Clathruria) Wiśniowska.
Oordaiteae. Cordaites principalis Germ., Cydocarpus kar- 

noviciensis.
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Spis ten zawiera z jednej strony rodzaje i gatunki, typowe 
dla formacyi węglonośnej n. p. annularyje, kalamity, sfenofylla, 
lepidendrony, kordaity, z drugiej strony skamieliny przewodnie 
dolnego permu t. zw. Rotliegendes n. p. Odontopteris obtusa, Tae- 
niopteris multinenis. Występowanie wspólne tych roślin przema­
wia za tem, że wapienie karniowickie osadziły się w epoce przej­
ściowej miedzy formacyją węglonośną a dyjasową, w epoce zwa­
nej permokarbonem) Kohlenrotliegendes, etage permo-carbonifere). 
Brak paproci z rodzaju Gallipteris, brak walchij, przewaga ga­
tunków karbońskich, cofają wiek flory karniowickiej do dolnego 
piętra permokarbonu. Równoczesne karniowickiej florze są flory 
kopalne z Plagwitz w Saksonii, Autun w środkowej Francyi, Cu- 
sel (a może w części i najmłodsza z Ottweiller) nad Renem.

W dyskusyi nad ostatnią rozprawą biorą udział pp. 
Rostafiński, Janczewski i Kreutz.

Następuje posiedzenie ściślejsze.
Wszystkie powyższe rozprawy pp. Birkenmajera, Sie­

miradzkiego, Wiśniowskiego i Raciborskiego, uchwalono, 
na wnioski referentów pp. Karlińskiego, Kreutza i Rosta­
fińskiego, przesłać do Komitetu wydawniczego i na tem 
posiedzenie zakończono.



Posiedzenie ściślejsze
dnia 5 Grudnia.

Przewodniczący: Prezes J. Majer.
Obecni członkowie czynni: Karliński, Kreutz, Radzi­

szewski, Rostafiński, sekretarz Janczewski.
Powierzono wydawnictwo materyjałów pozostałych po 

O. Kolbergu Dr. J. Kopernickiemu, wybrano na sekretarza 
wydziału Dr. J. Rostafińskiego, odłożono wybór dyrektora 
do dnia następnego.

Posiedzenie ściślejsze 
dnia 6 Grudnia.

Przewodniczący Dr. J. Majer,
Obecni członkowie czynni: Franke, Kopernicki, Ra­

dziszewski, sekretarz Rostafiński.
Wybrano na dyrektora wydziału Dr. E. Janczewskiego

Posiedzenie dnia 5 Grudnia.

Przewodniczący Dr. F. Karliński.
Obecni członkowie: Godlewski , Janczewski , Kreutz 

Majer, sekretarz Rostafiński.
Spraw, z pos. Wydz. III. 10
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Dr. Janczewski przedstawia rozprawę członka Mer- 
tensa: „0 fumkcyach całkowitych symetrycznych, następującej 
treści:

Autor, zapomocą wzoru interpolacyjnego Lagrange’a, dowo­
dzi niezawisłości funkcyj symetrycznych elementarnych i podaje 
następnie, oparty na użyciu funkcyj alternujących, sposób do 
przerobienia jakiejbądż funkcyi całkowitej symetrycznej na funk- 
cyję całkowitą wyrażeń symetrycznych elenentarnych. W ostat­
nich dwóch paragrafach autor okazuje, jak można funkcyję cał­
kowitą kilku grup, złożonych z tej samej ilości zmiennych, za­
mienić na funkcyję zawierającą tylko jeden poczet zmiennych 
i pewne najprostsze funkcyję symetryczne i jak w szczególności 
przerobić można funkcyję jakąbądż symetryczną na funkcyję cał­
kowitą tychże najprostszych wyrażeń symetrycznych.

Dr. Godlewski przedstawia swą pracę pod tytułem: 
„ W jaki sposób światło wpływa na opóźnienie wzrostu roślin, 
następującej treści:

Od dawna już panuje prawie powszechnie zapatrywanie, 
że światło dla tego czyni wzrost roślin powolniejszym, iż 
wpływając na grubienie i twardnienie błon komórkowych, zmniejsza 
przez to ich rozciągliwość. Zapatrywanie to opiera się na różni­
cach w budowie łodyg roślin wypłonionych i normalnych. U roślin 
wyplenionych nabłonek naskórka, -kolenchymatyczne zgrubienia 
zewnętrznych warstw kory oraz tkanki drzewne są daleko słabiej 
wykształcone niż u roślin normalnych i temuto właśnie słabszemu 
grubieniu i twardnieniu błon w ciemności przypisujemy nadmierne 
wydłużanie się łodyg roślin wypłonionych. Autor postanowił 
rzecz tę stwierdzić doświadczalnie.

Przedewszystkiem porównywał on rozciągnięcie turgorowe 
i rozciągliwość błon komórkowych członków nadlistniowych fasoli 
w okazach wypłonionych i normalnych, które zresztą rosły 
w jednakowych warunkach. Doświadczenia pokazały: że w czę­
ściach najmłodszych łodygi, w odległości 15 do 30 mm. od wierz­
chołka, rozciągnięcie turgorowe u roślin wypłonionych i normal­
nych jest prawie jednakowe a i rozciągliwość błon komórkowych 
roślin wypłonionych różni się w tem miejscu tylko bardzo nie­
znacznie od rozciągliwości zielonych. Natomiast w częściach ło­
dygi nieco starszych, rozciągnięcie turgorowe u roślin wypłonio­
nych jest znacznie większe, aniżeli u zielonych, co zgadza się 
z dzisiejszem zapatrywaniem i pochodzi ztąd, że tu już rozcią­
gliwość błon komórkowych jest u roślin zielonych mniejsza niż 
u wypłonionych. Innemi słowy, okazało się, że młode komórki 
u łodyg wypłonionych mają- błony komórkowe o rozciągliwości 
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takiej samej jak i u zielonych, tylko rosnąc w ciemności komorki 
te zachowują tę rozciągliwość dłużej niż gdyby rosły na świetle.

Następnie badał autor, jaki wpływ wywiera światło na 
rozciągnięcie turgorowe i rozciągliwość błon komórkowych, gdy 
się roślinę wypłonioną nagle na światło wystawia. Pokazało się 
że w starszych częściach łodyg, już po kilku godzinach, rozcią­
gliwość błon komórkowych, a z nią i rozciągnięcie turgorowe, 
zmniejsza się bardzo znacznie, natomiast w pobliżu wierzchołka 
żadnej nie ulega zmianie. A zatem światło zmniejsza rozciągli­
wość błon komórkowych dopiero w komórkach pewnego wieku, 
ale nie działa na rozciągliwość błon komórek bardzo młodych.

Wychodząc z tych rezultatów autor wnosił, iż jeżeli ło­
dygi roślin wypłonionych dlatego nadmiernie się wydłużają, że 
ich błony komórkowe są mniej rozciągliwemi, to różnice w szyb­
kości wzrostu między łodygami wypłonionemi i zielonemi powinny 
występować tylko w starszych ich częściach, w pobliżu zaś 
wierzchołka rośliny wyplenione powinnyby rosnąć z taką samą 
szybkością jak i zielone. Doświadczenie bezpośrednie wniosku 
tego nie potwierdziło, przeciwnie, pokazało się że największa 
różnica w szybkości wzrostu łodyg wypłonionych i zielonych 
występuje właśnie w najmłodszych częściach łodygi, w pobliżu 
wierzchołka położonych, a więc w tern właśnie miejscu, w któ- 
rem błony komórkowe roślin wypłonionych nie mają jeszcze więk­
szej rozciągliwości niż u roślin zielonych. A zatem przyczyną 
nadmiernego wyrastania łodyg roślin dwuliściennych w ciemności, 
nie jest sama tylko większa rozciągliwość błon komórkowych, ale 
odwrotnie, ta dłużej trwająca rozciągliwość błon, to ich słabsze ra­
czej grubienie jest skutkiem silniejszego wzrostu łodyg w ciemności, 
przy którem tworzy się błonnik, zużywając się do wzrostu błony 
w powierzchnię, nie może też dość szybko sprawić zgrubienia 
i stężenia błon komórkowych.

Światło zmniejszając szybkość wzrostu komórek nie spra­
wia tego przez swój wpływ na zmniejszanie rozciągliwości błon 
komórkowych ale odwrotnie przez zmniejszanie szybkości wzrostu 
komórek zmniejsza rozciągliwość ich błou.

Istotnej przyczyny wpływu światła na zmniejszanie szyb­
kości wzrostu szukać należy w jego oddziaływaniu na drugi mo­
ment wzrostu, to jest na przywracanie rozciągniętym przez turgor 
błonom ich rozciągliwości. Napięcie elastyczne rozciągniętych przez 
turgor błon komórkowych, łatwiej zostaje zniesione częściowo 
przez wpływ protoplasmy w ciemności, aniżeli na świetle.

Mimo tych rezultatów, autor nie sądzi, aby należało iść za 
głosem tych botaników, którzy jak Krabbe i Askenazy, chcą 
całkiem zaprzeczyć udziału rozciągnięcia turgorowego we wzroście, 
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Zarzuty, które podnosili Krabbe i Askenazy przeciwko teoryi 
wzrostu na turgorze opartej, pochodziły tylko ztąd, że oni nie 
uwzględniali możliwości wpływu rozmaitych czynników na drugi 
moment wzrostu, ale starali się aby teoryja wzrostu objaśniała 
wszystkie objawy wzrostu jedynie na podstawie albo zmian turgoru, 
albo rozciągliwości błon komórkowych. Zjawiska ślizgającego się 
wzrostu przy tworzeniu się naczyń przytaczane przeciwko teoryi 
turgorowej przez Krabbego dadzą się pogodzić ze współudziałem 
turgoru we wzroście, jeźli przyjmiemy, że protoplasma przy­
szłych naczyń szybciej przywraca rozciągniętym przez turgor 
błonom ich pierwotną rozciągliwość, niż protoplasma komórek są­
siednich. Zjawiska przy tworzeniu się rozszerzeń na włóknach 
łykowych asklepiadeów i apozyneów muszą być objaśnione przez 
wpływ protoplasmy na rozmiękczenie błon w miejscach, które 
owe rozszerzenia mają utworzyć. Zgodne z doświadczeniami au­
tora rezultaty Askenazyego co do sposobu działania temperatury 
na wzrost, dowodzą tylko, że temperatura wywiera swój wpływ 
nie na rozciągnięcie turgorowe, ale na drugi moment wzrostu, to 
jest na ustalenie tego rozciągnięcia. Wszystkie zarzuty przez Krab­
bego i Askenazyego podniesione dowodzą tylko, że samo rozcią­
gnięcie turgorowe jeszcze nie jest wzrostem i do wywołania 
wzrostu samo przez się jeszcze nie wystarcza, ale nie dowodzą 
bynajmniej niezależności wzrostu od rozciągnięcia turgorowego. 
Doświadczenia Yricsa nad wzrostem korzeni w roztworach solnych, 
doświadczenia Wortmana nad wzrostem włosków korzeniowych 
i vaucheryj w roztworach cukru, a nareszcie doświadczenia au­
tora w poprzednich częściach tej pracy opisane a wykazujące 
że wzrost ani odrobinę nie sięga po za strefę rozciągliwości błon 
u członków nadlistniowych fasoli, dowodzą stanowczo udziału 
rozciągnięcia turgorowego we wzroście błon komórkowych w po­
wierzchnię.

W dyskusyi zabierają głos pp. Majer, Janczewski, 
Rostafiński.

Dr. Janczewski przedstawiał swoją pracę nad Zawil­
cami z taką treścią:

Wprawdzie gatunki rodzaju Zawilca są ze sobą połączone 
pokrewieństwem naturalnem, w wielu kierunkach tak dalece się 
jednak różnią pomiędzy sobą, że wszyscy autorowie dzielili 
ten rodzaj na kilka podrodzajów a nawet rodzajów samoistnych. 
Podziały dotąd proponowane były atoli oparte na znajomości 
nader powierzchownej tych roślin, nie uwzględniały nieraz tak 
ważnego n. p. organu jakim jest owoc. Zadanie swej niniejszej 
pracy autor w ten sposób określa.
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„Rozpatrzyć porównawczo wszystkie organa tak rostowe 
jak rozrodcze w jak największej ilości gatunków Zawilca, wybrać 
z nich te, na którychby oprzeć można nową klasyfikacyję natu­
ralną gatunków, sprawdzić przez ich krzyżowanie i badanie ich 
kiełkowania czy przy tej klasyfikacyi rzeczywiście pokrewne ga­
tunki znajdą się razem a dalekie oddalą, oto są środki któremi 
do celu dążyć zamierzamy".

To studyjum autora ukończonem jeszcze nie jest; podaje 
on tutaj dwie jego części: jedne o owocu, drugą o kiełkowaniu.

Część pierwsza zaczyna się od ogólnego poglądu na budowę 
i skład owocu Zawilców, który jest zawsze niełupką, zbudowaną 
ze skórki, kilku warstw miękisza i zwykle jednej warstwy twardej, 
włóknistej. W nielupce znajduje się ziarno otoczone delikatną 
powłoką i złożone z bielma i zarodka dwuliściennego dość ma­
łego, lub jeszcze mniejszego, kulistego, prawie jednorodnego. 
Owoce dojrzałe opadają i kiełkują przy roślinie macierzystej, 
albo też są przenoszone na znaczniejszą odległość przez wiatr, 
wodę lub zwierzęta ssące. W bezpośrednim z tem związku znaj­
duje się postać ogólna niełupki, jej uwieszenie oraz budowa. To 
też autor kolejno rozpatruje postać i budowę owocu Zawilców 
i tutaj wyróżnia następujące wzory, których liczba jest jednak 
mniejszą, niż liczba podrodzajów, jakie później ustanowić za­
mierza.

A. Zarodek dwuliścienny.
I. Pulsatilla. Niełupką mała, przechodząca w długą bar­

dzo szyjkę. Długie włoski, szyjkę pokrywające i zmieniające 
swój kierunek w miarę wilgoci i suszy, służą do rozsiewania 
owoców za pomocą wiatru. Te ostatnie mogą się łatwo uczepić 
sierści zwierzęcej (zające, króliki i t. p.) przez krótsze, ale szty­
wniejsze włoski, ukośnie na samej niełupce umieszczone. (Pul­
satilla: patens, pratensis, Halleri. vulgaris, vernalis, albana, 
ajanensis, cernua, dahurica, chinensis. Preonanthus: alpina, 
occid&ntalis).

II. Eriocephalu s. Niełupką w przekroju okrągła lub 
spłaszczona, beztrzoneczkowa lub na wyraźnym trzoneczku osa­
dzona, pokryta długiemi włosami, za pomocą których wiatr ją 
łatwo unosi. Anemonanthea: multifida, baldensis, siluestris, 
virg lniana, japonica, vitifolia, rupicola, panńflora. Oriba: coro- 
naria, hortensis, palmata, biflora, carollnicma. Barneoudia: 
chilensis, major, Domeykoana. A n e m o n e (?) integrifolia.

III. Pulsatilloides. Niełupką pokryta gęstemi włos­
kami dość krótkiemi, sztywnemi, przeznaczonemi raczej do za­
trzymania owocu we włosach zwierząt ssąeych, niż do roznoszenia 
ich z wiatrem, (Pu I s a t i 11 o i d e s capensis, alchemillaefolia — typ 
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afrykański; P. trullifolia (celestina), obtusiloba, glaucifolia — typ 
azyjatycki).

IV. Rivularidi um. Owoc całkiem gładki, z szyjką za­
kończoną haczykiem lub pastorałem czepiającym się włosów 
(A n e m o n e: rwularis, antucensis, Bichardsoni, crassifolia, rupe- 
stris, Sellowi, mexicana, rigida, hepaticaefolia, a zapewne i aegui- 
noctialis 1).

V. Omalocarpus. Owoce płaskie, skrzydlate, łatwo wia­
trem unoszone, lecz wszelkich innych organów rozsiewania pozba­
wione. (Omalocarpus: narcissifiora, polyanihos, demissa, tetra- 
sepala, elongatą).

VL Anemonidium. Owoce spłaszczone, skrzydlate albo 
też nie. Tkanka skrzydeł lub zastępujących je wałków wypełniona 
powietrzem, a dla wody nieprzemakalna, stanowi przyrząd do 
pływania (A n e m o n e : pennsylvanica, dlchotomd).

B. Zarodek mały, okrągły.
VII. Sylvia. Niełupki nie posiadają żadnych organów roz­

siewania, włoski na nich są bowiem krótkie, nieraz rzadkie, 
gołemu oku niewidoczne. Zarodek mały, okrągły (Sylvia: ne- 
morosa, rcmunculoides, trifolia, altaica, coerulea, umbrosa, re- 
fleza, udensis, nikoensis, deltoidea, appenina, baikalensis, flaccida, 
stolonifera, Delavayi).

VIII. He pat i ca. Niełupki i zarodek podobne jak u Sylvia, 
tylko, w podstawie niełupki, komórki skórki są wysokie i tworzą 
mniej lub więcej wydatny przydatek (Hepatica: triloba, trans- 
silvanica, Falconeri).

Część drugą zaczyna autor od przypomnienia zasług Irmi- 
scha, który już znał główne wzory kiełkowania Zawilców i zwra­
cał uwagę na nienaturalność grupowania ich gatunków w podro- 
dzaje. Następnie wyróżnia następujące wzory kiełkowania.

I. Kiełkowanie w ciągu kilku tygodni od zasiania. Między- 
wężle podliścieniowe występuje nad ziemię. Liścienie są mocno 
zwężone przy nasadzie, często prawie bezogonkowe (PulsatiHa, 
Anemonanthea, R i v u 1 a r i d i u m, Anemonidium).

II . Kiełkowanie również wczesne. Międzywiężle podliście­
niowe w ziemi ukryte. Liścienie osadzone na długich ogonkach, 
zrosłych w rurkę na całej swej długości (Omalocarpus, Preo- 
nanthus alpina), do połowy swej długości (Oriba ćoronaria) 
lub w samej tylko podstawie (Oriba hortensis, palmata, caroli- 
niana).

') Owoce rodzaju Knowltonia bardzo zbliżonego do Zawilców 
zdają się do tego wzoru należeć.
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XII. Z nasienia w pierwszym roku nic nad ziemię nie wyrasta, 
korzeń tylko zagłębia się w ziemię. W roku następnym pokazuje 
się pierwszy liść, gdy liścienie i międzywężle podliścieniowe zostają 
zawsze pod ziemią. (Sylvia: nemorosa, ranunculoides, trifolia, 
aliaica, zapewne i inne).

IV. W pierwszym roku nic nad ziemię nie występuje, 
korzeń tylko zagłębia się w ziemię. W roku następnym wyłazi 
nad ziemię międzywiężle podliśćieniowe z dwoma ogonkowemi 
liścieniami (Hepatica).

V. W pierwszym roku korzeń tylko zagłębia się w ziemię. 
W drugim zaś wyrasta nad ziemię liść ogonkowy, z blaszką 
rozciętą do podstawy. Liścieni nie ma żadnych, ani też pączka; 
pierwszy liść jest bezpośredniem przedłużeniem korzenia, na któ­
rym tworzy się bulwka z pączkiem, pochodzenia przybyszowego 
(S y 1 v i a appenina):

Ostatni rozdział tej części autor poświęca kiełkowaniu 
mieszańców i wykazuje, że liścienie ich nie różnią się wcale 
od gatunku matki ani kształtem i wielkością, ani zabarwieniem, 
i ojca wcale nie przypominają.

W dyskusyi zabierają głos pp. Radziszewski, Godlew­
ski i Rostafiński.

Dr. Karliński przedstawia pracę p. Satkego: „O zmien­
ności ciepłoty w następujących po sobie miesiącach1-1.

Na posiedzeniu ściślejszem postanowiono prace pp.: Mer- 
tensa, Godlewskiego i Janczewskiego oddać do Komitetu 
wydawniczego.




